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| Posyłając maszynopis mojej książki Pp. tyt. "Cawędy kresowe © nie- 

| dalekiej przeszłości" (Hateriaiy kwonikarskie), prame dołączyć 

۱ parę słów. pod adresem tych, co będą czytać te kartki, kwalifiku- 

jac je do draku, 

۱ Pisząc te "Gawędy" sahaftowatam jakby bardzo ges ta kanwę szere- 

| giem drobnych, drobniutkich seie gs. Powstał z tego miękki koble- E 

rzes o sptowiaiych barwach, w który wtuli się z rozkoszą myśl ka2- 

dego kresowca, ۱ 

| Dla ebej etmezo czytelnika jest to obraz rent ktöry moze 

go zainteresować - lub nie. 3 

۱ Dla kolegöw-literatöw (a © nich pisząc myślałam specjalnie) 88 

۱ to materialy kwonikarskie, wśród których odrzucą sto szczegółów, 

aby znaleźć ten jeden ciekawy, który jest im specjalnie potrzebny, 
Nie ułładałam opowiadania w porządku ehronolęgieznym, gdyż wy- 

۱ daje mi się, że przy tak drobiazgowym materjale, byłoby to niesły= 

| chanie nudne 1 suche, Rsucałam szczegóły na tło chaotycznie, w 

| 

۱ 

| 
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miarę jak sis nasuwały mojej pamięci, jak sie zazębiały o siebie 
: 3 analogija tematu lub tożsamością osób, sądziłam bowiem, że w ten 
sposób więcej jest ruchu i życia na tych kartkach, a miej szab- 
lonowej metody. ١ | 
Sądżę, że każdy ktoby pragnął pisać powieść 5 tych czasów 
` majdsie tu wszystko, co potrzeba, aby podmalować tło, narysować 
postacie 1 umotywować ake j ¢» E 
Bogusławice, luty-maj 1939 r, 
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Książka niniejsza nie jest pamiętnikiem w ásisiym tego Słowa 
znaczeniu, Są to materjały kronikarskie © życiu na Kresach na 
przestrzeni lat od 1870-go do wybuchu I WIEIKEEJ WOJNY, 
| Impuls do napisania tej pracy date mi "Trembowla" Zofji Kosaak, 
| Ww miarę czytania uprzy tomni łam sobie, jak dokładnej zaajomości 
l drobiazgowych szczegółów potrzeba, aby oddac tyeke pewnej epoki 
| w całej prawdzie, 
Note te kartki przydadzą sie ZĘ kto zechce pisać powieść 

| obyczajową z tych — ¥ tej 9 je społeczeństwu oddaję, 

Gdyby kto w nich dopatrzył zaślepionego ukochania Kresówini ech 
na usprawiedliwienie autorki zaliczy jej nostałgję za krajem lat 


Z SE dziecinnych “co zawsze zostanie 
apo” "drogim i świętym jak pierwsze kochanie,.. 
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Gawędy Kresowe 
Część I Kraj w Przyrodzie i Obyczaju 
Część II Imdzie w życiu i anekdocie 

Jeszcze jeden, firugi lat dziesiątek = a nieutrwalone - znikną 
z kliszy, ną którą ję bujne, przebogate życie kresowe rzuciło, - 
wspomnienia, obrazki, tysiączne szczegóły, z których Mistrzyni 
Historja dzierga tio dziejów ludzkości, 

Zawierucha wojenna i pogromy zniszczyły na Kresach ogromny ma- 
terjaz bibliografiomy w postaci listów, zapisków, pamiętników, 
niejednego "sztambucha" starańnie w głębi a bhurka uk- 
rytego. 

Drukiem uwiecznione zostały raczej pełne grosy obrazy z lat 
zmagań orężnych, 2 lat zamętu, klęski i rozpaczy, Pożoga, Bursa 
od Wschodu, Na ostatniej placówce, lekko tylko, mimochodem doty- 
kają tego, eo było "przedtem*,., I właśnie o tym ches pisać, 

Przedwojenne %ycie na Kresach nietylko miało swoisty urok i 
rozmach 4 bégactwo form na tle najeudomiejszege, pełnego rozmal- 
tości i poezji krajobrazu, Miaze ono pewien charakter, Na stwo- 
rzenie tego charakteru różne składały się pierwiatki, Ale nieza- 
tarte cechy nadała mu przędewazystkim Przesłość, która pieczęć 
swą wycianęła na ludziach, osiadłych tam od pokoleń, 

Tych ludzi rozproszonych, rozbitych, wyrzuconych E gniazd oå- 
wiecznych i tak strasznie przez kataklizm dziejowy sponiewiera- 
nych, poznać można do dziś nietylko po śpiewnym akcencie, który . 
zwolna zatrącają, ale po postawie i ustogunkowaniu się do życia, 
po stalowej, niesłabnącej woli wytrwania, i potes jakiejs "pañ- 
skiej” fantazji, która sprawia, że kresowiak prawie nigdy się 
nie deklasuje, prawie nigdy nie schodzi niżej społecznie, a nawet 
w biedzie zachowuje pewien "gest" 1 w geście tym się rocha... 

Od pokoleń wychowany w niezależności, swobodzie i dobrobycie, 
potrafił się kresowiak dzielnie przystosować do twardych warun 
ków życie powojennego, Przed wojną miał przestrzeń; szumiące 
pszenicą złote łany bez końca, rozległy, cudownie piękny kraj, 
Wzrok jego erli gonił sine dale lasów, ciema klamrą spinające 
widnokrąg, lub rozśpiewany step » morze zieleni, Były na tej gie» 
mi kresowej pałace i dwory, były ogromne salony przepełnione 
skarbami Sztuki i były niskie, obszeme pokoje, pod rozłożystym 
dachem gontami krytym, mieszczyce meble pradziadów i prababek 
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portrety,.. Y stajniach pełno koni, pojazdów i stangretéw, we dwo- 
rze służby wszelakiej,.. 1 Bogattwa pełmo,.. Kresowiec przed wojną 
nie wiedział prawie, co to materjalna troska, I tego te wolnego 
dziedziea powietrza, przestrzeni, nieskrępowanezo bytu przerzuciło 
nagle życie w jakże odnienny seist l... Pokoik od północy s oknem 
na Studni ę-podwórke warszawskie, do 4-tej praca w biurze, gdzie od 
rana lampy sie pala, 1 w tych ramach walka o byt, o chleb powszed- 
ni, © szkołę dla syna, lekarstwo dia córki, o jutro zawsze niepewne 
... Giężko było, 3 

A w oczach trwała i niedy nie casita wizja rodzinnej sent; ro- 
dzinnego domu, wsi białej w głębokim jarze nad migotliwą عضو‎ 
stawu, szumiącego w ciohy wieczór letni szuwarem 1 tatarakien, 
wisja starego ogrodu pełnego lip i bsów kwitnących 1 słowików sa- 
noszących się pieśnią,,, Frzetrwąli najeięższe lata, 

` Dziś juz dzieci ich, - pokolenie młode = idą w życie, Jest inne, 

Mniej kocha, I a więcej myśli... fFychowały je inne warunki, inne 
środowisko kształtowało charakter, I inne przed nimi życie,., 

Ale płynie w nich kresowa krew, - i stąd pewność, że się pod 
życiem nie uma, tak jak się ojcowię ich i matki nie usięlil,,, 

Tym dzieciom = dziś już dorosłym, które nie znały kresowego ży- 
Gia, dzieciom ich, dla których to życie będzie już tylko legendą, 
poówięcam te kartki, —: realną prawdą, w ich całej besbron- 
nej prostocie, 
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Ogrome połacie kraju objęte niegdyś granicami Najjaśńiejszej 
Rzeczypospolitej Polskiej; Podole, Wołyń 1 Ukraina, = nosiły pod za- 
bores rosyjskim miano gubemji Podolskiej, Wokyńskiej 4 Kijowskiej, 
Kraj, © obszarze 167 tysięcy kim kwadratowych, a więc przewyższa” 
jący e 40 tysięey kihometréw tak zwane Królestwo Kongresowe był na 
przekór tym, 60 © nim Sydzonó na wskroś przesiąknięty polskością, - 
Piętno to nadawały mu gesto rozsianę dwory szlacheckie, skupiający 
się wokoła dworów żywioł oficjalistów, urzędniey w licznych fabry- 
kach cukru, inteligencja w miastach i miasteczkach, a prócz tego na 
Podolu i na Wołyniu trafiały się całe wsie mazurskie i katolickie 
(koloności), gdzie polskośći ściśle złączonej s N strze- 
Żono bardzo pilnie, . 

Rosjan - Moskali, jak ich nazywaliśmy pogardliwie i nienawistnie, 
było bardzo niewkelu, Urzędnicy, szumowiny najrorsze, z którymi sie 
liesono e tyle tylko e ile to było konieczne, i którzy nigdy nie 
przekraczali progu "kancelarji", gdzie ich przyjmowano,,, Nieliemni 
ziemianie Rosjanie prawie nigdy na wsi nie siedzieli, bo obco tu 
się czuli 1 zupełnie z ziemiaństwem miejscowym się nie łączyli, Na 
Ukrainie było ieh nieco więcej, 1 tam spotykało się ich czasem w 
towarzystwie, ale tak pojmowali swoją wśród nas sytuację, że w roz- 
mowie posługiwali się wyłącznie językiem francuskim, którym władali 
wybornie, 

Y mojej najbliższej okoliey do loskala należała R Tarnoruda miej- 
. 55658636 Stynaca 8 Cudownego Obrazu Pana Jezusa, Do tego kościoła 

| zjeżdżano się z dalekich stron, prosząc © łaski 1 liczne składa 36 
weta, Alka razy de roku odbywały sie tam odpusty, Na przy jęcach, . 
które wéwesas urządzał u siebie proboszcz, bywał zwykle ów moskal, 

| nazwiskiem Nordwinow, Nieznosiliśmy wszyscy tego rudzielea i zawsze 
nazywaliśmy go ۵۵ "7ق‎ . 

Drugi w okolicy majątek należący do moskala to była uedwedówka; 

o kilka wiorst od nas, Vlaóciciel wybudował sobie na górze dominują” 8 
cej ned ogromym stawem biały dom kryty zieloną blachą, typową da- 
czę" moskiewską, do której przez kilka lat zjeżdżał z rodriny na se- 
zon letnh.(Le przekonał się, że okolica go nie przyjmie, że pozos- 
tanie tu intruzem, I długie lata patrzyłam na to, jak biały dom pod 
21 6269 blachą stał niezanieszkały, ną pustej, nie obsadzonej drzewa 
mi górze, Raził na tle wsi podolskiej, odcinał się obeą plamą, i 

nie sla Się z krajobrazem, tak jak właściciel jego nie u zlał się 
nigdy z miejscowym ziemiaústwen, 
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Wreszeie w nadzbruczańskim cudnym zakątku mia? majątek niejaki 
senator Petrow, który dosłużywszy sie emerytury, mieszkał tu stale 
z żeną i córką, Byli to ludzie z najlepszego towarzystwa, zupełnie 
"europejscy", bardze kulturalni 1 dobrze wychowani, Ale nie wiedzie- 
jibysmy nic o nich, a mi o nas z powodu „uru narodowościowego,któe 
ry nas dzielił, gdyby nie przypadek, Jeden z naszych starszych ہ89‎ 
siadów był obywatelem austriackim. Syn jego, aby odziedziczyć na 
Fodolu rosyjskim rodzinny majątek matki prześliczną Zaglówkę wusiat 
się starać o poddaństwo cara... Komuś przyszło na myśl, że senator 
Petrow mógłby się przydać w tej sprawie, Złożono mu wizytę i popro- 
Szonó © poparcie w Petersburgu, gdzie miał duże stosunki, Pomógł 
istotnie i między obu domami zawiązał się etykietalny wprawdzie i 
dajeki, ale poprawny stosunek, Córka Petrowa wyszła za ofkcera i 
podczas wojny japońskiej wyjechała z meten na front, Oparli się 
gdzieś aż o pogranieze Chin í tam przyszedł na "wiat ich synek „Z2g0- 
ásili do niego jako niańkę Ehtriopx Chińczyka, a gdy po zawarciu 
pokoju wrócili na Podele, przywieźli ze sobą tę egzotyczną piastun= 
ke, Chińczyk był do dziecka fanatycznie przywiązany 1 doskonale się 
ze swych obowiązków wywiązywał, Nie wiadomo, ezy tęsknił za kraunę 
Zółtego Smoka, ale podobno tęsknił strasmie za chińską herbata... 
‚Pod tym względem nie można mu byte dogodzić, choć kupowano dla niee 
go najdroższe patunkil,.. ` | ۱ 2 

Był jeszcze w okolicy jeden dom polski, ale sruszezaty, Wiasei- 
ciel pułkownik B, całe życie spędził pomiędzy Petersburgiem a Kauka- 
zem, Tam wychowali się dwaj synowie (Tolka 4 iolka), kTórzy obaj po- 
ženili się z moskiewkami, i trzy córki, Dwie starsze były niepospo- 
litej urody, Toteż kiedy pułkownik wysłużywszy swoje lata, osiadł 
na Podolu w Swoim majątku, i kiedy panny zcbaczono pewnej niedzieli 
w kościele, sensacja była nielada i fama © nich rozeszła się lotem 
ptaka, Okoliczne parcie trzymały się z rezerwą, vwążająe ten ۲ 
dom razem z jego ruszczyzną za niezupełnie "bon genre“, ale młodzi 
ludzie, którzy nie ryzyrowali nie (prócz siebie) wnet się tam wkrę- 
cili, i dalejże bywać 1 Asystowalí pannom, kockali się (wreszcie 
jeden się ożenił), opowiądali różne anegdotki, Pułkownikową, zacna 
2 kościami kobietą, nigdy się dobrze po polsku nie nauczyła, mówila 
np. zawsze zamiast "ja byłam” = "ja buta" =- i stad przystało do : 
miej przezwisko "Buta", pod którym była ogólnie znana, Panny 0powia- 
dały © dwóch młodych ludziach, bywających w domu; "Pana Włodzimierza 
ja już rozebrala, a pana ludwiką jeszcze nie..." Hona sobie wyo- 


brazić jaką radość ogólną wzbudzały takie"powleúzonka" 1 
f ۰ 
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Ostątecznie przez małżeństwo jednej z nich weszły w miejscowe 
. towarzystwo, w którym zawsze trochę raziły skatong mową, akcentem 
i sposobem bycia innym , niż ten, do którego się przywykło, Ale byli 
te bardzo zacni ludzie i zwolna zżyli się » sąsiadami, którzy po- 
kpiwająć z śmiesznostek i drobiazgów, umieli jednak ocenić prawdziwą 
wartość 1 obdarzyć ich 3386 دہ‎ 1 pray Ja n. 

Tyle dałoby sie powiedzieć © "rissezymie" na naszem Podolu, 
Językiem "urzędowym" mówili tylko mężczyźni i to ei, którzy przesz- 
11 przez sukoły rosyjskie, Natomiast kobiety, wychowane bądź w domu, 
będź też w klasztorach galieyjskich, języka rosyjskiego nie znały 
wcale., Babka moja, właścieielka tego dworu, o którym tak często na 
tych kartkach przyjdzie mi mówić, miała w biurku swym kartkę z wy” 
kaligrafowanym na niej imieniem swem i nazwiskiem i w razie koniecz- 
ności podpisania się na jakimś papierze urzędowym, wyjmowała Z Szu» 
flady ten bruljonik i starannie, litera po literze podpis kali gra- 
fowała,.. Nie nauczyła się nigdy podpisywać sig od Feki"... Praw- 
dopodobnie nauczyć sis nie ehciała,.. Zato po rasku mówi liśmy 
wszyscy biegle 1 chętnie, Z otaczających nas wsi rusińskich rekru- 
tbwała się nasza służba domowa i folwarczna, Polonizowanie tych lu- 
dzi nikomu nie przychodziło na ۹3 ae 2570 się z nimi od wieków w 
sąsiedztwie, Szanujące ich religię, mowę i obyczaj, Spiewna awarta ru- 
sińska nie raziła naszego ucha, 1 postugiwaliamy się nią z niewy- 
rozumówanym poczuciem, e czynimy dobrze nie pogardzając mową ludu, 
wśród którego nam żyć przyszło,.. że przyczyniamy sie tem do zbli= 
tenia dworu i chaty, liySle, że w późniejszych, pogromowych "rozgry- 
wkach" rzecz ta raczej na nasz plus była zaliczana, jak wynika mp. 
ze wspomni eń Elżbiety Dorożyńskiej "Na ostatniej placówce", 
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Kieliśmy w tym roku w Królestwie troche śniegu, Przez kilka dni 
wkoło nas było biało, trzymał lekki mróz, utarły się drogi, Raz na- 
wet jeździłam sankami, Zamkn ęłam oczy i śniłam, że płozy sung po 
snanych szlakach, po znanych zakrętach, o Ot, tam na górce wiatrak, 
przedemy "kołowrót* śniegiem zawiany, wieś, tyskajaca światłem z 
mnogich okien przytulonych do ziemi, grobla, brama, biała, dwór, 
Przez kilka dni żyłam tym snem,., Teraz znów dokoła czarno, ponu- 
ro, wyje wicher zimową, za oknem dudnią wozy po grudzie,,, 

Na Kresach duż w połowie listopada była sana "nurowana”, to jest 
taka, która bez przerwy miata przetrwać do wiosny, Zimowe zamiecie - 
.  dokładały raz wraz puszystych warstw na drogi, biegnące często spo- 
dien głębokich jarór, Z dwóch stron piętrzyły się ogromie, na kształt 
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ścian wały śniegu, iskrzaeego sie w słońcu, Sanie pędziły ze śpiew- 
nym graniem 6۴ przyczepicnych do uprzęży, Dźwięk ten ost- 
rzegał jadących naprzeciw i polecał im zatrzymać się u wat ępu do 
jara, rozminąć się bowiem było bardzo trudno, Tor twardy, 7 
znajdował się pośrodku, skreciwszy w bok, konie zapadały odrazu po 
brzuchy w miękki, sypki gnieg 1 zwłaszcza jeżeli byiy młode j nie- 
spokojne, to wydostać się było bardzo trudne, Wogóle przygód z zi= 
mową jazda było bez liku, Wyjechawszy z jaru, który bądź co bądź 
prowadził zwykle do jakiejś wsi, trafiało sie na szeroką, równą 
drogę, przechodząGĘę w niemniej szerokie, niemniej równe tany pok- 
rytej śniegiem oziminy lub zoranego ugoru, Zadnej widocznej granicy 
pomiędzy polen, a drogą, Żadnych drzew, Rów, jeżeli nawet był > to 
po brzegi sasypany śniegiem... Stepowy szlak, po którym w zamieć, . 
można było jeźdźić hłądzac do Tanai liajiepiej było w takim wypadku 
"zdać się na konie*, które instynktem drogi się zwykle trsymały,liie 
należało wówczas kierować niemi wcale, Ale bywało, że i konie tra- 
eiły orientację i zaczynały kręcić się w kółko, powracające wciąż 
na własny ślad, Zdarzyło mi się kiedyś objeżdżać tak nieskończoną. 
21086 razy budynki naszej małej stacji kolejowej, na której wysiad- 
łam wracając ze iwowa, I doprawdy jakimś eudem udało nam się wydos- 
tac z tego błędnego koła! 

(powiaíali u nas, że przed ląty, jeden 5 obywateli kręcił sie 
całą noc dooroła jakiejś sterty, stojącej w polu i nie mógł do wsi 
swojej trafić, Przemarznięty, na wpół żywy, caujae, że ginie, że za 
chwilę zapadnie w złowrogi sen, poprzedza jący śmierć podpalił 
przy pomocy furmana stertę, Okązało się, Ze to była jego własną 
pszenica, o kilka kroków od dworu,.. Jeden 2 moich krewnych jadąc 
db mieszkającej ¥ sąsiedztwie narzeczonej błądził tak długo w mroże 
nę noc, aż réce odmrosił 4 wskutek tego musiał się poddać amputa- 
Cji dwóch paleów. = 

O ile na otwartych przestrzeniach groziło hłądzenie, o tyle w 
jarach byłe się naratonym na zasypanie żywcem, lub usrzęśnięcie w 
masach śniegu, z którego konie nie mogły sie wydostać, Jeżeli to 
sie zdarzyło w pobliżu jakiejś wsi, to krzykiem wzywało sie pomoc, 
przychodzili chłopi z Żopatami 1 odkopywatłi ج5‎ ۳8 eg. 

¥ pamięci pozostął mi jeden fakt, świadczący jak bardzo śnieżne 
4 długotrwałe były nasze. zimy, 19-narca, na św.Józefa (kalendarz 
starej daty, więc 14 dni później) obehodzone w sąsiedztwie naszym 
imieniny pana Józefą Z. w Zuezkowcach. Jechala na te imieniny jedna 
s moich ciotek, i tak w śniegu ugrzęzła, że musieli ją chłopi od- 
kopywaci,.. Rzecz nie do wiary, gdy dziś o tem pomyślę, 


| 


= 


Dobrze jeszcze rûy wieś, chłopi 1 ich łopaty były w pobliżul,., 
Przeta jednak pamiętać, że w tym kraju stepowym luuzie od wieków swe 


osady zakładali wzdłuż rzeczek, strumieni 1 tworzonych przez nie 
rozlewisk i stawów, Cała te sieć wodną ج8۶‎ oczywiscie w jednym kie- 
runku i wzdłuż niej osady były geste, czasem nawet się ze soba Zu. 
czyły, Zato w kierunku poprzecznym, tj. pomiędzy jedną żyłą wodną 
a dusk, Ciam eža się nieraz przestrzeń kilkunastu wiorst, bez ¿la- 
du ludzkiego osiedla, uping na tle olbrzymiej przestrzeni śnieżnej 
czuł się człowiek, istotą słabą i bezbronną, wydaną na pastwę grofe 
nego żywiołu zima i przestrzeni,» Bote dlatego bliższym był Poga, 
a Strofy hymen "Kto sie w opieke poda Panu suomi” umiał z nas Fażdy 
na pamied.s. Zaś dusza mocna i odważna kształtowała się od wczesnej 
młodoćei, gdy raz po raz przychodziło czoło stawić niebfid; ieczeńst= 
wu i ánierel 933725086 W OCZY ea 

Zapewne nikt wyjeżdżająe w sąsiedzkie odviedsiny de odległeso © 
kilkanaście wiorst dworu, nie liczył sig z tem, że w każdej ohmili 
może się zerwać zamieć, w tumacach jej mikaąć wszelrie ślady, a 
śnieżna kurzawa uściele biały grób... Ale podświadomie nosiło sie w 
sobie tę odpormość na trwogę i niebezpieczeristwe, będąc zawsze w 
""estrym pogotowiu”, 3 

Czasem trafiały się noce bardzo ciemne, 8ة‎ acres Wi sio 
karańcem, Kagańców było kilka typów; naftowy, bardziej nowożytny 
karbidowy (oba wstretsie cuchnące) i najprymitywniejszy a ulubiony 
~ smolny, Wówczas jadący konno i wyprzedzający zaprzęg chłopak sta- 
jenny trzymał wpoprzek konia długi drag, na końcu ktérero zwisał 
druciany kos” wypełnimy gałkawi pakuł mocno skręconych i umączanych 
w Smole, Od czasu do czasu dorzuca? pałkę 1 potrzysał koszem, wtedy. 
sypał sis desses iskier i spadał świetlistą ulewą na biały śnieg, 
Było eos fantastycznego w tej jeżdźie, cos niewypowiedzianie pigke 
nero, Tych wrażeń ¥ nie doswiadózę juž nigdy, be niema kresowych 
przestrzeni, gdzie sypać iskry ze smolneso kagańca można było ámia- 
lo, bez obawy zaprószenią ognia, 

Twielbiałam zimę na Kresach, Jej niepoka Any; biały ezar, jej 
rzeźwość, czystość powietrza i ten śnieg, raz miękki, jak puch, w 
którym się tonęło, to znów znar misty. skrzypigey pod nogami, W 
słońcu roziskrzony, Gdy go tak dużę, dużo napadało, lubiłam iść do 
Osrión i brnąć po nieprzetartych alejach, Nogami w białych 3 
"Walonrach” żłobiłam pierwszy śląd, nieraz po pas zapadatan, wydoby- 
Ważam sie z trudem i yrzemoGzona, gziajana, radosna wracałm © wezes- 
nym zmroku do denn, rada 3. siebie, jak po rozerraniu trudnej part ji 
w jakiejé sportowej grze, 


A= 


۲ pokojach tymezasem zapalano lampy, w stołowym Piotr stary lo- 
- < 2 
kaj brzęczał telerzami i srebrem nakrywająG 40 Stolu, 


Demi... Stary dwór, jak tyle innych na Sresach, Stat jeszcze nie- 
tui ty w roku 1917-tym, gdy byłam tau poraz oetatni... Niski, sge- 
yori, rozłożysty, pod dachem s gontów, na którym w noce księżycowe 
harcowały ku wielkiej naszej usiesss kuny و‎ gaieżdżące sie na Stry» 
chu, Stary Piotr sastswiaz na nie zimą siuła i zdaje się, że miał 
wcale pokaźny dochodzik ze sprzedaży sk córek ale nie lubił,edy po © 
` to pytano,.. Ostatecznie, co nam było do terol Kuna to nie jest 
zwierzę donewe, choc też poda Gachem sobie وق ت8ت تھ‎ es 

Nieras, w głuche nose, gdy cały dom pogryżony był we sale, na 
strychu odbywały się szalone gonitwy, Na ۳۵80۵ و‎ kto po raz pierwszy 
usłyszał te hałasy, mógł pace stradk. . . Ale dom widawski zbyt jasny 
był 1 przejrzysty 1 nie chowat w swej głębi żadnej tajennkcy, وود‎ 
regiem okien otulonych 8 białe firanki patrzył pogodnie na zalany 
ałońeem dziedziniec wjazúowy 2 jednej strony, na kwiatowy, tak zwa» 
ny "may" ogródek babuni z dru eg. Jeden ۵ byt w nim pokéj 
ciemy: pokój pra-habuni, tak nazwany na pamiątkę tego, że w nim 
mieszkała zawsze, bawiąc w Widawie matka mego y dziada, pani Pelse 
gja z Grabowskich Rościszewska (siostra literata i krytyka ۵ 
Grabowskiego), Frzed oknem rosły dwie wielkie lipy i te z czasem 
zupełnie pokój zaciemiły, Za mbich cząsów nie mięszkał tam nigdy 
nikt, Stały szafy jakieś i kufry stare, które, zdy byłam dzieckiem, 

necizy mie swoją x tajemiczą zawartością, 4 późniejszycj latach 
praskönaten się jednak, że złudzenia i fantazja Są zawsze bardziej 
ponętne, niż rzZeczywiStOŚĆ e. 

Dom widawski był duży, liczył 2 górą 30 ubikacji, Spedzatam w 
nim niejednokrotnie zimę z babunią i nigdy się źle nie czułam w 
szeregu tych licznych, nie zamieszkałych pokoi, gdzie kroki moje 
odbijały się echem, i co godziny z różnych katów biły stare zerary. 
Oświecony skąpo » bo gdy nie było gości, paliło się tylko trzy lam= 
PY, w stołowym, w Saicniku babuni i u mie, = hył zato dom ten dos- 
konale ogramy i nie pamiętam nigdy, abym w nim zmarzła, choć prze- 
cie zimy bywały u nas ostre, E 

Y piecach palono słomą, Tak, słomą, to nie żarty! Nożna sobie 
było pozwolić na to, w tej krainie czarnoziemów, gdzie nawożenie 
odgrywało barduo małą rolę, wobec ogronnych zasobów próchnicy w 
roli, Słomą.palono we wszystkich dworach kresowych, to też dwory te 
były specjalnie do tego przystosowane, Fośrodku doma, wzdłuż, biegł 
zwykle długi korytarz, na który wchodziłycotwory pieców ze wszyst- 
kich pokoi, Fiece te były normaluych rozmżarów, nie kaflowe ban a- 
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. miej, tylko z cegły, malowane farbą klejową w kolorze obicia ścian, 
czasem, © ile piec był w ścianę wgłębiony, bywał oklejony tą Samą 
` 60 ściany tapetą, Paliło się dwa razy na dobę; wczesnym rankiem i © 
gmierzchu, Był to cbowlasek dwóch specjalnych stróżów, Fand tam 2 
jaką przyjernosężą © Szarym, 260078 świcie słyszało się Szelest sio- 
my na korytarzu, 4 w chwilę potem wesołe buzowanie omia, Wleczorem 
widziałam nieraz przez okno starego Irycia, niosącego na plecach 
olbrzymią wiązkę [77 4 znikajęcezo z nią w czeluściach teme go 
korytarza, Wtedy manipulacja ta wydawała mi się zupełnie naturalna 
4 nie wzbudzała nawet zainteresowania, Dziś, po tylu latach, pray- 
uwyczajonwj do maszynki gazowej 1 elektrycznego inbryka ten cały 
proceder palenia sitcom, przedstawia sie jako rzeez niesłychanie trud 
na... Najprsód nie nogę pojąć, jak = luźnej scomy można było ułożyć 
taką ogromą wiązkę, jak ją powrozem okręcić i na plecy zarzucić, 
Wiągka była tak wielka, że Hryeia wcale pod nią nie było wi dać 0ءء‎ 
jego nogi w wysokich butach poruszały sie w 6016 - i wiązka "szła" ہے‎ 

Zrzuejwszy słomę na ziemię otwierad stróż czeluscie wszystkich 
pieców po obu stronach korytarza, skręcał twarde, ware garócie 1 
pchał w piec, pomagając sobie długim, żelaznym drągiem, ktorym Żar 
TozguYniał+ Spaliwszy odpowiednią ilość słomyż zakrisai wszystkie 
drzwieyki 1 szedł do "piekarni" na kolację, gotowaną również na 
stomianym جا تا رر‎ ss ۱ 

Ale o tym pomówię osobno, Wracając do pięców, trudno mi dalej 
zrozumieć dziś, jak przy tym gatunku paliwa, nie dającego diugotria- 
łego żaru, mogę piece utrzynać się clepie, od rena do wieczora i od 
wieakorą do rana. A jednak tak było, i nie paniętam, abym w owych 
czasach, w tym starym, Ogronmym dworze kresowym nosiła jakieś swetry, 
pończochy wełniane, Szale, ciepłe pantofle i tym podobne zimowe re- 
kwizyta, w każdym domu dziś używane, pomimo pieców kąflowych i węgla 

Z biegiem czasu różae ulepszenia 1 inowacje w gospodarstwach rol- 
nych sprawiły, 2 zdecydowano się palic torfem, którego duże pokła- 
dy miały niektóre majątki na swych łąkach, u w innych gdzie był las 
« drzewem, Ogółem zaczęto na Opale oszezędząć, Były dwory, gdzie 
nie wszystkie pokoje opalan0, w innych palong miej, Nie skonstato- 
Watam coprawda, by urodzaje przez to wzrosły, i aby pszenica lepiej 
"*sypała"... Ale "postępowe” gospodarstwa nie marnowały SŁOMY „oe 

U nas było po staroswiecku do końca, to jest ciepłol 

Babka moja, z jednej strony mana, twierdzą) ¥ konserwatyzmu, £ 
drugiej uehodziłą za niesłychanie postępową, Od szeregu lat spędzała 
po kilką miesisey corocznie na Riwierze Francuskiej, dbała o modne 
ubranie, jadała obiad zawsze © 6-tej wieczorem, Była to wogóle bar- 
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_ dzo silna indyńdualność, nie poddająca sie wpływom, © wielkiej do- 
zie odwagi osobistej w urządzaniu sobie życia tak, jak to uważała sa 
oCdpowiecnie i wygodne dla siebie, Nigdy nie oglądała się na to, egy 
się co ludziom podobą, czy nie, Tych wieczornych obiadów nazywanych 
kyiąco "szpinakiem przy kandelabrach" nie mogło długie lata susiedz- 
two carowąć,,, rrzyjeżóżał ap. ktoś w lecie popołudniu i marzył © 
szxlance herbaty, a zamiast niej dostawał karszcz zabielany i pie- 


f 


czeń pe husarsku,.+ Ale nis było na to. radył Gdy dorosłam, próbona= 


łam trochę wp2ywac, chciałam choć czasem dostosować tryb domu do 
£0stleee Kapróżnoł Ostatecznie wszyscy przeszii nad tym do porządku 
dziennego, a my nie jedliśmy nigdy kolacji, tylko o wpół do dzie= 
więtej podawano herbatę i 9 003 e Byżo to trzeba przyznać bardzo Hy 


gleniczu®, 

Zacytowałam jeden taki rys charakteru mojej babki (której portre- 
tu nie kuszę się skreślić), poniewąż chciałabym zwrócić uwagę na 
pewien Szczegół, detyczący ludzi kresowych, Jeden w drugiego, prawie 
wszyscy to były typy, Każdy 03182 się wyraziście od ogólnego 
tia, i z tego tia występowął, rad posiadał swoją indywidualną f- 
gjomoniję, nikt nie staraż się utożsamiać się ze svem otoczeniem, 
Każdy miał odwagę być sobą, Nie cheę byuajmniej powiedzieć przez to, 
że ei ludzie byli jJepsi,.. By11 inani - 4 dlatego byji ciekawi, 

Töwarzysko odznaczali się kresowcy niesłychaną ogładą 1 jeżeli 
tak wieiką wagę przywiązywali fort do form, to dlatego, że ta wye 
twormość stata sie ich drugą naturą, a prostactwo raziło, Ale nie 
ząuważyłąm nigdy, aby ten wykwintny sposób bycia zaciążył w ezem- 
kolwiek na swobodzie wzajemaego obcowania, Podlegaliány werysey pews 
21 6 usul genen protokułówi towarzyskierm (starsze panie należało 
۵۵20۷996 w rękę, młode mężatki siąduły na kanapie), ale nikt nie 
czuł sig skrgpowany, To wypływało z natury rzeczy, inaczej nietylko 
być nie powinno, - ale być nie mozłó, Uchybienie, wyłamanić groziło 
natychmiastową represją ¢ za którą nikt się nie obrażał, bo w swej 
obrazie pozostałby odosobniumy,... Starsi byli od tego, aby młodzie 
ży mówić prawdę w razie potrzeby, lie uchylali się też od tej po- 
winności, którą poczytywali sobie za obowiązek, Fewnego razu sda» 
Tyko się, że młody człowiek, doskonale skądinąd wychowany, nie 
wstał, tylko słuchał siedząco eo mówi jedna z pań, która do niego 
podeszła, Natychmiast z drugiego końca ogromnego Salonu zbliżyła się 
pani domu i bez ogródek stajata młodzieńca jak smartacza, bo zacho- 
wuje się jak "smarkacz", Saw mi to ppowladat po latach, z uznaniem 
dla energicznej moralizatorki, 

Ta Sama pani dom nie zawakałs fię na Sali balowej podejść z ga- 
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zowym szalem do jednej z panienek 1 okryć nim śmiały w 6wezes- 
nym pojęciu dekolt... Była hezkomprowisówa, tyta weredyczką و‎ zdarza” 
ło się, że nie miała racji. Ale była zawsze sobą, Otaczał ją pow- 
szechny szacunek, liczono sig z niy ogromnie, Te pozycję, te poważa= 
nie umiała wyzyskać w odpowiednich momentach, Pamietam chwile, kiedy 
zachowanie się jej wrobiło na mie niesaterte wrażenie, wybitnie re- 
lirijna, nietylro gorliwie praktykująca, ale wojujęca katoliezka 6 
sic tak wyrażę,.. 1 jednak ute. 1 

Było tak: w sysiedztwie 18-to letnia panienka zakochała się 12 
szczęśliwie i w rozpaczy, widząc obojstność młodzieńca, targneta 319 
na swoje życie, Fuzja była nieco zardzewiała, strzał niezbyt celny, 
dość, że zrauita się lekko i już po paru dziach wstała, Ale w okoli= 
‘ey trzęsło się ed plotek, Opowiadano sobie to so było, i toczego — 
nigdy nie by20... Y owych czasach surowych, prasdwojennych obyczajów, 
na wsi, W domu obywatelskim taki sypadek I.. . Fanna وا‎ 8 zgubiona w 
opin ji, Bo miejsza już o tę miłośći Ale zamach Samoböjeryl... Grzech 
śmiertelny, nie do darowania!l,.. 

Y najbliższą nicduielo w parafjalnym naszym kościeje klęczażam 
jak zwykle w ławte, gdy jakis Sumer, jakieś szepty skłoniły mie de 
podniesienia głowy s nad książki do nabożeństwa, Spojrzałam= 1 ۶ 
najwiskszym zdłmienism ure Tan, 26 do 2 naprzeciwko weszła nie 
licząca she z nikim, tylko 5 własnem sumieniem i sercem pani hartyne 
Z,, a za nis kł blada jeszcze troche po przebytym wstrząsie i up- 
wie Krwi - niedoszłą samobójczyri,.. Kiedy po śkończonem nabożeńst= 
wie wszysey wyszli z kościoła, przywitano sie z panienką jakgdyby ١ 
nigdy sie, A Staruszka wsiadła s nią do Swojej karety i zaLrała o 
siebie na kilka tyrodni... Cd tej chwili nikt nie świał słowa pismąć, 
ani we slowami krytyki wyjechać ae» znając panią kartynę trudne przy 
puszczać, aby Sig tam bez morałów 1 siów prawdy obyło.Ale fakt po- 
został faktem, Ji e młodą dziewczynę w obronę wbrew wszystkiemu 1 
wbrew wszystkim, wszygtkim rnarzuciłą swój sad i swGje zdanie, 1 uras 
kowaka biedną istotę, która "48 4 zbyt surowo osądzona, nie- 
watpliwie byłaby się załamała, Ozynige to, spełniła naprawdę dobry 
uczynek! A mogłe sobie pozwolić na speinienie go dzięki tej swojej 
mieskazitelnej niezależności moralnej, dzięki swej bezkomprowi.s0woźe 


ei i swej silnej indywidualności, 


3 rn en 
W kresowych dworach trrywano hardzo dużo służby, Domy mieszkal= 
ne były obszerne, zamieszkiwali je ludzie bogaci, lub co najmiej 


zauożni, przyuwyczajeri do wygód i wyreczania sig, Nieraz, patrzę 


a 
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daiś na selatana od rama deu wieczora Gziewczynę "do wszystkiego" ro- 
bię sobie w duchu uwagę, że sgdobycze socjalne” nie wyszły tak znowu 
bardzo klasie pracującej na kortyść,.. on dar jul, te za ówenesną 
pracę każdy ze służby dworskiej męskiej czy feńskiej mógł sobie ku- 
pić © wiele więcej, niż za te "dużeę pieniądze, które obscnie aos- 


Jedvenia nikt nie skąpił, byżo obfite 1 ۵ Bata, Sera,‏ .یچ تع 


jaj. swietany nie sprzedawano, każdy miał tych rzeczy do "44+ Gzy to 


pan, Gzy Sługa, A CO GO pracy, to była ona rozłożona na więcej rąk 
wi temu, nikt nie był "zaharowany*, # kuchni był zwykle kuchäarg, 
kucheik i tak zwany stróż”, którego ENEI było narabad drze 


wa "pod płytę”, nawiaść wody do kadzi stojącej w sieni, 1 po otie- 
ázie pucsyseic romdle zieiziane, które lónić musiały jak azoto, Kuche 
cik podawał rucharzowi patelnie, tyZzKi, rano obrał kartefle i oskroe 
bai jarzyny, roratem pilnie Sie 5 stkiem przypatrywał i uczył, 
Po kiiku latach takiej nicunSwionej praktyki, mógł zwykle gotować 
Samouziecinie, 

lud rusiústi był bard 26 intelirertuy i zdolny, Toteż beż żadnych 
szkół gospodarczych, wieliśmy zawsze wszyscy doskonałych kucharzy, 
Wed autonstyemio zastspowali schedegcych 2 pola starszych, ۴ Wie 
dawie służyż 5 górą lat 40 Stary dam, © ktCrem mariano, de zdy 508 
zrobi, to "trzaski" a nim zjeść możną! Fo nim zajął miejsce zięć je” 
go Kostek Adamski, a jeszcze © >j dingoletni stróż Danilo, Ze 
starszą córką Jana prześliczną Hanisis otenimy był lokaj nasz Fi 
Mal en 6 córek i 5 6 ۰ Rodziny całe trzymały się jedrego dworus 

tem samem miejseu żyły i wywierąły, Piotr do śmierci mego dziada 
Bolesława R. był w Widawie "m2odszym" lokajem, odkomenderowańym Spe- 
Cjainie de usługi mojej babki, Loka jem "*starszym” był Pazyli, fawó- 
ryt dziadunis, 2 którym chodził na pojowanie, 00 27 Bazylego 
było utrzymanie w porządku broni myśliwskiej i opierowanie sig paa= 
mi, których była zawsże kilka do pola 1 do błota, res tych dwóch 
lokajów było jesżeze dwóch chłopców w krelensie, 

Piotr służył w Zidawie od małero chłopca, Mat podobno 10 lat „gdy 
zaczął sie *przyucząć”, Katko moją znał w koiyses, Í oposiadał 
że nieraz od manki dostawał kawałek cukru, żeby dziecka We Oxroizia 
popijinował, gay ma wymyketa się na gawędę do dziewczyn 2 "yiekarmi", 

piotr dżugke lata mówił mi po irieniu, a ja uważałam go niemal 
Za kogoź z rodziny,., Mniej wtedy mažam Bazylego, który odszedł z 
@idawy po świerei dziadummia, Po latach uiąłam go we własnym już domy 
jake lokaja. Staruszek odacaił sie do urie 2 wielkim Srecunkiem 1 
tytułował "panią dyrektorową” (mąż mój był dyrekteres fabtyki ),ale 
zdaje się, że w gruncie rzeczy uważał mie za sgarkata“ 1 traktował 
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mie z odpowiednią pobłażliwością 1 wyrosumialoócig. kówił np. "Już 
to o robieniu kawy niema pani dyrektorowa pojęcia!" Oczywiście, ro- 
bił ją stokroć lepiej odemnie, 4 chętnie fezygnowałam z moich gose 
poderskiek, często nicudolnycn prób... Bazyli był do nas wszystkieh 
parage przywiązany, a służbistą był takim, jakich się rzadko 1 
Sheé byliśmy z mężem moim sami, ubierał 31% zawszę w Czarny żakiet 

obiadu, a wieczorem wkładał Gługi surcut, Był u nas do wyjazdu 
naszego z rodoia, ax wiosnę W r.1914, Toten wrócił de Widawy, gdzie 
tymezesem umarł stary Fiotr i pilnował starego dworu, pustego po = 
wyjefdsie kukukł babuni do Kijows, a | 

ślaziałan Bazylego po raz ostatni w r.17-tym, kiedy przyjechałam 
na Fodole z Ekatermosiawia, gdzie nas ۷۵ 91و‎ wojna. Odl 6 
wtedy stary dwór rodzinny, przywożąc ze 5 najstarszy Yddreczkę, . 
która miata niespełna dwa lata, Chodziłam z dzieckiem po ogrodzie و‎ 
szuriały nad nią drzewa, które tyle naszych nn wykotysaty lees 
Haram jakieś gorzkię przeczucie, że już nigdy w Widawie nie będę; 
pram elam całą duszą, aby mała wehłonęła w - sů ie coś z tych trady- 
eji 1 ukochań, których pełno tu 0 wa ńa każdym 1۵۵۰۰ A Stary 
Bazyli wziął dziecko na rece i rozpłakał się. nprzecie pokoienis, 
trzecie pokolenie, które noszę w ramionachi* powtarzał głęboko wzru- 
STORY» 


Chaj ei starzy lokaje widawsey właściwie całe swe życie spędzili 
u nas, We dworze wzrośli, potenili się, 408214 do vamożnosći, pobu- 
Gowali sobie ehaty, 224 'o2y 11 gospodarstwo, Obaj rusini i prawosław= 
ni, mówili jednak doskonałe po polsku, Oczywiście, czytać nie umiął 

nich żaden, Obaj srko1111 chłopców, którzy dorósłszy, szli w 
bist jako 2۵641 lokale do innych dworów, 

arszy lokaj miał obowiązek nakrywania do stołu i podawania 

+ sq 1۳2068 59 lokaj 4 ۵ tkredensowy" ubrany zwykle po 
kogacku pomagali w usłudze, gdy było więcej osób, obnosili sosy 4 
sałaty, Drugi chłopak ‚kredensowy przynosił półmiski z kuchni, która 
była w > budynku, © kilkanaście kroków od dworu, Nigdzie we 
dworach kresowych nie było kuchni pod jednym dachem, nikt by się 
wówczas nie.zgodził na to, aby mu w pobliżu smażono cebulę lub goto- 
wano Kelafiory!...» ae latax więc po każdą potrawę de kuchal, 
w deszcze nieraz i śnieg, po wyślizgan ej ścieżce, Nie przypominam 


sobie jednak asf aby się przewrócił, lub aby potrawa podana 8 


stół była zima,.. Nawst mi wówczas na myśl nie przyszłe, aby to 
przedstawiało jakiekolwiek trudnosei,.. Trudności te, jak tyle ine 
nych usuwał ed nas doskonale wyszkolony jokaj, Un ozuwał nad caż0=, 
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tresowął sobie odpowiednich pomocników, 
iensowi, Fossägki froterowali woskiem 
szozotkąch notnych, lokaj "prze- 
erat kurze, Fosatem utrzymy” 
1 coczieñ wieezörem rachówal, chowająe 
do 13 
roniewä? na kresach jeździło się prawie zawsze eka , a często 
et beka koni, wisc do pomocy furmanowi jeżaził na koźle 


en z chłopców kredenscwych, Ubrany po kozącku, więc szerokie spo- 


5 


bluze Od gasa w ferdy układane i szeroki, wełniany, var» 
sowy, zielony Jub srafirowy, który sig dokoła stanu 01830 
„que w luźno z boku wa رت ہہ‎ Fa gtöwie czapka na bas 
u derriem w kolerse nasa, Furman był ubrany identyete 
‘eine, barwne i posiadało dużo charakteru, zwłaszcza, 
af rr Wanne "w poręcz", tj,estery rzędem, Chiopat nal 
jadącym ręke przy wsiądaniu 1 wysiadaniu z powozu, 
ax otulic im nógi pledem lub futrem (bara c), zatrzasnyć ärzwise- 
Fakskiwał wtedy sgrabnie na komioż, furman 
paliz z bata i raszano, Y cisma drozi trzebą było jeszcze kiikakrot- 
nie x Kouta zaskakiwać, otworzyć 1 zamknąć bramę wjazdowę, (o 116 


z 


116 było przy niej osobnego stróża), otworzyć i zaminąć +7 
w każdej. wsi, przez którą sie przejeżdżało, Kotowrot = był to zwy» 
czajny drug, zaFładany wpoprzek pomiędzy 2 słupy u wjazdu do wsi, 
Jaki byż cel 1 praktycmne znaczenie tego zamknięcia » trudno powie= 
dzieć! Ale kożowrót był, i trzeba go było przejechawszy za soba 
zamknąć, ' 

Wana funkcję Jada ce ge na kof le kozaka było "halmowanie? pray 
ajeżdżanie z gór, Na Ukrainie drogi były równe jak stół, jedyne wy- 
miosłości stanowiły samotne kurhany stepowe, wspólne mogiły TryeeTe 
skie, z których pług nie rzadko wyorał pobielałe kości, Ale sołyń, 
a zwłaszczą Podole falcwało zieloną przestrzenią, która to, pięta 
sio w górę, to spadała niśko, nieraz aż po koryto rzek i strumieni. 
ił szumiących na dnie głgbokich jarów, Jechało się np. drogą gładką, 
ubitą, bez jednego kamienia, Dokoła pola olbrzymie, ani sladu Judz- 
kiero osiedla, Zany bnraków cukrowych, gózieniegózie białe pola _ 
hreczki kwitnsce], jak kadrielnica pachnącej latem zörseym i miodem, 
I nagie, u stóp ukazywała się wieś w głębi jaru, wtulona w Sady 
wiśniowe, kapryśnie rozrzucona szeregiem pobielanych Ghat dookeia 
stawu, x ziśloną kopułą prawosłamiej cerzyiewki, z wyniosiym Zöra- 
wiem Studni, z zamkniętym kałcwrotem,.. Zjeć has trzeba było de niej 


ا 


s 


'w dół nieraz na łeb, na szyję, po gładkiej, często w czasie deszczu 
bardzo ¿liskiej drodze, déwezas, aby koniom ulżyć, 1 powóz sabespie- 
rzyć od zbyt gwaitownego Staczania sie po pochyłej rowierzchni, koe 
zak sakiadax pod jedno z kół tylnich "hair Tek się to potocznie 
nazywaio, saniast wywieść od słowa "hamorsnio" nazwę tego kawałka 
$lang uczepionezo na łańcuchu z tyłu pówozu, muxrdwierfurma i gza- 
trzymującego ruch obrotowy koła, Kozak Szedł 2 góry 3 obok 
uwogu, na doie,furman zatrzuymywai konie, e On oswabadzar koto 1 za 
ezxepial z powrotem "halns", Sposób ten bya w powiatach ویو ریت‎ 
ziemi krescaej stosowany powszecłuie, nawet przem chłopów, gdy je- 
Ghali z ei zaren, | 
Widewie chłopcy kredensowi tar zwani "rozacy" zmieniali si 


kilkakrötaie za mojej pami pol furmenón pariętam tylko 


4 
trzech przez wszystkie te labs 6d vozemero mego dzieijchstwaę Stare 


‚go Zacharka i kichaża, a po śmierci tego ostatniego zięcia iero Des 
media, Wówczas byłam już A rockt 1 Demed towarzyszył mi na moich 
wycieczkach kontych ną ukochahym Hazurdsie, jeździł ze mą na ہ۱۷۳‎ 
stkie majówki, kuligi, wieczyry i zabawy sądiodakie, zawsze chętny; 
pogodny, ŻYGZILWY. 
char przesłużyż w didawie 54 lata. Jeździł w swoim 6255516 8 
bratem mojej babki wujem Zypiuntóm 4. końmi, do "Petersburga", 28 
dziadkiem moim do Warszawy, ط۸ا‎ 09 opowiadał 6 tych podróżach, © 
"popasach" w karozmach, pe drodze, u koniach,które wtedy SAV“, 
. Siądywałam Często na 6 przed stajnię 1 sżuchałam tych rawed 
starego, saw gd nie pózbawiocych trafnych twag i humoru, a przenoszy= 
cych mie w świat tak anny 1 tak odlegty, Ze mi sis wydawał bajka.» 
dig » stary kichał, Widawa, ławka przed Stajnię » wydają mi się 
również bajka,se 
kichałowi nadamo w 0۵12 pres isro "Trawiata". U preecinieús. 

twie do sztywnych, nitliczycych Stangretöw, którwy tylko lejcami 1 
en 200 02 tiorm hata kierują zaprzęgiem, ten stary furnan 
kresowy przez Cady droge bezustannie przemawi ax do kml, pokrzykie 
wal wesoło a ochoczo śpiswną gwarą rusińską, od Czasu do eżasu pede 
nosił sie na koźle, rozwijał bat ozterokomny i trzaskat = 0 
roggłośnie, jednocześnie 29۵4 dłonią trzymająć 26366 w garści, 
tak, że żaden z komi nie sarwat nigdy galopas "Hichar 6ھ‎ 
cala operę na koźle” powiedział KES ۱۳5 06 م‎ Stąd powstał ten 0 
przydouek "Trawiata" » 

Ja zem go de dzisiaj w oczach jak rusza ostro, و‎ fantazją z 
przed ganka, a w uszach brzni wi jego okrzyk; "Wiuuv,..malutkie!l,.." 


Bajka... bajksa,»s 
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lubiłam też chodzić z Nichazem do "wozowni*, gdzie stały stare 
pcwozy, karety na Baniach, Orrenuc, pekcwne wallzy, ktüre na dachach 
tych erwiypaży sis przytwierdzała, walizy zawierające balowe Szaty, 
turniury i Eryuoliny, | 
۱ E 
Do pakowania tych strojów, do utrzymywania i¢h w porządku po- 


trzebn y HR by + CA: y aztat kobiete» PANNA و 6 7 رتپ‎ rarderotiana 5 dzie 


. 
C2 , Sam! opne gy = : 9 2 PACS? a Pi ec $ aing a JEJ bk 07:6 531998 م‎ 
ajpierw © tar swab J saruerohle", 


W ke? dym óworze kresowym by x Guti por? 3% ga e pants: salía jakaś 


"panna کر‎ cuca seatabem > 030 71 9 0 "fraveyneru®, Panna ubierała 
"pasją", ozesale ją, ma otrzymywała w porządku bieliznę i "tuale=_ 
ty”. Oprócz tego za móvala 3 owykie "kluczykowym 8 rospodarstwem, 
mając sobie powierzoną A apiżarmię 1 dase kueharzówi, 

pe Widawy przybyła przed laty wraz 2 babka moją "wyprawia panna", 
panna Blżbieta ۵ Doskonale yaristam jegzcze staruszkę szęzp= 
łą, żywą, TUChliwa y W hiałym rurkowanym ezepeczku i crarnej sural, 
8863م 1687م‎ zapachu mydezek tnaleiuwych, których zaczęły używać W 
latach późniejszych "dziewozęta” w garderobie, Uważała to za "grze- 
ene zbytek” g ich strony 1 va cos nieledwie obrażająceseo moral= 
ROŚĆ,., Trvymata je zresztą krótko, a za; ytana co ë której Skazi, 
odycwiadaża niezmiennie jednym 2 ہو + 0ه‎ e sci", 

Do penny Koseeriej ۵ sis na rodzynki, ktore eydziejała $ 
matze, przylegającej do garderoby Spitarenki, tak zwanego "składzij- 
ru”, do pewien czas Odbywało sie też w garderobie "rubanie ecukru"g 
przy którym piinie assy stows tag Cul Aer w najlepszym gatunku ھ2‎ 
wówczas w dużych głowach pudow yen (40 funtów ye ś ounaczoenym ną "Tą" 
banie” dniu, rozścielało się na biażej, czyse ciutke uxytej podłnąze 
prześcieradło, a dziewczyna garderobiena przykucnzwazy na ziemi, 
przy pomcy tas aka i ułotka rozbijała groen“ na szereg kawałków, 
mnieiwiscej jednakowej wielrosel, które *Kosunacaka" (tak ją na- 
zywaliśmy piessezotii-1e) chowała 40 dużych, szklanych stoi, Tego 
cukru używało sis do słodzenia nerbaty i do smażenia konfitur, Do 
kuchni "szedł" piasek, czyli kryształ, Również | dbała panna 8 
o to, aby zawsze byt zapas t{imesone 56 و‎ 51 et i minłko przesia- 
nego cukra do امون ون‎ ktoryoh w Faszie jadanó barćzo wiele; Una 
też pomiętała © tem, aby w spiżarni nie ۵ zapasów 1 co parę 
tygodni podawała mojej habas spis koniecznych sprawunków, Spis tem 


a 


był Staty powodem 164579, 73 00039 2, Uei echy z powocu swoistej 


p 
©rtozrafji,.. i tak np, "ueruissel" sisata staruszka zawsze w dwóch 


stowach: "wer kLszel*, co dawalo ehZepcem (ułoćszym braciom mojej 
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matki) asumpt do twierdzenia, że musiała się za młodu kochać w ja- 
kimg Kichale, i przez wspomienie 1 szacunek dla ukochanego używa 
dużej litery w łowie "Wissel"... Ale w oczy nie kpilo się z niej nie 
dy, nawet nam to do głowy nie przyssło! 

W garderobie panny Koseckiej pachniało wprost czystością, Podłoga 
musiała codzień być wyszorowana, łóżko ze spiętrzonemi na nim pe- 
duszkami byłe zasłane kapą śnieżnej białości, Staruszka umarła pew- 
nej zimy (gdy byłam jeszcze w klasztorze) po krótkiej chorobie, 4 
złożona została na wieczny spoczynek na parafjalnym ementarzu w Kuma- 
nowie, gdzie babka moja postawiła jej nagrobek, Spadkobiercom jej 
swoim w osobie, jedynego siostrzeńca zostawiła ręczną maszynę do 
szycia i kapitalik w sumie 100 rubli... © pieniądze nie dbała nigdy, 
nie potrzebowała ich dla siebie, co miała, tb za życia biedniejszym 
od siebie rosdata, Pozostął po niej Żal w naszych sercach i wielka 
pustka, której według mnie nie wypełniła już nigdy żadna jej nastep- 
czyni w dużej, jasnej, słonecznej garderobie... 

Za dawnych czasów, to jest gdy matka moja i misdste jel rodzeńst= 
we byli dziećmi, garderoba ta była pokojem dziecinnym, li esel a się 
na drugim końcu dom, oddalona ed apartamentów rodzieów i szeregiem * 
` pokoi od nich oddzielona, Tam żyły wöwezas dzieci swoim życiem (cog 
| nakestatt "nurserie" angielskich), pod opieką zaufanej bony 1 podieg- 
` łego jej sztabu nianiek i mamek, Nieraz zastanawiało mie to, jak 
taki system nie wpływał ujemnie na uczucia dziecięce, przeciwnie, jak 
w tych dawnych latach synowie i córki dorastające nietylko sżanowali 
rodzieów swoich, ale i więcej kochali, niż dzisiag.., daleko więcej 
poczuwająć się przytem do obowiązków wzgl?dem tych, którzy (w dzi= - 
siejszym miemaniu) obowiązków swych jako rodziee nie spełniali, .e 
Jest to jakiś paradbka, jakieś potworne nieporozumienie w dziedzinie 
uczuciowej! Nie wyciągając dalszych wniosków, nie dociekając psycho- 
logicznych przyczyn » z ohowiązku kronikarskiego notuję fakty, Zre- 
sztą, to samo zjawisko możemy pe dsifg dzień obserwować w Anglji, 
gdzie rodziną jest przecie niesłychanie zwarta,.. Na Kresach żadna 
2 pań tego starssego pokolenia sama nie m karmiła, Byłam już doros- 
łą, gdy młode matki, jedna po drugiej zaczęły sie poczuwać do tego 
świętego Qbowiązku, Mnie również wykarmiła mamką, a że urodziłam sie 
w Kijowie, była nią Moskiewka Vatwona Ivan oma, W każdym fazie s 
piersi jej nie wyssałam ani odrobiny sympatji do jej narodul,.. 

Bong moją, która po śmierci mamusi zajęła sio ma całkowicie, była 
- niejaka pani Djenisa Kuczukowa s Litwy, Miata ona 19-ro rodzeństwa! 
co mie jedynaczże, pozbawionej dziecięcego towarzystwa, strasznie 
imponowało i budziło zazdrość w osamotnionym serduszku, Pani Kuczko- 


wa, która mie bardzo kochała, rozumiała to doskonale i za jej prsy- 
czyną w tyeh pierwszych latach moich dziecinnych przydzielono mi do 
towarzystwa Walercię, córkę naszej kluemiey Kowalewskiej, Opiekę 
naderną objęła pani Kuczukowa parę dni przed śmiercią mamusi (miałam 
wówezas 4 lata), która mie jeszcze poleciła jej staraniu i sercu, . 
Serca tego nie poskąpiła mi ta zacna dusza, niewiem, Gzy można sic- 
rotę otoczyć większem ciepłem 1 miłością, I ja byłam do niej fanaty- 
cznie przywiązana 1 tonęłam we łzach, gdy odeszła po kilku latach, 

> ustępująeę miejsce nieodzownej w owych Gzasach franeusce, Pani Ku- 
esukowa leciyla mnie zawsze homeopatja, której była wielką zwölen- 
niezką, Posiadał specjalną szukątułkę-apteezkę, a w niej szereg na- 
lutkich ampułek s pigułeczkami, drobnymi jak mak, które ordynowała 
przy różnych dolegliwościach z doskonałym zawsze rezultatem, Tylko 
6301 rycynowy był niezastąpiony, będąc w owych czasach tak jak 1 
dziś zmorą dziecięcego wieku, Sympatję do białych pigułeczek pant 
'Kuezukowej sachowata, dotąd, i może przez pamięć tej zacnej kobiety, 
która umiała kochaniem i pieszezotą owiać moje wczesne dzieciństwo, 
- wierzę jeszese teraz w homeopatjęł 

Starsze odemnie pokolenie w Widawie, to jest mamusię 1 jej ro- 

dzeństwe wychowała niemiej legendarna z dobroci 1 poświęcenia Ar- 
.císzewska, Skąd wtedy w tych prostych kobietach brały się takie 5 
skarby serca 1 oddania?,.. Skąd rodziło się poczucie obowiązkowości I 
7. „ poczucie oOdpowiedzialnośei za te dzieci powierzone ich opiece 
prawie bes żadnej kontroli?,.. Skąd one czerpały zasady hyejeny 1 

wiedzę pedagogiczną?,.. Nie było żadnych szkół specjalnych, żadnych 
kursów, żądnych książek traktujących © tych zagadnieniach... Intui- 
cja 1 serce musiały starczyć za wszystko, I Starezały! 

latka moja miała 4-ro rodzeństwa, trzech braci 1 siostrę, 112048 

dwaj chłopcy bardzo się kochali i byli w tych latach dziecinnych 
nięrozłączni, łagodny, słodki Franio ulegał starssem © rok Iłodzio- 
wi, który sdaje się nawet troszkę go tyranizował,,. Spali w dziecin- 
nym pokoju w dwóch łóżeczkach, obok siębie, ۲260 był lumatykien, 
i w noce księżycowę, światłem nasiąkłe, wstawał ze Swego posłania i 
wędrowął po pokoju, aż w końcu zmęczony, na zég wpół rozbudzony, 
chege sig położyć, nie trafiał do swego łóżeczka, tylko właził do 
Frania, 1 rozgniewany wypychął go wołając gniewie: "Va t'en Petiau". 
A malutki, zawsze potulny i uległy posłusznie odstępował kołderki 1 
poduszeczki i kładł się na dywaniky, Obok łóżeczka, gdzie go nieraz 
rano znajdowano, Smacznie śpiącego, z piąstką podłożeną pod buzię 
TÓŻOWĄ eae 
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Ulegat wszystkim cate życie,.. i niembyt dobrze na tym wychodził 
eee Ale o2eniwszy sis późno, miał pogodną starość, cpromienioną ge- 
racem przywiązaniem sacnej kebiety, otoczony jej czułą troskliwos- 
cia 4 staraniem, | 


Se‏ وھ ——ů‏ تیر یر حا 


Y Giúawie był zwyczaj przebierania sie do obiadu, który jadano © 
6-tej. Byżo to nieco na modłę zarraniczną, z ty różnicą, że nie 
wkłądało się tualet wieczorowych, tylko zrzucańo zmiętą sukienke, 
zakurzone obuwie, myto ręce, poprawiano włosy, I obiąd, który nas 
zpgromadzał dokoła okrągłego stołu w mrocznej jadalni, na ścianach 
której wisiały portrety rodsinner damy w robronachj. panowie w kon= 
tussach ~ obiad ten był zawsze jakby odźwiętną chwilę rodzajem 
"uroczystości", a jednocześnie odprężeniem, Wraz z porannymi szatka- 
mi zostawiało się w swoim pokoja szarą pos اللہ ع‎ 4 nudną, 4 
troskę , Błyszczały świeżo preenyte chłodnę wodą 6czy, hłyszczały 
urywki rozmowy barwnej, ożywionej, sahaczajucej w tej godzinie wy= . 
poezynku chętnie e problematy szersze, o zagadnienia Sztuki, muzyki; 
kultury, Mówiło się © nowej książce, © nowej, granej w teatrze 
sztuce, Ten obiad, do którego się "przebierano" był nietylko "po- 
sitkien", on wymagał pewnego wygiłku, bo sama jero pewna ۵ 
forma wytwarzała pewien nastrój, do którego nale? ao się podelamué. 
Więc miało to swoje dobre strony 1 swój wpływ wychowawczy na no- 
dzież, Z tych czasów do końca życia zapamiętałam, że stół » to nie 
jest żłób, przy którym się ludzie gromadzą jedynie w celu saspoke- 
jenia głodu, 

Kiedy dorosłam, przebieranie sie do obiadu nie było już tak 
ważną funkcją jak za lat moich dziecinnych, Frzedewszystkiem sam 
strój kobiety she uprościł, Mniej haftek, miej "sziarek", miej 
spodnie,., I uczesanie nie tak kunsstome,.. A potem, ten nasz 2y- 
wiołowy pęd do samodzielności i samowystarczalnoáci, który sprawiał 
że czesałyśmy się Same, same nakładałyśmy obuwie, potrafikyNyśmy 
nawet bluzkę 5 tyłu same 522186... Mote to byłe przeczucie nadcho- 
dzących zmian, może instynktowne zbrojenie się do życia, które nas 
po wojnie ozekało = dość, że przeć ślubem moim zupełnie mi wystar= 
Gzała usługa jednej tylko Lagdusi, a potem Fiktusl,.. 

Ale damiej bywało inaczej! Jeszcze kiedy przyjeżdżąłam s klasz- 
toru na wakacje, przy ubieraniu się moim i ciotki mogjej (wówczas 
jeszeze nie zamężnej) asystowały zawsze dwie służące: "panna" 2 
"dziewęzyna*, Dziewczyna nalewata wodę de miednicy, panna podawała 
rn który się rece wyeiera!o, Panna sarsucata na plecy “pee 
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niuar" 4 poma gala FERN oF, dziewczyna stała na boku i 
wreczala kołejno gorąee żelazka, grzebyki 1 szpilki, a potem czyści- 
ła starannie szczotki i grzebienie, Dziewczyna sznurowała buciki, 
panna wkładała suknię tak umiejętnie, aby *koafiury" nie zburzyć, 
obciągała spódnicę, wiązała sSzarfo.,.Ubieranie sie w tych ramach na- 
bierałe doprawdy cech jakiegoś fytuału, Nie dopadzało mi to Af 
nigdy, byłam na to za żywa, I dziś bynajmiej sa tym nie tęsknię, 
najchętniej sobie sama obuwie i suknię wyczyszczę, 1 nawet nie lubię 
gdy służąca, ta jedyna, "do wszystkiego" po pokoju się kręci, gdy 
sis ubieram,,. Ale notuję te szczegóły s tak niedawnej przeszłości, 
jako przyczynek do minionej bezpowrotnie epokl,., 

Panna służąca miała pozatem obowiązek słania łóżek, których 
"*dyiewczyna* nie dotykała nigdy, Codziennie wieczorem xx leżała na 
podussee wyprasowana przez nią "letnim" żelazkiem koszula nocna, 
Bardzo miło było wkładać na siebie tak odświeżoną, nie zmiętą bie- 
lime! Również do "panny" należało cerowanie pończoch, które wów” 
czas były "fildekosowe* 1 nie darły się prawie weale,.. (ma utrzy= 
mywała w porządku bielime 1 suknie, ona robiła drobne reperacje 1 
przeróbki, Każda z tych "panien" umiała trochę szyć i miała pojęcie 
o kroju, Wreszcie panna dozorowała prania 4 Sama prasowała delikat- 
niejsze sztuki, Dawniej były po dworach osobne pracski, » biegiem 
lat, już za mojej pamięci skasowano je ze względów oszczędnościowych 
4 wówczas te obowiązki ich przejęły "panny", Zresztą, nie były one 
przepracowane, Pranie odbywało się rzadko, zwykle ras na trzy me- 
siące, Zapasy bielizny w szafach były ogromne, Całymi tuzinami le- 
tary na półkach prześcieradła, poszewski, obrusy, wszystko z e- 
niutkiego płótna Inianege, z ozdobnymi, haftowanymi monogramani. Pra- 
nie obywało się w Specjalnym lokalu, gdzie był wiurowany kocioł do 
_ grzania wody 4 stał ogromy magiel, z ciężką kerba, którą wprawić 

w ruch było w latach dziecinnych moją niedościgłą ambicją,,, Na 
wielkinstole pracska albo panna mydliła pojedyńcze sztuki, które 
pod jej dyrekcją przepierały w balji piekarniane 13 w liez- 
bie trzech, ١834 czterech, 

Piekamia - był to osobny budynek 4 osobna, wyodrębniona jednost- 
ka społeczną w całokształcie służbowego zagadnienia, Na czeje stałą 
*klucznica*, podlegała jej "gospodyni*, to jest kucharka ezeladnia, 
oraz zwy łe 4 dziewczyny, W zakres obowiązków tego kobiecego szta- 
bu wchodziło pieczenie chleba i gotowanie dla czeladzi, dojenie 
krów, robienie masła i sera, doglądanie drobiu, karmienie wieprzy 
na tucz, wreszcie uprawianie "ogrodu", to jest sporego 2 kawałka 
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pola, gdzie sadziły kartofle i buraki na barsses, siały cebulę, fa- 
8019 oraz konopie służące do wyrobu domowero płótna, Frzędły też, 

w długie więczory zimowe kądziel (prawie ni¢gdzie nie spotykało się 
kołowrotka), a wdrugiej połowie zimy przędziwo ©ddawano do tracza; 
latem zaś bielene na trawie ogróme sztuki płótna, tem cieńszego, 
im lepsze były prządki i starauniejsza *krlucznica”, 

Inu nie siano woale na naszych południowych kresach, Konopie sā 
rastające latem zwartą, siemo-zielong gęstwiną są Jak wiadomo roń- 
liną dwupienną, Lepsze, cieńsze 1 cenniejsze EN wiéime dają pędy 
męskie tak zwaną *płoskhń*, wyrywa się je w ciągu lata wraz z ko- 
reeniem i zaraz, związawszy w nieduże snopki umieszcza na brzegu 
strugi lub stawu, przykrywając błotem, Tea prymitywny 1 niezbyt ku 
kygjeniczny proceder służył do tego, aby zdrewniaie ozesei łodygi 
pod wpływem wilgoci zgniły 1 dały się od włókna oddzielić, Ocżywiś” 
ele w czasie mieia wydzielał się wstrętny fetor, zatruwający po- 
wietrze, To też moezyło się konopie o ile możności daleko od domów 
mieszkalnych. Rośliny żeńskie zwane *maciurka* dostarczały włókien 
pośledniejszego gatunku, ale dawały prócz tego ziarno, siemie, E 

` którego tłoczone olej, używany przez cały to-dniowy post jako jedyna 
ekrasa, Po wymłóceniu ziarma » todyzami maciurki postępowano tak 
Samo, jak z płoskonią, Kiedy części sdrewniate dobrze odgniły, wyj- 


mowano konopie z błota, 1 eee snopki na słońcu do wysuszenia, 


A ptem wczesnę już jesienią, w ölodne, słoneczne poranki.rozlegał | 
sie po wshach miarowy odgłos "terlio", na których gospodynie 1 dziew- 
częta “tarzy" konopie, to jest addzielały włókna od przemiłego i 
kruchego drzewa, Spadało ene na ziemię 1 ehrs ل وه‎ pod stopami, a 
kobiety grube przysarócie włókien wiązały w kukiełki i odkładały 
starannie do zimowero przędzenią, 
Robot tę w piekarni spełniały dziewczęta pod nadzorem klucznicy 
i w każdej spiżarni piętrzyły się na półkach zwoje domowego płótna, 
z którego robiono ścierki, rossulé dla służby, 1 tak zwańe "werety® 
to jest płachty, w których noszono chwasty, trawę dla krów itp, 
Krowy do jene dwa rasy dziennie, rano 1 wieczorem, Dzień cały spe- 
dzały one na pastwisku, przy doje karmiono je trawą koszoną w Ogro- 
dzie 1 liśćmi z buraków, Cały ten system był wysoce nieracjonalny 
se względu na kanony gospodarcze, ale g tym liczono Się w naszych 
stronach mało, Krów trzymano 30,40 poto, aby mieć nabiał dla sie- 
die... FysStarezało oczywiście tąwsze nawet przy takim systemie ży= . 
więnia,., O nawów na tych bogatych ezamoziemach nie dbano, a Sądzę, 
że stałe przebywanie bydła na powietrzu wychodziło ma raczej na 
zdrowie, Jakoż 9 gruźlicy krów nie słyszano u nas podówczas wcale, 


Od wiosny do późnej jesieni dojone również na dworze, Frzed oborą, 
„tak zwang “krowiarnig® były umieśzczone poziome drągi, do których 
` przywiązywano krowy sznurem za rogi, Dziewczyny dojące myły wymiona 
i wycierały do czysta płóciennywi ścierkami, Istnieje powszechne 
przekonanie, że lud rusiński + to brudasy, A jednak tak starannego, © 
hygjeniemego i czystego obchodzenia się z mlekiem nigdzie nie widzia- 
łam, Po umyciu wymion przystępowano do dojenia w drewniane skopki, 
wyparzone codzień i wysuszonę na wolnem powietrzu, Zlewano mleko do 
drewnianego również naczynia, ogromnej kadzi, zwanej "spustem", sta- 
rannie owiązanej płótnem, przez które się mleko cedziło, i lecie 
niektóre Kluemice lubiły kłaść na płótno garść pokrzyw, w wodzie 
©płókanych, na których włochatych liściach doskonale zatrzymywały — 
się najmmiejsze nieczystości z mleka, Dzięwczyny dojące po każdo- 
razowym wylaniu mleka ze skopka do spuątu, zanim wzięły się do doje- 
nia drugiej krowy, myły rece w zinjkepjn stojącym obok naczyniu z 
czystą wodą i wycierały w specjalną na ten cel przegotowaną ścierkę, 
Patrzyłam na że to dzień po dniu przez lata, i dlatego nie lubię, 
gdy mi kte prawi © *rresowym niechlujstwie”, 

Po ekotieseniu doju, dwie dojarki brały na ramiona Uaz! na którym 
. był przewieszony spust s mlekiem 4 niosły go do piwnicy ("iochu*), 
tam w ehiodsie, nowe cedzęnie przez bielutkie płótno do glinianych, 
niepolewanych "hładyszek"*, których szereg esysto umytych wisńał ma 
specjalnym w kołki zaopatrzonym słupku, Vasio robiło się sposobem 
zupełnie prymitywnym, ale jakże było doskonalel Ogroma "maśnica" 
napełniona zebraną s "*hradyszek* śmietaną kwaśną potrzebowała obsiu- 
gi dwóch dsiewezym, Kluemica mająca różne zajęcie zamykała je na 
kłódkę w *lochu*, aby po pewnym Czasie powrócić, gdy masło było na 
ubiciu, Dziewezętą nie skarżyły się na tę niewolę, 4 zwykle, w dos- 
konałych humorach, na cały głoś śpiewały rusińsrie piosenki, Fa wy- 
jęciu srobionego masła u maśniey, Fé płókano je w kilku wodach, a 
potem solono czystą, miałką sola i składano do dębowych "fasek" mocno 
ubijając, Zwykle taka faska zawierąła 1 pud, 0 funtów masła i 
sprzedawano ją za 10 rubli,.. و‎ 0 masła używano do ku » do 
stołu podawano zawsze świeże, z ostatniego ubicia, Dużą rolę Odgry= 
wał na kresach ser, Przyprawia się go specjalnie, rezcierając po 
Oddvieleniu od serwatki z solą i układające również do drewnianych . 
fasek, Tak przyrządzony mógł stać w chłodnym, "lochu" całe miesiące, 
a używano ge gdy niece skwaśniał do pierogów, mieszając czasem 5 
kartoflawi gotowanymi, lub obsypująe nim kluski, Kraszono te potrawy 
suto słoniną ze skwarkami, Kartofli jadano u nas bardzo niewiele, 
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Zato rusińskie preysiowie mówiło: "barszexz_i kasza matka nasza”, Ka- 
sza hreczana lub jaglana, to jest ۶ prosą, ta ostatnia gotowana na 
mleku = to była codzienna chłopska potrawa, dodatek do barszczu, Na 
drugie danie kluski u serem lub pierogi, هوهو خلا‎ jadata wieś bardzo 
niwiele, chieb tylko razowy, doskonale wypieczofy, niesłychanie 
smaczny, Kapusta i ogórki kwaszone dopemiaty jadłospisu, Barszcz 
go towano sawsye na kwasie g buraków, = fasoją, kapustą świeżą i pa- 
ru kartoflami, zabielając na wydaniu świeżą, surową śmietaną, Í tu 
muszę wrócić do słomy, jako do materjalu opałowego, Bo wszystkie te 
specjały, takie smaczne i doskonale przyrządzone (za które dziś 
jeszcze oddałabym najwymyślniejsze frykasy) gotowano przy omit ze 
słomył... Czyż ta nie zakrawa na bajke?... 

W سورس‎ dworskie i w każdej wiejskiej chacie znajdował sie 
ogromiypiec, Góma jego część służyłą zimą do Spania, a uogła się 
na niej pomieścić sata rodzina = w dole była ogroma czarna 6 ۰ 
W niej piekto się chleb, odgrzewało ser i gotowało Obiad W przedziwe 
ny sposób, który nieraz oglądałam, Gospodyni. w Widawie, Stara Para 
ska, czarna jak ezxaromica, odwiecona migotliwym płomieniem peiga- 
jącym r pieca, zasuwałą w jego głąb gliniane garnki z kaszą, barsz- 
czem Gzy miekiem, przy pomocy draga z żelaznyń końcem obtykata je 
. twardo skręconymi pękami słomy 1 póty powtarzała tę czynność, póki 
|  smakowita woń ugotowanej potrawy nie rozeszła się po piekami, Höw- 
czas wyciągała garnek "kociubą" i rozlewala jedzenie na miski, - 
Ponieważ pierwszy posiłek, tak zwany "obiad" jadano w piekarni oko- 
ło Gemej rano, schodził się on z mojem pierwszem śniadaniem i bardzo 
często. zamiast pić herbate, każałan sobie przynosić talerz barszczu 
s piekarni i zajadaiam go z apetytem, Piotr, stary lokaj, który 
był "gurmand" 1 nie lubił "kuchni" Paraszki, kazał sobie przynosić 
"obiad" z domu, Czasami mie częstował, Nie odmawiałam nigdy, bo 
rzeczywiście, Hanisia- gotowała znakomicie, 

O 12-tej ludsie jedli "połudenek", chleb z serem lub ogórkiem 
kwaszonym, a wieczorem kolację, najczęściej kasse jęcznienną lub 
jagianą na mleku lub hreczany krupnik s kartoflami, kraszony słoni- 
ną, W postne dnie używało się do kraszenia oleju = oto cała różnica, 
Dużą role na Fodolm jako przegryska do chleba, a także jako doprawa 
do niektórych potraw - odgrywał czosnek , ale sZuzbie dworskiej, . 
Stykajacej się z nami jeść go nie było wolna, 

Mote wyda się komu dziwne, ke w tych bynajuñiej nie "demokra - 
tycznych" ezasach, w tych dwąrach przepełnionych służbą, zasobnych, 
żeby nie powiedzieć Vogatych, każda z nas panieńek znała doskonale 
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wszystkie lekalne sekrety gospodarskie, Ja np» pamiętam doskonale 
jakby to hyzo wezoraj najdrobniejsze szczegóły tych sakulisowych 
zazadnień, o których rigdy przecie w "salonie" się nie mówiło l. . „Gdy 
Sic dziś nad tym zasdtanawiam, myślę, 12 możę dlatego, 12 nic i nikt 
nie smuszał do wglądania w te sprawy, że leżały one na dalekiej pa- 
szczyśnić =- interesowały nas i pociągały, Taka jest bowiem przekora 
młodości l... Przytem ei, co koło tego "chodzili", czy to w stajni, 
czy w pralni, egy w piekami, witali nas chętnie, pracowali przy nas 
bez ponurezo przymusu (który tak ozęsto w Królestwie obserwuję) we= 
9020 1 ochoozo, śpiewając es este rozgłośnie Y każdym dworze byli 
Starzy słudzy, którzy pamiętali poprzednie pokolenie 4 do pewnego 

` stopnia odezuwali przywiązanie do tych młodych, co się już przy nich 
urodzili... Sądzę, że ani ludu ruskiego na kresach, ani starych sług 
(którzy jak mówią fakta, niejednokrotnie w latach późniejszych 3211 
w tłumie na czele pogromów) nie można obwiniać ۵ naszą katastrofę! 
Ponętnymi obietnicami i hasłami rozpętano żywioł, potoczył się m 
jak lawina i porwał za sobą wszystko, Ale to nie nie znaczy, Gdyby 
mam dziś oddane nasze stare puiazdą, poszlibyśmy jak tyle razy 0d- 
budowywać nasze kresowe życie i w obliczu Histerji dźwigać je % po- 
piołów i 585115565٠ .٠ A pomagaliby nam w pracy Demed i Zacharko i 
Hryó i Paraszka, a my nie erulibyamy się wśród nich obesa, 1 zapom= 
BERATER krzywa, 

Nie mogę zamknąć tego Wel w którym nówią o Starych słupach 
widawakich, nie wspomniawszy postaci naczelnej, przez lat czterduie- 
sei kilka dzierżącej ster gospodarstwą - ekonoma Aleksandra Rybiń- 
skięgo, Piękny chłopak, smukły i wybujaty jak sosna, © smagłej cee 
rze, kruczych włosąch i przepaści, stych czarnych oczach = takim go 
sobie odtwarzała moją wyobraźnia, gdy w latach późniejszych patrzy= 
łam na tero mężczyznę, który od miodoúci sprzągł swoje życie z KAM 
warsztatem rolnym moich dziadków, w Widawie dojrzał, w ۵ się 
ożenił, T-ro dzieci wychowai, aż mu szron bujną czuprynę przypru- 
sèy? wins, aż mu się przygarbiły plecy i gbladły bystre oczy w 
słońce 1 w pole rozległe patrsuce, Dddany pracy swojej 1 swoim 
chlebodawcom bes reasty, w Widawie spędził całe życie 1 w dLdawije 
unari, Gospodare znakomity, pracowity, energiczny, Œn nieposzlakowanej 

 uesciwości, posiadaz pełne zaufsaie mojej babki, która po śmierci 
"dziadunia jedynie z jego pomocą rządy w Widawie sprąwowała, Aleksam- 
der Rybiński nie rachowal się ani ze zdrowiem swoim, ani z 0 
Był wierny, Oddany, przywiązany do całego naszego gaiażdą, Ale bo 
też nie były to czasy, kiedy ze względów oszczędnościowych uwa2ano- 
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by za Stosowne ograuicząć potrzeby extowieka pracującego do minimum 
... Rybiński miał nietylko odpowiednie wynagrodzenie w pieniądzach 
(pensję 1 M od sprzedanego zboża i odstawianpgh buraków aukraazs 
cukrowych), miał możność urządzenia sobie życia rodzinnego, założe” 
nia ghianda, wychowania potonstwa, zagospodarowania sie i ۵ 
Sie u miejscem, Tak wówczas było u nas 99 0816, Kilkopoko jowy 
domek, wprawdzie pod strzechą, ale ciepły, biały, ezyaciutki, z 
gaaeczkiem obrosiym festonami wina, z grzędąmi kwiatów i sadkiem 
wiéniowym dokoła, Obok, zabudowania gospodarskie; Óbórka, w której 
mógł trzymać kilka krów, chlewy, kumiki, podwórko, studnia, za 
ehruśćianym płotem warzywnik i kawał pola pod kartofle i niezbędne 
konopie, Bo, któżby tam płótno kupował!,.. “ematrs doma pokoiki 
lénizy ed czystości, okna osłaniały muslinowe firanki, na łóżkach | 
piętrzyły się poduszki, Opięte w poszewóki barwnie haftowane krzyży 
kowym ściegiem w kolerze eserwonym i csarnym, Podłogi nie malowa= 
ne,ale zawsze czyste, przerzucony przez nie chodnik pasiasty, za 
stołem stara pani Rybińska w okularach, z giadko uczesanymi wis: 
włosami podnosiła się ed 827618 na © powitanie 1 uśmiechała 
żyezliwie, radosnie,.. Po każdym powrocie do domu szło się z nią 
przywitać, Należało to do tych obowiąsków, od których nikt się nie 
uchylał, których nam nikt nie nakazywał, ani: nie narzucał, .Vypiy- 
wały Same ze siebie i były konieczne, Nie pamiętam doprawdy, abym 
` kiedy styszała słowa: "Trzeba iść do Rybińskiech",. 11654 T0 sie ۴ 
"Idziemy do Rybińskich", I azło się, Przy jmowano nas konfiturami 

z wiśni lub malin, cieszono się, żeśmy wröeili,.. Bo to były czasy 
sielsto-anielskiego dzieciństwa, czasy, które she tak dobrze pa- 
migta!,.. Najstarsza córka Rybińskich Paulina była wówczas już 
gamężną, 6lud drugiej z rzędu Kasi odbył się u nas we dworze, w 
sali jadalnej, "pod zegarem" jak mówiłam, bo ołtarz ustawiono 
wsdłuż ściany, gdzie wisiał zwykle stary zegar Szafkowy donosmie 
godziny bijący, W tym samym miejscu podobne brała ślub moja matka, 
i rodzina Rybińskich uważała to za wielki przywilej, Nie nogę 80- 
bie dzisiaj zdać sprawy ع‎ tego, dlaczego te śluby odbywały się w 
domu, a nie w kościele, nie umiem tego wytłomaczyć, A Ale ponie- 
waż ślub Kazi był pierwszą uroczysteścią tego rodzaju, na której 
byłam obeeng, więc do dziś dnia pamiętam ją doskonale 4 mam w 
Oczach staruszka proboszcza z Kumanową księdza Deryngowskiego wią- 
tacego ręce młodych swoją białą stuia, Najmłodsza z córek Rybiń= 
skich kania była tylko o kilka lat starsza odemnie, po śmierei - 
ea wyjechała do jednego z braci, który już و‎ 4 ekonomem w jednym 

z sąsiednich majątków i straciłam ją z 0 
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J jakiś esas po śmierci starezo Rybińskiego babka moja wydzier- 
S Au Widawe, — ZE jeden folwark, potem całość, Dziwnym trafem 
umowa dzierżawna p howała się do dzis dnia w moich papierach, Fo- 
daję jej tekst, jako dokument czasów 1 cen! ۱ 

“Wydshertawia sie folwark Widawę przestrzeni 595 morgów panu Sa- 

wiekiemm sa ceng hurtem 5 tysięcy rubli, Prócz tego utrzymanie 

14-tu krów, i słoma do stajni dla 6-clu koni, Zadatku p.Sawicki 
nie daje" „ Wynosiło te po 8 rubli 40 kop, za ہ088"‎ 
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Folwark widąwsi nazywał Sie dypoda, kad ta nazwą? ua una także 
swoją historje, Na pruntach tych przed laty był las. Leżął wzdiuz 
traktu, wiodącego do majątku Sotoma 1 nazywano go Sołomiańską de- 
bing. Pod lasem stała karczma Sygea zwana wygodą, ۷ niej zajazd, 
(nie wiem 8 wygodny?), ale w zimową zadymke lub w ciemną noc حول‎ 
sienna necäco łyskały pod lasem male okienka karezmy, gdzie można 
byłe sajechac, konie wyprządz, gorącej herbaty sig napic i ranka 
bezpiecznie doczekać, Później karczmę zniesione, las wyGi gto y poz0- 
stawiając tray dęby na wieczną rzeczy paniytkę, a gay. już babka mo- 
ja na tych odległych o kilka wiorst oa sadyby dworskiej folwark my- 
pobudowąłą = nazwano go ły Oda. 

wsponmiałam © karczmie, Y każdej prawie wsi kresowej była karcgo 
ma, Budynek należał do dworu, który go wydzierżawiał arendarzowi ży 
dowi, Zyd w dawniejszych czasach handlował wódką, w nowszych zbo= 
sem. Zgroza! + wykrzykuą dzisiejsi antysemici, A młodzież narodowa 
zatrzęsie sis 2 oburzenia, na mysl o szlachcie, która "zaprzedawała 
sio żydom i rozpijała lud". ale pai و تال وناب‎ że przeszłiosci nie MOŻ = 
na s4ądrić kategorjamí czasów dzigsiejszych, Nikt jeszcze wtedy nie 
nawożywął do organizowania chrzebi jańskiego handlu po wsiach, a 
chłop myazo 1 zapałki kupić musiał 4 kawaiek.perkalu na fartuch 
dla zony!,. A że przy tej spsobnosci ۷۵81 jeden 1 drugi kieliszek, 
czy te zeraz należy poczytywać za zbrodnię? Doprawdy nie pani stan, 
‘aby u nas była kiedykolwiek mowa d jakicha zbiorowych pi jaństwach 
po karczuach I 

Karczmy kresowe były to czasem ciekawe Zabytki budewnictwa, سوج‎ 
stosowanego do specjalnych potrzeb i celów, wchodziło Się zwykle od 
szczytu w ogronmą, mroczuą sień, w której można ۵ postawić bry- 
6 y Inb powés, a do biegnących wzdłuż sein 0 uwigzac konie 
i wsypać im obrok, w scianie przeciwiegłej znajdowały sie liczne 
drzwi, prowadzące do "alkierzy" rodziny żydowskiej 4 do dużej den- 


athe 
` 


tralnej isty, górie dowa? siv szynkwas 1 kranik, Wreszcie, 9 ile 
kertama leżała przy nes ssen tratcie lub niasteczku, mieści ży - 
w nie? pokoje dla zajeżdżających gości, Czasem sień sata przez 
rarcemy, steinie była w szczycie, po obu bokach izby, 
podobnym zateséesie było w owych czasach rzeczą zupeźnie 
rûy podróżowało sie ze 6 służbą i ze swoję pościelą, 
جو وع‎ moja matka wychodzą za mk dostała niecdsowny wte- 
wyprawie "götowalnie", te jest duda, safianowg Szukatuże 
w niej Ivetro, flakony i puszki e kryształu z przykrywkani ze 
srebra, srebray dabanek 1 miednica, Frzednioty te są do dzisiejsze 
eo یی‎ W gim po 84 
użytku, tak mazych są rozmiarów w stosunku do dsisiejseych wymagań 


admin, Miednica i dzbanek stoją 66ھ‎ bez 


` 
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orystości 1 hyrieny, Hie mogę jednak się zdecydować, aby je prze- 
robić ma tace, tak jak byłoby wskazane, Kależą bowięm do *epOki*+.ee 
Rabunia misła oczywiście rówież srebra gotowalnię, 1 sabierała = 
rûy mata nocowat w gajefdzie, Parę takich ۴ jesz 
eve pan tan i gergot żydów przez Całą nde, W Simi Ber 
do izby, którą ý sajmowatysmy, "Kiedy te żydy śpią?,.." 0 si¢, 
obracając stę na drugi bok na niezbyt wygodnym łóżku, Chyba nie 
spali ۰ 
ne 

ë Yidawie przez dłupke lata był srendarzem Nendel Szenker, póź” 
niej bogaty kupiec zbożowy w Fłoskirowie, Po nim karczmę we wsi ode 
jaz posjedniejszero ratunku chataciars kejlich, z którym miewałam 
eseste zatarmi © rybę na Obiady patrone, ۸ bowiem równo 
cześnie Stawy, 

Wendel wzbopacił sis podczas pobytu w Widasie. Nigay ter 
pomiał ani się wypierał, 1 był do pemegso stopnia do całej naszej 
rodriny przywiąsany, W latach późniejszych 06 rotéw do hezinta- 


resownych usług, jhr staranie sie © paszport dla nas na wyjazd sa- 


rranicę, Jeżeli pożyczał komu z nas pieniądze, to zauszs tylko na 
"szlachecki procent” (8% rocznie), Kiedy ۵ moja przy jes dkaka de 
Fłoskirowa, 1 nocowata w jego tajezdsie, nie wiedsiaz jak ja usrvá- 
Gić i 51207 za nocleg ani ludzi, ani koni nie brał ani grosza, Był 
to w całym tero Słowa znaczeniu "porządny" żyd 1 osobistoso jego 
pamiętna z owych czasów, nie przyczyniała się do rezbudzenia we mie 
antyssmityzmi,.. Przed laty, w tym kraju bogatym 1 szerokim żyliśmy 
مزه‎ siebie bez nienawiści, Wiejsea, pracy, pieniędzy było dość dla 
wanystkich, I» tych to coach mojego dzieciństwą 1 młodości ۳۷ 
wały się dokoła nas postacie brodatych äbrahamöw, krawców, rzeiniköw, 
Tymarzy... Stanowiły one dekorację niezbränz 1 jakże charakterysty- 
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ezną pewnych momentów, zrosły sie se wspomicriaad moimi w 
organiezą całość, I dlatero mówi.ć o nich mszę, 

Wiee opróez dobrotliwego patrvarehy Mendla z długą, białą, Jed- 
wabistą brodą = Wejlich, Maty, czarny, krzykliwy, Nie lubiłam go, 
Co więcej, wzbudzał we mic posardę, Nie miał w sobie nic ze wschąd= 

niej powagi 1 godności, Pojawiął się we dworze widawskim jesienią, 
wieczorem po obiedzie, Stawał w stołowym pokoju pod piecem z rękami 
założonemi za plecy (na piecu była potem w tym miejscu okrągła ,brud= 
na plama) 1 targował psuenicę, Pyłam zawsze bardzo rada, gdy m Ba- 
To dene go chałata wyjmował niemiej załojony pugilares i „regal ba» 
buni zadatek, Y owej porze roku zapowiadało to "wypad" do inowa, 
wyjazd bardzo pożądany ze względu na błoto 1 szarzyznę jesieni, 

Iwöw, Stolica naszego Podola leżał "za kordonem", Byta to dla 
nas już zagranica, choć dzieliło nas od niego tylko trzy godziny 
jazdy koieja, Noci? podświadomie jak coś gakaganego“ . 

Tam widziałam po ras pierwszy na scenie "Krakowiakćw i Górali", 
tam danem mi było słyszeć nasze narodowe pieśni,„,. Borel jak sie 
wtedy piekalo ze wzrussenial... ۰ 

Ale powracam do Zydów = 4 pobliskiego miasieczka Felsztyua ree 
krutowat sie damski krawiec Alter, Sprowądzało sig go do "przerö- 
bek", przedłużania i nieowania moich szkolnych płaszczyków, Niejed- 
ną mi też uszył w owych esasach sukienkę, Robił tez szlafroki dla 
babuni, Przyjeżdłał z dwoma ozeladnikami 1 nożną MASZYNĄ, roztaso- 
wyuali się w "stancji" oddzielonej sienią od kuí dworskiej, Tam 
im zanoszono herbatę w szklankach, ogrodnik dostarczał cebuli a 
kluczniea ogórków, Chleb przywozili ze sobą, ۱ 

7 ten Sam Sposób instalawst się i د‎ wraz ze swymi pomoc- 
mikąmi krawiec maski derszko, który przyjeżdżał dwa razy do ruku, 


na wiosnę 1 w jesieni, 5772 ubrani. N dia furmaaów i chłopców 


2 
krędensawych i stajennych, bufiaste spodnie, długie, faidowane blu- 


zy, a także burki u kapturami, wyłożonymi materjałem tego game go 
koloru, GQ pasy koząckie, Zwykle na pasy wybierało się barwę 8 
herbowego, ake nie zawsze praestrr:egmo tego tak scisle, Kierowane 
sie poprostu gustem i upodobaniami, W Widawie od śmierci mego dela» 
da Babunią zawsze ubierała swoję służbę cienno«popielato z sząfiro= 
wymi pasani, Ubrania szyło 51 % ۶ sukna na zimę, 8 piótoa na lato, 
Pasy były s miękkiej wełny, cod w rodzaju kaszmiru, Y jednym 5 S4 
Siednich naszych dworów=pałaców kazacy chodzili latem w ubranith 
biatych 2 pęsowymi pasami, Co to pranial,., Co to nydłal,,. myślimy 
dziś, Ano - tak, Tempora rtutantur, 
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Jspomiazam w początkowych kartkach tych gawęd, że nazwą "Kresy" 


obejmowałiśmy w mowie potocznej trzy graniczące ze sobą ۵4 
podolską, 2 yńską i Kijowską czyli Ukrainę, — 

fołyń najmaiej był mi znany, łefńfkum Jef dzi Łamiio' Starego Konstan= 
tynowa (o którym wspomina parokrotnie Szezuckc w"fożodże*, Tam bo- 
wiem był grób mojej matki, która umarła w sysiednkej Krasnosiółee, 
majątku dzierżawiomym przez ojca mego w latach BO-tyoh, Ta zaś Część 
Wożynia, która bezpośrednie z Fodolem praniczyć ج‎ mało się 0d nie- 
go różniła, Ukraina zato zupe nie była iuną, | 

NA Ukrainie, w powiecie Czerkaskin leżał majątek ridzinny mego 
ojca Rotmistrzéwka, ogromy szmat złotodajnego czarnoz erm, z 01- 
brzynim, cudownym starym parkiem, pełnym stuletaich dębów, których 
pni dwóch ludzi objąć ni 19 było w stanie, z obszernym dworem, zasob- | 
nym w dobre wszejakie, z kaplicą 9 parę kroków ed bramy, 

Druga część majątku, tak zwana "tamta strona" należała do stryje- 
ezenero brata mego ojca Aleksandra 2. Rotmistradwee przebywałam 
sa czasów mego dzieciństwa krótke i pamiętam ją mglisto, Została 
sprzedana nejprzód nasza połowa, potem stryja Aleksandra z niesrosu- 
miazych do dziś dla mie powodów, gdy miałam niespema 10 late. 

Fo likwidacji interesów, ojeieo mój powięrzywszy mie babee, 
matce mamusi, Sam przeniósł się de HArgrodu, miasteczka położonego 
na Samym pogranicau gubern ji Ki jowskie j i Chersbńskiej, Byta to 
już zupełnie stepowa okolica, olbrzymie przestrzenie pszenicy 1 bu- 
raków, które dawały wspaniąłe plony, ٥ ile wszystkiego nie wypaliła 
długotrwąła posucha, Płaski krajobraz przecinąły tylko szeregi wy- 
uiosłych mogił, i liczne wiat raki, Była to jedyne punkty opareża dia 
waroku, który leciał aż na krańce widnokręgu swobodnie : podczas gdy 
dusza sdawaxa Się nabierać skrzydeł w tem niezmierzonem przestworsu, 
nose dlatego tar bardzo ukochałam później morze, przypominające mi 
swoim bezmiarem i rachiiwem fa$owani em rozkozysany, bezkreśny ob- 
szar Ukrainy, . 

Mirgoréd, gdzie ojciec mój kupił sobie duży dom 5 ogrodem, leżał 
w okolicy mianowanej przez ludność "atanicą lohorta". Blizszych 
sage 26ک‎ tej tradycji nie mogłam się dopytać, Miasteezko dość 
spóre położone było nad małą rzeczką, włąściwie Strugą, zupełnie 
przez cate lato wysclniętą, Niermiej był na niej porządny most, a 
za mostem umge miasteczko Złotopoj, które leżało jeszcze w pub. 
Kijowskiej, Kąściół katali cki w Zzotopolu ufundowali nierdys moi 
pra-dziadowic, tam też na cmentarzu miejscowym spoczęli mój dziad 
4 ojciec, Nie wiam z ku jakich lat pochodzi ta fundacja, ale w 
miejscowych papierąch kościelnych musiały być jej ślady, gdyż ote 
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wierano nam zawsze uroczyście ławkę kolątorską, a po mszy św, ksiądz 


s 


otomkom fundatorów 


na kilka tyrodni, Z Widawy‏ مد 
drbdze zanadzałam zwykle © powiat Gzeh-‏ 
rodzinę watki, Rościszewskich 1 Szymaaowskie‏ 
Jeden z braci mamusi Wink w działach rodzinnych wajątek cjeowski,‏ 
Kossare, 1 tam w owych czasach jaro fewale: nieszkeł, 2 część‏ 
Koszary (te uajątki ukrażnskie by4y ogro ۱ należała do starych‏ 
s ich Kena‏ :© 7*8 0086 054 ن | wujostwą Frencisskostwa Rościszewskieh‏ 
była node rówieśmicą, Fychowywal a pasna Te |. Jurjawier, dawna‏ 
jauczyciejka w donu Reszków, £ 0 których nen kus Zawsze ¥ na Chwy tem‏ 
iaa jako © ludziach niesiychanie kulturalnych artystach‏ 
z Bożej łaski,‏ 
Kossarze czekałam ma 8-3 Cry po mnie swoimi końmi przy=‏ $ 
ea ak, Fewnero rast przy JE tam właświe pierwszy ras po skończe»‏ 


niu nauk w klasztorze, a więc już fake dorosła panna, ena przywi= 
mie na aN ۷1 8 1 041 ہ:‎ ga dwa Gai na or. Aime jest wic- 

iki bal w 9و۳‎ 6966 u Szymanows h, A tu Ja 2056 kufer 5 1 
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zapychał przedzisełów osobowych *wąliztkami*., Odlavano je pa prostu 
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Pouiewąż ponimo natychmiąstówych dad? 
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totatem zbierało sie zioła na wisnuszki swi scone w 053165 0 
Ciała, Był to śliczny zwyczaj, którego nigdzie nie spotkałam w Au» 
nych częściąch Polski, Na kilka dni przed świętem przepisywato sie 
na wąziutkich paseczkach papieru eatery ewangelje, składało sis 
ten pasek k kilkakrotnie wzdłuż, i na nim plotłe z pachnących © 
ziół i drobnych polnych kwiatów cztery malutnie wianusski, Qddawano 
je nastepnie kościelnemu, Eniejsze zawieszał na uonstrancji, więk= 


l sze urieszczał na ołtarzu, Chodziło więc o to, aby zrobić je jak 


najıniejsze, Ksiądz święcił te 6 zioła, a poton sakepywane je 
na czterech rogach majątku na polach grańicznych, jako obren? od 
gradu 7 wsselich klęsk, Babunia zawsze Sama osobiscie dopełniała 
tego tradycyjnego obrz+dku, 

Gd 216% przechodzę do innych szczegółów "kobiecej zapobiepliwoś= 
ci", Poméwié mi wypada © rresowe3 pimiey, in owocowych nikt wtedy 
nie fabrykował, kogo było stać, sprowadzał beczkę węgrzyna, lub 
wina francuskiego, w niejednej piwnicy starka nabierała m rokiem 
każdym cennego smaku i aromatu, Fabrykowano prawie w katdyp Starym 
dworze nalewki, wiśniąk, śliwowicę, jarzębinówkę na przemarzłych 
japbdach, dreszcie miód. Za mojej pamięci sycono jeszoze miody 8 
niektórych domach, ale nie mogły me dorównać słynnym miodom kapu- 
eyústim”, które robili księża z klasztoru w Konstantynowie, W Vidas 
wie był spory ich sapas, który babunia dostała ze swego domu rodzin 
nego fodyesek, gdy wychodziła zamąż, Do Wodyczek przyjeżdżał 60 ro- 
ku braciszek g klasztoru i przyrządzał prawdziwy nektar według mo- 
ich sekretów, fył to rzeczywiście "nektar", cos równie aromatyczne 
go nie Spotkałam nigdy = życiu, Zlewano go nie de butelek, ale do 
glinianych gąsiorków, w których stał w dzodne J i urocznej piwnicy. 
wydobywano go nadzwyczaj rzadko, przy bardzo uroczystych orazjach, 
za mojej pamięci raz tylko, na moje zaręczyny e Fóźniej, gay choro- 
wałam, przysłała mi babunia jeden taki gąsiorek, i wypróżniony nalee 
wałam niewiem ilokrotnie spitytus; który nabierał zawsze tego GWwdow- 
nero "bukietu", Reszta, to co w piwnicy widawskiej zostało, prze- 

' padło oczywiście w czasie wojny i rewolucji, 

¥ tych czasach zasobności kresowej, ryślało się oczywiście © 0d- 
powiednim zaopatrzeniu spiżarai, Wędliny robione u nas średniej ja” 
Kości i jadano ich nie wiele, wieprze bite głómie dla eselaási, 
na mieso solene 1 słoninę, którą chłop cani? sobie tym więcej, im 

Ayla atarsza i bardriej ۰ Nabierata wtedy koloru kosci 
Simiowej, Tej samej słoniny używańdi ch tnie starsi chłopi jake 
pomady do wiosów, no i do smarowania butów, Deis » posuliby za te 
pod stienkę”, ale wtedy, "sa panda" staniny nie brakomalo... 
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4 spiżąmi wisiały u pułapu ogrome wianki. cebuli, której nat 
wplatało sis w słomę, plotąc s niej rodzaj warkocęzy, Schła w ten 
sposób doskonale 1 przechowywała sic znakomicie, Na jesieni warzon0 
w dużym kotle powidła se śliwek, Odbywało się to niewiem dlacsere, 

- gawsze na dworze, na specjalnym eo roku ad hoc murowanym piecyku, 
który potem roxbiersno. es Gdzieniegdzie można było spotkać buljon 
domowy, sastysty w duże, eiemno-bronzowe krążki, Był to ekstrakt g 
mięsa i jarzyn niesłychanie esencjonalny 1 mocny, którego używane 
w małej ilości jako przyprawę do sosów, lub jako wykwintną zupę w 
filiżankach (do tego stawiało się Surowe żółtko w kieliszku), Y Vi- 
dawie po śmierci starego Jana kucharza nikt go już robić nie umiał, 
Ale zapas przez niego sporządzony trwał długie jeszcze lata, Buljon 
robiono wtedy, gdy krową jaka "na gółoledzi* (ślizgawiey) nogę zła- 
mała, O kupowaniu aa ten cel mięsa nikt nawet nie nyślał, choć *oko" 
to jest trzy funty kosstowałę wöwezas 12-15 kopiejeki,.. Ale gdy 
się gdarzyń wypadek (a sdarzat sig od ozasu do ezasu na śliskiej 
ścieżge do "wodopoju*), te praktyemeść nakazywała go wykorzystać 
4 w ten Sposób zapas buljonu się powiększał, 

Prses długie lata smażenie konfitur należało do obowiązków pa- 

 mienek domowych.» Smażyłyśmy wigs wszystkie te konfitury, drelowa- 

łyśmy nieskończone ilości porzeczek białych i czerwonych, robiłyśmy 

"suche wisnie* w oukrze 4 śliwki nadziewane migdałami, liłodzi ludzie 

żartobliwie nazywali te wyroby "enotami domowymi”, ale my naszą ro- 

bore traktowałyśmy supełnie na serjo, A Że w owych czasach panienka 

do kuchi chodyić nie mogła, bo to 4 * gorąco od" płyty śle wpływa 

na płeó(cerę), 1 może coś niestosownego s K ust służby usłyszeć, 

- wi هو‎ murowano w ogrodzie kominki do smażenia konfitur, takie "coś" 

-g paleniskiem 1 jedną dużą fajerką i na tem, w cieniu drzew Labryko- 
wało się te specjały, Przepisów dostarczała ówczas już sławna j 
(przes kilka pokoleń) Ówideiakiewiczowa, posaten były różne sekreta 
i u każdym domu jakieś "spbcialité de la maison“, Dwa takie- prywat 
ne, znakomite przepisy zdradzę, Jeden widawski, na soki owocowe, 
drugi pani ۶, Dachéwki na konfiture z róży» 

Owoce dojrzałe, peziomki lub maliny wstawić w glinianym naczyniu 

. de pieca po chlebie na całą noe, Rano przes płócienny woreczek prze- 
eedzić sok, nie wydusgając wcale owoeu, tak aby płyn pozostał zupei- 
nie klaromy, Zmierzyć go na szklanki, ile szklanek, tyle wziąć - 

`. funtów eukru, który włożyć w naczynie mosiężne i tyle tylko wląć 
wody, aby cukier zanoczyć, Smażyć Szumu jue starannie tak długo ,aż 
syrop będzie się ciągnąć "na nitkę”, Każda goSpodyni wie,co tem 
termin znaczy, Gdy syrop gotów و‎ zestawić z ognia 1 prędko wlać 
surowy sok mieszając, 77 و‎ 1 nastepnego dnia 5161026 w osyste 
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i suche butelki, Sekret polega na tym, że و‎ sokiem owocowym nie go- 
tuje się już weale! Kolor i zapach tak przyrządzonego soku jset nad= 
zwyczajny, i przeckhowuje 51% on doskonale, co wielokrotnem doswiad- 
ozeniem stwierdziłam, nigdy bowiem inaczej soków na zimę nie robię, 
Jest to przepis cukromika z 0486587, który w Wedyczkąch robił kola- 
cję “eukrowg" na álubie mojej babki, Fodswany = ust do ust preepis 
ten przechowywal Sig u nas, Duiś po raz pierwszy odbierau od ustnej 
tradyeji i podaje go na piśmie a | 

Drugi przepis na konfitury s róży jest również 0 orypinalay » 
ldstki róży centyfolii (gatunek specjalny, cukrowy, krzewy moóna 
dostać w każdej hodowli róż) przebrać starannie, oderuać białawą na- 
Sado płatka, potem obfieie skropić sokiem s cytryny i wygnieść rko- 
ma tak mocno, żeby sok puściły, Tę wymiętoszoną masę różaną 82 
sig na syrop (na 1 funt suchych 1istikéw 2 finty cukru, 2 szklanki 
è wody, i cytryna) i smażyć ostrożnie pot raasagdae tylko naczyniem; 
ale nie dotykając łyżką, Tłatki się wyprostowuja, nabierają praero- 
Gzystości, każdy pływa osobno w blado-różowym, wonnym soku rézenyu. 
Tyeeba tylko smażyć ostrożnie i nie za długo, bo ronfitura ta łatwo 
cukrzeje, Dobrze zrobiona jest prześliemna i wyhoma, 

Do samowystarczalnych procederów gospodarskich należało kręcenie 
skór 1 przygotowywanie przez personel stajenny włósia końskiepo na 
materace, 1 

rierwsze było obowiązkiem rymarzs, stałego pracownika na każdym 
folwarku, Obehodziłam go zawsze zdaleka, de zajęcie jego +30 
sis zawsge z jakąś katastrofą gospodarską و‎ «odejściem w zdechliz= 
ng", jak sie wyrażał pewien stary ekonom kresowy, A przytem w pobli- 
gu nie pachło,.. Ale doskonale pamiętam prymitywny przyrząd, "kožo" 
w które się skórę wrrecalos wiało to na celu wyciamiccic jej 2 
omickezenie po namoczeniu w garbnikach, przyrządzanie włósia było 
miej przykre, Koniom tak roboczym jak stajennym przycinano co pe- 
wien Czas ogony i grzywy. wzósie to skrzętnie shierat starszy für- 
man, skręcał z niego bardse ścisłe i twarde gałki, które następnie 
gotował, Przyst aug do robienia materaca, należało włes rozskubać, 
3 Za moich jeszcze czasów samowystarcealnesé gospodarstw rresowyoh 
sisrata de tego, że robiło się na miejscem "krupy" (rasse) na Żar" 
nach i krochmal do bielzny z pszenicy, Krochmalu z kartefli, również. 
+ domu robionego, używana tylko de firanek, białych bluzek 1 sukie= 
nek letnich, Utrzymywanę, że bielima, która długo leży w szafie 

۱ czerając na swoją kolej, od krochmalu z kartofli niszczy się i pęka. 
©, Przy takich sas zapasach płócienzego bopactwa, Jakie wówczas spo- 
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tykało się po wszystkieh dworach, bywały sztuki, które szły do pra- 
nia raz, czasami dwa razy do roku... (zupełnie jak dzisiaj, kiedy 
dwie zmiany jedwabnych "kombinacji" pierze Się wa przemian aż do 
zdarcia *luxem" na miedniey)..e)« 


Z płókaniem bielizny po praniu byłą w Widawie całą ceremon ja, Jets 
dziło się z tym do stawu położonego w polu o jakie 4 wiorsty od domu 
` ` (asi ną marginesie można by napisać uwagęs"Co cj ludzie mieli. koni, _ 
, służby i 91و69‎ (۰ Uprawdsie sadybę widawską szerko dookota otaczały 
١ stawy, było tego se 100 morgów z górą = ale te stawy wyty płytkie, 
Ex nie szlamówane, zarosły z biegiem lat Szuwarcy, tatarakiem i traci- | 
na, przy brzegu pojono bydło i konie pławiono, więc 53ء‎ byłą kusze 
` brudna i umącona, Nie było innej rady, tylko trzeba było wymościć 
wóz ürabiniasty, na któryw. pakował się fraueymer piekarniany wra z 
"panna" esy praczką , oraz ładowano Orromy kosz bieiimy 1 jazda! 
Nieraż małą bryczuszką jechałam z nimi, bo lubiłam patrzeć, jak się 
to odbywa. | | 
Staw «= szafirowf, okrągłe zwierciądłę » w oprawie zielonych pól 
leżał w dole, Drogi doń nie było żadnej, tylko na miedzach wąskie 
ścieżki dla pieszych, Dojechawszy dokąd sig dało, zatrzymywane wos, 
wśród wesołych piskéw i śmiechów dziewczęta zeskakiwały na ziemię; 
gramoliła się gruba panna Anna, naprézno starające się utrzymać w 
ryzach tę młodzież reshukma, "drugi" furman stary Zacharko okręcał 
O drabiny 12368 i pomagał udejmować kosz, Dwie najmocniejsze ani e- 
© czyny brały go za "uszy" i gęsiego, miedzą, wśród falujących ele- 
"mych luby złocących się zbóż, schodziło się zwolna w dół, Czasem 5 
pod nóg zerwał się młody zajączek 1 kicał śmiesmie jak szara kulka 
z diugiri nadyiernie uszani,.. Czasem run eka przepiórka i zaraz za- 
padła w zboże, powtarzając niestrudzenie swoją zachętę: "pójdźcie 
żąć, pójdźceie tab... ” Z góry prażyło słońce, od wody szedł 7٦ 
chłód, Kose umieszczano na brzegu, dziewczęta stawały na wąskiej, 
daleko w głąb stawu wysuniętej kłądce 1 z rozkoszą zanurzały ręce 
w czystą, letnią wódę. Piókary sutukę po sztuce i układały na stos, 
Imbizam patrzeć ma ich giętkie, zgrabne postacie, na wyprężone wysi- 
łkiem młode, radosne ramiona, Bo oe lubiły prać na stawie i ja ۵ 
tem dobrze wiedziałam ا‎ nie było tu wysiewów z balji, ciepłych 1 ges- 
tych oparów z mydła, sody, która "fre" pales... Było cudowne, wonne 
powietrze od pół, i miękka woda, która race pieści, i jakaś swoboda 
.| groma, choć kładka wąska, a "panna" do pośpiechu nagli, Ktoby jej 
tam słuchał!,.. Do wieczora i tak daga. . A chocby nawet płókać 
przy księżycu! ,., تد‎ 
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Ksictye, Wschodsiz już czasem na pogodnem niebie, kiedy wóz wra” 
car do domu, wolno, nie spiessao Się wcale, Konie szły stepa, czasem 
skubn ety kłos przy drodze, potrząsnęły głową, prychn ety vesokeo | 
"Zdarqw dietki* odpowiadał Zacharko, Dziewczęta siedziały cicho, 
Fotem, nagle śpiewać się którejś sacheiato,., Poddała drugiej ton, 
tamta podehwycila, melodja rwała się przez chwilę, aż 2 wszystkiech 
piersi buehnęła pieśń, rsewna, rusińska piosenkas "ie chody firyciu 
na weezernyciu",.. lub też nie mniej mena: "U susida chata bita",. 

_Zamal się młody głos sulochem na ostatniej swrotee: "Au mens ny 
chatynki, nema Szczastia, nema Zinki",.. lecz już jadących 0405337817 
ły psy wioskowe, wypadły na drogę hałaśliwą gromadą, s ujadaniem 
porlivsryeh 1 flegratycznem poszczekiwaniem starszych i devia do 
świadczonych kundysów, Urywata się piosenka, wybuchał natomiast gwar 
śmiechów 1 rozmów, wesołe pokrzykiwanie jadących na wozie do stoją” ۱ 
cych przed ghatami "sajomkéw", ochocses "wivwu,.. malutkie" 1 
kłusem już, w tumanąch Kursu wpadalióny na groblę, wös 1 moja bry= 
czuszka i zajeżdżaliśmy praczki do piekarni, ja przed ganek,gdzie 
ną progu czekał atary Piotr, aby mi rękę podać przy zsiadaniu, 2e- 
skakiwatam lekkę, rzucałam lejee Demędiowi, który tymczasem nad- 
biegł ze stajni, psy faworyty Babuni, dwa antentyczne kundle, bes 
króli krwi szlachtnej, ale wierne i kochane, łasiły się do mie, - 

a Staruszka pobłażliwie, dla formy pytalas *Dlaczego tak późno, 
یوک‎ i "ach! Babubiul - było tak cudniel", 

Tak, Często bywało tam Gudnie, A co było najeudownie jsze = to ta 

724 chioni S Fi ena, gdziekolwiek by ano Sie nie pojawiło, 
Piękna było w nas i dokoła nas, Wierzyłam wtedy, że gdy Piękuo nas 
otacza, jesteśmy lepsi... I Starałam Się zawsze usuwac brzydot Gee. 
Ale rzadko bywatam srozumiang.,«. 

ma — e e : 

Na Kresach mieliśmy wszędzie doskonałe konie, Władnego chowu, na 
podkłądzie krwi arabskiej, Niektórzy nasi panowie byli to anamtorsy 
i koniarse zawsiani, Zabawną anekdote przypominam sobie o prohosz= 
ezu x Tamorudy ks. K, i figlu, który ma jeden z móich kuzynów, Boh- 
dan Sutesk Z, Spłatał, Ksiądz uważał Się za znakowiteso znawcę, i 
rzeczywiście jak sie u nas mówiło; "rozumiał Się na koniach”, Ale 
przechwałki jego drażniły Bohdana, Fewnego razu kupił on od probosz= 
ers Konia, jakoby "własnego chowu”, use się przytem gadało, ksiądz — 
wynosił pod niebiosy zalety swego kasztana, twierdząc, że drugiego 
takiego na całych Kresach sig nic وود‎ 318216 1 Bohdan Słuchął cierpli- — ۱ 
wie, a potem zabrał konia, w dom kazał nu sseréé zgolić, obciąć 


ogon i ersywe, a Sa następną wizytą proboszcza ona rd, że ma dla 
niego cos *amatorskiego", Jakoż prayprowadsono konia przed ganek, 5 
Frobosstz obejrzał, tapalii się, dziwił się, że tak mu wzrostem pa” 
süje, i ... własną habete odkupił, dając © 50 rubli wiecej, nig Bohs | 
dan przed dwoma dniami zapłacił? Dopiere jak mu fureani sotomiaúsey 
buęhneli śmiechem, bo już wytrzymać nie mogii, pomimo szacunku dla 
«duchownej esoby" 1 se, Chrasiz sie strasznie 1 przez jakiś czas na- 
wet stosunki były zerwanę, Nawięzały się potem, ale już nigdy odtąd. 
z Bohdanem © koniach nie K. «> 

7 dobieraniu "różucznastnych” czwórek, w uprzęży adi فو‎ bronta=" 
mi, w jaskrawych سے‎ AA w dźwięcznych grelotach lub w 
głuchych "bałabanach " kochali się kresowcy, Kraj był tak rozległy 
i tak sam przez się "*bajebznie kolorowy“, że ta cata "karn awatowa 
naskarada", jak mi ktoś kiedyś określił nasze przedwojenne zaprzęgię | 
zupełnie sig = tłem i z charakterem kraju 1 luási godzida, Szerokie | 
drogi pozwaląły na "kawalerską" czwórkę w porzeg do "szarabanu" 
(brycki) zaprzężoną, blask od nabijanych pasów ge śłońcen Szedł w 
zawody, różnorodne dzwenki przy uprzęży były przy A lan się w 
jarach syvmmałem ostrzepawczjm, a głos ich szedł echem po polach 
rozległych, Fresacie de tawaGjackiej urody rusióstiego chłopca © 
iles lepiej pasowął kozacki strój i czapra na barier z barwnym 30867 
łedcen” (denkiem); niż używane w innyca okolicach banalne "liberje" 
g تسو اعنم‎ herbowymił W dziale zaprzęgów, tak jak a wielu innych 
ésialach naszero bujnego Życia nie. było szarzymny, 6 ۵ Była 
fantazja, był kaprys, bogactwo wyobrafni - wszystko, tyixc nie nudal 
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Ale powracam do koni». Nie będę mówić © jarmarxach, bo wychowął ۱ 
ghie dwór, w którym nigdy końmi nie handlowaze, Nie kupowane ich tu 
nigdy, 2229 swoje; Ze stada, do roboty 1 do powązu, Szmkie, na su- 
'ehych nogach, ślicznie zbudowane, 3 mały główką, wypukłym okiem 
i 6 rozdętych shrapach aksawitnych, eze; a wytrwałe i mome, kae 
sztany po sse esgáci = widzę je jeszeze przed soba.., TEY tke 
susjs, Rane. s>» 3 

Babunia lubiła konie, żeby nie powiedzieć - koenałą, Z kobiecym: 
sentyrentem, na który mohezyzma może by nie przystał,.. To był może 
zbytek, Ale dospodarstno szło doskonale, majte dawał dochody, 
długów nie było ani grosse, nawet bankówych = dlaczegoż wige sta- 
zurk ruszką miążła sobie odmasiać tej przyjami06617?,.. Kiedy unarł 
ekonom stary Rybiński, radsano babuni, aby Fidawę wydsierżawiła, 


39» 
vie szodzita 81, bo nie mogta sis zdecydować na zlikwidowanie Stas 
da. ہے‎ A kiedy po kilku latach do tego przyszło, zamknęła w sobie 
ten bój 1 nizdy już o koniach nie wspominała ani SŁOWEM, Odtąd do- 
wiem były one dia niej uaszyną, motorem, który poruszał jej lando 
-egy karetę, Nie były już ukochane, własne 0 

Był taki miady, lejoowy, stary Prym, Bose! eo to był za ۵ 
Nieras kiedy w strasme błoto jesienne; lub zimą, gdy aniegu po da- 
chy chat nasypałe, jechacam, a irym na przedzie, Vial już dwadzies« 
cia kilka lat i wawsze sig bałam, że mu się Gos stanie, staruszkowi 
kochanemul "Demediu » pytałam « a Prynu? Czy nie za ciężko dla Prymasa? 
ec” Uświechał się tyike pod wasen, “Tem ajabłowi by co 201۵ 
Fenienke! on nas wasystkieh przetrsymał..." I rzeczywiście, jak on 
nnz. „ z każdej kąłuży Lepkim błotem wypełnionej po brzegi; 

każdej zaspy wydobywał powóz czy sanie, jakby to byżą orzechowa‏ و 
łupinał Kia? nogi żelazne "nietrącónć" de końca i fantazję wichru‏ 
stepowego. Kiedy wreszcie, w 27-ym roku życia poszedł na emeryturę;‏ 
to jest past sie razem se śrenakani » trzeba było widzieć powrót |‏ 
stada wieczorem, 2 daleka obłok kurzawy; tetent, jakgdyby gemi T sie‏ 
ste koni, 1 wreszcie w brams podwórza wpadał Prym, zawsze Ra prse-‏ 
dzie, tak jak przez całe życie, m rozwianą grzywą, krwawym ohen,‏ 
wspaniały, wicdąc sa sobą rode pokolenie, które ledws za nin nada»‏ 
weteranem lejeowym Î Zdechł‏ ۳۵۵ نرق żyć mopło, za nim, Starym,‏ 
pewnej nocy, nie chorujao wcale. Gdy o tem zawiadomiono babunię,‏ 
nie powiedziała ani słowa, tylko poszła do swego pokoju i zamkn A‏ 
drzwi za soba, A potem kazała go zakopać, tylko « broń Boże skóry‏ 
nie säsieraß!" Kochała starero Frymal‏ 
o o eo wi =‏ 

W Widawie były psy, Dar, olbrzymi dog popielaty, faworytka wu ja 
Włodzia mopsiezka Gama (która s nim do fossary pojechała), biata, 
w bronzowe łaty wy2lica Dimas. 2 Ale największe łaski babuni miały 
dwa kundle Żółty 1 Czarna. Tak je nazwała służba i tak pozostałą, 
Były tak wybitnie "kundlowate", it widocznie zadig, ۶6 nie zasłu= 
gują na Žane "psie imię", ieżały preed oszklonyni drzwiami małego 
„ gabinetu“, gdzie pito się kawę pe obiedzie i ezekały cierpliwie, 
na chleb, który im babunia eodzieri saña dawała, Były bezkompromisg= 
wo wierne, a uczciwość tej rajwyhsuej, nad»iudzkiej kategorji ۵ 
wała sie na ich má ordynarnych pyskach 
Starzy przyjaciele, którzy mie nipdy nie zawiediil... 


2 © ww me m = یھ‎ 


Gua‏ اس 
od ‘east do zasu przywosiłiam sobie różne "psie faworyty*, dsose-‏ 
nicta, ofiarowane ni przez sąsiadów, Były wige kolejno, Karo,‏ 2061 2۳16 
jamnik eramy, podpalany, olbrzymi popielaty owczarek 48, i żóżty;‏ 
Boy, Babunia nie uznawała psów w pokoju, wies‏ 
owazam bes protestu, choć miałam dla siebie cały‏ 
4wch pokoj, sieni i gam enk z osotuym wyj‏ 5 


ściem na ©gród, Higdy nie przyszio mi na myśl wprowadzić tam które- 
zu 


gos u moich ulubi (eów, kieszkały xxpiszkauż w picrarni pod opieką 
kluconiey i tylko gzalaży z uciechy, gdy je brałam na spacer. 

Kupiłam sobie wierzchöwego konis» Kazywał sie Hazard, Był to 
bucny kasztan, kurtyzowany. Fochodził z Krélestwa, “ochatam WM g 
ryco tego towarzysza moich sexctnych spacerów w Fidawie, Wprawdzie 
z polecenia 1 na wyraśne żądanie babuni zawszę towarz ygrył mi na 

Fugit koniu 126:00 y ale byt delikatny i nie natrętny, a pray tem nie 
bardzo mu sie Chciało hasac po polach "a wiatrem w zawody”, więc mx 
miał mie ۷1۳۵ zdalera na oku, W przykładnej zgodzie wyjeżdżalia= 
my i powrsealiany razem, kiał amie strzedz od wypadku, ale w jed- 
nym poważniejszym konflikcie z Hazarcem ustrzerła mnie wiasua przy 
tonnosé umysłu, a nie on, io i oonywiseie czuwała nadenmną Opatrz= 
ność Boska! 

rojechażłam dnia pewnego do pasieki w iesie, Na polmie و 0و ني‎ 9 
nej "częstokcłem” (płotem) s trzeiny, stał szereg "ni", prymityw= 
„nych uli, w których podkurzał pszczoły i podbierał miód Stary pa- 
'siecsnik Lewko, Ulószkał w budzie również = trzciny skleconej, R= 
sił biate portki و‎ domowego płótna i takąż koszulę. Był mężem gos: 
podyni z piekami Czarnej Faraszki, twego dnia pofadalam 5 nim tre- 
cha o pszczołach i miodzie, przysuną “szy sie z koniem tuż do 6۶0 
kozu, i uiałan już Spokojnie zawracać , gdy nagle Hazard począł 5 
rzucać i wiersgać jak szalery puściź się w drogę powrotną, Trzyna= 
łam sie mocno w siodle (damskim oczywiścieł), ale nad cuglami stra- 
eiłam zupełnie panowanie. Koń real jak osralały, tylko wiatr gwis- 
dał mi w uszach, Nie wiedziałam kiedy wpadlisry 8 6twartę bramę 
rodwćrze í w Szeroko roswarte wrote stan, Jarimá Qstatnim pree- 
błyskiem przytomności sehylilam głowę, którę inaczej bytabym roz- 
trzaskata o helke góma i wyrzueiłam nogę ze strzemienia, Y tej 
sane] chwili, gdy seskakisaten, Jazaré walił sie wraz z eden 
w stos słowy, w której ۳۷1 20 zaczął sie tarzać, Crazalo się, 26 
opadły go pSzcezoły, Secrcécien byió ich niewiele; i «wypadek skońe 
czył się na strachu, 7 Gobra dópiero chwilę po mie 2 7۳27 791 08 
Demed (który miał gorszes% Konia) blady 1 przerażony, Nie pocłwa= 


——— in nn 


© wożania beczek z wodą de gospodarstva, “uchni 1 ogrodu), Hocewat 
 biedaczyskCzjak ۶6 595 w szopie ogrodowej, której wrót widać nie 


„di- z 


liram sie pred babunią moja pray coda, i ۵0۵ do wiaczeni e, 
już nigdy nie jęśdziław kenne de pasieki I 

Ale ra» jeden obecność Demeda przydała Się jednar, a jego sima 
bray i trzeźwy chłopski rozasdek uchronizy mie od nerwowego "amoku" 

Fracałam konne z Sołonnej, Była jeszcze wezesaa jesień, gle nes 
bardzo erna, Żapóźniłam sie Jaros; i teraz jechałam stepa, 08109 
nie, be o dwa kroki nic nie widziałam przed sobą, Dojeżażaliśny jut 
de day, droga prowadziła kote onsatarza wiejskiego, od którego 
oddzielał ją tylko rów, Nagle sa tym rowem, pomi ędsy szeregiem uogi= ۱ 
tek zabłysło światełko, wanosiłe się Goras wyżej, migotlive, ale wy 
ra mne, Dosaedisay do? فا‎ ES orion, zaczężo sig przesuwać chwiejnie 
wśród krzyżów, którymi było gęste uslane to pole ostatniego spoczyn= 
ku, Fomine woli, włosy sjeżiąży m sis na głowie, Nie miałam 0 
nie pomyśleć, € już wi gardło udławił skuroz lęku przed niewytłomaie= 
czonym siawis*ietiess Jakims ostatnim wysiłkiem woli treynatam و‎ 
na edle, ezutsm jednak, że jeszcze chwila, e a و سوه‎ Się na zic- 
mit... Y tym okropnym momencie, gerau? sie dźwiękiem ludzkim, och! 
jakże pożądany głos Demedia, Spokojny, zrównoważony "A to proszę 
panienki, widać ۶ royal grób i wylazł x dołu, a teraz idsie 
do domu, Umarł stary Merita, będą ge jutro chować, a 6 te niedzie= 
la, wiec grób dzisiaj przygotowali,,+ Jue ja sam myślał, te to duch, 
Bardzo 615 panienka przestraszyła?" > "Nie, Demediu, nie bardzo” » . 
یھو وذ‎ na poczekaniu, rada, że była noc, i że nie spostrzegł jaka 
byłam kk ۰ ۱ 


— سیت 
Kiedyś znów na konnym 3 - 592 wi äziatam chomiki, Jyfacałam nota |‏ 
ksjężycową z sąsiedztwa 1 przejeżdżałam koło łany żyta, z którego‏ 
nagie, na zalanę, miesięczną poświatą drogę; tuż pod kopyta koni ۰‏ 
kilka zwićrzątek wielkesei małego kota szczokająe rajadle swoż=‏ 5220 
eieniutkimi głosikani ++. Zapewne sądeiły biedactwa,‏ و mi piskliwymi‏ 
że sí dla nas barzo grofne,, A zrefae hyży tylko dla tych zbóż,‏ 
które podrryzały 1 niszczyły swviwi korytarzami podziemmyni, Ale na‏ 
sBzczęście było ich w tych czasach jeż niświele, znikły, jak tyle‏ 


innych włąściwości fauny 1 flor” tego 70 وو یو یی‎ i 
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4i1ików nu naszych kresach już nie pamiętam, Trafiały sie nigcaya, 
ale nielieme 1 kiiks © nich opowiastek zarani stąłame 
2186۸2 ras w didawie starego "*woziwodę” (toń, przemaczony do 


۹ 
— 
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domkai sto, Kieciauymo dlaczego sachcialo wa Się Spaceru w te ksig= " 


na przynętę... Zwabime ۳۷3,11 01 ام‎ ۷ blisko, nu strzał, 1 


Jeden z naszych sasiadéw panicznie bat sig takiego uajeżdżającego 


- بت 


áyaowa 2067... Vylast z ۴ i powędrował przez warzywnik w dół nad 
stawy, Tam dopadły go rabusic, które widocznie z lasu, ocseretamil 
po m zawarsniętyth brot ach podkradiy sis blisko, Rano, gdy spos- 
trzezene jego nieobecność w szopie, zaczęto go szukać 1 po śladach 
śrafiono ma miejsee krwawej ucty, gdzie na zdeptanym 1 pokrwawionym 
śniegm zostało tylko parę kose. Znałam dobrze to miejsce 1 zawsze. 
ze zeros, i lękiem spopłądstam w tę stronę, zwłarzcra ta duiecinnych 
lat, 

Drugie zdarzenie nie skończyło się tar trarieznis, Pabunia z eio- 
tka moją wracały wieczorem s sasiedniezo Kumanową, Droga wira się 
w dole; u stóp wysokiej góry, na zboczu której utagato się nagle 
kilka par ślipi, siowropo błyszczących w ciemności Konie ER 
tulié uszy 1 chraped, Sanie ۴ و وو‎ po utartej drouze imoż e 
dźwięk dzwonków odstrastył drapieżników, a mote nie byty grohe. 
Dość, te nie ruszyły się s miejsca, strasząc tylko sądących swoimi. 
grośnymi lampionami, złowrogo, rys*kajęcymi wśród ciemesci, 

Yrsetia opowiastka wkracza Y و وله وم دوخ‎ humorystyki, Do jednego 
g dworów podolskich przyjecha Y mima korspetytor z Warszawy, PO ۵1۵ 
eji, poszedł do swero pokoju i otworzył okno, همق سے‎ świe- 
żym powietrzem, 7 jakieś dziwne, przeciągłe, 8 wycie, | 
Żaintryzowany, zadzwonił, Zjawił się chłopiec kredensowy, “Co te 
takiego?” + zapytał królewiak, ws*kszując roka w Kierunku otwartego 
okna, "Niki, proszę pan” = odpowiejział flegmatyczni6 chłopa. 
sadwsi podchodzom", Tego było dia nerwów mieszczuchą za wielel Ka- 
zajutra poprosił o konie na Stacie i wrócił w hezpieczniejsze u 
ny, Nie miał w sobie vidocmie materjału ma bohatera! 

śni na myśliwego rówieżł,,. BO okoliczni panowie do najwi gkazy ch 
przyjemiości zaliezali wyprawy na wilki! Zimą saukawi, s prosięciem 


niejedna wi.lczura służyła potem sako dywan lub ciepie 8 kry- 
cie, 

W zimie,gdy było dużo śniegu, na wąsko przętartym sziaku tworzy- 
ły się "wyboje*, zaspy falowały ciagtymi spudkani; sanki wpadały 1 
wypadały x tych krótkich wgłgbień, Tem, kto nie był do tego przy 
zwyczajony, grosita morsfka choroba, nicsen w ۳ elsriej kolejee 3 
w parku ludowym,.» Fonic a? ra wyskich drogach groziło zderzenie و‎ 
o ile kto drugi blisko jechaz = tyżu, ostrzeżeniem przeciw temu 
niebezpieczeństwu był dzwonek ucsepiony do dyszla każdego zaprzęgu, 


z tyłu dyszla i jadące, rial zwyczaj wołać eo jakiś esas oatrzegaw= i 
czo; "Ne nahanisjsial” (eo znaczyło: mie najeżáżaj!"), Urządzono 


+ 
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gu kawał, Mianowicie do jego własnych sani uwiązane z tyłu dzwonek, 
który ze każdorazowym szarpnięciem i wyssarpnięciem na wybojach, 
dzwonił donośnie, Całą droge wreszczał swoje: "Ve nananiajsial”, aż 
zachrypł, i dopiero w dom spostrzert, że nikt za nim nie jechał i 
Ze FO nabrund, es» 

Kiedyś, na kuligu, zgubiliśmy jednego z jadących, Sau było par 
kilkaraście, na pierwszych mıryka, na każdych smolny Karaniec... JM 
chała sio oczywiście nietylko momie i gwarmie, ale i po "kawaler" 
sku", tsk, 20 sanie tylko zaniatały na 76٤ farretach, Zapewne 
ua jednym z takich zakrętów stracił równowapę 1 wyleciał, ale w ogól- 
nym tarasie, przy dźwietach muzyki 1 kilrumastu roznuaitych 7٤ 
przy uprzęży » nikt nie ustyezat jego wołania,., Dopiero, gdy wje” 
chaliśmy na ogromny. górę w Hreczanej, przyszło koms na myśl, aby 
Sie porachować ہے‎ "Brakuje damals , Po chwili wynurzył Się m tuma- 
now śnieżnych, w ogromcym futrze, 77 gramolemiem sie pod gó 
rę przez zaspy, wściekły, Przywitano go tryumfaing fanfarą i wyba- 
chami śrniechu, Im bardziej się złościł, tym wiecej się mA n 086 
dał 6 jess = b 

Dris fest statecznym, Starszym pmer, podobne siwym, ojcem rodni= 
ny i mieszka gdzieś pod مب‎ +» Cay pamięta jessese, jak się gra- | 
wolił pod śnieżną górę 7 Hroczmej?re. 

Jesienią waesynaly padać deszcze, E ponure dnie 1 w długie, Czar” 
ne noce laty się s nisko nad ziemią nawisłych chnur strumienie wody, 
które wsiataty w tłmsty, boraty 3۳ 8 kresowy, Na lebe tę skła” 
dały sis przes stulecia całe trawy stepowe, wysokie, bujne, gorscen 
sroñcem hazrzane 1 twórczą jego moc w sobie Ghłónsge, Rok po roku A 
wiedły z końcem lata, miry, a pöktady ich stawały sie zwolna pröch- 
nice bescenng, Kiedy mie losy rzuciły na jałowe piaski Królestwa, 
gay patrzyłam na walk? 1 trud ezłowieka, umierzające do powiększenia ۱ 
warstwy utodząjnej gleby, - dopiero wtedy oceniłam należycie, cośmy 
en skarby tam u siebie mielił & Ale w młodości, jesimia u. ط‎ ZO | 
nis rogeshlatam sis bynajmniej nad satunkienm naszej gleby... Fadato 


* 


ciągle, Świat zmieniał się w jedną kałużę 1621829 و‎ grząskiego błota, 


Sahodziło sis to z porą 77 buralrów do fabryk, więc wszędzie nA 


drosach, na traktach, na niskich eroblach ciągnęły nieprzervanie 
dłumia 77 aałądowanych matych chłopskich *podwód” و‎ zaprz زج حت‎ eh 
w niewielkie, niezwykłej wytrzymałości konie, Taki szereg WORÓW nae 
zywał Sie "wałką*, Przyczyniał sie on niemało do spetegovania bes- 
droży jesiennych, Koła obeiążanych youéw wrzynały się w błoto i żło= 
biły w nim płobokie koleje, ۹د ہج ہوجو‎ koige wytrsyałyni nopami pra 


i 
. 


miesiły tę sisma mal... 2 pagórków, © wyniosłych ścian Jas -‏ ونع دجوو 
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rów spływała woda w dół, tam gdzie leżała droga. 7 każdym wałobieniu 
powstawała kałyża, którą depiere Słońce wiosenne miało wysuszyć, Me- 
mis oylita woda, YA جع پا‎ ۳۵191 1 5 tym nadmiarem, nie chciała go 
przyjąć w swoję el y? ¿bie 8 1 9294 y powierzchni szerokini rose 
1 w ktére konie, wstepowaty ostrożni pryokajae 1 miżająe ku 
nim pyski, nię wieć zy pod tą 99۳11 5195 powłoką wodną nie ezyha 
po brzuchy,.. Póki hyło można, 1 
polu znajdował się twardsty, miej 
2.7 : 
stawało sig to siemożebneg, e oxtowier zacinal konie, i wjeżdżał 
w Sam środek, a poereiwe Stworzenia wyprężały karki 1 ciam 92۳ zac 
nie prryzuyezajons do tej jesicunej pracy 1 tho Arey 1 نان‎ 26 ٠ Czasem 
zdarzyły sie katastrofy; od wysiłku perry pasy, up rens sio w Kawatki 
porwała, zaprzęg wyżej ost zapadł w brot. . Czasem Konic ustaty. . 
Kie zabawką były jazdy jeęstenust. ss 
Jedneru s nasrrch scsiadéw zdarzyła się Fomiczna pyrzypoda, Jechał . 
۶ toma "kóczem* fporozem) w cztery konie w poręcz zaprzężone, Gdzieś 
"pod wsią ugrz 14, więc chłopi pośrieszyli z ratunkiem, Trzeba 90 


gowóz wydźwirmąć, podwążywszy go dra gam. Jeden z parobków, krzepki 
La 


mężczymna weist parida Z, na ręce, aby Ja przenieść przez 


do poblisriej chaty, Ale przerechował sie z silaml,.. Niewias- 


ta była dosć okazażej tuszy, więc raniona mu zemdlaży w pół drogi, 
i niewiele mys lac postawii nieszczęsną w sam środku ۵ و‎ Oowiad= 


Ga موز‎ filozoficznie w kierunku zrozpaczonego męża: "Ne hoden. 


to znaczy; "Ele jestem w staune“ ... Joggem nacimążi na żeb czapkę, 
Splma& i poszedł do dona, mały na ie 1 na nig, bo 1 rubel prze 
pada i na śmiech się naraził, że "babie nis porądził", 

O tem kto 1 jak wydebyz biedaczkę, 1 jak wyglądała, kronika mil- 
Ory. ale Sądzę, Ze długo pamiętała kresowe błoto jesiennel 
| Ratowanie przęznących podróżnych należało w niertć jrych stach de 
wcaie źntratnych procoderón, Tete? chłopi upraviail fo z zani Zowa- 
niem i m cala umajaoscia sprawy, Co sex więcej - jak się wykryła = 
pomagali saturze, E powiesie Fłoskirowskim dojesdsato do stacji w w 
Böjtowoe bardzo wiele osób z blitszych i z odflegtych okolie, Droga 
prowaúziza prees wieś Krzywaczyńce, a w tyoh Krzywaczyńcach była Je. 
na sławna "kołybania” przed Samym kożowrotem, na wąskiej Grodze, po~ 
między chatami, Kio ją zdołał przejechać jesienią bez porwania post- 
ronków mógł giç uważąc ta SOA livres. Ornązł w miej każdy, Chłopi 
nadbiesali, Odkopywali, wydźwigaii & = brali zubelki,.. ażeby sobie 
Sacewnié sarobex i zabezpieczyć się, te aden 5 AA hey in nie 
umknie, unyslity draby prseko;aö waskie ro ayri, aby 0 
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wiece i wody do *ketybani* sptywalose. I edy tylko z daleka usłyszeji 
ámwonti, brali łopaty w garść i wyohodsili na spotrmie delinkwenta, 
„emi, że rubelek ich nie óminie,. Jakoż, gdy konie po kilku wysize 
rach heroicznych, ale darermych stawały” podchodzili bliżej, 5 ming 
niewiniatek, zdejmowali azapki 1 przeeznie ofiarowywali Swą pomoc... 
Syenetrował jakoś te sztuką dyrektor jednej z okolicznych eukrowni, 
پیم‎ uajbliższej sposobności, to jest jadac do 986 ت186‎ urea ox 
oczywiście, a widege nadchodzących chłopów, wpadł w pasję, ۸ 
e bryczyki, weis? bat do reki 1 nie award a % na protesty 0ب‎ 
furmana. przerałmepo 5 odstapieniem od tradyeji, skierował sie, 
gapadaige w błote po pas do poblistiepo dworu, aby stamtąd sprowa~ 
dzić pomoce, Chłopi zełupieli e Czegoś podobne go nie spodziewali sie 
nigey. Zy um 211, i يدرب‎ m uznaniem "a to czort bisowatyj Î" 
lájabez zwariowany) possii do dom, A tymemasem dyrektor; obłoaony 
jak. niebaskie stworzenie, kinge ma czem świat stoi, dobray4 do Ääwo- 
ru, pizie 0 swoim wzbudził GZÓlBĄ wesołość, Zaproponowane mu 
kapiel; przebrano y samitur pub pana dom ) ۴ był wysoki i 
sycsupły, właścieiel Krzywaczyniecć Sewer Z, gruby i niśri),. A tym- 
rasen dworscy ludzie ۵ komie i śzaraban ع‎ błota, Jacke de 
dorm cieszył się enerzicmy dyrektor, zë dał chłopom nauk Fo e 
¡spominatam powyżej © walrach z burakami, la catyoh kresach 
yazystkie dostawy robiono najstymi końmi, "podwodami" chopskini, 


Odstawy były dalerie, yjemiopłodŹW ilość ogromną, Żaden majutek nie 
by? w stanie uskutecmié tego swoim raprsrpie sprzężajem, Chłepi AAA 
saa na jesioni nie mieli roboty i chętnie tym apsober zarabiali. 
wogsie stosunki rolnieze były y nas specyficzne, wynikające 8 
miejscowych warunków. Stałą służbę na folwarku stanowili tylko "paw 
robcy" (fomale) do koni, a prócz nich kowal; stelmach, Yymarz, gu- 
miensy tj,karbowy 1 jeden lub dwóch "Wprykaszczyków” (douoreów), Si 
ostatni zwotvwali ludzi se wsi do roboty, bowiem reszta pracowników 
rolnych, to byli wnąjennicy” podzienni, Przymuse kaldnero, wychodził 
g prabiami, kosą 1 sierpen > tto cheiał, I kłopotu z robocizną nie 
było, do indsi byte dość, sie kresowe akładały sis z kiliuset;, de 
paru tysięcy nieraz chat, # tążdej enacie było kilkoro dorosłych 
członków rodziny de robcty, “tardy gospodarz chaty miał na jes çekê] 
ziemię, jednak nietyle, aby jej obrobienie zatrudniało wszystkich, 
Ghodziii więc chętnie "na dworsrie", TPP ary się wsie, pAdzie dworu 
Ju? nie byłe, gdzie grata "pańskie" skonfiskowane były przem Sąd 
rosyjski za udział w powstaniu w 637-0im, i rozesziy się pomiędzy 
chła;ów, Nieszkańcy takich wsi mie byli jednak przez te zamożniejsi 


ani skala ich życia nie była wy2888... Na ogół biedy, a tym więcej 
głodu na południowych Kresach nigdy nie było, Zaś chłop ۶ bezpańe 
skich wsi szedł ehetnie na zarobek do okolicznych folwarków, żeby 
trochę grosza zarobić, choćby na wachork o í wódkę... A pozatem, oni 
lubili taką robotę gromadną, sbiorową ua ogromnym łanie, Imbili jes 
chać drabiniastymi wozami, które po nich posyłano, na pola odległe, بت‎ 
w tumanach pyłu, wśród wesołego potrzaskiwania batów, śmiechu dziew= ۱ 
cant i parobków, Iubili śpiewać chórem pray robocie, lub powraca jua 

u roboty, niosące na ramieniu kosy srebrzyste, które do zmroku deso» 
nity ua łące, Jud sasumięte sá pas sierpy krzywe, 0 x A* 2 eiężkie 
przygarście pszeniey na niską, równą ścierń, | ۱ 

Zboża ozime ¿eto prawie wyłącznie Sierpami (do chwili , 7 pojawk 
wiły sią tniwiarki}, owsy i jęcumiona najehętniej koszont, Chodziło 
zdaje się o słomę, która używana była na poszycie dachów, i którą 
najrówniej eiete się sierpen, Wszystkie wiejskie chaty, a także 
$rseważna en zabudowań dworskich, była pod strzechą, Nie było to 
dowodem ubóstwa. Frueciwniel Zamiast słomę gużywać na nawóz, u 
no ję na pokrycie dachów... Stać było Kresy na takie "nam 0 ۳۸۸ 170 - 
Przecie nawet "miocamio” (lokomobilę) opalano sou... Dziwne czasy 
4 dsiwny kraj! | 

Rano, Skoro świt wychodził "prykassczyk" na wieś, Szedł 2۵۶ 
chat i wołał; "Indy, a wychodit żaty! ludy, a wyohodit do burakiw 1" 
(ludzie, wychodźcie żąć! indsiel wychodźcie do burakówi), 

7 chatach wazczynał się ruch, W przeczystym powietrzu 0 
letniego poranka lub w mglistej szarudze jesieni wzbijały sie z ko- 
minów smagi dymów, gotowano barszoz i kaszę, po zagrodach dojane kro- 
wy, karmiono świnie, Słychąć było gdakanie drobiu, pianie wi oskowych 
komutöw, niedbale naszczekiwanie zaspanyeh wiejskich kundli, anet 
na szeroką drogę środkiem wsi wysypywały Się gromady ludzi, chłopey 
i dziewozęta, krasne ۴ (kobiety sam ne) © Giasno Ghustkami 
spöwitych głowach, Chłopi starsi z długimi, jasnymi włosami, w Fo 
Ssulach białych z domowego płótna, Selagalo to wszystko zwolna, bez 
pośpiechu, jakby w myśl nie sformułowanej zasady: "robota nie zając! 
nie ucieknie!” Fojawiał się na koniu ekonom, prykaszczyk krzyczał 
więcej día fasonu niż z przekonania i potrzeby, pochylaty sig zglęte 
plecy nad łanem, ۶ ziemia brała haracz ludziriero trudu i potu, A góe 
rę szumiał wiatr, musket świeżym temienien zerzane czoła, ifrat 8 
chustkari dsiewesat, z niepostusmyn warkoczom, Faz po 5 buchaz 
śmiech, zerwała się piosenka... 

2 


ti 
„ygd 


رات 


-47- 

Węzesną wiosną Ogromne tay buraków znaczyły sio na czarnej roli 
e szeregami jasne zielonych, maleńkich listków, 71896 "szarów= 
ka*, spulchnianie ziemi pomiędzy rzędami małą ręczną "sapą* ) grace) 
ezasen wyrwanie sielska, eo zuchwale już wybujałe ponad młodziutką 
ros linke. . . Feten "przerywka* na pigtke, w odlezłości od pierwszego 


do piątego paloa rozciąpniętej dłoni, ŻestawiającCspośród buarkéw naj= 
. moeniejsze, Axrötee raędy sie rozrosną, i ziemię przykrają, Ale zanim 
to nastąpi, znów pleć trzebą i wiemię wsruszaé , robota do lata nicuste 


CEBA Be Później, niech rosną, niech piją słodycz, którą słońce składa 


o, i 
w ¿eh buje, ciemo-zielone liśqie, które z liści czerpią Make, ۰ 
dajne korzenie, 11g, wiosną, a latem upału trzeba i słońca, . 


obfity i pemy! 


De ebrebienia ogreumych obszarów, obsianych burakami nie wystarcza- 


ło czasom ludzi z "własnej * wsi, Posyłane wtedy do wsi sąsiednich, 
Gozywiście "chiopskich", Bo zabranie komus robotnika z przed nosa, 

z jego wsi, to była wogóle rzecz nie praktykowanal Zato na gruncie 
e we wai chłopskiej, odbywały sis nieraz forualne lieytaeje, 
kto da w/więcej?,., przy akompan janenęie kataryki i małpy... Tage- 
ciel majątku do tego się nie mieszął, wojna sasiedzka rozgrywała się 
pomiędzy ekonomami, a ei literalnie prześcigali się w pomysłach, by- 
ie do siehie Jaksa jwi s,] ludzi ściągnąć. 11 go oprócz podwyższania 
o kilka kopiejek płacy, na wozie, który się po ludzi posyialo = ka- 


tarynkal .. Uch! de za uciechał uzyka będzie na polu grata podezas 
robotył Trzeba bowiem znać pasję kresowego chłopa do muzyki i śpiewu 


eee Ale pojawia sis na drugi dzień w drugim majątku jeszcze większa 
ken atrakcjar na katarynce siedzi małpa, .. prawdziwą, żywa matpal | 
która steoi pociesme miny i z pudełka losy wyciagal A nuż się wygra 
grzebyk, albo SEN A mote wstążki kawałek, albo machorki pa- 
cxke?... 3 

Te konkurencyjne metody były jednak uważane za niezdrowe, i ogól- 
nie je pot piano, Samo już podwyższenie płacy nie: jednych sąsiadów 
se soba poróżniło, W ostateczności zaś było tak, że jak mówi przyło= 
wie: "Cygan mawinił, a kowala powiesili"...Ekonom nawarzył piwa, a 
wiagciciel musiał wypić,. Opinja Sąsiedzka była na te rzeczy bardzo 
wrażliwa, więc każdy się pilnował, i jeżeli eo przeskrobał w tym 


względzie, to we wczesnej młodości, w pierwszych latach samodzielne- | 


go gospodarowania i... gorliwości, 


— ma ود‎ — —ͤ 


- 


U 


= 


ña południowych kresach lato człowieka gorsi, Zaledwie wimie sakwi- 
| tły, IT słowik w sadzie, a żaby w stawach grać przestały, zaledwie 
و‎ łanów buraczanych zeszli roboiniey po skończonych pracach wiosen- 
¿ nych - już trawy na łąkach doszły, Już © kosę 6 Fadają pod 
` jej ostrzem pokosy zielone, przetykane białym rumianem, i smóżką rée 
Fon, przepojone stodką wonią macierzanki i mięty i gorzkim a zdrowym 
zapąthen pionu... Słońce x wypija z nich rosę, wypija wilgoć i tye 
cie, więc schną 1 jak oflame tryhularze dymię jedynym ¥ na świecie, 
cudownym aromatem siana, Idą dziewczęta z grabiami, rozrzucają poresy, 
potem w kopice składają bogaty dar wounej łąki, 

A tu już żyto szumi kłośną falą, i przepié?ta wola, 1 pszenica sio 
złoci, a w owsąch 1 jocmmionach wielki ruch się czyni od zajączków, 
które ze zżętych ozimin wędrują i wszystkiemu bardzo sie dziwię s.» 


dyjdzie taki malec na miedzę, postawi słuchy i patrzy, Fodęhodzę bli- 1 


` sko, bliziutko,., žesen Jestem sama, psy zostawiłam w domu, nie lubię 
gdy chodzą w pole i pioszą zwierzynę, której tu u nas tak niewiele, 
Zajączek spostrzeże mie, pökica parę kroków 1 umów ada, Jaki ślie 


1 emy! I wcale się mie nie boil... Czego ma się bać? Przecie wie, 


` przecie rozumie, że mu nie 2rbbig nic sterol Popatrzę tylko, popieszes 

ezo wzrokiem 4 życząc mu słodkiej drzemki w kotlinee = odejdę, Prze- 
دو ار‎ maize szare kulki toczą sie praedema stedkien, Nóżki mają 

/ takie malutkie, a tak szybko bisgnął ój 1 sari. Gudny ten świat 

|- i uszystko, eo na nim 1 : 

۱ Kuropatw tu prawie nie Spotkać, za śnieżne nasse zimy, mie ucho- 

| wałyby się biedactwa, nie zdołałyby do 2ymsäci się dobrać, Kraj dzi- 
ki, satura pierrbtas. Wytwormy bażant, ozdoba kulturalnych zagajni= 


` ków nież zawadzi również o te lasy, gdzie nocą nad gniazdąni uśpionych 


1 ptasząt pohukuje sowa, a we dnie lis się skrada, rudą ita migajae 
wśród hassezye 

Zato ptactwo błotne w ilości niesłychanej, Bekasy, bąki, kuligi; 
kaezki dzikie w licznych odmianach, Kiedy wczesnym rankiem lub © za- 
Ghodzie słońca wyszłam w Widawie nad stawy w ogrodzie, to zielona 
gestwina wodna aż trzęsła się od gwaru i życia, F dzień to się wszys 
tko przyczajało, sapadało, tuliło gdzieś w muiazach, ale gdy słońce 


jeszcze nisko stato na niebie, lub już się do zachodu Kionize » fe. 
Cala ta rzesza skrzydlata wychodziła z ukrycia 1 donośnym nukaniem و‎ 
` 6ichutkim kwileniem, melody juym éwierkanies dawała mac © sobie, Za- 
` hnezał głucho bąk, cyraska śmigłym lotem przeszyła zapadający mrok, 
pobłażliwie zakwakał kilkakrotnie stary kaczor o zielonej aksaritnej 
273 بے‎ 
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"ga łódce, w milozeniu, w zielonych traw cieniu 
% zaduma głęboką u osora, | 
"Usiadłam tak cicho, jak staw gdy oddycha 
*Spokojem Ogromaym doko ra. 
"Ni wiatru podsuchu, ni szmeru, ni rucha, 
زعام و‎ tu szmat czysty bez chmury, 
„ w dole zwierciadło, aa które 0 
"Odbicie turkusów tam z وج‎ 
Łódka była Stara i dziurawa... wiosło tylko jedno... Stała na 
tak zwanej "Starej kopie" zasunięta w szuwary, Podobno dawniej w tem 
mie Je była łarienka 1 doskonała, czysta woda na kąpiel, Za mp jej ۱ 
pamięci zakątek ten, woiśnięty klinem w ogród, pomiędzy białe krze- ۱ 
wy Czeremchowe, służył agla miej praktyemyn, Był moją SAH F- 
nia dumania", Wchodziłam de łódki. ostrożnię, aby w nia wody nie na- 
` prać, i siedząc w suchym jej سور‎ końcu, przeżywałam całą XBaztę 
"bogatą gamę młodzieńczych nastrojów, A potem, nałykawsęy się poezji ۱ 
4 marzenia do woli, w zakątka tym do marzeń stworsonym, wracałam 
do życia powszedniego; które toezyie się wartk falą, to przeöäwiet- 
lone قوس‎ słońcem nagłej radości, to odźświeżome słomą 5 Tes 
krótkotrwałych i zmierząło w Wiewiadome z konselven tna kolejnością 
dnia, co się kończy 4 słońca co wschodzi, Haro życie, ć 


w naar‏ سے ے سے 
życie, a pory roku zrieniajso sie kolejno, przynosiły‏ 20و 101 
różnoródne wrażenia myśliwskie, Tezesna wiosną szło sie na ciągi‏ 
stonek i dzikich gęsi, w połowie lata zasiądało się % którymś z ku-‏ 
zynów albo miodych sasiadów na Vazurkowej Grobli i czatowaąło © a-‏ 
chodzie słońca na przelot kaczek ze stawów na polowe Zerowiska, l= |‏ 
má , kgiężycową nocą, W malutkich saneczkach, zaprzężonych w jednego ٠‏ 
konia, «yk wyjeżdżało się pod las na lisa, ale unknst najczęściej |‏ 
niecnota! A jesienią jesienią byyły czasem ropie, |‏ 
Stepowy ten ptak, 2 dużygdzo indyka trzyma sie stasami,‏ 
gerújao pod wieczór na ścierniskach, Na Fodolu pojawiat sie od |‏ 
czasu do czasu 4 wtedy myśliwi dostawali poprostu gorączki, Drop‏ 
jest niezmiemie trudny do podejścia, dostać g9 nań strzał » było‏ 
marzeniem kresowego myśliwea, Kilkakrotnie brałam udział w takim‏ 
„polowaniu, Pod koniee sierpnia, kiedy podolskie łany złociły sie‏ 
roziegłymi ściemiskami {zZ podorywky, nikt się zbytnio nie spieszył)‏ 
wypatrywato się zdaleka dropie, stogjacerzo na ezatach, Gdzieś, W í‏ 
Podjezúzalo się bryczką‏ 6 و pobliżu 0 majdowaé sie‏ 
jaknajbliżej, zataczając dokoła pasucych się ptaków sam coraz a-‏ 
śniejsze kręgi, Potem myśliwi eiehutko schodzili, exotgali się |‏ 
pobliskim rowem lub przypadali 40 ziemi eo parę kroków, zbliżające‏ 


— 
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się zwolna, ale stale, Serca biły przyspieszonym tenpem, Oczy byse 
tro badały 9016810۵56۰ 1 najesesciej, gdy już podnosili strzelbę 
do stroni, Odzywął sie nagle jakiś chrapliwy, ostrzerawczy ۰ 
gardłowy krzyk dropía na czatach, Frrepadło 1 W jednej chwili stado 
pierscha, ucieka piechotą 5 niesäychana Szybkosciu, potem ciężko 
grywa sie do łetu, i zapada daleko, tam... Tame. enöw na sciernis- 
ku. . 2 zapartym tonem éledui się kierunek ucieczki, 1 znów rozpo- 
czyna sis podjeżdżanie;, podchodzenie, znów zawód, czasem pudło و‎ 
niesłychanie rzadko tryumf iowieckil.s. A mimo to jednak, gdy tylko 
polowy dai znać, że dropie su = jechało się na xm niel 

Bo prawdziwa rozkosz polowania - te nie strzał, nie mord, ale 
sszystkie wrażenia i doznania uboczne, powietrza, przestrzeni, p 7 
zapada jucych uroków, w których rabi się zarys kształte, to ramy, w 
których odbywa sie ten wyście śmierci, las, pole, Staw, rzeka, 892306 
te Mernisko Zub puszcza mroczna, to wreszcie walka rozumu ludzkie- 
po z instynktem zwierzęcia, Gdzie tego niema - tam jest rzeź, masom 
wy mord, jatki... Kupiec czeka na zwierzynę 1 płaci umówioną ene... 
Ten charakter polowaniu nadaje cywilizacja, Ale myśmy na Kresach 
byli "dzicy” „+. i unas tego nie bytol Dlatego lubiłam towarzy= 
szyć naszym myśliwym, gdy zarzucali strzelhę na ran e. 

en 

Na kresach łany były nieraz bardzo od folwarku odległe, Toteż 
po skończonych żniwach następowała ۷ e Caza krescencję 
Asbiory) swozono z pola na "tok", Tok był to obszerny plac, na któ”. 
rym mieściła sig zwykle ogromna stodołą, 2 wielkimi wierzejami w 
obu szczytach i szeregiem bram W ścianach bocznych, # niej zsypy” 
wano wymłócone siamo na ojbrzymie kupy, w niej stały młynki i 
wialnie do czyszczenia zboża, Tu napełniano i waho worki dla kupe 
Cae ۱ 

Zboża w snopie nie chowano nigdy pod dach, Było go za Meile. 
7 roku urodzajnym kopy na polu stały gystymk sznurami jedna obok 
drugiej, Fęzenieg bywała gesta jak las, Żyto wzrostu wysokiego mę” | 
żezyzny, Taki wielki urodzaj nazywane "pererod” 1 Opowiadano 1۳ CW ۱ 
Gzas żartobliwie, że trzeba było pole wynajmować od sąsiada, bo 
nie było już gdzie kóp ustawiać,» Zwózkę sboża, tak zwańą "wozo= | 
xico" uskutecmiane przy pomocy naistych 7و‎ chłopskich, 5886 
reg maiyeh wozów zaprzężohych «w niewielkie mocne konie zwoził s 
pola snopy, z których "specjalisci" uktadali sterty orrome, pro- 
stokątne, Stały te sterty jedna obok drugiej; przegrodzone ×۷ 8 

- tylko przejśeięm wy gracowanym i zamiecionym, Viejece pod nie wy- 

wierzał ekonom, gumienny chodził dokoza i płaską deską osadzoną 


- 
* 


2 


4 
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na kiju uklepywał ściany sterty zwartej i niesiychmie ścisłej, Na 
górze robiono ze snopkéw gos nakształt poszycia na dach, Tak pre- 
cyzyjnej i pine roboty nie spotkałam nigdzie, Nie bes znaczenia 
była okoliczność, że zboże żęto sierpami, Snopy były niesłychanie 
równe, mocno powrózłem ściągnięte, nie zwiehrzone, 

Bezpoóźrednio pa skoñesenej "wozowicy”, która podnosiła na wysoh- 
miętych dropach tumany kurzu, "prochu", jak u nas mówiono, e FOR=- 
poezynato się młockę, lało kto pos siadał łokomqbilę na włastość, 
Fynajmowano ją od specjalnych przedsiębiorców, którzy pobierali sa- 
płatę od ilości wymłóconego zboża, Byli to po więcszej części waborae 
ceni ekonomowie, Czasem rzemieślnicy; prawie nigáy żydzi,.. Jakoś 
widocznie tym ostatnin interes ten sie nie opłacał, 

Tokomobi 1e, jak już wyżej *spomniałam و‎ opalano słomę, 1 ustawia- 
د‎ Je zawsze poza obrębem "toku" z obawy przez zaprószeniem omia, 
ułóconć na jesieni jednorazowo wszystko, poczem sprzedawano to, 20 
było na sprzedaż, a odstawiwszy na Kolej najętymi, “podwodani* 

. Ghłopskimi, rachowano zyski, 1 stosownie do nich, układano projekty 
wyjazdowe na zimę; do lwowa, do warszawy, do Ki jowa, lub zasranieę 
e na co kogo było Stace 


| 


zanim sie jednak ze zbożem skończyło, zanim się buraki dû cukrowe- 


ni odstawiło, zapadała zwykle zima, Fo szarugach, błotach i wich- 
rach jesieni, świat usparajal się i przytulał do snu pod 08 | 
śnieżnym praykryciem. dieczory były dumme i dużo czasu do ezytania. 
Vieliámy w okoiiey bibliotekę ruchomą , nowości w jezyku polskim i 
francuskim, Książki te wędrowały od domu do dom, Préos tego kupo- 
wate się niejedno dzieło lub pówieść, Stosownie do 99220 gustu, rise 
mem codziennem na południowych kresach był Deiennik Kijowski, 7 Wie ۱ 
dawie babunia prócz tego prenumerowata "Słowo Poisrie” (red. Stra- 
szewicz), Mielidmy też zawsze "Tygodnik Ilustrowany", 26862006 pre- 
mje tego pisma przez długie ląta wsbogaraly nasze biblieteki dzie= © 
Tami Sienkiewicza 1 rozpowszechniły pomiędzy nami zachwyt i exeóć 
dla wielkiego pisarza, Y "Ueniem i mieczem”, w "Panu Wałody jowskin" 
mówił on © ©roliach, które tak dobrze malismy, wymieniał miejsec= 
ści, które nas otaczały, Jakże był nam bliski i drogi! Oddaleni sete 
kami mil od Polski tym niemniej czulismy sie zawsze jej dziećmi, 
Byliśmy tam i czuliśmy sie żywym szańcem na rubieżach kraju, wałem 
piersi, w których polskie see serce bije, Na Eresach hodowaliany, 

n Kresów wynieśliśmy miłość 7 ء‎ Byliśmy, jak to pięknie wyra- 

Ta Zofja Kossak w "Treubowli", ... obywatelami na end, która : 
nam wszystko zawdzi sczała, która tylko dzieki ab ro nem ramieniu nas 
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szych przodków, polskich rycerzy, mogta żyć i rozwijać sie", 

1 niech mi beanie wolno w dalszym ciągu słowami wielkiej pisar» 
ki Opowiedzieć © dziejach naszych przed sierami tu, na tych Kre- 
sack, dai ska j nam wydartych. 
+.."Gdy pierwsze zastęjy rycerzy uwanych teraniemikani" przyszły 
tu za Kesimierza Sielkiero, z dawnej świetności ruskiej nie byłe 
już ani śladu, Msi wspaniąły rozwój, wyprzedzający inne ruskie ple» 
mima, wielkość Włodzinierza, stosunki s Bizancjum, Sztuka i es- 
ni ein ey 1 dopiero miang Gdszukać ich ślady, 12024 włąsnych ۱ 
skarliatych dynastji, kolejne najazdy kengoiöw i wielkorusów porrse- | 
bały przeszłość ruską, Na wyludnionych pustaciach nie było nie, 
oprócz ruin, a ludność ż przyrodzenia rolnicza żyła życiem koczow= 
ników e ze strachu, Płogosławieństwem stał sie napływ polskiego 
rycerstwa, co wzięło w opiekę wyjudnionę ziemię weniosie strażnica 
4 zamki graniczne, Wokół stratnie skupili się zaraz rodowcy i to- 
warzysze, tworząc razem wspólną siłę, a dopiero ku tej sile ścią= 
meta ludność miejscowa, poszukująca obrony, Fowstawać znowu ináx 
jęły osady i wsie, I gdy w u innych dzielnicach różne szynni ki 
kształtowały oblicze kraju, tu na kresach ruskich wszystko było wy= 
łącznie dziełem $zlachty polskiej, ma stuorzyła; cokolwiek y dzieł 
dłudzkich zostało tu stworzone, (na ponosiła odpowiedzialność za 
dobro, zarówno jak za zio,tuxsżnurzsnky Na otwartej, białej karcie 
pisała, co chciała, lud ruski, właściwy. gospodarm tej siemi nie 
jesseze sam © schie nie eds az. Gdy w zdojniejszych swoich Jeno- 
stkach osiągał Samowiedzę, polmizował sig, nobilitował, prsecho- 
äsit duss i sercem do obozu szlacheckiego, Stamał się jednym 2 ry- 
cerzy, skłądał najwyższe dowody męstwa, 0fiamosci i ązczerej. mi- 
20501 ku wspólnej Vatee - Rzeczypospolitej, Bo narodowóć mista tu 
uniejsze znaczenie niż stan, 1 %% dlatego może szlachta tresowa 
tuk miłowałą te strony, że one były jej tworem, dziełem, jej odbi- 
ciem, od niej zależały, Gdyby ryceratwe kresowe opuściło swe sta- 
nice, bodaj na pg miesięcy, kraj natychmiast puwröciiby co stanu 
pustki przeä-kaziziersowskiej, spustoszony przez Tatarów; Beskid- 
ników i wszelkie zbójeckie żywioły, mietitace się w stepach pū- 
dolskieh lub górach karpackich", : 

I dalej jeszozer ... rycerze osadnicy z rodów co — 
owl, co woleli walczyć z poganani, sabudowywali Się gesto, stawia- | 
jac wory blisko obok siebie ¿la łatwiejszej wspólnej obrony, Ünys- 
teżci klejnotu strzegli bardzo pilnie, a gdy od Turka był spokój, | 
gospodarzy li na reli, Zatknąwszy stable na k miedzy, orali niezalu=" 
duione połacie, odwracali skiby 6:8016 nie uprawiane od lat, 2 
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sui sie 99ئ0‎ 186 , jak doniosłą służbę sprawują; budowali zwartą 
polskość, mocny fumdanent Rzeczypospolitej, mur warowny, Streegucy 
wnętrza Ojczyzny od wrogą, » a miłując ten kraj piękny, ich obece 
ności możność istnienia sands} yosajacy, » ezuli się szczęśliwymi *, 

Szczęśliwi się esuli w lat kiikaset później potomkowie "granie 
cznych rycerzy”, Szlachta kresowa Fodolą, ont i Ukrainy, i mi- 
łoważa kraj swój orromis, i ua uważałą, że pełni strat przedńią $ 
"czystości klejnotu” strzegła Linie. . Za złe jej to dzić FERES 
mzosto mają, sa Cbskurantyzm i śmieszności poczytują,, Ale czyż 
mogło być inaenej?,.. Prawda, że mote nigdzie nie byli ludzie tak 
czuli na punkeie tego "kto go rodzi?"”, Było to koniecze niegdyń . 
później naturalne, Niegdyś, drogą selekcji musiała tu powstawać 
elita, Później, weszło to już w krew 1 obyczaj, Malismy też ků- 
ligacje wszystkich naszych rodów na pamięć, Pyliśmy z nich duni. 
Nosiliśny wysoko głowę 1 tarczę herbowa, 
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Zdarzały sie na Fresąch żywiołowe kisski rolnicze, W Kijowsze 
czynie kesmmarem gospodarzy była "heska mucha" 1 długotrwałe po- 
suchy. Zarówno tam, jak i na Fodolu pedraki potrafiły podzryść 1 
aniszezyć setki morgów buraków cukrowych, a bronic się od tych 
szkodników było na tych ogromnych obszarach poprostu niepodobieńse 


twem. O Szarańczy stepowej za mojej pamięci już się nie słyszało, | 
8 Ale pewmero rama Rybiński przyniósł trzy żyse sztuki tego strasz | 
nego sgg owada, 1 opowiadał, że leciała ich cata chnura, coprawda 
nieduża, te spadły, a chımra poszła dalej i nie dowieirieliamy sie 
nigdy, dokąd zawędrowała w swoim złowrogim lecie, 

Natómiast pamistam doskonale najście gęsiennie, nie porien tyl- 
ke dokładnie, który to był rok 21899 czy 19007 - 

Raz po raz zaczęły nas dochodzić alarmujące wieści, że w Basie-. 
dnich majątkach pojawiły się na polach buraczanych miljardy liszek, 
w przeciągu kilku godzin s*arty wszystko, i popełzły dalej, potwo- 
The, ruchliwą la»... Sądzę, że tak wyglądać mogłą jedna z plag 
egipskich, Gpesiadano, że na Stacji w #6 Jtowcach przechodziły e- 
snie przez tor kole Ży w chwili, kiedy pociag jakiś miał ruszyć, 
Ale kota lokomotywy ugrzęzły w slizgiej mati i kręciły się bezsku- | 
tecmie na miejscu,,., Fusiano przyczepić z tyłu drugi parowés 1 
pOpohnaeć pociąg,., Tego faktu nie stuierdziłam, dye może, se był 
en już wytworem chorobliwie podnielonej wyobraźnię Ale widsiaza jy 
na wiasne oczy, jak sniszesonym został łan buraków w #idawie, Kiedy | 
dano znać, że "g*siennies idzie", babunia kazała garrządz do "ames -< 
rykanki* i pojechałyśmy, Pole było odlezłe, na Jołomiaśskiej Dębi= 


ee 
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nia sige saris stanętyśmy na miejscu, połową była już setarta,T- 
nąszych oczach, z nieprawdopodobną jak na pełzający Owad szybkość 
cią posuwala się brine szara Lamina, i nikły pod nią dalsze rzędy 
zielnych buraków, pak godziny nie było nic, Siedziałyśmy bez e- 
wa, poprostu przygniecione widvkiem tej fantastycznej kleski, Y 
pewnej chwili, gdy już tylko pasek zielżnił się na końcu łanu, Sta 
ry Zacharko spinal 1 uie pytając babuni, + zawrócił do domu, 

وٹ ص دج مجن — 2 — 


oczywiócie, po jakimś czasie buraki się odnasiały, ale były jeż 


Stabe 1 plony tego roku były wyjątkowę name, = każdy, już w czasie 


tej piekielnej wędrówki zdawał sobie Sprawę, że inaczej być nie 
noże, Była to dia miejscowych rolników sprawą niesłychanie ważna i 
Żywotna, toteż gusiennics i buraki były przez jakiś unas wszędzie 
jedynym tematem roznowy, Sprzykrzyżo ss sig to pani Jadwidse J, C= 
soba ta bardzo inteligentna, © szerszych aspiracjach i ambicjach 
artystycznych postanowiła stanąć de waiki s "rsychoss buraczzną?ł sss 


Ba stole w salonie bębnowieckim xk postawiła skarbonkę, 1 ۵۵ 


wiek wspomiai © burarach, w płacił rubla na vaciérz Szkolną. 
Haciesa Szkolną, Wóz Drzynały, Deieci Frzesińskie, rewolucja w. 
roku 1905, bojkot szkół rosyjskich, młode, uprasmiane szkolnietwa 
polskie, = wszystko to były sprawy, które znajdowały żywy oddtul se 
w naszych sercach, Natomiast z nievokojem śledziliśmy działalność 
bejówek PIS, które zwolna przeobrażały sic w bandy,» Tazóty przy 


nosiły wiadomości z "Korony" © napadach, morderstwąch i rabunkach,«» 


rewnego dnia podczas rannexo oniadania Fistr znanonscwał: "Frzy- 
Jechak jakiś obey pan i chee się widzieć z drani", 

"Zobacz, kto to taki i 962 chęe?"”, poleciła mi bąbunia, 7 kan- 
celarji zastałam nik de ge człowiskaą, średniezo wzrostu, Szęzupiego 
blicndyna, który nie przedstawiając się podszedł do male ۵۶ 
Jester człentiem Bojówki TFS, zbieram Składki na nasze cele, oto 
moja lecitymacja 1 kwitarjusz, Froszę o 25 rubli"e "Nie mam wcale 
Zaziaru popierać Bojówki” powisdziałam spokojnie, Zaczęłliśny si; 
Sprzeozac, On Chciał mie przekonać, ja ztijałam jego argunen ty oss 
Rozmowa stavata sis corąca, ale bardzo interesująca, "Jakto - pó- 
en » walczycie © wolność, © swobodę, a pan mnie tu nachodsi 1 8 
zgóry wyznacza ui sung, którą mam dac na cel, nie pytając mie «w 
wcale czy ع‎ tym 216 Się zgadzam, Czy ziel? Zdaje sis, 2 w zrui- 
tie rzeczy bawiła zo ta czupurma dsiswtzyna z warroczem na plecach 
1 * króttiej sukience, która, jero 2zreimers rezolucjonisty, 776636 
się nie bałaął,,,"Siech pani de 3 ruble i konie ds Kumanova" > ZA<— 
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decydowął wreszcie, Dostał rubla 1 kazałam ecnemprodsej zaprzęraó, 
Fożęgnął się bardzo grzecznie i na odjezdem się przedstawił, "Jes- 
tem Casti", Nazwisko wyd ais mi sis tróchę setueme, ale bytat rar 
da, że się go pozbyłam 1 reite do babuni, Kiedy się ۵۲۵ ka 
dowiedsiata, z kim miałam do czynienia, przeraziła sio nie na żarty. 
Obawiała się, aby mnie jako młodą dziewczynę nie welamisto w jakąś 
aferę polityomnią, Piotr miał nakazane, aby w razie و6680‎ Mówił, 

że wogóle nic nie wię, Zwłaszcza niewelne mu wsporiiec, te to ja 
pertraktcwaza, 2 tym jegomosciem, Babunia miata wziąć wszystko na 
siebie, wnioskując słusznie, że o ¡le palioja rosyjska wypadnie na 
trop tego "bojówkurza”; to sprawa ¿la niej będzie mniej renz gro- 
ma niż Gia mile... | 

Jakaż aresztowanie pana Czaskiego nie kazało na Siebie długo ۱ 
czękać, Y pare dni później siedział już pod kiucsem, 2۵۵۵832 00 pray 
nim jaxieś pieczęcie, kwitarjusze 1 spery zapas got'wki, Fo nitee 
do kłębka, Sprawdzone dokładnie w jakich dworach udzżył być, Obje= 
chal kilkanaseie, Tam, gdzie byli w doma panowie, nikogo nie pocige- 
ونع ومع‎ do odpowiedziajnoscij, Wężczyźni wiedzieli, jak sobie radzić 
w podobnych wypądkąch, i odrazu sowicie opiacili 527 policji, Dane 
Am spokćj, Ofiarą padty trzy starsze panie w okolicy, w ich rzędzie 
mo ja baba. se dyteesone bojóykarzowi Sprawę a Starusskl wezwano 
zostały na świadków, Wazystkie trzy, nawet nie porozumiawszy si¢ 
se acha, wzięły od doktora świadectwo, że sq chore i stawić sip zie 
nogą, Odroczonc Sprasy, W następnym terminie » to samo, Coś za 
trzecim rasen, Sędzia Gdczytując te usprawiedliwienia, wszystkie 
jednakowo bramizces "Włąścieielką majatlu... lat 75 itd...” zauwa” 
żył: ei trzej świadkowie razem to mają z górą 206 lati", Sprawę m: 
braku dowodów umorzono i ptaszka wypuszczone na wólnosć, Nasi pa- 
mowie utraymysali, że polieja robi to / premedytacją,.. Jak znowu 
251 ےووہ‎ trochę gotówki, zo Się po anów przyninie,.. Przecie oni a- 
da % niego doskonały doeaodziki" +» 

Bie wiem, jak tam byłe naprawdę, ale w parę miesięcy potem prsy- 
szedł de mnie wieczorem Fiotr wielce podniecony, mówiąc "Przyjechał 
pan Cask, kazał sis panienes kłaniać i prosi © trzy roble..." 
Dostał zaw tylre rubla i polecenie, aby sis jaknajprsdćzej wynosił, 
Jestem skłonnę przypeszcząć, że był to zwyczajny złodziejaszek, pod- 
szywający sig pod partio, aby Robie dodać mac zen ia. . . a tak pupi, 
że Sic znów dat siapac, sten już nie słyszano © nie więcej, 
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Drugs "polityezny* przygodę miałam już po ślubie moim w Wianiowe 
Czyku, gdzie mąż mój ۸ dyre*torem cukrowni, Zjawił ue dnia pew” 
nero młodzieniec, którego Fazyli zaaronsował mi z niemadowoleniem. 
Stąaruszek nie lubił "niesnajonyeh figur", bo "kto go tam wiel” 
ligt mój był w biurze ¥ fabrycznym, więc wyszłam do interesenta, 
który zresztą oświadczył na wok: pie, że ma sprawę "prywatną" e "Pani 
„jest podobno bardzo وه‎ poriedział "65 668:000 و‎ "ysi mi Pani po- | 
nóg!” 

Byłam nieco ۵ 4 tym niez MATA wstęnem, "Hiewiex 027 
jestem dobra i kto to Fam powiedział! ale o co chodzi?” e ۵ 
przyciszonym głosem, وه‎ jąc dá weis? na drzwi, za którymi 3 
Bazyli y Foot mi ope owiadać „że jest Polakiem, revoluejonista, wale 
1 Gzy © obalenie سے ہے وی‎ 1 © wolność dla wszy patri. "Ser 0 

działem kilka lat w więziesiu, z którego udało wi się wydostać, > 
terat policja jest na moim tropie, و‎ uciekać, muszę przejść 
erenitO... Na? Fani ma tu judsi i warunki, mówią, że dla ¡ani 
zrobi wszystko, niech go Pani poprosi, żeby mnie ۴ 
Bigdy jeszcze | Polka nie pozostała obojętną na hasło wolnoa ۱01 6 ۰ 
Totes i moje serce gorące 98 i mode 0 współczuciem 
i wzruszeniem, Poszłam do mo%a, o hiura, przedstawiłam mi sırasg 
yetaka rodaka przes Moskali áciganefo, na moje prosby obiecał dać 
۲ nazafutrz młodzieńcowi. RN edwolnika, ktory go prseprowadss 
bezplecmie przez Melon; grande, do Gaiieji, Proceder ten uprawia= 
ti chłopi miciscowi hardzo czę sto i z doskmatyn powodzeniem, 2ج‎ 
straż popraniczna z zamyrala czy na ma Jomych Twanów 1 lasylów, FO” 
wróciłam więc do domu uradowana 4 po@rieliTam sie dobrą wiadicmose 
6184 3 noim pray godnym gosciem, Ogrornie ge to podnicsic na ducha, 
tak bardzo, że począł być w stcsyntu do mie rozkoszny a ngret 
zen To mie jut gorzej do niego usposobite, Zacr star troe 
e krytyomiej patrzeć i słuchać, Fotografia, którę mi pokazywał 
ze p Ra w więzieniu wąsami i głową wydała mi sic zupełnie do 
niero niepcdobna,, daty; ttóre cytował, jakos sig nie schoäziiy, 
و‎ mowie coraz ezcéciej uderzały mie fatalne rusyeyzay, sk2 aónia 
stanowczo rie była polska. Tostanowiłam mieć się na bacmosel, 

'sułaszczą ody zauważyłam, 26 00 jakiś czas rzuca X na po ogór niewie 

nne pytania: "Jarie ksiażki czytamy? Jakie prenumsrujeny gazety? 

Gzy w okolicy Są 6 zebrania sąsiedzkie? © czem się na nich | 
mówi ? Jacy wśród moich znajomych Są najliberainiejsi? Szpieg! 
Frowokatort,.. przenktusło mie w = chwili przez głowę, 1 

mróz mie przeszedł, A ja mu w imisain ود‎ obiecyxatan pemoc! 3 
Seczsäcien, że obietnicy tej nikt — سے‎ nie aiyszal!l... BA 
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-faloy: 4 ja już na wolii" To zdanie żywcem przetłuwączone گا‎ rosyj- 


We był tylko firmę, Frzyjeżóżai raz na tydzień i podpisywał w am- 
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pytania cdpowiedatam tak, Że się nie 6 mie nie dowiedział, 1 
zaczcłaj siç skarżyć na ból głewy; aby się 64 niere säuzepic, 
Gwaxteownie zaczął mie czystować jakimiś prosskami na mirren?, 
których ocesywidcie nie zgodziłam si zażyć, wogóle miałam 06 naj- 
zupełuiej dośćł Bazyli, mudra satuka, snui się bes przerwy po poro- 
jach, wynajdując sobie Giggie cos GG roboty, Stary wyga znał się 

na ludz ach, 1 دهم‎ wydał mu si: odrazu mocne podejrzany... Jak na 
RIO WE mój miał ters dnia Jaka konferencję w fabryce, i nawet 

na kolacje mie ۶ przyjąć do demi, Zatelefonowal mi © tem, a ja 
skorzystałam, aby mu powiedzieć "niepewna" figural Nic nie rób dia 
fieral” re kolacji, którą sjediiany we a oje i przy ktorej był nie- 
słychanie rozmowny i szarmancki, Oswiadezyiam mu dobranoe 1 posziaz 
do siebie, Kiedy w dawałam Bazylemu dysptzycje, aby nasajutre była 
Wen mile śniadanie dla goscia, siyr stary mmuknąty * Już ja go ra- 
niittRo stąd wyprauisi" "Wiech Pani pyrektorowa bedzie spokojną * 

A odchodząć dodał: “I proszę pani drzwi do siebie na lues zamknąć”. 
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Stanowczo nie miat zaufania de tego panal "Choc ja i tak spać nie 
półdę, póki pan syrekter nie wróci,.." dodał jeszcze, I reeexywise 
cie nazajutrz gdy wstałam, już dzianego gosuia sie byłe, Fojechaz 
do poblistiego miasteczka Smotrycza i usgorcáliwit swoją osoba 
miejscowego doktora, ale nic nie wakóraż, ani się OG niego nie dos» 
wiedział, Y kilka tygodni później ötrzrmalar od niego kartkę ze 
znaczkiem pocztowy: austryackimo Ferat był Jlakonicsny; ale tryume 


sriego utwierdziło mie. w przekonaniu, że w każdym razie ten rewg- 
21160008 Folakiem nie był, Kote i doprawdy był ofiarę 0 
carskiego, a nie prowokatorem i szpiegiem jak sądziiiamy Te.» Nie 
dowiedzieliśmy sie nigdy» 

7 وم ہمہ‎ mieszkał doktór i, Był to bardzo ciekawy typ. 96۲ 
cyny nie cierpiał, Chorych sig bał panicznie, zwłaszcza od kiedy 
sis ożenił i miał dwie małe córeczki, Kiewiadomo rzeczywiscie, pose 
sobie wybrał ten zawód?,..» Cpowiadał wi kiedyś, że iateresowała g0 
teorja, ale jak przyszło doy praktyki, wtedyź srqmumiaz, że to nie 
dla niepol,.. Było jednak sapóźno, aby się Gofać, i co innego stu- 
djowas, Sam kpiz ze siebie 1 ze owojej wiedzy na funty, Był dekto- 
rem "ziemskim" to znaczy powiatowym, 1 stałym fabrycznym w 1110 
wesyku, Ha miejsou mielisey 0060 felczera praktyka, Doktór 


bulatorjum fabrycznym recepty, A potem przychodził do nas na her- 
bate, Miaz jakis 40 lat, był średniego wares mu, < ہ ت رسود‎ okrągła 
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twarz świeciła się zawsze jakby tłuszczem wySnarowsna, 1 ب٤‎ 
oczy wiecznie się śmiały za e kam złotych okularów, lubiliśmy go 
bardzo, bo wnosił se sobą beztroski dobry humor 1 był niezrównanym 
caw vdtiargsen, Kiedy *ciemstwo" zabrało się do rusa budowania 7 
w naszym powiecie, opowiadał: "Poco oni sobie robią ten koszt? Kto 
ta szosę będzie jeźdźił?,,, Przecie ja tu jestem doktorem powiatowym 

Ratu pewnego przyjechał zim-, W 6zasie kolacji rozmawialiśmy o ۱ 
polowaniu z sąsiadem naszym Marianen U., ۶ którym mąż mój wybierał 
się na lisa, noe bowiem była księżycowa, a Sanna doskonała» Doktór 
słuchał z zainteresowaniem, a potem zaczął Sam opowiadać, swoje l 
wrażenia z jedynego w życiu polowavią na jakie go zaproszono... 
"Jyobrażeie sobie państwo, stoimy pod lasem na stanowiskach, ale 
dość daleke jeden od drugiego, Dali mi strzelbę do ręki, ale nie 
miałem ochoty strzelać, bo to zaram tyle dymu i huku, a i © wypadek 
nietradno,., Nagle wychodzi s lasu jakis zwierz i prosto na mni e 
się kieruje... Duże to było, wise zrobiło mi się trochę nieprzy jem- 
nie, Zwracam sio więc do Sasiada Z prawej strony i mówię do niego? 
* 3 1118 A on na tee "Osioł!" Zwracam sic do drugiego na lewo 1 znów 
méwige*Wiiki*t a on "Idjotal",.. Wtedy zrozumiałem, że się to do 
mnie stosuje, a nie do tego bydlaka, który Okaraż się być dzikiemł 
i którego podobno sptossyiem, bo zawrócił do lasses. Strasznie mi 
nawymyślali, jakeśmy 525511 z tych stanowiski Preysi ęgłem sobie, 

Ke już nigdy na polowanie nie pojadę, Coprawda, to i nigdy już mie 
‘pie prosilil* Uśmieliśmy się do Tes, bo trzeba było widziec przy 
tem opowiadaniu jego ming... 2 głupia frant, Kemik urodzony i ۴ poco 
szedł na medycynę, tamiast do teatru] Ax pomyłka +yciowa, jakich 
wiele! 

Doktór Y, był ożeniony z rodzoną 33 8 Kasprowiczowej, pierw 
szej tony poety, tą, która go l odeszła dla Przybyszewskiego, Dzie= : 
wczynki dwie Kasprowiczówny, przyjeżdżały latem do Smotrycza do 
eiotki, Ale z siostrą doktoro? 4, zerwała stosunki, i nawet nigdy 
6 niej nie wspominała, Wiarołomstwo, skandal, rozwód e nie miały 
jeszcze wtedy u nas utartego Kursu... Nie byliśmy jeszcze "moralnie 
rozbrojeni” +.» 

Z Wiśniowczykiem również łączy się wspomienie mojej trzeciej 
*przypody” poligycznej, Eyxo to na rok przed wybuchem I. UV. de my. 
Otrzymałam ze Towa list od babuni, w ktorym ul donosiła, że ezuje 
się bardzo niezdrowa; Zanieporojona, postanowiłam zaraz do niej po- 
jechać ,- 

Jiśniowezyk, ogromy szmat ziemi i lasów oraz fabryka cukru miał 
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tak specyficzne warunki kömmikacyine, że warto o nich pómówić, Ze 
wzgl ۷ strategicznych Ecsjmie nie pozwalali na budową kolei w 
tej okolicy będącej waaściwie pasem granicznym poni. eazy dwoma za- 
borani. Najblitega naszą stacja Froskirów ódglestą była © 75 więrst 
ese Stamtąd końmi szły transporty w ria do fabryki, żelaza, 1 دوي‎ 
maszyn itp, no i my dojeżdżaliśmy, gdy wypadło nam wyruszyć, w 
świat, uważając to sa trochę niawyzcane, ale nie trariome.,. Je- 
chato się "rozstaanymi końmi", Jedną uzwórkę wysyłała sie na pół 
drogi, de Jarweliniec, wyjeżdżało sig drugą; którą zostawiano w 
tychże Jarmolińcach, przeprserajge do powozu pierwsze = wypoczęte, 
Kiedyś w błoto marcowe x jechaliśmy w tem sposób do domu 14 ge- 
Aan l. . Gay dodam, że fabryka nie posiadała oświetlenia elertrycz¢ 
nego, tylko dziesiątki lamp naftowych, » to chyba dam bardzo cha- 
rakterystyczny i ciekawy obraz tych takich niedalerich CZĄRŚW | سهد‎ 
ostatnich lat przedi de in 


Gubier eksportowano esgáciowo do Austrji, i w tym celu zbudowa- 
no w nadrranicmyn Husistynie duży skład fabryczny, Byliśmy wigs 
y Busiatynem w ciągłym kontakcie i ZNANO pas tam doskonale, Miase 
tecgko leżało częściowo jeszcze w "Rosji", cxeáciovo już za kordo- 
nem, 1 tam też była stask stacja kolejowa w stronę EuropJ. Granicę 
przejeżdżaliśmy własnyri końmi, uaopatrzeńi zwykle tyl ko w prze- 
pustki, 

Otóż data odnośnego jechałam jak zwy-rle, spieszuc na pociąg do 


* 
Lowa, Stójąay na posterunku żołnierz austryjacki zasalutował jak 


dóbrym majonym, Dla formy zapytałam, cay mam Ms ustks wizowaö, 
Zaprzeczył ruchem słowy, Na stącji kupiłam bilet i wyszłam na pe- 
ron. Fe chwili 51315332 się de mie Jakiś pan, ubrany po emen, 
1 sapytale "Dokąd Pani jedzie?" = "Lo Iwona" odpowiedziałam odru- 
chowo, i w tej samej chwili chciałam dodaé: "A Panu co de tego?”, 
zdyż w owych czasach nie było przyjęte, aby móżczyzna tak obęespwo 
pytał kobietę o jej projekta = ale nie zdążyłam, bo ni ieznaj omy 
Jokko uchylające klapy marynarki i ukazując blaszkę z orzeikien au- 
stryjackim, powiedskał grzecznie, ale stanowozo: "A ja Fani nie 
pozwolę jechać", > 

Tajny asentl przemknęło wi przeż glue, 6 byżo rądy, trzeba 
byte ueiee sis do pertraktacji, bo jechać ehcialar koniecznie, Fo- 
kazałam mu przepustkę, "Dlaczego nie wizowana?" = badał, "rytałam 
sis żołnierza na posterunku, czy mam wizować,.» Zresztą 51207 tego 
nie robimy, wszyscy nas tu w Ausiaty mie znają! Jestem tong dyrek= 
tora z Fiśniowezyka, niech Tan Topo chee zapyta!” 
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Drożył sie ozas jakiś, wreszeie machnął ręką, "isch Pani je- 
äriel" ¥ tej właśnie chwili nadszedł pociąg, więć uradowanaą, Że mi 
się watk udało, wsiadłam do wagonu, nie zauwążywszy, 20 mój ta- 
niak” wszedł do drugiego, Z Husiatyna jechało się do ۵ tylko 
kilka godzin, ale trzeba było przesiadać Sie dwa razy, W Kopyezyń- 
Gach iw Ta Olt. Stwierdziłam wówczas g wielkim niezadowolenien, 
że *gnioł stróż” austymacki czuwa nademmą, 7 Kopyczyńcąch chodził 
na peronie krok w krok za m4, Y Tarnopolu siedział w Restauracji 
przy drugim stoliku i obojętnie pił herbatę, Udawałam, że. go nie 
video... We iwowie sajechatam do znajomego pensjonatu, Nazajutrz - 
rano, gdy wyszłam na ulicę; ujrzałam tajniaka © parę kroków od bra= 
my dom, w którym zawieszkałam,., ITzeZ cały eras pobytu nego we, 
Inowie, który trwał przeszło tydzień, chodził za mną jak eień, save 
sze z daleka, dyskretny 1 delikatny, $ehodziłam do sklepu » czekał 
przed sklepem, Szłam do restauracji na obiad » pił piwo przy drugim 
stoliku,.. Trudno wyrazić jak przykra, jak nękająca jest taka ciąż 
gia obecność kogoś, kto nam od rana do wieczora depce po piętach! 


Już po dwóch dniach byłam okropnie zdenerwowana. IJ wyjazdu wee 
zwano mie na polieją, Tam $pisano całe moje "curiculun vitae” i 
cały mój rodowód nie darowująć żadnej prababee,,., lobrze, że wie 
dzkałam, jak która była 5 domał i że im recytowałam to ber zajuk- 
nienia!,.. Fomimo załatwienia tych wszystkich formalności w sposób 
chyba dla nich zadawalniający = ani T stróż" towarzyszył ul w dro- 
dee powrotnej, odprowadził aż do Husiatyna, i spokojnie palące pa” 
pierosa, patrzył, jak wsiadałam do powomu, $ 

Historja ta błaha w gruncie rzeczy, ale hardse nieprzy jenna jest 
przyczynkiem do nastrojów przedwojennych 1 psychozy upatrywania na 
każdym kroku szpierówę 

ne 

Z nadgraniemero mien S4łśniowczyka, do którego jeszcze przy 
innej sposobności wrócę, cofam Się w przeszłość و‎ w mêje beztroskie 
lata dsiewes see w starym dworze widawskim przeżyte, Zycie płyn و‎ 
spoko nym nurtem, przeplatane od czasu do ۶ jakąś zabawą, muii- 
ziem, tańcami, Y dnie powszednie najwisksze urozmaigenie przyndsiła 
poczta, ganety, pisma, listy, powiew s dąlfekiego áwiatases 4 ñi- 
dawie odbierato się korespondencję w Féjtowgach, które jednak by ty 
tylko stacją kolejową i urzędu pocztowego nie die tam wcale, Listy 
Wraucaic się wprost do Skrzynki w wazonie, skąd również przez grze- 
Gzność tylko wyrzucano to wszystko, co de Gitontee było zaadreso= 
wane, Natomiast wszelkie listy polecone 1 paczki trzeba było adtie= — 
Teac w odlezzłym 9 20 wiorst Czarnym ostrowiu, Do Wójtowiee 8 


8 
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sig trzy razy tysodniowó, ale w Czarnym Ostrowiu nieraz długo leżs= 
ła paerka albo list polecony, ganim je przywieziono, = przy okazji 
ees Nisjednokrfotuie bardzo mi to dokuczyło, zdyż ezesto sprowa- 
dzałat z Jarszawy książki i zawsze ich oczekiwałam. s upramienten 1 
niecierpliwością; ۱ 
Y tych latach dziewczecych odbieraiam oczywiście spore listów 
od przyjaciółek, które się od onasu do evasu zrioniały.4+ Fisywało 
sis do siebie foljąły, poruszające najrozmaitsze tematy, filozofię, 
literaturę, sztukę 2, sprawy życiowe 1 uczuciowe, skupiające nasze 
budzące się serca kobiece około tego najważniejszeso zagadnienia, 
Posyłałyśmy Sobie wzajemnie wiersze, przez nas pisane (któż w piers 
wszej młodości wierszy nie pisze!) lub takie, które ńam wpadły w 
rece, i pasowały własnie do poruszanego w 116616 tematu, Bo jednak 
te listy, tak je sobie teraz prayponinan, miały w sobie dużo © 
charakteru stylowych wypracowań szkolnych, od których latami byżyś= 
my jessese tak bliskie!l,.. Ale robiły nam prawdryiną przyjemność ¿1 
Gczekiwało się poćzty zawsze z uprammieniem, W Widanie stary Piotr 
przynosił ją uroczyście na srebmej tacy i wroczał babuni, która 
listy rozdzielała, Oddając każdemu to, co de niero było zaadreso- 
Wane, Czasem poczta przychodziła podczas obładn lub herbaty wieczo+ 
rej, Ra myśl mi wówczas nie przyszło Otworzyć otrzymaną korespon- . 
Gencję przed wstaniem od stołu! Leżał taki upragniony, czasem długo 
"06zetiwany list nierozpieczętowany obok tałerza, i trzeba było 
rognawiać obojętnie, tak jakedyby się nie było wcale ciekawym jego | 
trećci;,, Tak nakazyważy bowiem przepisy dobrego wychowania, lata | 
całe potem, w życiorysie jednego z wielkich ludzi znalazłam un- 
kę, że "nigdy nie otwierał on listów zaraz po otrzymaniu" = 1 było 
to zacytowane; jako dowód silnego charakteru, Nyślałam nieraz ode 
tąd, jakie jednak mądre były te kanony "dobrego wychowania” (na 
pozór takie drobiazgowe i bezmyślne), jakie głębokie w swoim ukrys 
tym eelu,,. Ówiczyło się wolę, uczyło opanowania zachcianek, pow= 
a6i4rało ciekawość = patreae na nierozpieczętowany list obok tąle- 
258:2. ۱ 
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Fraez cnas jakiś prowadziłam korespondencję ciekawy 5 kinás kogo 
nie znałam üsobiscie, i którero nigdy nie było anem mi poznac, 

Rykxte Pewnego jesiennego wieczoru poczta przyńiosła mi list 0 
podpisany: "Hodi", Byt to pseudonim Józefa Tokarzewskiego literata 
i publicysty (1841-1910)redaktora w roku 1906-tym Nowin ileúskich. 
Ukazało sie, że staruszek Spotkał w jakims ۵ jeden g moich hk 
drutowanych jue wówezas wierszy i zainteresowany, dopytał się © ۹ 
adres autorki, Zawiązała sie pomizdzy nani bardzo oleraua 9093 
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listów, Gzysto intelektualnych, na gruncie wspólnych upodobań lita- 
rackich, Spieralismy sic o poglądy i kierunki, © zagadnienia stylu, 
jezyka, piękna, Staruszek był krewki, więc nieraz mic ztesztaź, ja 
miałam eięte pióro, wişe parowałam jego cięcia, Powoli wytworzył sý 
sobie 6 mie pewne pojęcie i wyobrażenie-i poprostu zakochał sie W 
tym Swoim ideale,. "Gdybym mógł cię spotkać gdzieś na rozstajnych 
drogach, na koniu twoim, wnuczątko moje ukochane, i mógł ۵ 
przynajnniej twoje ax strzemięl*,,, | 

Romantyk byf dziaduśł Ale ja właśnie w tym czasie się zaręczyłam 
i co inneg0, a raczej kogo innego miałan w głowie;,; Doni os xam po” 
esciwemu staruszkowi © zmianie w mem życiu, napisał jeszcze potem 
bardsg, oryginalny list do mero narzeczonego, i -~ wyszedł m Życia 
mego na zawsze, bo cóż jest stałego pod słońcemi,.. Straciłam pó $ 
oczu, a dzis na jego nieznaną mogiłę s wdzięcznością rzucam parę 
wspomińień, 
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Zupełnie w innym rodżaju była korespondencja moja z panem Tytu- 
e 


sem li, Zonaty już wówezas ten młody nasz szsiąd miał zawsze dla mnie 
wieje przyjaśni, a +e wymowaliśmy Oboje s wielką łatwoscią, a on 
miał przytem satyryczne zacięcie, więc pisywaliśmy do siebie Her- 
Sami dłusię listy, Był to rodzaj kroniki sysiedźkiej, w której każ= 
denm cos się dostałó, Wierszami te? omawialiśmy Sprawy bieżące, 
Często była to "częstochowszczyzna” , ale zdarzały sie i destonate 
wierszyki, Y jakimé wyjatkowo nieurodzajnym roku, zamiast dosłowne 
go nąrzekania na brak gotówki, co byłoby zbyt banalne, = Otrzymałem: 
np. takie rymy? | 

"Gdzieżeś o Kasko? gdzieżeś luby Fiotrze? 

*Ostatni z biurka idzie 111160331 

"Na sororowce zmieniłeś się, łotrze, 

"Tęczowa pani należy do bajekl,,." 
ażeby zrozumieć dziś ten wierszyk trzeba wiedzieć, że "Kaśka" to 
tęczowy stu rublowy banknot z wizerunkiem Carycy, Fiotr = 500 rub= 
lówka, Mikozajek - 25 rubli, wreszcie "sofokowce" srebrne monety war- 
tości 20 kop, ۱ 1 

Innym razem 0 Sewagrze swoim Stanisławie J, sławnym mruku, a moim- 

sąsiedzie, przy jarieją balowej kolacji, pisał: 

"Ogromny, wysoko, 22 roki, » milczenia 5 z plusem dostanie عه‎ a 

"Daremie się łudzisz, daremnie się trudzisz, 

„Ros gadac nie będziesz go w 7۳ 

listy zaczynały sis różnymi nagłówkami: "Wandolineto, siostro mo- " 

jej duszy”, kończyły się w te słowa: mięć tej, co babką jest dzie 


63 
eiöm mej żony, 1e cl przez pocztę pozdrowień miliony", = Ja odpi- 
sywałam czasem żartobliwie: "Drogi panie Tytusie, mw ulegam po- 
kusie, Rymowania napadła mnie fazą, 
Szybko chwytam za papier 
1 stalowy mój rapier 
Biorąc w rękę dosiadam Fegaza", 
Cgasem znów stroiłam lutnię na wyższy ton» 
"Tej nocy księżycowej srebrzysta lerenda 
"Rozsnula się poświatą brylantowych skier... 
"Gni mi się jakaś szczerą, Serdeczna sawęda, 
"Snia mi się wzloty jasne do niebiańskioh sfer", 

Caza okolica bawiła sis tą poezja na codzień 4 powtarzała nasze 
rymy, Dotąd, po tylu latach spotykam takich, ch je pamiętają I Raz 
przyjechały na Podole kuzynki Tytusa, panny K. Ojciec ich zajmował 
wysokie stanowisko w Austxji, jakiś czas był nawet ministrem, mie- 
szkali stale w Fiedniu, tym przedwojennym, ślicznym, uroczym wied= 
nin, Obie panny były niesłychanie miłe i wesołe, zwłaszcza młodszą. 
Ira, istny kozak "półdjable weneckie, jak ją mazysał stary pan Us, 
nieco zrorszony jej dokazywaniem, Urządzi li śmy kisdyś konny Spacer, 
Ira jechała z Jerzym 0, Naturalnie Tytus zaraz to opisał, 

"ma % maleńkim Zdrżykiem Í 
"zZ werwą Wielka i szykiem 
"Porratyta go w smetnej zadumie... 
"Jej to jest ganz egal, 
"Hoch einmal, noch einmal, ss» 
„Kto tam serca się jej dorozumiel,..” 
Tak to saprzęgliśmy muzy w rydwan naszej beztroskiej miodosel, 


£ 
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Ogromny dwór w Sołomiej wśród stuletniero parku zrósł Się 8 moi- 
mi wspomnieniami miodosci w jedną nierozłączną całość, Było to bli- 
skie sąsiedztwo Widawy i bywałam tam bardzo często, bawiąc nieraz 
po kilka dni, Ogromie kochałam nieżyjącego już dziś kusyna mego 
Bohdana Z, i serdecznie preyjaínitam się 5 jego tong, 8 to nie- 
siychanie pickna kobieta, subtelna, trochę egzaltowana, z trudnoś— 
Gia poddająca się wymapaniom dnia powszedniero, aka łabędmie na 
stawie, harfę eolską na szczycie wysókiepo świerka, mnóstwo ksiażek 
najnowszych i nut, 129091 ludzie bywajscy W 502 0۳0 ۵[ prawie bez wy- 
jatku kochali się w niej, a ona przyjmowała te hołdy jako cos, 90 
się jej słusznie należy... lubiła być otoczoną, lubiła przy 1006 
od mężczyzn hołdy,,. Góż dziwnego! Przywilej pioknoseil 


-To tet Mila karmiła gołębie na placu ów Marka, on wynalazł schie in- 


Fewnej zimy pojechali z mężem do Wenecji. Bohdan, typowy salach- 
cie polski czuł się lepiej na ziemi lub w sicdle niż w gondoli... 


ne zainteresowania, Braz lekcje szermierki, Nauczyciel, młody Wene- 
cjanin, okazał się miłym, dobrze wychowanym chłopcem» Zaproszono go 
na Podole, Przyjeżdżał przez szereg lat, aż do wybuchu wojny i mie- 
liśmy z niego stałą uciechę, fłoszysko było odpowiednio głupie, ale 
nieszkodliwe, Kona było kpić z niego do woli, * pierwszym roku jego 
bytności, wszyscy zapalili się do szerwierki 1 brali 1ekcje, Fanie 
też próbowały, lila kazała sobie uszyć specjalny kostjumę majteczki 
z czarnej satyny 1 na to krótka spódniczka... 1 Sport ten 1 kost jum 
wywołały krytykę i zgorszenie starszych pań, Nikomu się wtedy nie. ۱ 
śniły dzisiejsze kąpielowe stroje i obyczaje.«. A jakże dziecinnie 
niewinne były 1 kostjum ten 1 cała ta suermierkal... 

Wenecjanin Lazywał się Guido Gianese i był blondyn em, Zadna 2 
nas się w nim nie kochała, Gdyby mak ogniste czarne oczy, = kto , 
wie?, ale tak ten typ nic nam nie mówił, Giudinio و عار‎ rosmal- 
te "gaffy", Zobaczywszy, że panowie w 0 całują panie 0 rake, 
zaczął stosować ten sposób powitania nietyiko do mężatek, jak to 
było prsyjęte, ale 1 do panî ên, 4 już uważano za zupełnie "sho- 
king”, Gdy mu zwrócono na to uwagę, był bardzo Ździwiony 1 nie 
chciał srezy mowac. "ho to jest bardzo prayjemy zwyczaj”, Zadaje się 
że Oprócz szermierki nie miał nasz Wenecjanin żadnego "wykształce= 
nia”, Był synem malarza portrecisty, bardzo średniej klasy, 9: ۵886 
po portrecie Mili, przywiezionym z Wenecji, 

Pewnego lata przyjechat do Sołomej na wakacje Kazimierz Sichul- 
ski, Znienawidzili się z Guiduniem od pierwszego wejrzenią, «łoch, 
wychowany w cieniu pracowni ojcowgkiej, uważał się za wyrocznię w 
dziedzinie pędzla i palety, Sichulski był z natury zarozumiały 1 
despótyczny, a nonsensy, które Guidunio wygłaszał, zamiast go me- 
szyć, doprowadzaxy go do pasji, Wenecjenin posiadał nieżle język 
francuski, który Sichulsri znał bardzo słabo, Me mogli się właż= 
Gui ciwie dobrze -rozmówić i tylko mimiką wymowną walezyli ze soba, 
co było nad wyraz zabawnie, Oezywiácie obaj kochali się w uroczej | 
pani dom, co nie wpływało bynajmiej na polepszenie stosunków pos ~ 

między nimi,.. Sichulski pod każdym względem stał wyżej od Guidunia, 
ale.w oboowaniu codziennym był nieznodhy, Fantaska, hipokondryt, 
2 lada przyczyny władał w melancholję, Bardzo utalentowany i zdolny, 
był mimo to okropnie zazdrosny o innych artystów i krytykował ich 
bez miłosierdzia, z wyraźną zawiścią, co było w nim bardzo niesym= > 
patyczne, Jako karykaturzysta stał się niebawem postrachem całej 
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okolicy, biok i ołówek miał? zawsze w kieszeni, Utrzymywał, że każdy 


człowiek jest podobny do jatiesoś zwierzęcia łub ptaka... Fortre- 
tewat Kile jako pingwina, Zdzisława Cx, jako dzika,.. Podobieństwo 
karykatury było zdumiewające 4 wywoływało wybuchy śmiechu, Jak m 
sie upatrzona ofiara wymytaza, póty kluczył, póki jej nie złapał, 
najczęściej w takich razach chwytając Gdbieie w lustrze, czego Się 


nikt zwykle nie spodziewał, nie mówił, y że pówinnam Się zawsze 
ubierać w bronzewym kolorze moich włosów i oczu, 1192 900 kształtne 
ale niesłychanie małe rece, które po miewaiy, 1 to, to ma bye 
ręka kobity?* - złościł się, gdy wycięzałam do niego dłoń na PO i- 
tanie, "Za małą! stanowozo za mara!“ ... "Trudno, już nie uromiel 
< mówiłam wesoło œ "4 jeszcze pan zobaczy, Jak męża krótko w ręku | 
trzynać bado!" = "Wierzę, vierzgl To każda % was potrafili" Nachm- 
Czył sis 1 nraszt, > "Co nu 814 znów Stało? „+, 2 tymi artystami 
to niegdy niewiadono..." = mówiłam do Bill, - *"iiadomo, bo ma sene, 
z którą sig rozszedł, kałżeństwo to dla niego drażliwa kwestją” = 
odpowiaGała pojednawcze, 
Guidunie był łatwiejszy, Doskonale nauczył się jeździć konna, 
co było dla niego niesłychaną nowością po weneckich gen dalach, 1 
z zapałem towarzyszył nam na naszych spacerach. Jesienią 6ء‎ 
zapalił się do polowania na przepiórki i na kaczki, "Naiwniak* 
z niego ped tym względem był nissłychany + pewnego dnia siedzieliä- 
my ¥ pokcju pray szeroko otwartych oknach na ogród, oboje Bohdano- 
wie, ja i jeszcze Jeden z młodych szsiadów, Wtem zäaleka nadbieza 
Cuidunbo i wielce podniecony swoją *amang nieco Prancuzczyzną po- 
włada, że jakiś ptak, olbrzymi, wspaniały siedzi na drzewie w 08- 
roäzie, Panowie, nie wiele nyśląe porwali za strzeiby i wyskocgzyw- 
szy nen pobiegli za nim we wakazanym kierunku, srócili po paru 
minutach, zataczając sie od śmiechu, ttak okazał sie... Swojską ine 
_dyecks, która przefrmmęła niskie ogrodzenie podwérka i usądowiła 
sią na konarze płaczącego jesionu do poobiedniej drzemki,.. Dom- 
ezalo tie potem biednenu Guiduniowi przez dobre kilka tyrodni ts 
167 ےجا 18 اوت‎ 
Był czas riedy ۶ pasją uprawialiśmy spert konny, 4 5032055 6 3 و‎ na 
ogromnym Stawisku (placu po Spussesonym stawie) urzydziliśmy sobie 
maneż i tam nieraz po kilka godzin dziennie ćwiczyłióśmy prawidłową 
konną jazdę pod kierunkiem i podług wskazówek jednego 2 susiadów, 
dame ge kawalerzysty, Doskonale "przeszkoleni" 1 "wytrenowani” g 
tym większym sapaten urzudzaliämy spacer kenne, wycieczki i "po" 
lowania z lisem”, SKF Opis jednego tariego polowania zachował Się 
w moich notatkach w urywkus = 


"Presilicany Ali ponknął jak atrzała, 
"gstęga cofetti się rozsypała, 

"I barwnym śladem przez ogród stary 
*Qchoezo pędzą wesołe pary, 


rad stawy strojne szuwarem, 


gane błotne ptactwo wybucha waren, 

"ui jaja lasy milczące, złote, 

"Co szumem liści budzą tęsknotę, 

"rędzą na ciche, waste pola, 

"puste, tajenne jar ludzka dela..." 
Zabawa polegała na tym, że jadący na csele i roasypujący *eonfetti* 
jeździec yniał u rauienia przyczepioną Jisia kite. Należało go do- 
pędeić 1 kite zerwać, Kto tego dokazał, byt królem pólowamia; 2uy- 
ciertas Oozywiżseie 8 klueżył, mylił ślądy, wyszukiwał trudny be- 
ran i przeszkody, aby tylko nie dac sig złapać, Jesienia, kiedy ۱ 
ścierniska były puste, a lasy złote, tło do tych zawodów była do- 
prawdy wymarzoneł Kiedyál nia J-go paźdsiernika (starsze Stylu) 
urzadsilismy spacer do prześlicznych lasów Satanowskich, nad Zhru- 
czem położonych, Było tar ciepło, 56 w lesie youesiallamy zskżerną 
ziemi derki na miękkim posłaniu różnorodnych zeschłych lisei 2 e- 
dzielimy tak na ziemi, sawędząc, rozkoszująć Się pogody 1 jedząc 
przywieziony podwieczorek, 2 góry, przy najlżejsuym powiewie sypały 
sis nam na głowę ostatnie liście, wiotkie, białe nici "babiego lata" 
plataly się w przezroczystym powietrzu, na tie ciemno szafirowego ۱ 
błękitu. Dopiero © aner hu zdecydowaliśmy sie powrócić do naszych 
wierzchówców 1 ssarabanów (bryczek), Frzyjąt nas w swoje roacinne 
progi dum w Kurówce, gdzie przebrawszy sis, tańczyliśmy wesoła, !- 
łożyłiśmy się jednak stosunkow. wcześnie, bo już u 4-tej rano, wi 
docmie znkżeni ruchem i oałodziennym przebywaniem na powietrzu. 
 Ząuważyliśmy, że w poksjach przytulnych, niewieikich, ze spuszczo= 
nymi 2 roletami the było jakoś dziwnie chłodne,., 09 
to na karb nięwyspania, Szybko porasiliśmy światła i wkr*tee dom 
ćaty pogrążył się we śnię, Kiedy obudrilläny się 9 10-5683 rue, by 20 
za oknami śniegu na netr, i sypał ins gesty, lekki, biały jak pie= 
rze z wielkiego sita... Zrobił się mwazt, zjechaliśmy sie 58567 و‎ 
niektórzy z dalekieh stron ekwipa?ami na dee kołach... Skąd wziąć 
tyle sanek! i jak do domu wracac?... 

Bazajutrz śnieg padał bezustannie debiliśmy sis fakes do S0Ł0R= 
-npj, gdzie był dom wicksey jak w Zuröwce 1 tam utim lite ostate- 
 emie, przez cały tydzień tańcząc, grając, śpiewające i bawiye się 

` doskonale, któregoś nia saez sliamy wznosić podczas kolacji rymowa= 
+ ne toasty, Zaczął naturalnie Tytus, robiące aluzję do landa, którym 
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awykle podróżowałam z babuniús 

"Y śniegu bardzo czesto przesraca sig lande, 

"Twoje zdrowie piję przyjaciółko ande. 
na Go odpąliłam s miejsca 
| "Czyja werwa płonie żywiej niż spirytus, 

"Tego zdrowie piles niech nam żyje Tytusl" | 
a ta best qa wstaje i s ming najniewinnie jszą, zwracając uwagę wszysSt= 
kich na moją ówczesną Sympatje 1 s4siada przy Stole, powiada bes za” 
jąknieńiat "wandólineto! رو و7‎ z momentu li 

"Zaprzestañ flirtu, spróbuj sakrawentu!,.." 

Dano mu rzęsiste brawo, a ja spioriam raka, Bo w owych czasach jakże 
niewinnych flirtów, panienki piety jeszcze ran. 


— — ꝶ h—wßxñ:ß.0 — 


Z2aypaniotalar: sobie parę tarich wybryków porody na Kresach, o któ» 
wych miwino, że "ziemia dobra, tylko niebo dra“, Pospolitąę klęską 
byia posucha, zwłaszczą na Ukrainie, gdzie czasem po Ostatnich desz- 
nach w początkach kwietnia,nie spadła de lipca mi kropla, od Sza- 
firowąę kopułą niebe leżała ziemia dysząca żarem 1 więdnącą roälin- 
nosciąę malik modliła sie © desrez,,ss 

dybrykiem natury była kiedyś tak ciepła دع‎ jesień, że w dzień 


Zaduszny (nie sapominajmy, że według nowego stylu to już 16-ty lis- 
opad) siedziałam dłuższy czas na ziemi przy grobie dsiadunia, na 
który przywiozłam kwiaty,.. A kiedyś znów przeciwnie, w dzień ŚW, 

` Jana, pamiętny imieninami w sąsiedniej Rębnówce, zbierałąm przed po- 
p łudniem truskawki w futrzel,. 


> 
—— 2 


Na Kresach wogóle ¿le méwilidmy po polsku, Pomijam śpiewny ak- 
cent, po którym nas poznają 1 po którym my sami wzajemnie się pomae- 
jemy, tak, że wystarczy jednego nasłyszanego zdania, aby stwierdzić 
w nyóliz "To swojak", Y wagorie, w sklepie, na viley, nawet jeżeli. 
ną stutek tego stwierdzenia nie wywigte się rowmówa, to pomi sdzy tymi 
obcymi ludźmi przelatuje uśmiech, owiany w żyezliwość jak w tęczę,s+ 5 
۲۵ wszystko ozasem,.. Ale przez ułamek sekundy, tai krótki jar mmie= 
nie oka, każdy z nich byt... tan. A powracam do rzedy realnych, Fi 0 ۱ 
akcent, Spiewny, miękka wymowa Spólgiosek, saniast n » A, zamiast 8 
> é, tak że wychodzi: hisspańśki, świętojańśki itp. Fastępnie pro- 
wincjomalizmy i rusynizmy, a eisbiej, na Ukrainie nawet Reyes. 
Tych naleciatosci oducnyliśmy się prawie zupełnie, mieszkając w Krów 
lestwie, ¥ tekície niniejszej książki rastososałam je jednak przy 
każdej okazji, umieszczająe chek danego wyraźnie słowo polskie, rosty= 
pżłam tak 4126۳0, 4ê w ten sposób podane życie kresowe nabiera ۳ 
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rurieñców istalnych i tętni prawds, Satay kresowiec usmiecha sic 5 
rozczuleulem spotrawszy po latach w druku dobrze znane głowa, któm 
rymi się nieraz posłusriwał;, których jut niemal zapommiat... Będzie 
to dla niepo jakby pieseczota ۶ stare] riastunki 1 zesziosci zawsze 
kochanej, ehochy rece jej były szorstie, a gros chropöwaty... 
orszą według mie plas: naszej nowy były "nakaronizmy", przepla= 
tanie ustawieme słowami i całymi zdaniami francuskimi mowy pols- 
skiej, Była to bezmyślność, złe przyzwyczajenie, a obratalo mowę 
Polska iekecważaniem, lenistwem, nieomal pogardą... Zwróciła mi na 
to unsge jedna z tych, co byży tej mowy kapianrami, a wspoznienie ta 
to niezatarte, mszę wpleść w moje opowiadanie, | 
تا‎ STE 

Fratętyśmy z babunig s tagranicy, Po Grodze miafyımy siç spotkac 
jem moim Fłodzimierzem i 2 ctóra byza na wpół cudzóe 
Lemke, ale wcale nieżle mówiła po polsku. Kiedy wyjążdżaliamy w 
dalszą جس سو‎ do isona, wujostwo edprowadzali nas na kolej, Była 


An 


> 


wczesną jesień,to też wszedłszy do wagenu, otworzyłam cmo, i sy- 
chylivwszy sie, rozmawiałam z iujostwem oorywiscie po francusku, 
Babtmia tymetasem zajęła وو جج‎ w przedziale obok jaxiejź pani, 
niskiego wzrostu, niełtadnej, w okularach, ubranej Pardzo skromnie; 
prawie niestarannie, Fociąg ruszał, Ostatnie posiewanis chusteczka 
mi, ostatnie: ۳ au revoir, 0 revoir!“ Cem zam sie na swoje miejs- 
ce i ustadłam naprzeciw «1555233523. Itedy ona zwróciła sie de 
mie i gapytatar*Dlaczero Fani mówi po franeusku?", EyZam tak nie- 
prvyrotovana na te zapytanie; wogóle na tak obcesowe zainterpeli= 
wanie przez 38 esche, 58 na razie nie znalszłam słowa odpowiedzi, 
A ena mówiła dalej bardz grzecznie, ale trochę ArWiaco: "Bo jeżeli 
dlatego, żeby nie być rozumianą to cel chybiony! ivié » każda 
kucharka mówi po francuskul* » Hilezatam, Uznawałam logikę tego 
rógumowania, a ona poraz drugi powtórzyła: "Wiege = dlaQsego pani 
mówi po franeusku?”, e "Bo taki mam zwyczaj!" = bąknęłam wreszcie; 
złą już i zbuntowana, "Te zły suyozaj! w mówiła łapodnie, a 6 


jej oczy patrzyły na mie badawczo, jiby przejrzeć chciały, es kryä 


je axe w sobie młodziutka dziewczyną pod nas alersnckiej, banal- 
nej panny salonosej, Mech pani pomyśli, JgzyY polski taki piike 
ny, taki bogaty, wszystko nim można wyrazić, wszystko wypowiedziee 
see" Kówiła w ten spósób dłuższy czas, przekonywujyco, spokejniez 


dziwnie ciepło i swojsko. Eke odzywałam się, bo czułam, Że uss 


"ność jest po jej stronie, a nie chciałam sis uznać sa poronang, E 


, 


| Als aaakcentowania swojej niezależności i nieust pliwogel, wyssian 
na korytarz wagonowy,. 10 ahwili zrobił sis ruch w przedziale, Poles 
abliżał się do Tamowa, gdzie moja nieznajoma gala widcęznie wysla- 
dat, gay? wyszła .% przedziału A weseys neseserem W rokui, Zgray tn ety 
hamulce, nagły ruch rzucił nas ku sobie tak blisko, że nad samym Us 
chem usłyszałam Słowa: "No cóż, będzie pani mówić po francusku?” „a 
widząc, de na mej twarzy ۵ już gniew: gorącą falę rumieńca و‎ 
rękę i przytgzymijąe e swojej powiedziała niskim, RT e- 
bokim głosem: "A jednak, 8 moje słowa znajdą O©ddźwięk w duszy pani, 
gdy jej powiem kto jesteme Merja Konopnicka!" e Jysiadia, 4 ja wstrzą= 
śnięta, %rozpaczonaą, prawie we łzach, wróciłam do babuni, która wie 
dzue mais taką zmienioną, z nieporojem zapytater" Co się stało?" e 
"To była Marja Konopnicka! .. a ja Się 2 niga kłóciłam! .. ja war- 


powatam tekę godzing!* ¢ و‎ «o 


— کی و‎ 
sarja Konopnicka e to było dia nes nietyiks nazsisko opromienime 
biaskiem poetyckiej sławy, To پیا‎ Piękno przez nas wmitowane, ideał, 
wzór uegyó 1 myśli, 7 pep lad pe francusku, ale czułyśmy po 
poisku! Hakan ۵ 17 lat, i jak wszystkie moje rówieśniezki و‎ 
umiałarn całe ustępy jej poezji na pamięć, Uuyśmy wtedy modliły się jej 
słowani:; » spokój rodwineych pól, za tych oo p<acCzą 1 cierpią ból”, 
prosząc by dom nasz wziął Bog pod strat..." (mA wierszami swojenl 
budziła w nas pierwsze 7 miłości spoteemej, wstrząsnęła su- 
mieniem, malując wiejskiego sierotę co "stad w Bądzie przed kratą” , 
"drobny, wychudły, 8 oczyma jasnemi, w których kay wielkie i ciężkie 
 wableraly"... = Za nią gzeptałyśmy ;+"rójdź dziecię, ya cię uczyć ka- 
261" 1 nie uchylalyóny się nigdy od pracy na cola Cawietowym, gdy | 
sis do tego nadarzala aposobnoać, (na wreszcie, nachylona nad dziew= 
Guscem sercem pytała: "Czy Mess ty pickna i ty usmiechni ez ese ۵ 
maczy kKocham?..." 1 odpowiądałąę “Poszuchaj, kocham » to nie 7 
wcale, chos być piesucCzoną W twym dom królewnę,» Kocham o t6 znaczy 
Ghee w cichym zakątku Żyć zapomniana, byleś Ty był se A. Chee 
nad kozysku uuzzsyszdzieciątku naszemu dzieciztku nucic piosenki w 
a ciemúss.” (A nie jak dziś, umawiać się przed ślubem, że się 
dzieci nie hędwie Maro wcale..). "Kocham > te anauzy hee z tobą 
podzielić gorzki chieb trudu i tes i boleści, ches cesy twoje w diag 
Smutku weselic, i tarczą być twojej ezesci,.. Ja kocham ciebie, to 
znaczy ches z tobą podiwignaé ciężar ce życiem się +016...“ „ o “aida | 
‚strefka, tażde zdanie, tażde niemal słowo czyste Jar kryształ, a 
twarde jak stal było wstazaniem dla duszy młodej... Upajałyśmy się 


ET" 


melcdyjnem brzmieniem “Lersza, a rówmocześnie # serca nasze zapada» 
ła siejba zdrowych zasad, wzniosłych ideałów, na których prasmęłyś= 
my budować życie, Prześliczna 51 665 و‎ "A dy poszedł król na wojnę” 
rozisiorata przeć oczami naszymi zasłonę د‎ niesprawiedliwości spote-~ 
eznej 1 byłyśmy całem sercem po stronie tezć "Jaśka, którenu dół 
kopali* í któremu "zaszumiały od dąkrówy te dzwoheczki, te liljo- 
Wa..." | 

Kro scbie zdaje sprawę trem była poezja w życiu młodzieży pol- 
skiej w tych latach politycmers ugistu 1 brutalnej przemocy obcego | 
najeźdźcy, ten zrozumie jakim niezapomiianem wydarzeniem hy ro dla 

te zetknięcie się z wielką naszą wieszeskal I ona dobrze wie= _ 

działa eo robi, wyjawiając mi swoje nazwisko, wiedziała, jaki ۵ 
ny będzie wówozas oddźwięk jej słówi hose przeczewążg, może e- 
dziona intuicją poznała, że w tej młodej dziewezynie, co bezuyślnie 
ode; mową ‘alata sohle usta, kryje pie zadatek na Polke gorąwą, 
która we własnej mówie sis Pe 0ھ‎ zacznie ją studjować, postara 
81% nią doskonale owłądnąć, a rozkochana w jęj heractwie » pisanie 
za najwiętszy rozkosz F Życią rtwywz poenytywad będzie, Tak, do 
pióra popchnsta mie Har ja Konopnióka, 1 59 dobre chwile, 
które temu zawdzięczam, własciwie Jej zawdai cozam, Jej, tak Jude» 


kiej dla upie wtedy, tak potłażliwej 1 sercem bllśkiejl,.. mtedy - 
gouowym korytarzyku złożyłam śluboswanieg "tochać 


odrazu, na tym wa 
i 55616 moją mowę”, - © tym postanowieniu, 6 tej przewianie, którą 
nastąpiła w mej duszy napisałam zaras do niej pe powrocie do dom, 
kierując list pod przypuszczaąlnyw adresem, medgiatan, że miata 

wtedy wająteczek giemski pod Tamóvez, Nie wiem, ey list ten otrzy= 
rata, ale odpowiedzi nie dostałam nisdy, Y kilks lat później byłam 
właśnie ze Iwowśe, Mey umarie. Peoprzeb jej odbył sis bez udriału 
duchowieństwa, odmówiła bowiem pociechy religijnej przed świercią, 
Stojące na balkonie, patrzyłam na wspaniałą manifestację Gotuéê nare- 
dowych, na kwiaty, wieńce, oreanizacje i młodzież sskolną w karnych 
szeregach, 71135 wieczortw poszłam sie 2 nis pożeznać, leżała w 
krypcie dolnego kościoła u Pemardynów, Fusto było 1 mrocmo 6 tej 
półmej godzinie, Klęczałam sema u stóp traumy i modliłam się dopra- 
way całą duszą, "Boże! daj jej pokój wiekuisty! Przyjmij ją de 

chwały Swojej, Ty, który w głąb sere ludzkich patrzysz, i masg kaže 
de ich érgiienie... Faru jej ten bunt ostatni,, Daruj jej te 75 ×78 
trie słowa buntu, które sie rwaty na jej usta pod pręgierzem bólu 1 
TOZpaCZY,+, E przebacz! bo wiele kochała, Przebacz, be dla wielu 
była drogowskazem i atzen. . Daruj, bo tyle dobrepo sds ais 
Seem 520895 nątchnienemf,,.*» Rządko kiedy w życiu umiałąm się mod- 
11é, ale wtedy w tej mrocznej krypcie = modlitam się prawdziwie! 
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kusze jeszcze raz wrócić do francustzymy i do roli, Jeka odrry- 
wala u nas w owych latach, 

Nietyiro ja, ale dwa poprzednie porolenia, pokolenie mojej matki 
i mojej babki miały od dzieioństwa bony francuski, tak, że nie pas | 
mięteło się kiedy i jak opanowało 1 Język nie gorzej od Swspo wła” 
Sn68Q,.. Kiato to swoje dobre strony, sapewness. oszezędzało dzie» 
cbom w przyszłości ślęczenia nad słówkami francuskimi w latach 
szkolnych, ¿od tym waględem przychodziło się już "do zotowęso”, Kam 
w tej chwili na myśli moje pokolenie, które chowate się już na pm» 
sji lub w klasztorze, Babki nasze i matki do samatpéjacia pozostawa- 
ły w demu i koúcsyzy nauki pod kierunkiem prywatnych, domowych nau= ہے‎ 
ozycielek, często Gudzoziemek, Oczywiście franćuzczyzna wraz 3 jej 
skomplikewana sramatyka 1 trudną ortosrafją sa jmowáta Win 8 
prorranú. Zabawma historję © sobie opowiadała babunia, Miata lat 16, 
gdy ją z dziądkiem moin zaręczmo 1 dzień ślubu w bliskim terminie © 
oznaczano, Nauczycielka jej, uwiadomiona © tym fakcie, załamała ro- 
ce s rozpaczy i wykyzyknęłaę* Mais elle n’a pań fini sa graumsirel" 
Sie wiem, Gzy kazano jej w ezasie narzeöseistwa kuć w dalsuym els su 
tę gramatykę, bo o tem nie wspowinałą, loże już dane jej spoke. . 
Napisać list bez błędu już umiała pewnie, a o to głównie & chodziłe, 
Pozatem, jedynym Celem "edukacji" było zajęcie panienki do pemych 

| lat i wyposażenie ją w pewną ogładę, Potem zaczynała "bywać? i wy- 

- chodziła za mąż, Nieraz później ksstatcita się sama, móstwo czyta= 
ła, przebywała w towarzystwie światłych i wykształconych ludzi 1 
wszelkie traki się wyrównywały, Np, w babce mojej nigdy nie zauwa ~ 
żyłam jakiejkolwiek niższości intelektualnej, © wszystkiem wiedziała, 
wszystko ją interesowało, © wszystkiem umiała rozmawiąć w sposób in- 
teresujący, To samo dałoby się powiedzieć prawie o wszystkich که سس‎ 


mi panisoh z tej samej epoki, Stanowezo gasek i “kur domestica" po- 
między niemi nie by20l Do mówienia po francusku tak się od lat naj» 
młodszych przyzwyczaiły, że nie sprawiało im te najmniejszej trud- 
ności, Mu ed po francusku usa ane było za "dobry ton", a na to 
ludzie wéwesas byli bardzo wrażliwi, Nieco później, gdy franenz- M 
cayma przestała być przywilejem warstwy wyższej - zaczął wchodzić ۱ 
w modę język angielski, Preyjota go najęrzód arystokracja i tu mam 
de ganotowania deskonałą anekdot şe ۲ 
Jedna z moich 93916 ha 56۵2۷ wychoduita za mąż za księcia Ge, 
Siub odbywał się w Fiedniu, w orssaku same mitry i hrabskie krony. 
korony, Znalazł się tam kuzyn panny młodej, nie tytułowany, młody, 
wykwintnie wychowany szischeis 6 bardzo eistym jozyczku, Y pewnym 
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momencie, oteczony gronem osób, mówiących pomi day soba wyłacznie 
po angielsku, 1 nie zwaążających na to, że on tego jezyka nie posia- 
da, ~ Odezwał sie pe franouskw "je Groyais me trouver au millien de 
gens bien bleybs, et je ne vois autour de moi que des princesi..." 
(iyślałem, że znajduję sie wśród ludzi dobrze wychowanych, a tym= 
Czasem widzę dokoła siebie sanych książąti)., 

Ze na te manje sudsoziemerymy podnoils ty sis protesty tu i tam, 
tero mam dowéd w praedémicrtnem życiu mo jej matki, która prosiła, 
abym do Semi lat nie miała przy sobie francuski... Na takie śmiałe 
i niezależne ustosunkowanie się do utartero bądź co bądź w owej epo- 
ce zwyczaju » wpłynsła niezawodnie nauczycielka mamusi, Fanna Kamińe 
ska, która była, jak mi zawsze Gpowżadane©, osobą wyjątkowo rozusną 
1 gorliwąę patryctką, 

Fama Kasińwka przebywała w Widawie dzugie lata, mając przy 50- 
bie siostrzenicę swoją sierotę po bracie, dalercię Chiopecką, Z 
natką moją Tanya ją serdeczna przyjaźń, której koniec położyła d- 
"piero śmierć manusi, Kiedy mie w późniejszych latach spotykała, 
rozczułałaą sis zawsze niesłychanie nademmą, jako nad córką "ukochae" 
nej ali“, Chłopcy, to jest brzcia manmai musieli jej nieran porza- 
dnie dokuczać „bo bardzo nieśmiała i biema, nie potrafiła się KEE 


brasié, a była przytem ogromie nieżładna, Himo to jednak była do 
Fidawy bardzo przywiązana, .Frzeszła do tradycji w mekdecie, miang- 
` wicie 7,0, nie nazywano u nas nigdy inaczej wylko "Falercia Chie- 
petka”, 


- Jak przestronne były wówczas dwory, i jak szeroką skala życia 
dowodzi przebywanie przez lata całe nauczycielki z sieęstrzeniCz es 
@prawdzie panna Kamińska była osobą wyjątkowo cenioną, ale sam fart 
mie był odosobniony, Y tejże samej fidawie Messkaza w ofieynie 
przez kilka lat stara francuska, Którą córka jadąc na posadę do 
"Rosji" nie riała gdzie zestawic, więc ją przywiozła ze sobą,,.Tri= 
dne sobie dorrawdy dziś wyobrazić taką sytuację! 

Kiedy umarli kolejno braterstwo babuni Bolesżawowstwo 2, w Kuma 
nowie i babunia objęła opiekę nad pozostawionym przez nich y drobia= 
golem, umiesciia przy sierötach niescenima pannę Karińskę, jake 
wychowavozynie i opiekunkę (oczywiście z nieodst sing falercię), E 
Dzieci + Kunanowie byłe Sero, 5 dziewczyki 1 2 chłopców, Najmłodszy 
1758918 miał zaledwie parę latek i, jak wynika z Opowiadań, które 
słyszałam niejednokrotnie, 388812 w lecie z panienkami da kapieli, 


و 
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Kostjuny były prawdopodohnie bardzo nało przejrcyste, ale mimo to 
panna Taririska wydawała surowym głosem polecenie: "“#alérie plonges, 
louis ne rerardez pasi” Jak słusznie zauważono, gdy Valercía sie za” 
nurzyła, to ludwiś mógł przecie już patrzeć! Subano się tet z tego 
powiedzonka lata cate, 

Do jakiego stopnia była postnmięta fałszywa pruderja nietylko w 
ewej epoce, ale i w latach prźniejszych, już mojego dzieciństwa sic- 
pajacyén, dowodzi zapamiętane przeze mie zdarzenie, Fo ánierci za” 
musi cyas jakiś mieszkałam u dziadka mego Z. w Kijowie, Pajmowaliśmy 
mieszkanie na parterze, Okna wychodziły na niewielki, ze wszystkich 
stron zabudowany ogródek, należący do ix susieäniero domu, w którym 
mieściła się pensja żeńską i intemat, Uczennice podczas rekreacji 
wychodziły do tego ogródra, a ja lubiłam 839035166 w okmie i patrzeć 
na nie, Kiedyś wdrapałam sip jak zawsze na parapet i bawiłam sie due 
24 lalką, którą ubierałam, wcładając jej koszulkę i majtęczki, Tego 
sanęgo wieczoru dziadunie przyszedł do mojej starej bony, pólecająe 
jej, aby wi nie pozwalała bawić się w ten sposób na oknie, ponieważ 
przeżożona pensji przysłała z wymówkąmi, że "Bawię się nieprzyzwoi- 
cie” i ste jest gorszące dla uczennic, które wychodzą io orrade”, 

Fowracar do nauczycielek w widawie, wdstąpiwozy pannę Kanińską sie- 
roten, do młodszej swojej cćrki, a mojej aiotki aer uiała babunia 
"suwernantke" francuskę p.Józefine Bach, pospolicie "Bashan tka" prze” 
Syrus, 2 oporiadañ © niej gądzą, była to histeryczka i ułośnica jae 
kich nało; 1 trzeba byłe anielstiej cierpliwości i łagodności 18365 و‎ 
aby z nią wytrzymać,. Bachantka nawet poescivemt Bazylemu zalała sadła 


‚sa skórę, bo bardzo śle ja wspominął, Nauczyła się trochę mówie pe 


polsku i skarżyła się na niego: "Jaki ten Bazyl niedobry człowiek! 
nie kee robić na moja pokojel* (faire ma chambre), Fowiedzenie to 
przetrwało Pachantkę i Bazylego, 

2 nauczycieli moich »ujów wepominano czasem niemca Sznajdra i pana 
Suieżawskiego z ogromnym,zawsze czerwonym nosem, który sprawiał, że 
ge mupelnio niesłusznie posydzano © zaslądanie do kieliszką,,, Pari 5= 
tam jeszcze tego Staruszka, siwiutkiero jak gołąb, Rył w owym czasie 
nauczycielem chłopców w Zuegkoweach, ale uczniowie przeważnie Wali“ 
2 lekof., a On już sobie rady z niemi nie mógł dać, Był zdaję się na 
tuskuy łasrawym chlebie w tym przezacnyu dom, ttóry niejednepo samo- 
tuika przyramął, È otaczał ciepłą, domową atmosferą, tak że każdy 
czuł sie tu dobrze i swojsko, Babunię witał zawsze pan Swietawski و‎ 
specjalną atencją, kawałkiem dust tkwiące jednak w fidawie, 


“Th= 


Te wszystkie starodawne opowiadania znałam % ust sędziwej służ» 
by, która mie w dzieciństwie stactata, z sawed najumłoszego 2 moich 
uują wujów Franciszka, z pani tunika mojej matki, w و ریا جا‎ niejeden 
ciekawy szezeréi an@laziam, Nisalo się to wazyśtko na jedną nitkę, 
długą jak życie, = drohne zdarzenia codzienne, luizie i zwierzęta, 
śmiech 1 zy. I w ciohej, skupionej atmosferze starego dworu, w 
djeniu 1 w świeżym chłodzie obrośniętych winem panków, utrwalało ak 
sig to sdzieś w duszy,., Tak głęboko, że przetrwało wszystkó, í 
dziś nieświało, z mgły lat odległych i pyłu zapomnienia powstaje 
jak bajką, jar piosenka przebremiaia, jak pomóst swietlany, pomi 5. 
day tymi, co byli tan“ = a tymi, eo sí teras "tutaj" i którzy już 
"tur będą, bo "tam" nigdy nie 9936 ا‎ Ło | 

Babunię trudne było nakłonić do opowiadania o przeszłości, Ka 
tej przeszłości stało 1H krzyży 1 leżało kilka piyt grobesych, 
roúzicón, męża, dziecka, Górki dorosłej,., Odgrodziła sig od tej 
przeszłości przelanymi łzami, skrzepia i zamknęła sio w Sobie, Nae 
tomiast lubiła gawędy o chwili bieżącej, wieczome trałamy "talan 
dy” pod piecem, Y stołowym pokoju była jedna ściana ©icpła od pieca 
który się w niej mieśęił, Pod ścianą ta stała wypodna, niska kanas 
pa, na której zasiadałyśmy po herbacie wieczornej, Jeżeli, w ciągu 
dnia gdzie jeśdzuiłam, nusiąłam opowiedzieć dokłądnie, od początku; 
se wszystkimi Szozerötani, jak było, kogo widziałam, co słyszałam, 
jak kto wyglądał, jak był ubrany itd, Nie było w tym ch ee kontroli 
nademmáa, tylko uważało się za rzecz zupełnie naturalną, aby ta 080= 
ba, która była poza domem, opowiedziała tej drusiej, która w tym 
domu pozośtawała, wszystko, co mogłoby ją rozerwać 1 zainteresować, 
Jeżeli zaś wyjetdtatyamy razem, ta również omawiate się po pówrocie _ 
wspölne wrażenią z wizyty, Nigdy nie nudziłam się przebywająe z E 

mo da babką, nigdy nie zalepałe pomiędzy nami pełne przymusu mileze+ 
nie, Z obcowanią ©odziennego s osobą starszą wyniosłam une ętnoóć 
dostosowywania mojej bujnej młodości do spokojnych wymazań jej sie= 
ku, Eauczyłam sis wtedy sstuki rozmawiania, Babunia utrzymywała, 20 1 
gdy człowiek chee, to zawäze ma 60% drugiemu do powiedzenia, Trzeba 
zrobić ten wysiłek, Tylko estosier leniwy jest mrutien, liiedawno 
właśnie opowiadała mi jedna z moich rówieanie, również kresowianka, 
jak babka jej wybierając sie z którąś s wnuczek na wizytę, ده‎ 
wate W drodze; A esy ty serce moje pomyślałaś o tem, © enen dess 
dziese rozmawiać?” Uważano wtedy, że do ludzi należy 1826 m pewnym 
kapitałem umysłowym i Gzielić się a drugimi bogactwem, które rozum © 
ludzki może oramaö, 
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Gzasem prałyśmy z babunią wieczorem w pikietę, czasem kładłam na 
okrasiyu stole pod issen lampą pasjansa, Frzerywał Piotr, ktory 
wchodził z imbrytami, za nim chłopiec rredensowy wnosił Manowar bu- 
Ghający para, gotująca się woda Szumiała jednostajnie - zasypywałam 
herbatę, ¥ ropu stołowego pokoju stała okrągła półką staroświecka, 

6 trzsch coraz zvniejszych od góry kondygnacjach, a na niej filiżan- 
ki, Fojedyńcze filiżanki, z których każda należała do kogoś a rodzie 
ny i csekata, aż ten 8 przyjedzie ,. 1 1 Piotr mu w niej poda barbas 
tę... Rozpierzchii sis po świecie dawni mieszkańcy rodzinnego domu, 

| zozakładali własne gniazda, Żyli własnem życiem... AK} Ale w dŁdawie 
czekała ich 2256952636 ze swoim czaróm minionej bajki dzieciństwa i 
młodosci, i czekały na stare] półce filiżanki, 

Była jedma, duża biała, w niebleskie bociany w locie; własność ,jju1 
jaszka Włodzia, była biała 5 Czerwonym brzegiem » wuja Karola, wysoka, 
waska, w dróbne kwiatki. różowę = kańci i babuni zielona z ۳ 
makiem, tak długo tay używana, że harwa od palców się starła i była 
w tym miejseu biała plana... ale, że dzić jeszcze po tylu latach 
ña ruinach rosgronionere mego rodzinnego domu poznałabym skorupy każ= 
dej s tych starych filiżanek... 


# sgklankąch nie pocawano aay w "rorządnym” domu herbaty, U eko- 

| noma aa foiwarku, ~ tak, U księdza na probostwie w ostatecznesęi tae 
kże, Ale we dworze pölskim = nigdy! Te był zwyczaj rosyjski, a my 

“na Fodolu jek omia strzegliśny sig wszystkiego, ep Rosją tr: ¿CLIO ۰ 
Na Tkrainie, gdzie większy تو‎ kontakt z Hoskalami, zdarzało sig te 
któryś z panów używał szklanki do herbaty, ale wtecy najczęściej w 
specjalnych srebmych podstawkach ۶ rączką do trzymania tak jak fi- 
Manke. 

1 Fo wieczornej herbacie podawano w ¡idawie Owoce, których babunia 
była wielką; amatorką, Ale uznawała 0 nietrtóre i to w najlepszych 

gatunkach, Agrestu, porzeczek, wiśni nie podawano u nas wesle, To 
-były owoce "kuchenne", leśnych poziomek, ulubionych przez babunię ۱ 
nie mielismy wcale, lasy były odlegte © kilkanaście wierst, nie było 
zwyczaju noszenia stamtąd jagód, Ogrodowe poziomki -sadzitam ے‎ kil- 
kakrötnie, ale jakoí u nas nie "szły", Zato truskawki miałyśmy wapar 
niate i w dużej ilosci, : 868 białe i różowe i znane już wówęząs 
olbrzymie "mądane Koutot", Był jeszcze jeden ratunek nazwyczaj plen= 
ny o Jagódach podłóżnych, dużych, bardzo słodkich, kształtom do po- 
siönki ogrodowej zbliżonych, ale jarody mocno trzymały sie nasady, $ 
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służąca jeinemu tylko dret... Ale mo wypłacało się za Szklarza 
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Fędów, tzw, *wąsów" nie dawały te tras’ awki wcale, trzeba je byty 
rozmnażać przez rozsadzani e krzaczirów, Zdąje się, że była to trus- 
kawka dziką, uszlachetni ona przez kulture ogrodową, Nigdzie poza 
dLóawę tej odmiany nie 5 Ryža Gua mniej efektowną, ale 
smacxhiejszą od nowszych odmiane 
Ealiny miałyśmy orróme, czerwone i hiałe, powtarząjąca, وین‎ 
Wale, Fogóle czereśnie były na Podolu rzadkością, Letem rozpoczynal 
się sezón znakomitych melonów hodowanych w insp jetcie, @ południowych 
powiatąch kresowych sadzona je na basstenach“, to jest polowych 
Örrsäach, Kavony, np, czyli arbuzy tylko z basztana % sene, In= 
spektowych nigdy babunia jeść nie enciata. I miała rację, Kawon ba- 
sztanowy, rosnący 1 dojrresający na otwartej przestrzeni, » pełnych 
promieniach słońca, miał smar przedzkumy 1 słodycz niezrównaną, Gdy 
Sic go rozkroiło, był wewnytrz speriony jakby rosą, Nic mu nie dorów 


hodowano go tam w wielkich ilosciach, a cony w roku urodzaju były 
poprostu ó mieszne, Ze rubla można było dostac cały wózl,.. Jeżeli 
się chelate kupić tawóna wrsr wprost na basztanie, lub nawet a mis- 
steczku na targu, to zwyczaj miejscowy upowatnial kupującego de 
próbowania... Y tym celu wycinało się nożykiem kawałek, jakby Kan- 
ko ze arodłka i kosztowało, Jeżeli nie byt dość słodki, próbowało 


Na Ukrainis tez jadałan kavony solane w beczkąch na podobieństwo 
kwaszonych ogórków, Jest te dostcnaza przyprawa do rięsa, Owoc pod 
wpływem 3011 nabiera jakiegoś winnerqsmaku, jest musujaey i lekko 
szczypie w język, gde w Polsce tero przysmaku nie spotkałam; 
ani też w żadnej książce kuchennej nie malasiam przepisu na tem 
ukraiński special. | = 

deren jesienią rospoczynały się w Widawie brzoskwinie 1 to w = 
216801 wprest niesłychanej, poprostu pudamil A było tylko jeöns Arze 
drzewo, To widawskie drzewo trzoskwiniowe było na całą okolicę sa- 
wne, Fosadziła je Jar cały ogród babka babuni pani wasiliewska, 
której ślicmy portret wisiał w saloniku, Było to sico za moich cza 
sów już drzewo stuletnie, a jeszcne po moim zams2p6jsciu długie k 
lata rodziło,,, Pravda, że warunki miało nadzwyczajne i wyjątkowe, 
gdyż mieściło się w osobnym budynku, Fo drugiej stronie oranterji, 
na niżauzej niece ścianie rozpiste byky konary tego olbrzyma, Ud 
południowej strony szereg wielrich okien skupiał na nim światło 2 
zorące promienie słońca, Była to właściwie orroma ściana ze szkżaę 
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skręcić, Panie tym lustrem nie interesowały się wcale, wchodziły 


Te 10 
| z 
1 za opat (bo w zimie "braoskwiniamie" jak ten budynek nazywanć 
opalane na równi z oranżerją) rodząc ogromne ilości doskonałego 
owocu, Pod moim oknem były posadzone młode draewa brzoskwiniowe 
rozpięte na południowej seianie, Owocowały, ale bez porównania 
mniej obficie 1 owoc był © wiele miej smaczny, A Stare drzwo pod 
koniee dostało raka 1 uschło, Bruoskwiniamię rozebrane 1 mikł 
ślad po tym widawskim "curiosum" i pańskiej zacheiance, Bo przecież 
inaczej nie móżna naswaé budowania osobneso pomieszczenia dla jed- 
nego drzewa! ۱ 
Na tyłach oranżergji 1 brzoskwiniami znajdował sie tew, "kanal". 
Tam mieściły się paleniska obu budynków, a prócz tego ski narzę 
dzi oprodowych: grabi, *sap;ryskali"” 1 konewek de podlewania, Tam 
też znajdowały achroniak® dla siebie i wwego potomstwa wszystkie ۱ 
włóczące się i hesdome kotki, Wiedziałam dobrze, gdwie Szukać mię - 
eiutkich, puszystych kociątek i gdzie nosić im mleko! Razu jednego _ 
kuna zjadła maleństwa, a jedne zwłaszoza była takie cudne, cate 
bielutkie,,, Piakatam ytedy, rozżalona na day “wiat i pełna współ=" 
esutia dla kociej mamy, która zdaje się prędzej odemie pociessyia | 
się po tej stracic... Zwróciłą mi na to uwagę babunia, która nie lu- 
biza semtymentaliami 1 موه‎ kotów, ۱ 
W domu jedna tylko Marfuszka wychowanka Piotra była tolerowaną 
ze względu na rekordowe zdolności łowieckie, A i to niewolno jej 
było bez specjalnego zaweswenia przekraczać progu przedpokoju, gdzie 
leżała dnie cała na fotelu, pod kożumią, jak mały, tajemiiczy a 
sfinks z przywróżonymi oczami, Miata bardzo oryginalne futerko w 
trzech kolorach czarnym, białym i mocno żółtym, włąścircie pomarañ= 
ezowym, Był to jedyny kot "domowy" jakiego pamiętam w didawie 
Przedpokój widawski byt praedzieiony kolumani na dwie części, 
Na jednej 8 kolum wprost drzwi wisiało niewielkie lustro, ot takie 
tylko, aby panowie mogl; w nim sprawdzić "rozdziałek" 1 wąsy pod- 


bowiem zawsze do salonu w kapeluszach, Jeżeli to byża wizyta ety- 
kietalna, to pozostawały w nim przez Cały czas, jeśli nie, to po 
przywitaniu, i szeregu wstępnych frazesów, pani domu proponowała 
s4] S kapeluszs 1 zabierała gości do swego pokoju, gdzie można 
było włosy poprawić 1 w odpowiednim miejscu Fapelusz umieścić „Wte= 
dy warto było na wsi nosić co innego, jek czapkę! Bo to 1 nie 
mara wal się w preeópokoju, preywalony stosem pźąszczy, i można 
byłe się nim pochwalić, i nawet zazdrość webudzió,,. Miał wige ten 
kresowy zwyczaj swoje dobre strony, 
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Tresowisey byli bardzo przesatni. fierzyli w różne chre i 0 
zrogmostyki, w różąe zabobomy, i w życiv codziennym nieraz do tego 
stosowali swoje posuniocia i projekty, Tak jak wszrdzie, 13-ka byte 
uważana za feralnę liebe, piątek جو‎ "ciężki" dzień, w którym nie 


 mależy nic rozpoczynać, ani teg teź w podróż wyruszać, Za spotkanym 


"batiuazkę"* (popem) należało trzy razy splungaé, albo rzucić tray 
słomki, aty odwrócić od siebie zreśbyiułeszczyścia grożyóe NLESZ= 
czsńcie, pełne wiadra wyśżyły gościune przyjęcie, puste = nie zas 
tanie sisiada w dom, Nie 0 vita sie przez próg, palić = 
s4wioesednie trzech wee. Rozsypana 8641 przepowiadała niesnaski w 
domu, Jar również odwrócony Spodem do góry bochenek Ghleba, Jeżeli 
prawą dłoń swądziłą ©znscza te powikłanie, lewą - piemiądze, Gdy 
dzwoni w tchu, - ktoś nas ۰ Jeżeli na wieane ujrzy sie piers 
wazy ras bociany w locie =- przepowiada to podróże i nieustanne zmia 
ny. Bociany na mmiefdsie » osiedlenie 8319, tagospodarowanie pa stałe, 
Kiedy na dwórze szalała wiehura, Żegnane się poboeżnie i 146 
"pewnie sie ktoś powiesiłi* Kiedy w zimie dokuczały długotrwała mro= 
zy = rachowana rysych. tó magy wymieniane głosne kole np ظ‎ 
Anka 12 meżczyzn pozbawionych wtoséw wynawiająe po każdym nazwisku 
po rusiństm słowa "Fo resilsia moros" (przesil się mrozie), Im bare | 
dtiej # مود‎ byli rachowani delinkwenei, ty lepiej rachowanie miało 
skutkowaćł... Jedna xe starszych pań w ۷ utrzymywała, de jesa- 
cze lepiej jest wypisać nazwiska na karteczce í wywiesić na sanurku 
sa Men. . Skutek podchno był natychmiastowy e.» Eraktyki s rachowa=" 
alem łysych nie należały hynainniej do czasów zamierźzchiych, ucie- 
kalyámy sie nieraz z babumię do tepo RWwiezawodneró* sposobu, sis- 
dzsę na kanapie ped piecem 1 słuchńąc, Jar gonty na dachu trzastają 
od mrozu... Babunia wzdychała” Trzeba porachować zysychi” Uśmiechsła 
sie przytem z pohłażliwością, zapewne nad soba, brakiem trzeźwego | 
krytycyzmu, ..Ja zaś, z rozbujałę wyobraźnią młodości, która tak ۳ 
Chętnie preyimuje bajkę ta pewhik e rachowaiam, I prawie zawsze na- 
sajctrg byńa "odelga” (odwilż ءءء(‎ ۱ 
Deicto sic tak prawdopodobnie dlatego (Jak to sobie dzia tłomae 
czę), że to był środek heralomy, ostateczny, do którezo się veleta” 
no, gdy już nie można było dzużej znieść ima. A nasilenie mrówu 
zawsze po jakimś czasie a. 4 okres ten poprostu sckodsiz się 
ع‎ rachowaniem łysych! 
Nile ة6‎ taż, aay psy wyły w noce ksis’ycowe, Ale na to był | 
również sposób niezawodny? wystarczało przewrócić stojący Prey T 
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Unikano też wybijania drzwi w zanieszkałym ju? Au, bo to 20 
||. Spowodowasé لات‎ ۵ kogos > i: Z-nażam wypadki, kiedy la» 
ta Gare anoszonć okropne niewygody, wynikające ze złego rozkładu po- 
koi, a nie chciano sie zdecydować na 3 deisny, tak dalece 
ulegano 787 6 PYZOSZÓU « e © 
Nocą odzywały sig "pućki", Byzy to małe sówki, których mnóstwo 
'nieszkato w ogrodzie, gnieśdżąe Się w dziuplach starych zmurssazych 
Erzöw, Wieczorem wylatywaiy 2 ukrycia i okrążały uáplony dom eichyn, 
bezszelestnym lótem swoich miękkich skrzydeł, Głos ich, dos podobne 
se de Gźwięku sipwa pus, ۳ niepokcił sennych przesędnych mess- 


kańców, Nie lubiono, gdy sux się odzywały, kówióno, te kogoś "wywo 
Tua“ 1 źegmano sie pobeżnie,.. Zdaje sig, 8 niedy nie stwierdzono, 
aby wotaty, gdy ktoś a nas miał "odejśc" sa. Gie tylke dawały mad, 
o Bą » a my praypouinalisny sobie wtedy, 28 - nie zawsze będziemy ۰ 

— ͤ—— TERN 
fe wszystkie zabobony i przesądy przekazywano £ poxolenia na p9z 

koleni, powtarzane w tradycji starych dworów kresowych i z تسد یھ‎ 
urosłe, tak nam wesgiy w krew, że nie pomaralo "mędrqa szkiełko 1 
öko" i pomime wszystkich zdobyczy nowożytnego rozumu, ja Sara dotąd 

nie przywitaw sie przez próg, mie lubię, gdy się sól rozsypie na 

stole 1 odruchowo poprawiam pruewrócony bochenek, a gdy mróz doku- 
gay = rachuję żysycCha sse- 


0 ile wiara w przesądy 1 zatóbony była zupełnie przyjętą, © tyle 
nie umawano snów, a oporiadazie © nich uważano za przywilej ar- 
deroby*, brak wychowanie i dowód "prostactwa", Trono zrozumieć, 
dlaczese pomi dy temi dwoma dziedzinami, bądź ec bądz porrewnenl 
sobie na szczeblach چتھوڑ‎ ludzkiej kultury, erynione takie rozegra” 
niczańie na niekorzyść snów... Trudne rówież pojąć, jak to beskry= 

|" yeme przywiązywanie znaczenia do niektórych drobiazzów wbrew 10= 
Nee poprostu, godziło sip unaszych iviadíw u żarliwą wiarą i gor- 
Und pobożnością,., Loja babra, np. gniewnie کو‎ treocia 
świecę, którą ktos 9 zapalił, a jednoczecnie nigdy nie ue | 
bezpietzała plonów od rradsbicis, tylko oónosaną Sumę składała w Tar- 
norudsie na msze do cudomego Pane Jećnsa,.. I na narginesie już 
tylko zanotuję, że klęski pradobicia nigdy w widawie nie dye. 


mn mm > — e mw‏ — ےھ ہے 


f ١ : : : 

5 5 sypialnym babımi był klęcznik, nad nim krucyfiks z relikwiami 
-  św,Krzyża, Tym krucyfiksom żesnała nas staruszka błorpostawiąG Ww - 

i نے‎ 117 Exh chwilach naszezo Życia, przed każdym wyjazdem Y 4084 
ہے‎ 
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«800 
podróżą, Y saloniku wisiał na ścianie duży obras starego pędzlasiat= 
ka Roska z Sx rodzicami 4× Joachimem 1 S n „ Sei şta Rodzina » ta 
ziemska jeszcze zupełnie, bez Jezusa; ale już przemiąknięta Jego 
envtami 1 Jego niebiańskim tchnieniem, Przed tym obrazem klękaliśmy 
wspólnie w dnie świąteczne, kiedy z powodu besdroży nie można " 9 
dojechać de kościoła, Babmia odmawiała głośno modlitwy ,odczytywała 
1ekcję 1 Rwan gel) ۰ Zwyczaj ten przetrwał w ۵ do koßfea, Jeżeli 
w domu był gość,klękał i modlił się razem z nami, Na progu klęczała 
służba katolicka, wielu domach kresowych, we wszystkyich prawie 
istniał zwyczaj tych wspólnych nabożeśitw świątecznych, 

Ale, © ile było można, jechało się do kościęła,Parafje były nie- 
raz odległe,10,12,15 wiorst, Od casu do czasu ,to tu, te tam wypada= 
zy odpusty, Wtędy wszyscy księża do jednego kościoła się sjetdtali, 
dzieląc pomiędzy siebie trud spowiedzi i kazania, Jechazo sie wöwen 
czas tam, gdzie byt-odpust, Na "$gkąplerzną* w Tarnorudsie, na 
*Spasa® (Przenienie Pańskie) w Kumanowie. 

"wielki odpust w Kumanowie,przy ıteznym udziale; 
"pak jak zwykle w tradycyjnem odbył się upale" 
rymowakam w liście de Tytuss. 

Istotnie,6 sierpnia, więc tłok, ścisk i najezęściej upał niesiy- 
chany, ludzig 0 się nieraz po kilka tysięcy ,grzmiały organy, 
śpiewano suplikacje, keigds podtrzymywany przez dwóch najpoważniej= 
szych obywateli niósł wysoko nad tłumem wzniesioną złocistą monstra- 
neję, procesja obchodziła kościół بر نین‎ przy biciu dzwonów, Sree 
brzystym dźwięku ninistranckich dzwonków i śpiewach ۶ wezhranych 
piersi, I serca naprawdę wzbierazy pieśnią pobożną,polską, 00 na 
usta się rwała jedynymi słowami w ojesystym języku, którymi nam 
głośno mówić było wolnol...ViaTĄ ojców wabieraty serca i dawały te- 
mu wyras te tłumy, komie w proch padające na dźwięk słów; "Swi ety 
Bae Boże, święty mocny, święty a nięśmiertelny!* Spiewaja ۶ pieśń 
wszędzie, jak Polska długa 4 szeroka, ale nig wiem,czy gdziekolwiek 
śpiewano ją tak żariiwie, jak właśnie u nas na kresach 1 

Były te lata prześladowania i ucisku polskości katolicyzm two- 
rzył oazy wśród morza "urzodowego” prawosiawia,i nigdy nie wiadomo 
było,czy po odpuście któryś s księży za jakieś niebaczne w kazaniu 
słowo nie pójdzie "na pokutę" Jub nawet na "wysiedlenie", +. Mil- 
626 و‎ ponury, podejrzliwy stał wéwezes w kościele 8 wśród tive 
mu rozmodlonego ludu i obłoków wennego kadzidła "stanowy", umundu- 
rowany przedstawiciel władzy 1 przemocy Jeżeli był "gorliwy" lub 


chehaz robić karjerę,przyczepiał się do byle czego i zaraz pisał 
"donos", 
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Biermiejszy nie doszukiwał się "zdrady Państwa” na każdym kroku, 


| Czułego wreszcie na pieniędze móżna byte “habarem" (łaprówką) wiesg- 

| kodliwić, | 

| Kal eas bywali różni, ale porliwi byli chyba wszyscy, bo to w powie- 
treu lesato 1 każdy mimowoli podrywał si: ku górze, dawał ze siebie 


5 


najwi srgmy wysiłek, dbał o kross, o sraty liturcieme, © uroczystą 


rozumiał każdy,. że przyciąga do kościoła ) 
tym sposobem wrażliwe na nem etre formy Kultu owieczki, Ileż to ga 
mojej pamięci odnowiła się na kresach kosciołów, - a Yosstem jakich 
wysiłków i przeszkód, i trudów, » to Bogu jednerm wiadomol, Ile 
8 جوج عدن‎ boa Sie nabożeństw, choćby pierwszo-piątkowe, urseryste,: 
przez księdza K. wprowadzone w Tarmorudzie, Ile cichej pracy paster- 
skiej w okresie wielkańocy, w parafjach liczzcych nieraz do 5-615 ty= 
81 oy dusz, Ile horciemej odvazi na ambonie, gdy trzeba było mówić, 
a ukryty za koluma wróg 
| śmiałó, zbyt gorące chyhar,.s 
Niechże te linje pobieżnie 0 ema ۷ jednej sethej części: 
ei ¥ nie wyczerpujące, będą hołdem dl: ‚oh wszystkich *splauów, któ- 
ہج‎ w pzrafjach naszych pracowali 1 trwa na ktresowej simi 40 
ostatka, 


2 


w zapiskach tych nie zajmuję się poliyitiky, Jeżeli wise użyję sio. 

wa: wYratenias "Kresöwiaey byli konserwatystami” » to mam na myśli 
| zamiłowanie ich de tego, co było, co ich otaozało w formach życia ges 
im strnych i w przedmiotach martwych, 

We óworach naszych nic nie zmieniało się latami, Nie przesuwano 
mebli, nie przewieszano portretów, Zawsze na tym Samym miejseu 7 
stare kanspy, zawsze nad nimi wisiały te same lustra w złogonych ra= 
mach, lub poczemiałe obrazy, Serwantki mieściły te same cacka: fi11- 
żamki saskie i figurki z Sewrsriej porcelany i zrające blastami t 
6udownie ni te kieliszki z kryształus.. * rem rozpleraly si Same 

brauchte komódki samezyste, na konsolach biły godziny lub zastygały 
w martwym bezruchu wahade? zegary empirewe,,, Do każdero z tych sta- 
rych pokoi można było wejść po eiemku-i śriało iść przed siebie, bes 
obawy natimiccia się na nieprzewidziany przedmiót,.. Fszystko było ہے‎ 
od lat "praevidzizne” i trwało des zmian, Jeżeli zaś zmiany prébowa= 
ło czynić młode pokolenie dochodzące do głosu, te spotykało się z 
krytyką: głośną krytyką żyjących, i niemą krytyką przedmiotów, które 
na mak protestu za poruszenie ich z dawno zajętych Stanowisk, uka- 
zywały nagle jakieś rysy, pęknięcia lub barwy 80 20۷1 36 م‎ 
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kropielnicuki z wodą święcmą n engem, Dada mojego już prawie 
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D nas w domu nie pamiętam nigdy tadnero prsenmeblowywania., Jedynie 

moin pokoju wolno mi było وہ‎ niecoś poprzesuwąć i zmodeęrmizówać, | 
Ale vozatem,śtary dvdr tkwił w oprawie swölch dwóch winem obrosłych 
weranda, które niewiem dlaczeso nazywano vyarkizami*, przepełniony 
starymi. ruecząni i przez to właśnie taki swojski, że się w nim nie 
nie zmieniało, Każdy, wróciwsny po latach do ródzinneso gniazda öde- 
ñaldywal stare katy, a waród nich swoje wspomianias.. Dsżś wspom” 
nienia te bezdome stąrżą sis wichrom stepowym na sed niedolę; 
a ny mözolnie 1 daremnie staramy sie dobić 40 jarjejs przysliłni ,- 
by nas otulita ciszą swoieh elan, Jak nierdys otulat stary, urocha- 
ny - نك‎ 532 . 


-Z pośród śzezegółów chararterysujacch epokę i luázi nasuwa mi 
się na pamięć sypialnia babuni, e której nigdy nie usunięte drugiego | 
łóżka, Gładko zasłane, z nietknictymi poduszkami 1 kotdra, przykry 
te kapą, stałe pod opieką Obrazka katki Boskiej, święconej palmy 1 


nie ami tam, po śmierci mojej matki Ghowałam sie w Widawie, tam 
wzrosłam, stamtąd sa mąż wyszłam, dwukrotnie = dzieckiem moje przy 
jeżdżałam,+ Y sypialnym pokoju nie sis nie zmieniało i maleka 8 
teczka # troplelniczęe była żawsze Algetna. Ktoś wody 77 
stale, ktoś panictat, 1 łóżko swartero było nietrlalntB...» زوق‎ stes... 
yydobywaw dziś na świątło dziane te drobne szcezepóły przez 86 
nie zauwatene, przez nikogo nie zacbserwowane,; + Bystre oczy 6 | 
lotka pątrzyży, kobieta dejrzała sprawdziła z tajmym waruszeni ome. 
Fydobywarm na światłe dzienne drobne, charakterystyome dowady wier» 
nośęi, silniejszej niż śmierć, = dziś, w dobie powszechnych 26 86 
dów, co jak rak społeczeństwo 58 ہے ڈلاڑ‎ Przynykan oczy na chwile 1 
ważę na Stak síali serce kobiety wtedy i - 6914 ءا‎ 
—— جد ننه حب حم جنا‎ 

Powréémy jednak do życia powszedniego, 113-953206 me jak zawrze ży= 
cio = troski i choroby, Jak się wówezas leczono? 

Doktorów było niewielu, asyume ich *konsyljarzami” i maze ee 
wyżej "uważano" ody cyrulikéw,.. sezwani de Choreso, przy jeżóżali 
ge w długim, Czarnym surducie, zapisywali baki i mikstury 1 Oasen 
zasraniczne :"bady*, Bańki stawiano cięte, a do "badów" chętnie je? 
dźłono, 7 modzie był Karlsbad, Farienbaú, Francenskać, później niece 
Krynica, fick Jielkim również powodzeniem ©ieszyły Się morskie 
Rupiele na iimanie w Odesie, Tak jak sobie to dzisiaj uprzytamien, 
tó wyjazdy te były aakaren mody i pewnym snubiznep raczej podyktosą=. 
ue, niż prawdriwy potrzebą, nate byli silniejsi, warunki życia 
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zdrowsze, trudno zreszta przypuszczać, aby 8777 potrzebowali w 
tym samym roku leczyć się w Karlsbadzie;, lub w sariembadzie obehu- 
Adna, Do Krgniey 1 na liman jeżdżono całymi domami, z bonani, nau- 
czycieikami; fraucymeren, 

$ razie wielkiej uiedyspozycji lećzano sie środkami domowymi, جو 71 م‎ 
oczywiście kwxit kwiat liphwy na poty, mista na sotudek i tym podoba 
ne ziołą, Ale prócz tego uciekane sig de tzw. "środków sympatycz= | 
nych”, Nazywano je tak, może dlatego, że dosć daleko odhierająe 0d 
medycyny, działały zapewne mocą sugestji, sympatją jaką dia nich ods 
Gzuwanó,.». Ghociat... może pod bardzo prymitywną formą zawierały ise 
totmie składniki lecmicze, I tak np. na anemję ówczesne panienki 
jadaty jabłka, w które poprzednio na kilka dni nabijano szereg 
gwożdzi.+, Jadałem je. «+: Mary smak żelaza, Na chrypkę i iar na 
piersiach* przykładano plaster z kozłowego łoju, x64 rozsmarowywano 
Gleniitko na kawałku papieru, zwykie rodzaju grubej bibuły, w ttórą 
byy 8 opakowywane głowy cukru, Do takiego plastra pźżystywało 
się dwie tasiemki 1 zawieszałę na Szyi, Nalezato to nosić na pier- 
Siach, pod bielizną tak długo, aż przeziębienie ninęło, kałym dzie=" 
ciom, gay miały katar snarowano pictki również łojem,,. Na jęczmień 
były dwa sposobys albo należało go trozpędzić” í w tym celu, pay 
satzynal zbierać, natrzeć go w kształcie krzyża roten dukatowem to 
jest ślubną obraenka, = albo,gdy był "dojrzały" przyspieszyć pęknię= 
Gie rauca he w pense Opień trzy ziarna jycunienią, Na ból esu 
kompresy z esencji herbacianej i przemywanie "wodą ogórkową", © 680 
już wsporinaten, Na wyrzuty skrofulieme herbatką z 11263 orzecho- 
wych i dzikich bratkéw polnych, Jak widzimy - ziołolecznictwo na 
pöorraniezu gahebonu,,.-Liatero uważam, że nazwa była döskanale dobras 
nat "¿rodri sympatyeme”, 2 

Dokterów, Jar mówiłam było na tej ogromej połaci kraju niewielu, 
Pamietam dobrze dra Nitowskieso w Czarnym Ostrowim, świetnego djag= 
nostę, tego, który pierwszy w tych stronach zwrócił wage na ślepą - 
kisukę, © Gródku mieszkał przyjaciel wszystkich dworów okolicznych 
Stary doktór Eustachy Targowski, Ogólnie lubiany, mizy 1 ogłaczony 


towarzysko, niesłychany amator tańca, był jedynym z tej epoki kon- 
syljarzem*, którego przyjmowano nietylko jako dortora, ale jako 

goógia, Na wiecsorrach, watpiqe już w swoje szanse (zważywszy Pat چھ‎ 
łysinę i pokaźny brzuszek) nio "sunął" de starszych panien, tylko - 
s zapałem Obtańcowywał podlotki, zaszogycone i dumne z jego eyboru, 
Z tych też lat moich młedocianych datuje moja z nim przyjaźń, Fé .× 


u 
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niej, gdy zaczęłam si; zajmować chorymi w Widawie, hy? moie dorni » 
Tźrmiechał się k trochę kpięce widząc mój zapał, 1 EIS nazywał ož 
wysiłki "społeczną filantrop ja, ale rozumiał doskonale, te na tych 
ogrounych przestrzeniach, przy stanie dróg i wielkich odiegioselach | 
od większero centrum, powinien każdy dwór mieć apteczkę i powinien 
w tym dworze być ktoś, kto da pierwszą pomoce w razie wypadku lub 
nagiej choroby, Fonezal więc mie prak tyemie i poć jest kierunriem” 
i wedłur jego wskazówek opatryvalam rany 1 wrzody , stosowałam bańki 
1 korpresy, Fodał mi spis środków, które miałam zawsze pod ręką, 
wraz z wątą, Raz 1 banda ani. I jakoś pomagało się tym ludziom, 
którzy = wielrim zaufaniem garn 11 sie do snie, Znaif też doskonale - 
Er. Farm Tarrowski chłopa rusi: ‘skiero i jero ciemnote 1 patrzył na 
niege bez złudzeń, “Gay do pani przyjdzie po lekarsiwo, niech pani 
nie wybiera tej chwili, aby go aywilisowac 1 pouczać! To eel chybio= 
ny, Trzeba go bras takim, jakin jest i do tego swoje rady dustosowf- 
wać, Jeżeli pani chee, aby osłąbionesu po tyfusię Gzy zapaleniu 2 
baba rosół zsotowąła, e to zawiast jej tiumaczyc, Le ma 6ء‎ sde 
żyiac, niech jej pani każe zarżnąć © zachodzie słońea czarną kurę 
na progu chaty nożem trzykrotnie umąaranyn w dies. , Wtedy może 
być pani pewną, %0 kurę włoży de raraka,.. lm więcej głupst jej pa”. 
ni powie, im dziwączniejsze boda paniue polecenia, = tym więrsuą 
wybudzi pani Aare. e | | 
Było te dla mie ułodej, przejstej różnywi haszemi, niemiłe 1. 
trudne, ale z biegiem czasu przekonałam sig, że stary ۵890 miał 
rick PR Hasła sa bardzo dobré na wiecu i na papierze... A žy- 
e płynie utartym korytem 1 nischstnie to koryto zmienia,ses 
Proboszcz w Felsztynie ks,G, potraebowat pieniędzy na odnowienie | 
kościoła, Fastanowiono urządzić na ten cel ieterję, Zebrano lieme - 
fanty; różne drobiazsyi, ktos dał parę prosiąt, ktoś 6۳۷۲ ofiarował 
Kron g. e Jedna ze starszych pań zajmowała Się całoseią imprezy, 
Aozüsta po wszystkich dworach bilety do sprzedania, Dostałam i ja 
pews llczhę, Koastowały po 25 kop, i Choć w krowę nikt ale wien . 
ry, kupowano ehstnie, nietylko służba dworska, ale i wies, Rupigz 
"bątiuszka*, kupił zeilen. . . Z tym była potem, awantura, erat 
duży portret leona ».م1111‎ "Nu, ce ja z nim zrobię?” e pytał gs- 
kłópotany wielce, Odkupiłam od niego ten portret za rubla i ofiar- 
wałam kluozniey, Zarobił na czyste 75 kópiejek i by? uradowany, 
Peniewa? riałam włąśnie wyjęchaś do مهس‎ na Filta ty oink, 
وج تد‎ porządkowałam listę sprzedanych biletów, aby ja wraz z piemię= 
dzni odesłać ds Zusskowiee, gay naraz stary Piotr przynosi si 25 


opiejek u 5-ciu ogromnych, miedzianych monetach 1 mówi, że Ksenia 
z ozrodu prosi o jeden hilet, Byłam zła, bo kopertę Jus przed ohwi- 
is. zaklełłam.,.. “Nie mogła to wcześniej się gdecydowac?*® A nO, 
proszę panienki, taka biedna dziewczyna, Żal jej było pienisday, 
ale widzi, wszyscy biorą, no to 1 jej sio zachciało, * = "A jaki$ 
ona chee sumer?* = "(na mówiła, ze nie wie", Data piernsky 1625877 و‎ 
który mi wpadł w ręce, Ponieważ losowanie ۵ mare się odbyć 
podczas mojej nieobecnosci, więc poleci łam kucharzowi, Fostrowi ada 
mos Term, aby w mojem zastępstwie pojechal w oznaczmym dniu 40 
Zuezkowise i odebrał dla رسمة لا‎ wygrane fanty, 

Opęwiadał mi potem, że kiedy wrócił z tego losowania 2 oznajmił 


Kseni, że wygrała krowę, rózpłakałą Się ze złości, sądząc, że sobie 
و‎ miej kpif Była to sierota 1 Siedziała u obcych ludzi na koromen. 
۲ głowie jej się niechoiało poniesció, aby sis jej coć podotmers 
przytrafiżoł, Z trudnością wyperswadewaz jej Kostek, że ts prawda, 
te musi nasajutra nająć chłopa z "motuzen” (sznurem) i posłać po 
KYO" e. i | 

å kiedy tę krowę zobaczyła, rozgpzarsią sie pu rag äruri, TYE raw 


zem ze szczęścia, Ote była teras "posażną dziewczyną"; تو ولا‎ wyjsć 
gamut, jar każda pospodarska < srkal Fiała krowel... 

Spikes rzeczywiście nie ramal na siebie ۵۰۰ tyle, aby wyas- 
ły sapowiedzi... Znalazł się amator na krowę 1 Äsenis, Gdy wróciłam 
se imcwa, była już "mołodyclą" (mężatką), 

jacystkie dsiewezeta, które u nas służyły, wszys trie ze wei, 
które sie a mato, przychodziły przed slubem prosić © błorosła- 
wisństwo. Odbywało się to z padaniem do nóg i m wielkim pracsen, 
który był warunkiem koniecznem tego cerenon jalu, ¿ay trzeba było 
osuszyć datkiem pieniężnym, Frzysyłały potem weselny "korowaj" 
(placek), 

re skończonych żniwach przynoszono de dworu wianki z pszenicy i 
żyta, które zawieszano Y przedpoko ju, gdzie pozostawały do nastop- 
nych źńiu, Y daień wilji, Starszy parchek (w 2162912 stary Prokop) 
przynosił ancper złożony ze wszystkich ratunków zbóż, a potem Si- 
Jae pod hoşî عقوم‎ siara ۶ " Zeby eie byli sdrowi jak woda, 
veseli jak wiosna 1 bogaci jak ziswia*, Zachwycata mnie poezja 
tych życzeń, ¿lieme i takie trafne porównania, Formy tej używał 
lud nięjsęowy stale, o ile chciał *"panon” powinszować , 
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Kolację wigilijną jamo tak jar wszędzie z sianem pod obrusen, 
Zasiadanó do niej u pierwszą gwiazdą, łamane się opłatkiem ze służ= 
bas Jadłospis był miej więcej taki sam jak wszęcćzie,-ryby pod rog- 
maiteri postaciami, i Kompot z susseniny“ (suszonych owoców), Jako 
typowe kresowe potrawy wystspowala kapusta duszona 3 ai ge pie» 
rożki drożdżcwe s powiätani, 1 na zakończenie wieczerzy » kutia, 

Prawdziwa, autentyczna "kutia" to ziarna psuenicy, moczone przew 
9 dni, aż napęcznieją 1 zmięłmą trochę, potem gotowane 1 wymieszane 
z makiem, który się uciera z miodem, kasa ta powinua być gestae 
Dobrze zrobiona "kvtia"” jest hardzs Smaczna, 


Ind Eresowy był uuzyralny, Loże nietyie spotyrało si» tam pick- 
nych głosów, ale słuch wieji wszyscy wyborny, Fieśni 1 dumek 2 
baz liku i bardzo lubili śpiewać, Śpiewali nietylko przy ۵۵ 
uroczystościach i przy zabawie, śpiewali przy robocie, Zeszły się 
dwie baby ba kładce nad stawem, walą ki jankami w bieliznę » 1 Spie- 
wają, Piela grządki w ogrodzie - śpiewają, Idą z sierpami na tan > 
śpiewają. Przy burarach, gdy na ogromnym łanie było czasem po 8 
set ludzi, mise niosła sie pisśń chí viina, Gienki dysskant głosów 
kobiecych, mocny a gł gbok ri bas męski, Nelodje były po większej 
części tęsłme, Słowa smutne, a że i Sam sposób iewmia był rozwle- 
و1۳2۷‎ robiło te %daleka wrażenie żałosnero zawodzenia, Ale na tych 
polach beskreinych miało to urok swoisty i wiele poezji, lielodji 
skocznych mało się spotykało, pomimo, że kozak był tu przecie naro | 
dowym tańcem, Takie nieliczne piosenki © skcoeznym rytmie nazywalis= 
my "czałłaraszki" , up, znaner "I Bzumyt i hudyt, dribnyj dosaczyk 
ide...” albo 8 riczeńku, czeres hototo, podaj ruoseäiku ne e 
sokets“, ale i one miaży melancholijny podkład w słowach, 

Zastrzesatam Się przeciw polityce. »+ ٣ trakcie pisania tych 
kartek 2 "yrzesyłości” pulsujące tętno ínia bieżąceso raz po raz 
odrywalo moje ryśli vé tego 60 było, a kazało patrzeć na to 0 
Jester. 7 wyniku tych zyżż Gbserwacji nasuwają ui sis pewne analo" 
gie, 

Gd trecch lat trmająca wojna domowa w Hiszpan ji „islkini kroka= 
mi zwycięskiej ofensywy gen. Fraes gbliża sisdo końca, Pozostawía 
za sobą morze krwi bratniej, ruiny, zruzy, nieprawdopodohie 2515: 
czenie catego ۵3 و‎ 

Gbwiniają nas cz: ste, żeśmy tam, na kresach nie unieji zjednać 
sobie ludności miejseowej, że krótkowzroczna nasza polityka nie ۱ 
potrafiła sjednoczyó w jednę całość orsaniczną tych obszarów, Obri- 
niają © kastowość 1 tak dale j. 2: 
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| E6j Botel czyż ta niesses esa Hiszpanja, zdzie brat walczy prze- 

| ele bratu, gdzie synowie tej sane ziemi topią ją we tech i krwi dla 

| celów partyjnych, pod batuta wpływów obeych i ogólnych, światobur= 
czych zapędów, = Czyż ta Fiszpanja nie jest ócwodem, fe tam aste de 
"walki sta je denagegla, a wywrotewe hasta rozbujająę tłumy, tam nioma 
mowy © zahamowaniu niszczycielskieso procesu, Y Hiszpanji Hiszpan 
walczył ¢ Hiszpanem, Tam u nas lud ruski, prawęsławny powstał przeciw 
szlachcie katólicriej i polstiej... I tu i tam, bolszewicki Satan 
"zbroił ludzi de bezprzykładnej rue. . Jeśli. nawet przyjnieny, Że 

| wśród komunistów trafiają się ideowey, którzy pram walczyć 6 spra- 
'wiedliwoóć, = to sapominag, oni © wielkiej pravdsie, który tek traf- 
nie wyraziz Krasióstis : | 

"Xto chee isrier z czarta 2 

| "By przepalić srarta moe, 

۱ "Ten mądrości wiecznej bluíni, 

| "Ten świat w gorszą spycha noc?” ... 

| Zawierucha na Kresach, pexromy dworów, zmuszanie sziachty do opu- 
Szczania odwiecznych miaz, zamienianych przes motioch w kupy تر ا وی‎ 
1 zriiszos, = to nie be akt zemsty dziejowej za jakiojäa nasze na tej 
Meni błędy czy winy... To by? żywioł, Ftóry rozpytanyć już się Opae - 
towa nie dał, aż spełnił dzieło miszczenia, aż 81 جع‎ 2 8 ۱ 

| strumisniach krwi, w łunach pożarów, w morzu cierpienia i łez, Zadne 2 
"indekie* metody, Żadna praca społeczna waréd wsi nie zdołają saha 

 mówać tego rozszalałego huraganu, jakim jest tłum... Aby się takim 

katastrofom jak w Rosji i w Hiszpanji przeciwstawić, trzeba uchwycić 
hydre zła za Tobi Uodparnianie przeciw niej jest tylo półśrodkiemę 

który w danym momencie zawiódzie, Były na Podoju 1 5302700 dsory, d- 

ظ 


graniczne od wsi muren obojętności lub niecheci, Były takie, które 
żyły s chłopami na nieustannej stopie wojennej, procesu jąc się 1 
dada © kradzieże-i szkody,,. Były takie, które szły de ciemnego 
ludu ۶ pomocą, lekarstwem, dobrym słowem, bratersrim sercem,,, Foszży 
z dymem wszystkie, 


Chyba nikt pigłmiej od Konopnickiej nie sakligt w słowa urokn ,jeki 
posiada dla każdere jego rodsinne 1ص‎ 
"Czy zuasz ten dom, rodzinny dom 
* w letnią nos, wśród srebrzej mgły 
"Seunen swych lip witórzy twym soon, 
"4 elszą Swą koi twe 2 6۰۰ 
lipy, Y ich eieras, boss zieleń wtulały dwory 3 =resowe swoje 4 
białe ściany, Gaiezie zarlądały w miskie oma, ociemiały Sach gon tasti 


kryty, a latem w porze kwitnienia całą sadybę owievała Meda, stod- 
ka wou. Lrzewa dyszały waren pszoselnych roi, pracowicie Yraieaerioyeh 
'poóród 136۵ نے‎ Heji.. chy pachną gäzie lipy tar mono“... 

Ogród w Widawie był stary, Böwiono mi, że sade n go babka babund 
| pani sasiiewska, 0. 8/۶ założono go vediug pewnese planu, Ray? pas 
| górkowaty teren od cworu ku stawow schodzący był bardzo umiejętuie 
wy ays any + Skupiny drzew i krzewów, kręte ścieżki, pojedyńcze drzewa, 
"rozrzucone na orronyoh trawnikach, Był to stanowczo jeden 2 najiad- 

nisjszych "parków" w okolicy, Słewa Dark“ jednak nie używaliśmy 
nirdy na kresach, choć zadrzewione przestrzenie dokeia dworów na- 


| szych (których również nie rianowano patacani) były nieras ogromie, 


kówiło się poprostu: dwór i ogród, 
Otóż w ogrodzie widawskim prócz lip były ogrome świerki, wyniosłe | 
'bisłodrzewy i brzozy, Czy jest cudowniejsze drzewo jak hrzoza, inna. 
و‎ każdej porze roku, a zawsre pema deni 1 zi ku, Czy na ۷۵ وو‎ 
gdy się w fam sieleń młodziutkieh listeczków ustroi, czy w lecie, 
gdy szumi meledyjnym popwaren gostych gałęzi, CZy W jesieni, kiedy 
¡Cala siota stel na tle wwiewnych Tun m de mezy, a z każdym podmuchem 
wiatru sypie deszez liści 1 kobiercem = barwach szlachetnego kruss- 
eu zierię zaścitlą, = Czy w zirie wreszoie, gdy stanie, jak panna 
młoda w ślubnym stroju, cata w puchach miegowych, lub też wszyst= 
kie swoje załązki w stalaktyty zasjeni i cichutko niemi awmi. se 
"I płynie jskaś dziwna melodja w tadwiety, 
"kelodja, której nawet anieli nie rodas, 
myeiodja, której nigdy nie usłyszą kwiaty, 
*choó sie stokroć 2 trelami urea 
Toteż sajimowata ta królowa drzew poczesne niejsce 3 naszym ogro- 
dzie, Prócz niej były jeszcze ogromnie jesiony, lr i graby i brzo- 
sty, lers naturalnie, rosochate nB groblach nad stawem, äziesiss- 
ki rauy rubane, przysinane eorscmnie, 8 zawsze z nową Siłą Bre mE 
wybuchające ku życiu mrocyni, tryumfainyni pędami, Były aieraby pła= + 
nad, © dłurich, sviemych gałęziach, sımtnych w seoim dozieraym 
ges lech cen ia... Cich mato, Gdzieniegdzie trafiały się topole — 
włoskie, pireridalro, ale nie pasowały tutaj, sstyme, jakby sztucz 
ne, na tle rrajobram. gdrie przeważaży lin le faliste i miırkie, A 
u stóp druew drobiaze roólinsys kaliny, bzy, jaśmin, czeremchy و‎ dzi= 
ki bes, tak granny duns“, uważany za chwast i 6 tzpimY. 
Kiesiusmiel ۴ Ut ہے‎ uławana rasta wyiasaiy uprawĝzie 
niemiłą woń, e twicty © miodnyw, dusznym sronacie de burietóy sie 
wie nadawały wcale, Ale zato kształtem 7 cudne, o©ltrzymie, bal- 
daszkowate grona,sicione ¥ drobniutrich, białych ksisteczków, © 
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których każdy byt pytkien śnieżnym o złotym serduszku... Gdzienie= 
gdzie w ogrodowych skupinach trafisiy się akacje obwieszone przez _ 
czas krótki przepychem wonnych gran, lees nie lubiono ich Ogólnie, 
be toii rozwijają się na wiosnę ostatnie, i najwezesiiej, przy pie- 
rwszyn Saronie liscie tracą, I w aste kwitnienia ściężki zasmie- 
cajúes. Zasztany... JeSienna uciecha wszystkich dzieci, uroczyste — 
letnie kandelabry, borate zyskajace wśród sieleni ف‎ baldachami 
cwiatów, jak wóskowymi swieGami... 

3 Widawie dziedsiniec dworu bys z jednej strony skolomy kasztana” 
mi, Pod nimi mr niski, odgraniczający podwórze sospodarskie, pödsa- 
Agony żywopłotem, który rósł mamie, będąc zbyt ocieniony drzewami, 
Eur i 2ywop rot dotykały szczytu kuchni, gdzie pod dachem gnieśdziły 

się gołębie, Niegdyś dobierała się do nich kuna, wdrapująe się na go 
rę po konarąch ostatniego kasztena. Tec drzewo ścięto równo z ży” 
wopłotem, i ten wysoki, nakey pień sterczący pośród bzu, który w 
tym miejscu rozrósł sie wyjątkowo bujnie, wyglądał zawsze w ny ch 
cozach jak sgilotynowany wincwajca... Dokołą niego wyobrafnía ar 
moja snuía fantastyczne bajki, i dziś może dopiero spostrzesam,żć 
w Samem ich założeniu była pomyłka, ,. Bo winowajczynią była ma. 
a kasztan poniósł karę niesłusznie! ce 

Ale po tym spełnionym wyroku gołębie jeszcze liczniej się rozmo- 
żyły, wzlatującć w niebo pogodne i w słońce złote pstre chars treepo- 
راد[ یت‎ skrzydeł,., A kumóm również dobize się działo, ko hatasowaty 
po dawnemu na Strychu nad dworem i goniły sio po dachu w noce resis. 

życdwe, nie wiem, gdzie zaopatrywały się w żywność, ba nie siysza- 
łam, aby klueznica ا‎ skarżyła sie kiedy na jaki mord w kumiku, lioże 
żywiła je krwią swoję i jajkami rzesza ptasia, bo była tych skreyd- 
latych mieszkańców w ogrodzie moc niesłychaną, Y każdym razie Sło- 
wiköw nie potrafiły yt pie, bo w maju od zmierzchu do pierwszero 
brzasku stary ogród trząsł sig od kląskań 1 treli i drżał cały mizos- 
ns melodją maleńkich sardziołków, » Babrmia lubiła słowiki i znała 
81 و‎ na ich pieśniach, wiedziała na czem najwię*szy kunszt polega, i 
w których krzakach bzu najlepszy śpiewak mieszka, Szłam z nią © 
zmierzchu do grou, jak się mówiłe "na słowiki”, Siwe włosy; pom 
narszczona twars, przyrarbione ramiona nie przeszkadzały jej ©deru- 
sat wzruszenia pod wpływem wiosennej pieśni niłosnej,,. itedy, ehwi- 
lami wydawąła mi się młodą, i czasami, bardzo rzadko mówiła o sobie, 
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. Pamiętem pojedyńcze okazy drzew w fidawie, tak jak się pamięta 
csoby bliskie i drogie, Pamiętam nietylko związane z nimi jąkiea 
drobne przeżycia, fatty, ale również nastroje, zadumy, myóli i wie- 
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'łością kraju rodzinnego i moja za nim tęsknotą, 1120646 ta stanowi= 
Ea integralną część naszej natufy, a. my sami, od źródła tej mi- 
- TOR odcięci, + musimy reagować nieutulóna tęsknotą na ۷ ليد‎ 0331+ 


'w bieżycych sprawach narodu i spółetzeństwa, Mozemy E bespraykia~ 
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rise napisane w ich cieniu, pod ich opiekuńezę zlelenią,.. Ja 84087 
se człowiek tylko wtedy żyje Całą pełnią życia, © 1le tkwi | 
mi w sieni, która £0 wydała, o ile jest orzaalcznie ałączony z 1n- 

nymi tworami tej ziemi, swoimi braémi,.. Sw Franciszek mawiał: brat 
słońce, siostry ۳۵ sa Ja miąłam zawsze ochoty a powiedzieć: 
"brat klon, siostra lipa, brzoza,,." 

By stary orzech w ogrodzie, miski, ogromny , rózżożysty, Blisko 
nad ziemią gałęzie jego podawały chciwym dłoniom młodzieńczym swe 4 
niedojrzałą, sielona tajemnice... Czasem Skusi y si¿ te dłonie. va 
Palce niecierpliwie srywaty zewnętrzną powłokę, która pozostawiała 
ua nich ezame, truine do smycia ślady i natrafiały na drugą prze- 
sgkodę: 8 stwardniały już skorupkę, ۶ której dopiero przy pomocy ka- 
mienia wyłuskać można było mleczne jeszcze, ju w dziwaczne kształ» 
ty peskratane Jadra. Zostawał po nim dziyny, nieco gorzkawy po- 
smak,;. niby rozerarowanlie,.. Sruda pokonanego tyle i ۵ tyle 
przyjeunościt,se 

Nieraz, w latach późniejszych obserwując życie, myślałam, że ma 
one dużo podobieństwa de tych orzechów, *sbieranych w dobie dzieciń» 
51582 6 ع‎ ۱ ۱ 
, Tradycja mówiło, %e było to drzewo zasadzone ۷ roku urodzenia 
młoódszeso Prata mojej natki Włodzimierza, Pomimo wi 56 okażałego 
pnia i potężnych konarów był to benjaminek- 1 smarkacz wéród 2-7 
drzew tego starego ogrodu, Zapewne od dawna go już nie ma, a wraz 
z nim zgineto. to cate liściaste rodzeństwo moje, ci starzy przy- 
jaeiele, co niegdyś *Szumem Swym wtórzyli mym nem. Otaczają 
mie inni ludzie, nachylają się nademna inne drzewa, y me.. . 0 
że picknieisze,.. ale nie te same! 

Mówią, że tesknota ۵ Nie 9 tych kartek dla pokrse- 
pienia sere, Piszę kronikę, Y niej jak w zwiereiadle odbija się 
epoka, użej a do tej epoki nalężyny ny, należę ja rasen 2 moją mi- 


nam przez dzieje krrzywdę, Kofeny żyć, pracować; brać udział ezynny | 


da energją 1 prężnością kresowiakom własciwą borykać się z trude 
nosciawi doby óbeenej i naszego pots: 8225. Roser nasz wrodzony 
ząpał włożyć w jakież przedsięwzięcie, możemy sawet intensywnie 
znów budować i tworzyć... Ale przychodzi godzina, która aas bierze | 
w swoją Moc, która dusze nasze wyrywa rzeczywistości i na skrzyd- 
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łach wspomnień unosi, Jakieś słowo, jakia gest, jakiś przedwiot و‎ 
pożółkła fotografía, zabłąkany list = budzą nagle te uspomienla 
tak starannie pod maską obajstnosci ukrywane, i wtedy 2:2 6 و‎ na 
krótką chwilę *,.. jesteśmy tam ass tutaj niema weale..."( Leopold 
Staff). Az > 

/ kronice naszych dni i w naszej tęsknocie zawiera sio to samog 
duszę kresowa 1 jej prawda, I dlatego ¢vasem na tych kartkach PO» 
zwalam rozszicchać się tęsknocie, 


Na dole w Ogrodzie, w zrupie świerków i mizermych sosen Stała 
na wysokim cokole kamienna "fisura" Iw Jan a Nepomucena, patrana wód, 
prawie każda sadyba dworska na Podolw leżała nad szeroko oz las 
taflą stawów, i zielonym òbszarem mokradeł i prawie wszędzie nad 
nimi wznosił się áw.Jan, visnaey do piersi krzyż i patrzący okiem 
kamiennym w dal wody i przesziosci,.. VNiesciiy się. te pomniki po- 
boznego kultu w obrębie ogrodów, Ale niegdyś było inaczej, stały 
me m w polu, na gröblach, na skrzyżowaniu dróg, Preeniésiono e 
do ogrodów po roku 63-cim, gdy srosie represje 1 praesladowania re- 
ligijne zniosły z oblicza kraju krzyże katolickie i swietych ezezo= 
nych powszsomie w kamiennych "figurach" przydrożnych, Fidawsti 
S „Jan Stał dawniej w szczerym polu, u wylotu Wazurkowej grob]i, 
którą jechało sie do wsi od strony północnej, Ocienialy go również 
drzewa, jedno z nich zostało, Była to atracja, Widziałam Ja jeszcze 
w roku 1917=tyw. gdy po raz ostatni bytam na Podolu; Od lat całych 
taka sama, suchą, napa, Odarta z kory, wyciągała ku niebu bezlist= 
ne ramiona, w których zastygły zapewne Szemrane 2152038 u jej stóp 
Facierze,,, Nie tea jej przez pół wieku z gór; chłopska siekie- 
ra niszezycielska, jakby ząCzarówana W jeakimó zabcbonnym lęku, ہے‎ 
Diaczego przetriało tak długo to poświęcone drżewo?,,, Jakie moce 
tajenne broniły je przed ludíni i przed żywiołem, co nieraz w pos- 
taci jesiennych wichrów szarpał je i mictał jak maszt zątapianezo 
okrętul,...Ileż te razy, dążąc w zamieć śnieżną do dom, 5 dzikim 
Tekien przyczajonym w piersi, wyrywaliśmy sis utesimions myślą de 
tego dropowskazu wśród biatero oceanul,.. Iie? razy witaliśmy je 
westehnienien ulgi i szeptem pełnym 453663623 wdzięczności; Dzięki 
Ci, dzięki Ci Bose. 

Czy stoi jeszeze teraz tam na rozstaju stara, sucha akacja, 
drogowskaz mxexxz czasćy HEEE 876753117471: ییے‎ 
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kobierce wschodnie! Hay ich gmatowane kolory i odcinały sig wy” 
tsoma plamą na szuaragdowym tie trawy, Pe jakima ezasie gust się 
znienił, strzyżone dywany zastązgiane kwiatami, Na tym naszym Ogróm= 
nym gavonie była na lewo od domu grupa świerków, pod niemi ławki, 
na których sie siadywało wieczorem, obok prześliczny krzak bau per- 
skiego, Z drugiej strony krzewy babuni o zagranicznych nazwach 
boule de neige i perukenbaum, Dokoła dziedzińca #ajasû szeroki, 
Obszerny, boć przecie czwórka w porącz - to był u nas chleb powsze- 
dnił & Taki był dziedziniec mojego rodzinnego daomm, ہے‎ 


SORES ZA K = 


Naprzeciw dworsriej sadyby y po drugiej stronie stawu, na szeregu 
pagórków 1 zboczy, rozrzucona w fantastycznym nietadgie, leżała u= 
ża podolska Mata wieś, fad szeregiem strzech poczermiałych od de- 
szomy wznosiła swoje kcyulaste, na zielono pomalowe "basie" (kopu= 
ły) cerkiew prawosławna, Fodolska “blata” wieś... Określezie tak 
częste używane = kresowych opisach, że stało się już nicomal zuro- 
tem stylistycznym, pozomie pozbawionym treśći... Tymczasem jest 


Łe gupeinie zeodme s prawdą, Wsie podolskie były białe, chaty ich 


ebsseme, bielene nietylko wewnątrz, ale if na zewnątrz» jaśńnyni 


" ścianami wesoło śmiały sie do słońca, 7080-016 miejscowe 40 


bardse specjalne i dlatepo uważam, że ciekawa mote być opisanie, 
w jaki sposób przygotowywato się mater Jak“, Była to w 10163 4 
glina. Gdy Cieśla wzniósł szkielet chaty, wykopywano wpobliżu pła= 
ski aśł, który wyyełniano gliną, krowim łajnem 1 słosą, Dziewosęta 
wysoko podkasanse wchodziły w to i bosymi nogami riesizy 287, 


na jednolitą masę, Y miarę potrzeby dolewano po ¥ trochę wody, Ro- 


bota ta, umiarowane wyżej kolan dziewozęta, sgrsane 1 specene od 
wysiłku, = to wszystko wyslądało niesłychanie prymitywnie, i nigdy 
nie zapomię miny jednej ze świeże przybyłych na jodole francuzek, 
która to poraz pierwszy zobaczyła: "Eats q est ce g’eiles feat. 
wykreyia ota adumena. 4 ja wtedy bardzo sie tui fdzivizan, te 
można temi sis وه‎ 

Kiedy już masa była ¿osronale wyrebima, lepize sis ۶ niej nie- 
duże bochenki i układało szczelnie jeden przy drugin rzędami pomię= 
dzy belkami, Z tego powstawały ściany. Glina سس‎ nie pękała fe 
dzięki nawozewi i słonie, z którymi byża wykiśzana, twardniała na 
maSe ścisłą i nieprzewiewną, która doskonale "trzyzała” Ciepło aa 
zimą, a latem nie naprzewała sie 6 słońca, tak, że podolska chata 
w najwickste upały via zawsze chłodna, Kiedy cata pusta przest- 
rzeń pomiędzy belkazi była wypełnioną, wyprawianc sciany gliną na 
gładko, po jakimś Czasie bieleno, i chata go$owa, “ach pokrywano 


سس بس جع ام Z‏ ا کے 


24 
stom, a że zboże wyrasta2o u nas bardzo wyaokle, więc była te 
robota łatwa 1 arte Alicmée wykorana. Budownictwo to nie byłe 
kosztowne, a glina w ten sposób użyta i zastosowana 6 sg- 
stępowała cegłę, która była droga, 1 którą tylko do budowy “gruby” 
(pieca) kupowana, F niektórych okblicąch Podola było o drzewo bar- 
dzo trudno, jeszcze trudniej o piasek, który trzeba było do wypra- 
wy budynku wozić nieraz © kilkanaście wiorst, Bózaty, 77 
Gzarncziem na ogromiej przestrzeni tego kraju zalegał głęboką war» 
Stun rodzajną, nie tolerując obok siebie innych rodsai gleby, Kae 
nienistomy były rzadrością, kamieni na polu nie spotykało się 
wcale, Do tych specyficznych, uiejseowych warunków musiaz chtop 
przystosować się przy budowaniu swej chaty, Rozwiązał to daskomale 
sposobem prymitywnym 1 prymitywnym materjałem, a baz“ wieś miata 
wygląd czysty, dostatmi, zamożny, pod strzechą żytnią, w obramge= 
waniu sądów wióniowych, 

ia długotrwałe, ostre nieraz zimy sabezpisesane siç وه‎ 
ściany nawozem, Częste opady śnieżne były tak obfite, że zasypywa- 
ły chaty po dach, Drewnianymi łopatami przekopywano wówczas wągkie 
przejście dookołą pomiędzy zwałami śniegu, który mseno ubi jane; 
robiono ścieżki jak tunele 4 zasiadano spokojnie z "Julku" (fajką). 
i wrzecionem na dzugie "weczemycie* (wieczory zimowe), czekając 
gierpliwie wiosny, która te masy śnieru zniesie i roztopi. 

Zona sobie wyobrazić, 00 sie na wiosnę działgł,.. zes geilen, 
zim ziemia chtonna, przepuszonalna, a kraj górzysty lib pagérkoe 
waty, więc wody wiosenne spływały prędko, Ssumiało to wszystko, 
huczało po jarąch, a górą już grzało słońce, już baski na wierz 
bach puszczały, już oiągnsły sznury dzikich kaczek i gęsi, jut w 
cezeretach gwar się wielki czynił, na wyższych skłonach wiemia 
dyn tes. Szła wiLosna, 

Jienof,..kto ciebile nie widniał w tym krajul.e. 

— —— 

Mes kresowa przeszła sa mojej pamięci ewolucję od rodziwych 
strojów ludewych, barwnych i wesołych, do szarej, miejskiej, pro- 
letarjackiej szarzyzmy, Na Ukrainie noszuno wysokie czapki taram- 
kove; bufezucmie, po konacku na Tos wsadzane, » zastąpiły je i 
kaszkiety. .s Znikły czerwone buty u cholewami, które kobiety nosié 
ły od święta,snikły s urg korali na Szyi, dogate haftowane 2028188 
le, la Podolu również tymi samymi wzoremi zdobiono płótno scieg 
drobny, krzyżykowy w kolorach czarnym i czerwonym, # niektórych 
powiatach, bliżej Besarabji wyrabiano inny rodzaj płótna tak 
zwany "bombar” i wyszywano go w gwiazdki nićmi srebmeni i siote- 
Ei, Czasem mieszając Czerwone, 2 tych piécien szyto koszule, 2do- 


ma ranleniu, przypominała sio Grecja, takie hyły zgrabne i wysnuk- 


* 


bişe szerękim szlakiem haftowanym dóz 1 przó ga; gore bufiastyeh T= 
kawéw, ujętych przy dłoni haftowanym również mankiecikiem, Oraz 
niaki, praylerajacy do says kołnierzyk, Im duiewczyną 3 zamóżniej= 
5zej rodziny pochodziła, tym dłużsuą nosiła koszukę, nie potrzebo- 
waka bowiem *söbie płótna żałować"”1,.. Spodnicę były © wiele 6d 
koszuli krótsze, jaskrawe; barwne ehustki u dziewcząt 0 60 
pod brodą, u kobiet zamyinych ehustki ciemicisze 1 spowijajace moo- 
no całą płowę, rodzaj turbanu na same brwi weiśniętezo, Nad Inles- 
trem w powiecie Mohylowskim, ganze Had był wyjątkowo rosły 1 urod- 
ziwy, kobieta często zamiast spodnicy nosiła rodzaj żapąSki, prog- 
tekat z wełny własnego wyrobu, w który się owijały, 1 ص۵‎ +9 
ża pas عچت ہا سو‎ matykaly. Gdy szły po wodę $ glinianymi naczyniami 


łe, atąpające mocnymi, na bron%owe epalonyri stopami po kanienis- 
tych ścieżkach wiodących ٥ studni, Nad Zbruczem było mie) Sik 
nych ludowych typów, ale 1 tu sie trafiały» 

Z.biegiem czasu, marzeniem i ideałem każdej wiejskiej dsiewexyny — 
statû ئ٣‎ upodebnienie Bis do mie¥skich elegantek,.. uiasteczka - 
podsuwazy bluski, kosshle z madapolama, pod köniee mojej 2 
na kresach już tylko starsze porolenie nosiło domowé 4 ‘tah 1 411- 
eme, haftowane ssiaki. rodziwiaław zawsze pranie tej ptéeienne} 
bieliany, Której chłopi używali, nieraz potężnie brudnej, sakurzo- 
nej, przepoconej, Odbywało sie to na stawie, bez używania mydła, 


bi de kijsnką po zmoczonej sztuce 1 od cząsu do czasu "chlupiac" 
(polewając) na nig wodęe:» Siadały często dwie tumogski-=sęsiadki 1 2 
łupuecupu, Żupu=cupu kina ki jan! ami na zmianę do wtóru ożywionej 
poraw edi I co najdziwniejsze,» że bielisna po tych zablegach 
wychodziła naprawdę czysta! Xoszule wysuszone na słońcu, przewiane 
wistróm szerokim były ánietno białe, 7 

Jebel czasami nawet miej uxrzszżiuy urodziwy, to lud res 
odznaczał sie سس‎ winicisoicia miał cudowne, biate zęby, Lorte- 
rowie miejscowi, których pytałam, czem 849 to dzieje, twierdzili, 
że należy te przypisywać tem, że chłop rusiński prawie nie jadał 

mięsa, a chleb razowy, jedyne. jego pieczywo odgrywał do pewnero | 
stopnia rolę szczoteczki do den. Kiewiem, cay ta ostatnia obser- 
wacja była trafna, bo w Nohylowskiem nad Dniestrem wióziałaz tarże 
olaniewajace-biate by, a tam przecie zamiast ehleha jedzą "mars 
ive". hama y ga jest to ciasto z mąki kukurydzianej; gotowane, 4 
nie pieczone, Na porąco jadają mamałygę da miska, lub "smarują" 
(*raszą) Ja słoniną, Idąc zaś = pole 46 roboty, biorą kaważek zunx 
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un 
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ciasta do kieszeni 1 pożywiają sie w razie głodu tak jak chlebem, 


- © ile mamaly pa s mlekiem lub ze stoning jest zupełnie smaczna, - 


o tyle ta zirma, w ząstępstwie chleba, s brrrs.. Ale co kraj, to 
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kraj, to obyczaj. Bywa nawet tak, że odmienne warunki odnie‏ وت 
Main etykę ludziom narzucają,Jest to paradoks, gdyż oczywiacie ety-‏ 
ka jako taka jest dla wszystkich,+, Ale proszę posłuchaćł |‏ 

nam tu na myśli ustosunkowanie się do ziómi, która jest warszta- 
tem pracy, która bywa przedmiotem handlu, a która w niektórych wy- 
padkach jest relikwią świętą, nietykalną,., | 

Na kresach, do roku 1905-g6 nie wolno było Polakóm kupować ziemi. 
Temsamem nikomu g nas sprzedać jej nie było wolno, aby spuscizna po 
ojcach, placówki na azafcach nie przeszły w ręce 21٥51۶838 م‎ pre- 
dani e majątku uważane było za.Sprzeniewierzenie się obowiązkom na- 
rodowym, ta odszczepieństwo 1 zbrodnię, I tak nam to w krew weszło, 


| že nawet: gdy po rewolucji nastała era względnej Swobody a wraz 8 


tem to ograniczenie w handlu ien zostąło gniesione, = kreywym 
okiem patrzono na tego, kto wyzbywa sig ojcowizny, sa złe mu miano, 
kiedy się przy Miej nie umiał utrzymać 1 

„ Królestwie Kongresowym rawdsono się innym prawem, ograniczenia 
narodowo=wyznańiowe nie istniały 1 tam majątki przechodziły z rak do 
"rąk stosownie do zmiany konjuktury w poszezególnych wypadkach, Praw= — 
dopodobriie dlatego tak trudno nam było ząwsze s "koroniarzani" się 
zrozumieć i dogadać! Dlatego tyle u nas było przywiązania do gniazd 
starych, gdzie pokolenia rodziły się 1 marły, gdzie syn dziedziczył 
po Ojcu nazwisko, harb, ziemię 1 zobowiązania wobec tej ziemi ob- 
watela kresowea, 

Dwa ciekawe wypadki związane z tym وس امہ‎ ña وا‎ sie 
mojej pamięci, 

T latach 90-tych wyszłą zamąż do Królestwa ciotka moja jajeta? 
Gziedziczkąe na Fółyniu majątek, Stetkowee, Ké haf jej, ęzłowiek już 


starszy tył bardzo inteligentny, wykształcony i oczytany, gospodarz 


| średni, raczej nąukowiec=teoretyk, Rozpatrzywszy się w warunkach 20- 


ninego majątku, który lata esate był w dzierżawie, i ha skutek tego 
dość zaniedbany, postanowił go sprzedać, Ciotka moja była niesiyeha- 


nie dobrą, ale biermą,, Nie protestowała, la kresach podniósł się 


jeden głos potępienia, Waj ani się go uląkł ani się = nim 2 
mak bowiem w tej sprawie swoje zdanie, Stetkowee zostaży sprzedane, 
Gdyśmy w kilka lat potem rozmawiali z ním o tem, motywował swój krok 
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oy 
przeświadezeniem, że majątki nasse na kresach oazy szlachty polskiej 
wśród morza rusińskiego ludu, z góry Są Skazane na zagładę, Że w 
razie jakiejś sawieruchy dziejowej i tak przepadnie nau wszystko, 
Wige rozsądek, trzeźwy rozum i myśl przewidująca nakazują likwidować 
z wolnej ręki, póki jeszcze czas te placówki, wyciągając z nich ma- 
xi mum pieni dzy, które użyte "w kraju” mogą Się przyczynić do pod- 
niesienia dobrobytu, kultury niejednego majątku, zamiast tkwić tu- 
taj, jak Skarb zakopany, który 1 tak dla nas przepadnie, Proroctwo 
jego sprawdziło się niestety! prawie wszyscy wyszliśmy E kresów m 
torvamil,.. 1 i 

Drugi przykład takiej trzeźwej, przewidującej myśli, to dzieje 
sławnej do dziś dnia firmy nasion selekcy juych Busgzęzyński 1 ska, 

Konstanty Puszczyński wiał majątek Niemiercze w pdwiecie Nohylow- 
skim w sąsiedztwie Równej, gdzie mieszkał mój wuj Karol R, W Me- 
mierczu zapoczątkowaną zostąła hodowla elity buraków cukrowych, Ta- 
miętam, kied jak kiedys wuj Karol prayjechawszy do Widawy opowiadał; 
że Buszezyński kupił pod Krakowem majątek Narodową Górkę i że tam 
przenosi swoje najcenniejsze rośliny, motywując to tom, że w razie 
jakichö zamieszek Jub zmian natury pólitycmej, są tam bezpieczniej 
8ze,.. Iidzie weruszali na to ramionami i mieli go za manjaka, 0 
wojnie nikt nie myślał,nie zanosiło Się na nią wcale, wszyscy na 
kresach mocno siedzieli na swojem 1 zdawalo się, Ze zawsze siedzieć 
Będą... Ten jeden mądty człowiek bystrem okiem przejrzał przyszłość 
mfoomy 1 dzięki tema uratował swoje mienie 4 zabezpieczył placów= 


ke pracy, Niemiercze przepadło, » a Naroidwa Górka stoi... 


am ża wa «„ 


i każdym będź razie, kiedy nastała po 1905-ym więkswa swoboda w 
wymianie ziemi na kresach, 1 kiedy zniesiono ograniczenia dla Pola- 
ków, objawił się pewien ruch na tyn odoinku, ale na ogół mały, Be 
znanych transakcji wymienić potrafię Maków w pow,Kamieniećkim, który. 
Żurowscy nabyli od Raciborowskich, ١ 

Fozátem zdarzało sig, że jakiś długoletni dzierżawea kupował sa- 
dłużony majątek, na którym gospodarowal, ezasem właścicielem stawał 
się wzbogacony ekonom, o którym różnie mówiono,.. ludzieci, pocho- 
dzący zwykle "z innej sfery" nigdy wie asymilowali się z obywatel- 
stwem.okojicznyw, Stanowili oni pewien Man 1 trzymali się ragen. . 
Wieli $ieniądze, 1 to nieraz duże, ale nie mieli ani "pochodzenia", 
ańi wykształcenia, ani wychowania i dlatego ich "nie przyjmowano", 
Na kresach było siĘ 3 jednej stromy niesłychanie wrażliwym na to 


98. 


"kto kogo rodzi?7, - na Kulturę, formy i "maniery" z druriej, A że 
jest rzeczą bezsprzeczną, Że kultura wraz g wszystkiemi jej "fine 
zjami” nie dą sis nabyć w Jednym pokoleniu, - wire też istniał wiol- 
ki przedział pomiędzy obywatelami na kresach, Zato nie zauważyłam 


nigdy, aby tam u nas pieniądze komkolwiek imponowąły! Note popro” 
stu byżo ieh za wielel,., ote ludzie byli zbyt wykwintni, aby 
miesó parweniuszostwo, które zesto z dużymi pieniędzmi idzie w 
parse... DOŚĆ, Że ta kwesj kwestja nie istniała, Pywall u siebie 1 
a pałaców, i ci ze skromnych, bardzo skromnych dwórów, WLelkie pa” | 
nie, błyszczące na szerokim świecię nanwiskiem i magna oka, ae 
Fortuna Gzuły się w obowiązku odwiedzać grujnowaneę wdowy, ostatkiem 
sił trzymające się resztek ojcowizny i utrzymywały 2 nem stosunki 
serdeoemme, prayjacielskie,,. "Nowymi" ludźmi nikt nie pogardrał, 
tylko poprostu dawano im czas; aby przestali wyć "nowi", 

Kiedy wybuchła Kresowa sawierucha i wszystkich wyrzuciła z siod- 
Ta, malazlo sio w Polsce bardzo wielu takich, którzy ktorzystająa 
z ogólnego zamętu, poczęli się podszywać pod "kresowych magnat éw" 
Bo dziwna rzecz, jak każdy z tych "typów" miedy nie podawał się za 
właściciela jednego folwarku, ale posiadał zawsze, w nieokreślonej 
bliżej ókoliey, między Kanieńcem a Fumaniem np, kolosalne debra! 
Namozylo się wtedy tych srujnowanyeh niljonerów tyle, że nawet 
rozległe stepówe ziemie nie zdołały ich wszystkich pomieseié wras 
z ich pretensjami 1 hessraniczmmá słupotął,., Fsuli też reputację 
kresowgom prawdziwym, zrujnowanym zieniańom, Spekulowali w Pomas- 
skiem 1 w Królestwie na łatwowiemmości ludzkiej, uprawiali różne 
procedery, prowadziii różne interesy często motne i mupeznio nie w 
"kresowym stylu"«++ ۱ ۱ 

Miałam w owym czasie przy dzieciach hone, której majątki .rozcią= 
gały sig od Kijowa do Witebskae-- až jej, podobno oficer zwinął 
w roku 20-tym, Hasywata się pani lmbecka, Fomyliło się trochę bie- 
daczee i podpisywała sie Trocko- jubecka, s» Geś tam widocznie 6 | 
Drveko-jubsckich słyszała, może była u nich pokrajówką,,. Musiałam 
sie و‎ nią rozstać, bo pomijając że stale jadła szpinak nożem, co na 
ułożenie Azisel przy Stole wpływało raczej ujennie, = miałą gusta | 
towarzysro-erotyczne bardzo demokrstyczne i noce 826678 w budzie 
ogrodowej ze stróżem, który pilnawał owocu,.. Zdetroniwowana pasi 
pseudo“ kresowianka! ٭۔ و‎ 
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Z tych lat przeżytych na kresach wyniosłam pamięć o kilku aie- 
kawych zjawiskach i zaburzeniach w przyrodzie, la Ukrainie widsia2 | 
pewnego razusorzę północną, Bawiłyśmy z babunia u wuja mego Fłodzi= 


A 


TEL 


mierga w Kossarze i pojechałyśmy dnia pewnego ۶ wizytą w sąsiedztwo, 
Wracatyśmy dość późnć, około l=szej, Było hato, lipiec, noc 20 
i epa po bardzo upalnym dniu, Już na parę wiorst przed Kossara, 
zauważyłyśmyjń,jł że się dziwnie rozjaśnia, tak, że sięgnęłyśmy po 
zegarki, aby sprawdzić godzinę i zdziwiłysmy Się niepomiernie, prze- 
konawszy się te do świtu jeszeze daleko, Tymczasem robiło się ۶8 
jaśniej, tak, że Jak dojechałyśmy, nie trzeba było ۵1۵ światła w 
pokojach zapalać, Położyliśmy się zdenerwowani, pod niesamowitem 
wrażenień, Co nięzwykłego było w tej nienaturalnej jasności, Nie 
można było zasnąć, dzieci się póbudziły, ptactwo zaczęło ówierkać w 
Ogrodzie, a na folwarku bydło ۳۳۵×۵2۵ i wyrywało Się na pastwisko, 
Bądżąc, że to już rano... Potem zmierzch zapadł y powrotem i reszta 
krótkiej, letniej nocy minęła spokojnie, minęło również podniecenie 
nerwów i wyobraźni, Nigdy nie byłam w "Petersburgu” 4 nie mam jego 
"białych nocy”, ale przeżyte na Ukrainie wrażenie byżo tak nieprzy- 
jeune, że weniłam wtedy należycie Jar wielkim ene jest 
ciemmosé 1 prawdziwa noc! 

Na drugi dzień dowiedzieliśmy Sie z gazet, że zjawisko, które na 
Ukrainie objawiło się jako "biała noe" 8726 zorz iu pémoens, 
۲ innych ezęściach kraju była ma widoczna W postaci światła 1 skon- 
centrowanyeh promieni, niesłychanej piękności, Był to chyba rok 1908 

Drugim przeżytym przezemie niezwykłym zjawiskiem było trzęsię= 
nie ziemi, Delikatnie zadrżała wówczas na Podolu skorupa ziemska, 
ale zadrgała, wiele osób to spostrzegto 1 nazajutrz gazety sygnali- 
zowazly ten wstrząs przez sejsmografy zanotowany, 

Było to na jesieni, w sezonie kaczek; a że Widawa była igh spe- 
cjalnym królestwem, es¢sto przyjeżdżali tu sąsiedzi myśliwi, aby 
użyć doskonałego polowania, Tego wieczoru przyjechał kuzyn mój Boh- 
dań Z.i dwóch jeszcze młodych ludzi, przywożąc ze soby kilka wyżłów s 
O świcie mieli wyruszyć łódką na stawy, aby strzelać do kaczek po- 
wracających s nócnego żerowiskaą, Położylisśmy się عء‎ 7 dość wcześ— 
nie i czytałam jeszcze w łóżku, kiedy w pewnej chwili ucsuiam, że 
łóżko i eały pokój se ma zafalowały,.. Było to niesłychanie dziw= 
ne, nieokręślone wrażenie 1 sama nie wiedziałam, czy nie jestem 
ofiarą halucynacji?,.. Po chwili jednąk przyszła babunia, pytajac, 
czy Gzsgoś niezwykłezo nie zauważałym, bo w pokoju jej w serwantee - 
kieliszki kryształowe zabrzęczały,.., Jakby kto szafkę potrącił! - 
Podzielizam sig z nią mojem spostrzeżeniem 1 dłuższą chwilę sie-. 
działyśmy, nie wiedząc co 0 tym myśleć?,,. Ale wstrzą6 Się już nie ` 
powtórzył, Nazajutrz przy śniadaniu zwierzał wi się se swoich wrażeń 
Piotr, który dla opieki nad domem sypia? w gabinecie na otomanie. 
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"Już Spatem proszę panienki - Opowiadał ~ ale naras 216 zbudzi 
Tem, bo poczyłem, Że kanapa Się e mi ruszą... Fomyślałem: panowie 
ponawogili tych psów, pewnie który wlazł pod kanapęł Wise zapaliłem 
awiatże 1 zaglądnąłem, ale @adneso pzy psa w póroju nie było!” 

Przez parę tyrodni ludzie opowiadali schie © tym zdarzeniu 1-06 

sBwóich podczas niego praetyciach, Ale najwspanialsza przyroda pray- 
trafiła się jednemu s okolicznych księży, (nego wiecsoru, leżął już 
w łóżku, 1 ezytał gazetę, (i niej narewie opisy napadów 1 rabunków 
++»), Ragie, woiniutke otwiera się Szafa stojąca naprzeciwko łóżka, | 
ksiądz niewiele myslac porwal ga rewolwer i eam do وہ ہل‎ w | 
jej anętrzu preypuszozalaego bandyty sis Fraekonat Sic nasa jutrz,te 
przestrzelił własną و ده‎ elie ١ 
$ سے — سا سو‎ à 

Burze bywały u nas bardzo gwałtowne, a uleme deszcze robiły 
wielkie $zkody w zbożach gostych i wysokich, które kładły się wtedy 
porotem. Kwiro się wówczas, że zboże "wyteżyło siç" (wyległo), 06- 
rsyste położenie pół Spruwiało, te gwałtowńy spad wid wyrywał, pode. 
mywał, samulal, To też, gdy po sorieya 1 parnym dniu rózprażone po- 
uistrze stato nieruchome i Ciche, sposlądało siç s trom na ntebo, 
„Gzy nie pokazują sie chuury7..« Letyzy zwykie z poen,tku niske na 
widnokręgu, żółte, dure, przeswiecme promieniami słońca, lub gra- 
natowe, spuwi Jajace horyzont w cienna56 1 0ے ہے 6او‎ 027 ku sobie 

(gwolna, Tu aeg sięw fantastyczne weory, essen Tozdarła je biya- 
| Kawlea, czasom gdzieś bardzo daleko zódudniły głuchym erzmotenm... 
I naglę, w jednej chwili, ruszały jakby de ataku, Zrywał و91‎ wiatr 
1 puszezal się = nini w dziki tan, nia tuneny kursu i liści, a- 
miata. tiemie pałęziami zginanych ku niej drzew, ebe sybre sza- 
suwało sig mrokiem, słońce gasze, błyskawice raz po raz rogdsieraiy 
ciemtosel, raz po raw trzaskąły pioruny, Desseze gwałtowny, nieza- 
` hańowany lał strumieniami, huragan łamał 2 trzaskiem stare drzewa, 
don cały trzęsł się w posadach pod haporem nawałnicy, Feten molta, 
uspakajałć Się wszystko, Skłębńone chmury przemane wiatrem aku ety 
po nisbie prsesytem z Szybkoscią niesłychany, ukazywał sie skrawek 
erystepo błękitu, słońce uruguęło za rąbkiem obłoku, radar jeszeze 
deszcz, ale spokojny już, drobny, gesty, Cudownie świeży oddech - 
wznosił się z piersi ziemi, z ogrodów, pól i Zak, Jessen? czasem 1 
zaturkotął w oddali grzmot, jak odjeżóżający w przestrzeń wóz,KlĘS= 
ki... Cisza... Świerkają ptasacta zal anne, otrząsając mokro swe 
piórka, a ludzie wychodzą wenn i idą sprawdzać rosmiary Szkoda. >s 

ZE Zereany Gach, połamane ärzesa, 53115152 pole, zbity grades, 
 stratowany ujewą Zan... To też, gdy "seta" chmura, ہار کا ہک‎ 400- 
rów kresowych = dziecięcą ufnością ucierali sis do tradycyjnych spo- 
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"sobót, aby Bora prsehlarat i klęskę powstrzymać, Paeiite się ną kö- 
„minim palmę poiwiscona , w pokojach pogiemiiatych od کته‎ napalano 
| grouniek, dzieciom pelecan obiesac dom dookoła, drwon ige w malutki 
dzwoneczek Loretański, Niewiem, z jskiero czasu datuje ten ostatni 
zwyczaj, ani kte go pruywidsi na kresy 2 pogodneco Loretto, ale pa- 
| więtam, że prawie w każdym starym naszym dworze dewoneczek taki ۰ 
Piepałam z nim nieram jako dziecko dexota widawskiers dweru, a koło 
| de zrobienia niatam ogromię, bo dwót był duży 1 od środkcwego kor- 
| szły dwie przybudówki, jedna wysunięta naprzód, druga cofnięta 
| w tyż, tak że tworzyło to wszystko razem ogromną litore Zs 
| 2 bijacem serduszkiem, w mroku naächsäg;,ce) burzy biegtem prędko, 
| dzwoniąc gorliwie 1 powtarzając Zdrowąć Varia, Mera wstrz4sm ¿lam 
b  6ię cała, oślepiona nagłą biystavica, zadrżałam słyszye 4 

Erste.» Nieraz pierwsze krople deszczu Giepie, wieirie jak kisli- 
"saki spadły mi na główkę, a wiatr rozplótł wartoczyk 1 tarral grzyw- 
۱ ką niesforna. Bardzo się bałam, ale równoeześnie byian وتات‎ Speł= 
niajue ten ważny akt, który miał na celu dom i nas wszystkich uch 
ronic od nieszezęścia, Była to jedna z pierwszych powinnóści, która 
„ rozwijała we umnie poczucie solidamesei łudzkiej 1 odpowiedzialnoś= 
ci za ogół, Gdy wracałam, babunia witała unie w progu, calowala w 
czoło 1 kazała spiessni¢e wa mną zamykać drzwi, żeby uniknąć prze- 
ciągów, która pioruny "sciąpaży", A potem $ klękalieny wszyscy i 
| staruszka drżącym głosem odmawiała modlitwy 1 psalm na kresach ulu- 
| hionys Kto sig w opieke poda Fann awemu” « 

"Jedna u tarich straszuych nawałnie wryża Si? M moja pewięć spe”. 
ejalnym momentem, Burza szalała dokeia nas m X jak,4 piekiein, Si, 
klęczelisnmy modląc sie z niem, trwogą w Seren, bo wiedzieliamy, że 
Fłodzio pojechał konso w pole i nie zdążył wrócić... item, 29 
kroków za nami, Cbejrzałam sie Wszedł, odpamiająe s و7 جج‎ prze- 
mon re azane włosy, blady, ale zdrów i Galy...Cshi to uczucie uiri 
1 wdzięcmości dia Boga! nigdy go nie zaponn 1 
| dtedy wicher wył tak strąszny, Że zerwał cały dach ۶ cieplami 
| i rzucił na ziemię © kilkadziesiąt metrów Gd budynku, ofiarą też 
| 
| 


padła jedna z najwyższych i najpiękniejszych topoli "nadwislańskich" 
| na dwiedzińcu, tuż przy branie, Ale gradu nie byte. 

Fe bendrożach jesieni, po uawiąnych śniegani zinowych szlakach; 
pe roztopach 1 błotach wicsennych, » jakąż rozkoszą Da jazda w 
lecie, utartą, gładką jak stół drogą, bez jednej keleiny, bez Jed- 
nero kamienia! Fajlevszą szusę odan za taką drogę kress be 
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nadzbruczalskie 0rolics. Ra Do tego też dostogowanę były ziemieptody 


Xukurydzy, w której kryły się jak w lesie liczne zajıce, Tak jak 
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"wozowiey * tmösen); Kiedy Setki podwód chłopskich przetarły Ja 1 
RyrÓwnałty, można było dobrymi kośćmi munak jak vicher, a jedyną Wiig 
złą stronę były w wypadku długotrwałej posuchy tumany kurzu "prochu" 
jak u nas mawiano, Na ten sezon wazyacy przywdsówali *prochowiki", 
Arugie, lużne paltoty gz popielateso płótna z tapturem na słowę, NO- 
Sit je każdy, bes różnicy, 2 tego samego materjału, tym Sarym kro 
jem, rzeźnik Abramko na swojej jadnokonnej bidee, którą rozwoził 
mięso po okolicznych dworach, boraty kupiec zbożowy, 1 obywatel fa» 
aey z wizytę, 1 ekonom w niedzielę Jadąc de kosęloła, = każdy, | 
skajlepiej było jechac, gdy Spadł mały deszcze i przybił "proch", 
albo nocą po obfitej rosie, 
La Ukrainie, na szerokim szlaku spotykało się nierzadko stada 
Wołów, pędzene przez pastuchów w wysokich ezapkach barankowych po- 
mime lata i upału, Soły były siwe, orronne, z rozłożystymi rogami, 
A chłopi noszący czapki futreane bez wzzlędu na upał byli po więk= 
szęj exsáci łysi, : 
Ba Fesarakji, tylko Dniestrem od Podola odädäzielmej, była réwe 
nież rozwinięta hodowla wołów, misjszych coprawda niż woły ukraif- 
skie i nie takich rogatych, 7 niektórych majątkach wszystkie orki ا‎ 
ustuteczaiańno wołami, Uwiecznił to pędzlem Chełmoński i dobrze سز‎ 
uł 1 oddał poezję tego obrazka x kresowej palety, 
ی‎ AO ی‎ akan A 
Na pograniczu Besarabji, na tak zwanym Pobereżu miał majątek mój 
waj Karel R, Ta częńć Fodola była znacznie więcej na południe wysa- 
nięta i o©dzmaczała Siç. ð wieje soretszym klinątem niż nasze malla 


i sposób gospodarowania, 3potyrato się tam winnice, kasztany, Tany 


hrecaka (gryka) u nas, tak tam kukurydza dostąrczałą podstawowego 
pożywienia miejsecowej ludności w postaci mąki, z której robione 
zanałygę, Dejreewaty tan wspaniałe owoce, morele, gruszki * jabłka, 
۲ Rówsej był sad w lesie na polanie, ze wszystkich stron osłonięty 
od wiatrów, Owoce ubawazy sie tam nadzwyczajnie, a wuj był z meh 
niesłychanie dumy, bo drzewa te sam 2 و‎ 

Kraj był cudowny, położenie Równej wyjątkowe lena tyiko 
niewiem dlaczego wioskę tę nazywano Równą?,,. Des leżał na wysokiej 
górze, naprzeciy drugiej jeszcze wyższej blelifa się kamienństa 
drega wiodąca do Kohylowa, pomiędzy temi dwoma wyniosłościani res- 
rzucóna w jarze Orroma wi eś cała w_ogrodach i sadach tonuta, na 
dnie jaru szumiał kapryśny strumień, pieniący sis po nieróm.nym, gra 
nitowym dnie, 
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rola röwniafskie bardzo górzyste obfitowały w bogate złożą fos» 
forytów, Kiedyś, podczas mego pobytu u Wujostwa przyjechało dwóch 
włochów, delegowanych przez jaties konsorcjum, którzy badali te 
fosforyty i miejscowe warunki, Chodziło o założenie fabryki nawozów 
sztucznych, Wozilismy ich po polach i łamaliśmy sobie języki, aby 
się z nimi dogadać, ale wybuchła wojna i do budowy fabryki nie 
doszio, 
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Każdy z nas kresowców pamięta do dzisiaj nietyiko służbę ze swe 
go rodzinnego dworu, pauięta miemiej dobrze służbę sąsiadów, ktö- 
Ty znało sig doskonale, I tak u nas w Proskirowskim wiedziął każdy , 
że @ Widawie jest Piotr, że w Zagłówce wy jdsie na spotkanie małego 
wzrostu, brzydki jak małpą Hichak w zielonej liberji z hrabiowską 
koroną na złotych guzikach,.. faworyt i zaufany pana Zygumata M, 
Za w Xurówes u młodych A. zobaczy Rozylka, kawalerskiego sługę Ty- 
tuba, z tego tytułu "rozpaskudzonego” jak utrzynyważtę Ty tusowa... 
że w Sotomej jest Kuba, obroánigty jak "pasiecznik" według kry= 
tycznego powiedzenia mojej babki, i młodszy od niego Jakób, który 
się zawsze po kozacku nosił, aczkolwiek już od wielu lat był loka- 
Jem. Że w tejże Sotomej w stajni jest Kalina i Zosym © sunlas- 
tym wasie, ucharakterysosany trochę na modłąqswego paa... Ze w 08= 
tapoweach na dźwięk dzwonków zbiegnie ze schodéw do sali kamiennej _ 
i drzwiowki od powozu otwierać będzie stary likoiaj, który po ebie= 
uzie na rozkaz pani będzie gościom demonstrował świeżo wykończone ۹ 
przez fraucymer ornaty, że w usłudze na ogromym balkonie pomagać 
mu będą roznosząę herbatę i owoce dwaj kozacy Paweł i Sawa..e 
32 (٥ śię, Że W Zuezkowcach byt Jerzy, u w iapkowcach Kacper; 
a w Bokijówce zawsze trochę brudny Jawrzyniec,... ate sig tych 
- "fanulusów", którzy nietylko wprawnie brali rubelki wtykane im w 
Tape przy pożegnaniu, ale uswięchajj sie do nas i traktowali nas ۱ 
jak starych. majomyeh, z którymi nietylko ich państwa, ale i ich 
Sauych moc wspomnień łączył... Jakoż w dworach tych, na tych 6 
„miejscach wiek życia swego przesłużyii, pamiętali uiejedno,,. 
To nke byli obcy + I my dla nich byliśmy”swoi"” , 

lle ram na celu idealizowania tych ludził Z pewnoscią niejeden 
a nich to był wielki gaga! Ale ekcihałabym podkreślić wypływają- 
cy 2 ówczesnych społeczno-służbowych stosunków pewien charakter, 
k zupełnie dzis nie do pomyślenia, pouimo (a mote własnie z powodu) 
związków zawodowych i tym podobnych zdobyczy socjalnych, 
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Stesunki towarzyskie sa kresach urZadazy Sie z jednej strony 
eediug عله تعر‎ pewnego protokułe i obowiązującej etykiety, s drugiej 
byiy niesiychanie preste i nieceremon ahne. 

Lu ema należał oddanie و‎ praepiscwym terminie pień ete] 

N oúpowiednisj tualecie, odwiedrenie preynajenioj ras de rom 

| wazystkich aon w, z którymi się utrzymywało stosunki, kłode مم‎ 
Stra Obowiązsame dy de Objechania w erster, sas po ślubie catej عو‎ 
Ain błiższej > únissej, rozpoczyaa jac od tarszych, w kale nes- 
Bi. wieku i pokrwiaństwa: als pogaten, Życie por e وه اس‎ Kasi 

układało się niesłychanie prosto, Bywaliamy Często u siębie, tes Lade 

(nego Specjalnego zapowiadania 1 zapraszania, Dwór każdy, nawet miej — 

-Saneiny był tak postewiony, e cawswe znalarta się dla goscia Tili- 


anka herbaty i bułką z masien, dla "ludzi" tj, furmana i 262518 


e 
barszez 1 kusza, albo pierogi z piekarni, = 4 jai ie see i 


viss dla koni (nie należy sapominac, Że prawie zassue jeśdziło sig 
> ¿le ná "przyjęcia" nikt się nie 50212 و‎ jaęby w myśl sta- 
Gswieckiego przysłowia: De soli i chleba gó sci sam festa”. Dzielone 
się tem, 26 w domu brio; sikt nie spodzięsał sie, gi nie هه‎ 
występów”, ani nia krytykował skronnie sastawkoners stołu, Nikt 
'nikozu nie iuponował, ani nie starał Się impónować,. Inallány się 
| przecie wszyscy 94 tak dawna! od dzieci, ale dzieci z tego ۹۴.0 
۱ pokolenia wstecs!... Każdy wiedsiazi “kite go rod“, a oprios tero 
"wiedzieli sasisdsi. jak kto siedsii*,.. 33196 dopruwdy wszelra biaga 
یت ×ط‎ tu zbytećżnał judsi nowych, świeżo pomiędzy nani osiądłych nie 
byłe, jeżeli Sig kto ġeni? Lu brat pannę 5 daleka, jsżeli młody 20 
wiek z innych stron Folski w majątku tony usiadał? - to przystosowy= - 
wali się ni de miejsocwych obyczajów, miejsecwers tła 1 1814 
و‎ nie wkrétee zupełnie, Bowiem mec atrażcyjną miały kresy wie ils, By- 
liiny wszyscy bardzo sżyci ze ssb, Foriam więcej: saprz y jafnieni 
nietylko indywidualnie, ale Gatyei rodami, » stosunkach s siederich 
' nie spotykało się Skrgpowania, case przestrzegane kaionów form bar» 
| dzo ściśle, choć aa Kad różne okazje oboziązywał panów surdut, 6 
Ba przyjscie biskupa żadna = pań nis Osmieliła się wżeżyć dekcitowg= 
nej sukni, ches = salonie mężczyźni po kolei bawili panis, a złode 
panienki nie uciekały od Staruszek,.. Als to były rzeczy; ktörych 
ee proste "ächre wychowanie”, %pajane 66 młodych lat, wehodsize 
w krew i stavaic sie drugą satura. wszelkie uchybiecia na tym tie 
Sprosadsanc do “gardercty*, 1555625 *zardieróbskie err“, "zarde- 
róbskie zachowanie”, "widać, że ¿est nie z dom, alt «nrceroby” 
itp, Zupełnie nięsłusznie zresztą cstąrżsne tę biedną > garûerob [* 
— wish ówczesne fene de cranbre”, to tyły dam porównaciu y de 
niejednej dzisiejszej damyl... 


oboswiąsek, Podawana herbatę 
se buieczki, clastecaka kruche i palvszki z kuinkiem, 
bo rosbef s "garnituren", albo kuroz?ta na- 
z koperkiem, do tego sałata lub و‎ 
stół nakryty na kilkanascie, Czau9m 
iesiąt 6 dźwigał nierzadko gerwisy ze Stare ej sąskiej Por- 
celany, ©tatem ٰٔ ub Faranéwka, albo fajans angielski, os 0 
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dzisiaj po paro 8 K widać w knie żydowskiej antykwamie.» 4% 
we, cieniutkie brusi Areadanskle s herbem tXanym, "aypramme” 
domu, albo jej mats cisżkie srebrie kandelabry, kapiące dziGSiĄ 
kiem See, cistkie satucce souoaramąmi prababki,... FARO. Białe 1 
opine; besarabskie, krymskie, 3 franguskie, zależnie qu 
nosci dom i podnisbisnia gusposarzs, Basen stary 
dub wytrawny, zap podawane tyltc na uczta 
wsz; 
w czasie 0 Se 3 ző limonads i zimą Orszadę 
8 = 
tónani6, że na kresach pilismy 
عد‎ w danach kavalerskich, po zajazdach, 
jarmarków, panowie nie gardzili dus, Ale w mach nr 
712, 081 51958 6 و‎ un przed sbiadem pe EEE: tyi- 
! lokaj na małej srehme) tacy, zdy 
fo, - żeby która z pań pita wódk 
pomyslenial Zak 4 nie byiy w modzie, mano je 
Aetna, ale rosyjską specjalnosc, 8 wicısze zebrania 
sobie od 27 24 xucharzy. 
yz ślub, huczny i przy wiziale licznych gesci, 
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a 
wym bsesolu, Mad miał być późmym wieczorem po powrocie وله‎ au 
weselnego $ kościołami, potöäonegs o kilkanascie wiorst, Alis 
powrocie zmieszana 8 zaalarńowała panią dom, praebsku 
cos ten w kuchii niedobrze... Riedy stats NA Frogu, 
kuchnistree upici, w przepisoweż bieli, kurtki, fartu- 
ali przed ogromnym stoten i z zapałsm 
której czroumy stos rést s każdą chwile, 


żosciemiu,.. Fora tem zle nie ۶۳0۳1 11 6 > ه‎ 
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azezenia! 
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Był esas, kiedy w sidawie a zapałem prywano w krokieta, "Flac" 
był na dużym tramniku, co kiika dni równo koszanym, "Teren" jakby 
ásióá powiedziano jsrykiem Sportowym, - ciężki, Ale swieżość zielo- 
nej murawy pod stópami, brak kureu, który ua placu ziemym wieosił 
się © zasto przy siluym *odsyzaniu" kul, wreszcie większy wysiiek 
fisyamny, = te wszystko Gawało widocznie ogromne zadowolenie; mdyż 
i domowi i gożcie prali w Widewie = pasją, Tenis w naszej 7 
pojawił się znacznie później, Fanienki przes jakis ozas bawiły się 
żenelowaniem diabolą i kokietowały mtodych ludzi rnohani pełnymi 
lekkosci i wdzięku, Vieco wcześniej, kilkanaście lat wstecz te sam 
roio rozrywkowo»pedbó jezą odgrysate bardzo rozpowszechnione "serso", 
Opowiadano mi, że kiedyś w Widawie craze przed domem całe młode to- 
rarzystwoz ciotka moja, wujowie, kuzyni ich i kuzynki 
Warte eos na ziemi błysnęłe, Ktoś się sehylił, podniósł pierścionek, 
Staąroświeeki złoty pierscionek z rabinem, Stłoczyłi się wszyscy sa- 
ciekawieni, zatanawiano si» czyja to może być wiasnose 1 Skąd się 
ten pierścionek wziął?,,. podawano sobie ES ryk do rək do oeludania, 
وہ تج‎ ktoś niechesey tajemniczy przedmiot upusciz, schylane sie, po” 
czeto szukać, » nie zunlegione Birdy. 

_*Prosse panienki, « mówiła podnieconym głosem Giga albo śniela = 
wen fer jest", = ٩920 sie do Starej garderoby . Pokój ten był tak 
nazwany, bo edy dzieci widawskie były mate i m niańkami i boną Åf- 
cGiszewską zajmowały cate skrzydło tej części dom, - tutaj rezydowa- 
ła panna Kosecka i jej fraueymer, Później z dawnego dziecinnego po- 
koju zrobiono garderobe, a tu mt stały już tylko kufry i szafy 
z zimowymi okryciari służby i liberjami kozackimi, 

7 starej więc garderobie, na środku pokoju rezpąccwywał وڈ‎ 
swoję "kröbkit (nazywana je tak prawdopodobnie od *bsyjskiegó Słowa 
"kerobita" pudełko), Czarny śniady, mówiący jakąś okropns polsz- 
czyms » niewiem esy werren był rzeczywiście ten kupies wedromy?... 
Przehierał kraj piechotą ze s-ojąt*króbką” na plecach, lub jeśli 9 
już niece dorchi?, wożąe ją na brycsuszee, zaprzężonej w małego 
komika, Czasem miał na bryczussee tych "króbek" dwie, trzy, zależ- 
nie od zamożnożei, Mmosi? pewną rosmaitość w monotonne życie wieje 
skie, a ponatsm zachatryvak miesukańaów tezo bardza odleriega od 
miasta vakstka w różne przedmioty, których wówcwąs nie można było 
dostać w lichych pobliskich miasteczkach, 

Hieraz, £ rûy sie ¿dure nie pojawial, mówiło 85 "ách! żeby 
węgier prayszedt! Praruje białych guzików do koszul i biaze nící 
sis kończą,..” Esito się "esgler” w liczbie pojedyńeaej, ale to 
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107. 
nie był zawsze ten sam, Fidocznie tych wędrownych 8 było spore, 
powratali często do tych samych Me is 5 ۵0۷ 0 64 و‎ 9 przypad 
minam söble, abyśmy mieli znajomegó, 2 poprzeduich bytności werral 
Towar swój pakował w sposób specjainy 4 Sand Opakowanie było też 
ا‎ aaa: "Kröbka" duże pudło ( zdaje się z łyka/)skłądało 84 £ 
Sch Gzesaci równej głębokocci, * jedną wkładato się towar, drugą 
na te wsuwwato, tak, że sięgała aż de apodu części, plerwszej, 
Towar byt bardzo różnorcdnyg materiały "hiawatae”, ohustri aa ۷ § 
pertalowe i wełniane, roczniki “waflowe*, drobna la da imiy, 
s ilki, suziki, nici, bawełaa do cerovanía 4 do haf tesa exervons 
1 €zarma, grzebyki 1 sspiiki do włosów, oleodruki, wycbrażające 1 
nieełychanie barwne widoczki najemoscioj z Tyrolus. albo "mitgsei- 
wie nam panejacegó” Hikotaja 1 karje Tecdordéan ہے لا‎ 
Jeden z woich kuzynów doskonale nasladowal Węgra, zachw 
63 towar, +"Cisa, cisarowa, midełka mlicerinowe” zawsze 
tom na pierwszą sylabę, Dia 69261 znalazła sie pitecuke, gwizdek; 
harmonijka, poz کت‎ na której można byłe naw wygrać Janne Y nie.” 
skomplikowaą melddje, Ot, caía ubogą jarmarczua tanceta, jatat nie- 
stschmnie prosta, edy söhke dziś © niej ponyale, Jaka w tych oma% 
Sach odlerłych pożądana i innen świetłe się nam przedstawiającą! 
Bo w życiu nie przedmioty Się zmietiają, ale cezy, które po 3: 
patrza inaczej, ber dziecięcezo zachwytu, bes mżodzieńczych złudneń, 
des meskiero tapam,«s Z biepiem lat płowieje Salat, w wyblakzych 
odhi jajco sis śrenicach, 1 4136 zapewne nie potraiiłabyn silę juz 
cieszyć stająeę nad skarbami otwartej "króbki" węgra, Ghoc je jako 
Skarby wspominam, sə 
Pakcwat ten swój towar weeler praeiziwnier miai ozromać arrusze 
papieru pozaginane ze wszystkich stron 1 dopasowane dckiadnie de 
rozmieru "kröbkir, Ha tych rózłożonych arkuszach uriadał ole ne 
te materjaty, to drobiasgi, przykrywał pozaginanymi brzepani papie- 
ru, tak że tworzyło Się 
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Część ii 


Ludzię w życiu 1 snegdocie:» 


Wspomnienia moje o starszym pokoleniu Kresowców czerpię 

8 ustnej tradycjie Voie znajdą się wobec tego w tem opowiadaniu 
4 dzczegóły niesciste. Zdaje mi się jednak, że całość tak podana 
nabiera rumieńców życia, że Kresy ozdobione w te typy występują 
z rem z całą plastyką prawdy obyczajowej. 


a ni Ce ee خی و‎ 


Rody kresowe, od wieków na tych rubieżach osiadłe, były sil= 
nie rozrodzone i nożne: Z ostatniej przed Wielką Wojną klęski dzie- 
jowej wyssły zubożałe, gdyż po roku 63-ciu niejeden majątek padł 
ofiarą kontrybucji» Ale w ogólności ludaie tu byli bogaci, ziemi 
mieli w bród i wszelkich dastatków 4 esuli się, może już nie jak 
potężne "Królewiętka" æ Czasów Rzeczpospolitej 4 powiesci Sienkie= 
wicza, als w każdym razie jak udzielne książątkae Stąd duma i geste 
l Pradziad mój, Wilhelm Zaleski, ożeniony z córką generała Zgli- 
|  ezyńskiego, Dominika, miał na Podolu ogromną fortunę, składając” 
sic ۶ kilkunastu majątków, położonych w powiatach płoskirowskim, 
uszyckim 4 mohylowskim nad Dnieprem. Gniazdem rodzinnem Prawdziców 
Zaleskich były شوه رقم(‎ w pzoskirowskime Prześliczny patse, salony 
ze stiukami, meble, obrazy, srebra, kryształy, stuletnie drzewa 
w parku ے‎ wszystko to składało sis na "pańską" rezydencjęe 
Deiad Wilhelm był pięknym typem selechcica polskiego, Głowę Jego, 
niezuykle charakterystyczną „uwiecznił Matejko w Grunwaldzie. 

W latach późniejszych, gdy nogi odmawiały mu już posłuszeństwa, 
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"przykuty byt do fotels. ale śmiały profil, bystre oko, rozwiany 

włos biały nad wyniosłym czełem nadawały mu piętno jakiejs mocy 
i wielkości, tak te przygodny poeta pisa? o nim + 

"Na fotelu go wożą» A on by na tronie 

zasiąGóć godzien, tak pańskość mu bije 2 postawy! sss" 
3 dalej jeszcze większą dodaje pochwałę + 

"A w piersi jego mieszkał duch wielki 1 prawy»..” 
Takim przeszedł do naszych wspomnień /3-go i 4-۵0 pokolenia, z któ” 
rego ja byłam najstarszą/ e 
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Babka Dominika była szczupła, przystojna, inteligentna,wy= 
bitnie musykalnee Podezas pobytu dziadków za granicą poznał ją 
Lisst 1 tak się ukinteresował tą młodą osobą tak utalentowaną, że 
nie tylko grywa? z nią na cztery rece, ale nawet przyjechał w od~ 
wiedziny do Vodyczek» Dotąd jest w posiadaniu rodziny pamiątka tej 
wizyty wielkiego artysty w postaci litografji portretu Liszta 
s włacnoręcznym podpisem i napisem 1 Wodyczki 1876. 


ای — 


Z pierwszego małżeństwa swego miał dziad Wilhelm 6-ro dzieci + 


trzech synów 4 trzy córkie 2 córek najstarsza Wanda, babka moja, 
jeszcze za życia matki wyszła za mąż za bolesława Rosści szewskieg0e 
Była ona ulubienicą ojca, który nie chcąc się z nią rozstawać po- 
stawił za warunek, aby młodzi zamieszkali nie na Ukrainie, w mająt= 
ku dziada Bolestawe~ Kossarze ه‎ w powiecie Czehryńskim, ale na Po» 
dolu, w Videwie, którą to wies dał córce w posagu» Tak się też stało 
Do Kossary dziad mój tylko dojeżdżał, osedziwszy tam zaufanego eko= 
noma 1 gospodsrował do śmierci w żoninym majątkue Byli tacy, którzy 
utrzymywali, że Babunia zawsze to akcentowata i mówiła + "y mnie”, 
nigdy ges و‎ "u nas"... Ale może to była tylko ludzka ziosliwosé».. 


Druga córka Marja, którą shatam, jako staruszkę wyjątkowo rygorystj= 


cang 1 surowg, jako młoda dziewczyna była podobno "flirciarkg”, . 


jakby dzić ;powiedziano, *volage" =- jak mawiano wówczeg» Trudno 


mi zawsze było w to uwierzyć, patrząc na nią! Ale w tradycji ro- 
dzinnej powtarzano sobie fakty, na owe czasy niesłychane, jek npe 
historje o pantofelku, który panna Nariola ciskała zręcznym ruchem 
maleńkiej nóżki na drugi koniec salong, wprost pod nogi tego mło- 
dzieńca, którego uwagę chciała zwrócić na able 


ża maß wyszła g miłosci, sa niesłychanie przystojnego, dowcipnego 
1 słynącego z wielkich zalet towarzyskich Mizosiawa Sarjusz Zales- 
kiegoe - Urodzony z Sepieżanki, oddziedziczył on ۷828 s książęcym 
splendorem straszny nałóg 1 alkoholism, który się potęgował z bie- 
giem late Ciężkie miała życie wesoła Nariola! Ale ubóstwiała męża 
do końca, ukrywała nieszczęście, nikt nigdy z jej ust słowa skargi 
ani żalu nie usłyszał». Własne przeżycia snoszone 2 hartem nieszycha- 
nyn, 2 poddaniem się woli Bożej 3 s wiarą w celowość wyroków Opa” 
trsnosci, przeciw którym się nie buntowała, wyrobiły w niej zwolna 
twardość 1 begwugłędność dia ludzi. Ona, eo się nigdy nie ugięła,» 
nie poszła na kompromis,- nie uznawała kompromisów u innyche 
Mieprzewidziane nieszczęscie, pozstanie się córki g mężem po kile 
kunestoletnim pożyciu, spadło ne nią jak gromes. Sprawa nabrała 
jeszcze groźniejszych pozorów, gdy się pokazało, że drugi zięć 
wdowiec chce bratową rozwodzić 1 żenić się z nią.»» Nigdy nie 
chciała uznać podobnej możliwości, do końca walczyła nieustępliwa 
4 niemizosiernae Górce na każdym kroku okazywuła swoje niezadowo= | 
lenie, tak że stosunki były bardzo przykre i ciężkie dla obu strone 
na starość zdziwaczała ogromnie. Zawsze była samodzielną i e 
giezną, interesa swoje prowadziła sama, mieszkając w Zosulińcach 


ne Wołyniu 1 wydzierżewiając swoją posagową schedę 5 Broniówkc= 
w bliskim sąsiedztwie Widawye Syn jedynek ożenił się z Teresą Lip= 
kowską 4 osiedlił się na Podolu w Krzywaczyńcache Czyniła sig dokoł 


niej coraz większa pustke» zenkneza się wptarym domu, przepełnionym 


w Á æ 


AAA 
muzealnymi meblami, ze wspomnieniami swymi i s widmem “ksigénicski" 
błąkającej się jakoby s przyległej, pustej częsci dworu, gdzie nieg 
dys mieszkałae Ta legendarna "ksiyżniczka”, która podobno ٩ 139 و‎ 
ła” w Zozuliicach, była ciotką 112092۵۷9 Zaleskiego» Ofiara jakiejs 
nieszczęśliwej miłosci, o której nie moglismy się nigdy nic pewnego 
dowiedzieć, prowsdziła do późnej starości życie odludne i nie widy= 
وجوه‎ się jej nigdy» Umarłe, zupełnie już "zramolizowana”/zdzieci= 
data, pozostał po niej w jej apartamentsch stos pestek od wient 
i mnóstwo pudełek od zapałek, których nie pozwalała 6۰ 
Dla nas » młodszego pokolenia = była jedną م‎ tych postaci z bajki, 
którą chętnie stroi się w romantyczne przeżycia, tak dalece, że 
dzie już sama dobrze nie wien, يہ‎ było zcodne 2 tradycją, a co do. 
powiedziała nasza bujna wyobraźnia.» Dlatego nie chcę się zagłębiać 
w tajemnicę "księźniczki*» Niech spi spokojnie ¥ swym grobie na zie 
lonym, wiejekin cmentarzu» lie wiem, czy w jej wędrówki posmiertne 
wierzyła ciotka Naricla?...Ale widocznie nie przejmowały ją ماخ(‎ 
gdyż jak wspominałam, lata całe przebywała w Zosulifcach zupełnie 
sema, rzadko tylko wyjeżdżając, aby odwiedzić arzywaczyńce i Widange 
Gszczędna zewsze 1 rządne, pod koniec życia stawała sig Coraz bar 
dziej skąpae Ogranicasta się na każdym kroku» Ponieważ wiedzieliśmy, 
że była to,bądź co bądź bogata kobieta — więc te jej różne dziwactwa 


na punkcie oszczędności wzbudzeły w nas serdeczng wesołość. 


Pewnego razu obiccała mi ns urodziny "zarękawek”/mufkę/ karakułowąe 


Rupika oczywiście bararkową © wysokin, swichrzonym wiosie... Kiedy 
ją pokszałam w domu, wuj Słodzio, który był złośliwy, powisdział 1 
"Je tak, bardzo ładna» Tylko wiesz, możeby ją tak troche ۲ 
Zepsuł mi całą uciechę z prezentu ! 1 0 

Opowiadano, że gdy będąc chorą kazała sobie gotować potrawkg 
a kurozęcia, rachowałe na talerzu kawałki i wołała gniewnie : 
"A udko gdzie?" = Despotyczną była względem oficinliuiów i służby» 
Kówiono, że w Zozulläcach nawet pay mają przed nig "nores”. 


ML 
liapreeciw ganku była oficyna, e w niej kuchnige Jeżeli którys a Kun- 
dysöw, zwabiony smakowitą wonią obiedu die skrócenia sobie drogi سوج‎ 
mykał ns przełaj, przez gason = zawracała go jednym słowem $ "któ" 
redy?” » i psiako jak niepyszne, ge ناوه‎ 92 0 160220۲۶ ogonem مویہ‎ 
na ecieżkę i posłusznie 586 10۰ 

Z babką moja Giotka Mariola kochaty się bardzo 1 ió nie 
było między nimi żadnego nieporozumienia» Do spraw czyste osobis= 
tych, do 8 dotyczących dorosłych swych dzięci, nie wtrącały się 
wzajemnie, kierując się tą wyrafinowaną kultura, które nawet pomig» 
dzy rodzeństwem nie pozwalała włazić sobie 3 kaloszami” do duszyees 
R drobiazgach pobłażliwie ustępowały sobie nawzajem, nie narzucając 
jedna drugiej swej woli, Lote czużyę że "trafitaby kosa na ۵ 


ža to najstarszego brata Zygaunta “ogtorcowela” zacna Kariole — 


porządnie. Kiedys we iwowie, gdzie rodzeństwo zjeżdżało się na dłuż= 


sze pobyty w zimie, byłam swiadkiem wspaniałego zajście Lieszks= 
sin; wszyscy w hotelu żorża, odwiedzając się bezustannie. Wuj Zyg= 
munt zadzwonił na pokojową 4 wydsjąc Jej jakies polecenie, przy 
trzymał ją za remis. Cos w nim widocznie ożyło w zetknięciu z o- 
da reslnoöciges« gdyż zwrociwszy się do nan powiedział z luboecią + 
"O, o, o Comme elle eat dodue! */0, jeka ons jest pulchna/, na co 

ciotka spiorunousła go jednym słowem 3 "Sigiamond! “see ale intonacja 
tego wykrzyknika byłe taka, że staruszek jak zmyty zakręcił się i | 
umknął do swego pokojue /Ja zresztą też, bo musiałam wyżmiać sig 
do woli/e | 

Babunia i jej rodzeństwo używali w rozmowie ze sobą przeważ= 
nie języka francuskiego, mówiąc sas de siebie po polsku, posługiwa= 
li się często sterodawną formą : spanie bracie", "Tani siostro” = ۱ 
na wpół żartobliwie na 9۵۵2 ۰ 

Zimowe “sezonixi" ws Lwowie przenosiły na eie piętro de 
Żorża kawałek życia kresowego, zabarwiając je po swojemu i podpo= 
rządkowując sobie wszystko i wszystkiche Było się tam jak u siebis. 
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Zajnewano szereg pokoi, wieczorani zbierano się to tu, to tame 


Ey a Babunią mieszkałysmy stałe pod 71, ciotka eriola naprzeciwko 
pod 62-gin, a wuj Zygmunt miał zwykle pokój na drugim. kęrytarzu 

z oknami na plac Mariacki i dreptał nieustannie do sióstr to w tej, 
to v owej sprawiee Ja oczywiecie żyłam swojem młodem życiem, trochę 
na uboczu, ale nie na tyle, aby nie obserwować staruszków, nie pole 
patrzeć 4 nie zapamiętać różnoscie»» I tak up. zauważyłam,peunej zi 
my, że rozważną 4 skąpą ciotkę Eariolę opanował Jezuita, ksiądz Ve 

i ciągnie a niej wcale pokaźny dochodgik dla دمم‎ Zakonu 

Był to młody jeszcze, przystojny, ogromnego warostu mężczyzna, wiete 
ny kaznodzieja 1 mówca. Kiesłychanie wyrobiony życiowo i obyty towa= 
rzyskQ Ciotka poznała go po jakiche rekolekcjach 4 stał się wkrótce 
codziennym goucien pod 62-gim» Ze to wówczas "kto go rodzi” było ۱ 
najlepszym ventrée en matiere”, więc też na lekkie indegacje wuja 
Zygmunta począł dawać tak szczegółowe i zedawalejące odpowiedzi, 

aż się dogadali z ciotką powinowactwa przez sapiehówese Zaczęła stas 
ruszka mówić do ojezułka 3 "ż1fredzie", a on do niej 8 nCiotuniu”, 

| przypięczętowsne to złotą pepierocnicą pane Kiłosława, ku su ane 
mu oburzeniu ark 

ka ein piętrze była od kilku lat te sera pokojowa, starsza już 

i o tek dystyngowanej powierschownosei i wzięciu, żesmy ją nazywali 
"zumernantką”, wyglądała bowiem raczej na nauczycielkę niż na służ gm 
Cae Zneta wszystkich doskonele, całą paczkę z Kresów,wraz ze wsayst= 
kimi słabostkami i smiesznostkani» Gd niej też zesłyszałau następue 
jącą wspaniałą historige — 

Pewnegs razu ciotka Mariola zaprosiła ojca Alfreda ne kolacjs» Kae 
gata keinerowi przynieść na eie piętro kartę Koigkunio, który lus 
bił dobrze zjeść, zagłębił się z lubożcią w jadłospisie i po namyśle 
wybrsł najdroższe potrawy : fileciki w maderze z trufluwi, kuropa- 
teske a kompoteme W gtaruszce słabość dla siostrzeńca ważczyła me 


skapstweme "reszcie nie wytrzymała i w obecnosci stojącego w ałużbo” 


MY 


weg pastewie, = serwetka pod pacha, kelnera, seryzykowsła uwagę 5 
"proszę Alfreda, tak na noc, czy to wszystkoees Czy to nie sprawi. 
زو‎ 645617..." Rozeemisł się tubalnie 1 uderzył ręką po kolanie + 
“Ciotuniu! Kolacyike sig zje, a bolesci Panu Jezusowi ofieruje les.” 
Kewet nie wiem,czy się zgorszyła, taka była w nim saslepiona!l... 


U służby hotelowej nie miała "miru", nie była bowiem w na- 
piwkach hojnass. Dorożkarzom płaciła scisle według taksy, bez żadnej 
nadwyżki, jek było wówczas w wwyczejue To też nie lubili z nią jez- 
dzić, a znali ją doskonale, bo któżby kogo w owych czasach we LWO- 
wie nie znar l. e Ras spotkał ją 2 tego posodu "despekt” 1 mnie take 
ŻE! eee Gdzież tam miukyumy razem jechać» Fyszłycny s hallu, a por 
tjer hotelowy zatrąbił na finkrae Podjechał "einczpener"/dorożka 
jednokonna/, a ujrzawszy ciotkę,stwierdził krótko 2 * A, to ta panies 
sie pojadę! v Zawrócił koria, a my jek niepyszne zostałycmy na tro 
tusrze. ża naszymi plecami służba hotelowa, z portieren na cuele, 
dusiła się ze smiechuese przyznam się, te ten jeden raz byłam weciee 


kła na ciotkę fees 


Skąpstwo było cechą tak bardzo nie licając z szeroką naturą 


kresową, że tym więcej zurächto na siebie uwagę 4 jego objawy utrwa= 


112 sis w mojej pamięci, Dzie, dosuediaay do uogólnień, muszę 
stwierdzić, że występowało ono u osób starszych, takich, które 

w młodości wcale doź mie okazywały ektonnosci. Było więc niezawod= 
nie pewnem schorzeniem psychiki, pennen osłabieniem موه‎ a MOŻE Bue 
dzącą się podawiadomie suwoobroną przed ruiną 1 niedostatkiem, któ 
re już następne pokolenie miały dosięgnąć ?ee* 
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Ale razem ze skapstwem swoim i mino niego, była ciotka Vario 
la take uatroną i taką mocną indywidualnosciaq, że juz z tego samego 
tytułu należy się jej miejsce w galerii "typów" kresowych e | 
Teką wolą, konsekwencją, wytrwałością w Życiu ktos przeciętny nie 
mógł by sie pochwalić! Przywiązane do starych tradycji, potrafiła 
dla nich nawet swoje skneretwo przezwy 70121761 = Wiatem tego przy 
kład ha sobie» Byłam własnie zaręczoną 1 we} obeenosci rozmawiało 
się o mojej wyprawie» Kówiłam, że dzbanek i miednięę erebrną mojej 
matki trzeba będzie przetopić na tacę, która mi jest bardziej po- 
trzebnge Ciotka odezwała się zupełnie nieoczekiwanie s "Proszę nie 
nie przetepiać! Ja = ofiaruję tacę”. I rzeczywiscie dostałam od 
niej, Jako prezent ślubny, arebrną tacę, ceukieruie; i "mlecznik"e 

dzbanuszek na smietankę/» A miednica i dzbenek istnieją dotąd, 
uratownne dzięki niespodziewanej hojnosci ciotki Karioli,... bo 


należały do tradycjiłe<e 


Staruszka, cała we fioletach, była na moim ślubie w roku 
linyme= Wtedy widziałam ją po raz ostatni, Zginęła tragicznie 
podezas pogromu, utopiena przez band; chłopską na ziemi kresowej, 
której nie chciała opusciće 


Trzecia z rzędu córka dziada fiilhelma = Helene = praystojna, 


inteligentna, wesoła, Często po „mierci matki swej przebywała w Wie 


dawie i tu poznała stryjecznego brata mego dziada, Romans Rosci- 
szewskiego z Tymeszöwki na Ukrainie /tej seme) Tymoszówki, której 
druga częeć należała do Szymanowskich/.- Podobał się jej przystojnyę 
elegancki młody człowiek. Powiedziała więc szczerze braterstwu s 
"Wiecie, za tego Aomana to bym wyszła!” 

Załżeństwo było ze wszech miar odpowiednie 1 wkrótce doszło de skut= 


ku, w rezultacie jednak okszało się niefortunneme Zdaje sig, że 
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młodzi byli do siebie berdzo niedobrani, oboje — one ka- 
0۴88 4 fantastkas Roman ne przyjęcie żony wybudował i urządził 
sliczny dom, który jednak nie zyskał jej uznaniae Grymasita, wyjeż= 
dżała coraz częsciej i coraz dłużej bywała niecbecnąs Dużo przebywałe 


w Warszawie, gdzie zaczęła zajmować się dobroczynnosciąe 2 biegiem 


lat małżedctwo "rozkleito sig” supetniee Hie było żadnego skandalus 


nie nastąpił żaden, ۹۰٠ہ‎ 8 *rompua” oficjalnye Po prostu 
odeszli od ożebie, żywiąc dla siebie wzajemny uzacunek i przyjażńe 
"ineompetibilitó de caracteres” /niezgodność charakterów/, jak ma» 
wianoes. I prawdopodobnie temperamentów! e.. Ale © tym wówczas mó 
vic nikt się nić ośmieliż! 


AAA A A. 


Owdowiawszy po latach kilkunastu, ciotka iielena zamieszkała 
u Szarytek ne Tance, Y 3ا‎ >6 äwsiazimierzas Cary swój majątek 
oddała siostros i nędzy wyjątkowej. Póki jej gdrowie i siły na to 
pozwalsły, odwiedzała chorych i biednych» Uybudowała swoim kosze 
tem oficynę przy klasztorze i tan miała dla siebie dwa cxyociutide, 
schludne pokoiki, sztywne trochę i puste, jak cela klesztorna, ale 
w których ezuła 614 poć opieką starej, wiernej Lzafra= 
nusie fa Podolu miała jeszcze wjwezas sliczny majątek Bahłaje, 
w pobliżu Sidewy leżący» Pemigtam, jak kilkakrotnie przyjeżdżała 
do nas latem, aby pozałatwiać różne sprawy administracyjne i سوج‎ 
spodarskiee Traktowała jeńnkk tęTwłasność" jeko dopust Boży” 
4 była uradowana, gdy po roku 1905-ym znalazł się Polak, który za- 
proponował jej nabycie majatiue Uważała zawsze poten, że zrobił 
jej łaskę /a on baz doskonały interes!/ i że dobrodziejstwem 
było oswobodzenie jej od "tes kuli u nogi”... Pieniądze uzyskane 
oddała wszystkie Szarytkom, u których w późnej starosci umarła, 
na parę lat przed wojng« Fidziałam na warszawskich Powązkach, 
wsród szeregu ubogich mogiłek zakonnych grób jej, różniący się 


tylko napises na krzyżu ; “Hrabine Helens Rosciszewska". Poczciwe 


w‏ 10 به 


elostry, widocsnie chcąc się jej wywdzięczyć, ucscity ją tytułem, 
który się jej nie należał 1 którego nigdy nie używałme»« 


W rodzinie nie była popularną. fa bogata, bezdzietna ciotka, 
która wcale o siostrzeńcach nie myśli, podswiadomie irytowała za- 
ostrzone apstyty sukcesorskie» Ale one o żadne stosunki z rodziną 
nie dbała» Niby byłe czuła 1 serdeczna, jesli ją kto odwiedził, 
niby się cieszyła, ale w gruncie rzeczy wszyscy byli jej najzupeł- 
niej obojętni 1 nie interesował jej nik$ 4 nic poza klasztorem 4 
` jego sprawami. Pytałan ją kiedys dlaczego żyjąc tak jak żyje,nie 
została zakonnicą?..» “Be nie cieppię renok wstawać!” - odpowiem 
działa» Dziś, myślę, że to była jednak zanadto rogata dusza i zbyt 
gemowelna natura, aby się poddać posłuszeństwu zakonnemu. Nawet Bo- 
gu dawała se siebie tylko tylos ile chciała. 

Bystre 1 inteligentna, umiałe czasem być ałośliwą, ale tak wg cio 
cha ."عزوم‎ Pyta ją jeden ze siostrzeńców, kiedy ją można 6۰ 
bardzo o to prosiła, ale na zakończenie dodała : "Tylko dobrze uwa 
taj, bo to u nas są złe pay i Czasem je wczesniej spuszczają. ۰ء‎ 
Pamiętała z dawnych czasów, że ten ziemianin, od dziecka na wsi za- 
mieszkały, ma jedną słabość : panicznie boi się psów! ۰۰۰ Oczywiscie 
był wściekły na nig 1 wszystkim tę historję o psach opowiadał. 

"po niech każe pozamykać te psy!, jak chce mnie widzieél eo." 


N 1 E kazała. — — — 


Ubierake się niesłychanie dziwacznie w jakieś czarne kaftaniki — 


antycznym krojem, długie fałdowane spódnice, pod którymi nosiła tur- 


niurgese “Cos takiego już dzis nie ma”, jak mówią na Pomorzu! ... 
/So etwas gibt es nicht/. — Dla mnie była żywym obrazem minionej 
epoki 4 jako taką ja pamigtam 1 wepominame 


| عم = ہے ہے۔ 


Ag 


Z posröd dystyngowanych dam tego starszego pokolenia, które 
pamiętam, babka moja była bez zaprzeczenia jedną a najdystyngować— 


= ۰ a * 7 KJ 
szyChe Y jej ustach stows + "Quelles manieres” były dla mnie na- 


— 


większą nageną 1 od najmłodszych lat byłam ۸ do zachowania 


sic w każdej okoliczności spokojnie, z umiarem, z zastosowaniem 


u 


. wymaganych form, unikaniem gestykulacjie Niextáre słowa, nicktore 


wyrużenia nie przeszłyby mi pracz usta, ponieważ przywykłam 6 
je za "ordynarde”, nie mówiąc już o wysviekach, które w repertuarze 
kobiety. tymbardziej pemienki "dobrze wychowsnej*, nie ietniały 

cale» Dzień po dniu, rok po roku, byłam wciącena w pewien protokół 
towarzyskig nie mam pojęcia i nie pamiętana kiedy sig tych różnych 
drobiazgów nauczyłen, drobiazgów, z ktarych się składa całość wy= 
kwintnych forte Babunia uwsżała, że się jej należą, jako kobiecie 
4 to koliżecie sterszej, pewne względy i pojąć mie mogła, aly nawet 
w wyjątkowych okolicznościach ktos im uchybił»e Na tym tle wynikła 
kiedys we Lwowie pruezatawne historia, z której omielismy się przez 
całe latas Było to podczas zimowego sezoniku u ora. Wieczorem Ba- 
bunia opus cia sebrene, „ jednym a naszych pokoi, rodzinne grono i 
udała się do "ús Wraca po chwili oburzona i opowiada 3 "eyobrazcie 
sobie, sasuwke widocznie ject zepsuta, otwleram drzwi, widzę że sie 
dzi jakie czarny, brodaty jegososd! Ja wchodzę = a on nie watajeł oss" 
no! = zawołał wuj Karol wybuchając smiechem - to cate szczęscie, 
ae nie wate?! "e. 

Staruszka byża wyraźnie poruszona nie ,zepsutym zamkiem ustronnej 
ubikacji, nie wejsciem w nieodpowiednim momencicess uderzyło ją i 
oburzyło jedno : złe wychowanie mężczyzny, który nie wstał, gdy ona 
weszła! +.» Ta humorystyczne historje jest tek charakterystyczną 

dle óvesesnej mentelnosci towarzyskiej, że ją zacytowałam, mimo że 
temat jest niezupełnie w mym guścieee» ۸ tych dawnych czasów wynice 
stam bowien między innymi wstręt do anegdotek, dowcipów dwuzuacze 
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nych, wszystkiego tezo,co ١16 mogło być głosno i wyraanie powiedzig= 
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w salonie» Ten "salon", nieraz piźniej osmieszeny, miał jednak 
strony ... Wymaget podciągnięcie się do jego diapazonu 
4 utrzywania eig na pewnym poziomie» > Niżej była "garderoba", 
“cepderobisne meniery”, "gerderobiaiski sposób bycig" ees 
A przecież niejeóna g ne mog aby na- 


uczyć manier i dys yal teji dzisiejsze "panie z salonów” 


nn WE ہے سم ا اح‎ mA 


Wlsczoren przyjmowano u orze wizyty» Ypadata czasem “na 2 
godziny? ciotka anna Szymanowyka, w "veriaczach*/botkach/ 1 futrza= 
nej salopie, której zanie nie cheiała gdjąće Kozbierata się meto- 
dyeanie,w miarę jak ais je) robiżo coraż cieplej w tym doskonale 
ogrzenym pokoju, podczas kilkugodzinnego u nas pobytus.. Ale nigdy 


nie data się namówić na to, by 089 adjaé odrezu! Były to lata, 


kiedy se swoją rozmuzykoweną i kształcącą si; młodzieżą opuszczała 


ne sing Tymoszówkę i oskadnła we Lwowie» ¿elcio gływał 3zopena, 

ja, wtulona w jakie kąt kanapy, przeżywsłam najcudowniejsze chwi= 
le młodzieńczych marzeć i poezji» Katot mówił mało i gral mad o, 
ale gdy sobie poprzez te wszystkie lata uprzytomnię jezo oczy - 
wien, że już wówczas 5132 się w nich geniuses, za w usmiechu malo= 
wała się ta dobroć, do ludzi ku niemu zniewalała i kocheć gornes 
kazała tego samotnika na wyżynach Jego sztuki natchnionej! 
Najstarsza z rodzeństwa Nula studjowała sztukę stosowaną, będąc 
obisrsona specjalnymi sdolnosciani malaréko-dekoratyingmi, a poaa- 
tem sypete dowcipami, które skrzyły sig jek brylantyss. Hiewien 
dlaczego jedno jej "powiedzonko” utkwiło mi w pami;cig Dowodziła 
mianowicie, że skandal jest tym większy im większa jest różnica 
wieku pomiędzy nim e nig . i © ile ona własnie jest od niego stare 
euge». © wiele później miałam się z tego, zrozumiewaszy po latach 
dopiero “pointe” tego zéaniaees 


Stesia, moja rówiecnica, przyjaciółka serdeczna wszy 


nactępnych lat, aż do spowitej kirem krypty u Zbawiciela, Stasia, 
słowik Tymoszowiecki, uczyła sig wówczas vpiewu i gry scenicznej 
u sióstr Zofji 4 Warji Koułowskiche Pemigtam jej debiut w teatrze 
Skarbkowskim w roli Lalki w Opowieseiach liofnanee Prosiła mnie, aby 
prayjeé na ten debiut, na te zaslubiny z add ecenicanymi "dee 
tyny sslacheckiej"/dziecke szlacheckiego/« Kto tych czasów nie سوج‎ 
mięta i kto nie zna zapatrywaú ówczesnych sfer ziemiańskich, ten 
sobie nie może sdać sprawy jaką koncesją na rzecz Sztuki było wstąm= 
pienie penny z domu obywatelskiego do teatru, jakiej te dowodziłe 
woli żelaagnej u niej, aserokiego światopoglądu u matki, umiłowania 
Kuzyki przez nich wszystkich — muzyków urodzonych 1 atygmatem tym 
nasnaczonych od kożyski! 

Ale poza "ich klanem" artystycznym szumiał ziemiański swiat, 
«wiać tych sjadaczy chleba powszedniego, dla których aktorka była 
"tylko aktorką”, a przestawała być "osobą 2 towarzystwa” Do tego 
"klanu" ja należałam, w tym klanie ja sig obracałame.» Ale tak ko» 
Chazem Stasio 1 tak wiergytem w słuszność jej sprawy, w piękno jej 
artystycznego powołania, że przezwyciężyłam wszystkie przeszkody, 
zwalczyłam wszystkie zastrzsżenia i w oznaczonym dniu siedziałam 
w loży z jedną g zaproszonych ciotek, cisnąć de bijącego serca kwia- 
ty, które miałam rzucić na scenę» Byłam jedyną osobą z rodziny, któw 
re była na premierze /opröcz jej rodzeństwe/ i tego mi Stasia nigdy 
nie zapomniałat Nie raz to wspominała ze awoin usmiechem uroczym, 
g prostotą serdecznej wdzięcznoccei wielkich ludzi, którzy małych 
dowodów serca nie zapominają, gdyż sami meją wielkie serca. 
Urocza, niezapomniana, nieodżałowana moja Stasia! ہمہ‎ 

Z synów dziada %ilhelma najstarszym był wspomniany już kilka= 
krotnie Zygmunt, własciciel Lipczan nad Dniestrem. Wprawdzie sylwet= | 


kę jego zarysowałamn epizodycznie, ale nie oddałabym mu sprawiedli- 


wosci i nie skresliłabym prawdziwego portretu, gdybym nis stwier- 


At‏ 14 سے 


dziłe, że był to ozłowiek ogromnie inteligentny, wykształcony, wy- 


jątkoso oczytany, miło-nik starych książek i druków, doskonały znaw= 
ca historji i heraldyki, dial w Lipczanach piękną, bogatą bibliote- 
kge * której ciggle seperal nie uważując jej jako integralną część 
uneblowenía jedynie, jek to niestety najczęwciej się adarsa 

heuki pobierał w Petersburgu, tam tes skończył konserwatorjum i grał 
prześliczni gy ale v późniejszych latach zaniedbał muzykęe Słyszałam 
go tylko raz w Au. Bawiż w Videwio, kiedy ktoregos wieczoru. 
sądząc, że mnie nikt nie słucha, przegrywałem sobie "Sonate Księży» 
Gową”« Kadazedł cichutko, stanął sa ma tek, że go nie spostrzegłam 
4 począł dyrygowace rrosto presto... Talentando- „ piandece pia» 
niselro... Zgorączkowana tym ai enpodatovanse wwiadkiem moich zmagan 
g Sethowenem zrezygiowałam wkrétce 2 gry prosząc natomiast gorąco, 
aby on ۵1902 do fortepianu i pokazał mi jak to wykonać nalesy 
Kisten u niego sewsse łaski, więc chwiłkę sig wahał, a potem spe- 
alt moja prosbę i zasiadł na mojem riejscue Zagrał całą sonatę na 
2406 tak biegie 4 tak pięknie, że byłam gdumional Ale już nigdy 
więcej nie dał się namówić 4 opędzał się lekceważąco od wspomnień 
tej chwili, gdy uległ chwilowej zachciance i po niewiem ilu latach 
grał... 

Wuj Zygmunt ożeniony był s karją Czajkowską, właścicielką 
majątku Cruszke w powiecie jempolekime 211611 5-ro dzieci, z których 
najmłodsza "panienka z Kresów" = Elżbieta Dorożyńaka, autorka książ 
ki "He ostatniej placówce" przeszła niemel do historji postawą swoją 
ne tej placówce, nā której trwała wbrew wszystkieru, dejas świadectwo 
niespożytej woli i umiłowania kresowej ojcowizny» 


Jak wszyscy w tej rodzinie, lubił wuj Zygmunt samotnosć» 88. 
dag jednak, że musiała mu Czasem ciążyć w Lipezaneche - Dom na stoku 


wyniostego wzgórza, spalone gorącem słońcem trawniki, ożlepiający 
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jedblesk wapiennych gór, grenitowe, urwiste braegi Dniestru, płynącego 
w ogrodzie» Sadyba ta, nie pozbawiona dzikiego piękna, robiła na 
mnie wrażenie dziwnie enutness. może dlatego, że pozbawiona była 
roki kobiecej, vujostwo bowiem rozstali się prsed laty, daieci były 
przy matce, odwiedzając ojca, który dziwaczał coraz więcej 4 coras 
większym robił się odludkiem» Córki dorönteay, chciały koniecznie 
rodsiedw pogodzić: Y owych czaspch rozbite małżeństwa były takie 
rzadkił i tak ecigtko było dzieciom przystać na ich istnieniel «s» 
To był jakió stan chorobliwy, nienormalny, który należało ga wszelką 
cenę usunąć! Jakoż po wielu wysiłkach, ntarkiach i namowach spotka- 
nie małżonków doszło do akutku w domu starszej, zamężnej córki, | 
w Krakowie. Pamiętam, jak potem ciotka Variola dopytywała się go- 


ręczkowe, jak to się odbyło 6 "Boe i co 2ygnuncie?»... no i co?” | 
w "o i nic” - odpowiedział echte. "Pocałoważem ją w ۳ 


Ze wiele lat, za wiele ¿alu położyło się między nimi ważem, którego 
usunąć już nie byli w stanie... Do końca życia żyli osobno 4 umarli 
osobno, one U siebie w Uruszce, on na "Ostatniej placówce” u córki 

w fialżbijówce» żył już wtedy niedołężnyu, adziecinniałyn starusskien, 
którym trzeba było opiekowsć gig jak dzieckiem. Doty? pięknego wie- 
ku, ale mniej pięknych dni + es ۰ 


Bolesłew,-drugi brat babuni. Oboje z چطمة‎ umerli młodo, sosta- 
wiejąc 5-ro drobnych dzieci, którymi opiekowała aig babunia. Wazyst- 
kie te dzieci wychowały się, dorosły, założyły w'asne rodziny = 1 
wszystkie skończyły tragicznie! Rie wisdomo dlaczego nemesis życio= 
we zawisło naù słonecznym, ślicznym Kumanowem, gniasdem tej rodzinyte 
liajsterezy Bolesław, własciciel Bebiniso w powskamienieckim 1 dzie 
dzie rodzinnych Fodyczek, sostal rozstrzelany w lesie przez chłopów 
na tle jekichs porachunków osobistych i zemsty za sądy na podpalecay 
i ztodsiei, których tepizt wytrwale, walczył 2 nimi przez całe swe | 
życie. Osierocit seng 4 dwoje małoletnich dziecie 
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110220081 g rodzeństwa » Słodka, kochana Helunia, “ona Emanu= 


sala Pogorskiego z Jówek, szembelnne papieskiego, 1 Ludwik «= ożeniony 
g Zofja Jaroszyńskę, zginęli w Kijowie rosstrzeleni w ۲ 
jako "obywatele ziemscy” więc "wrogowie Judu" = skazany na zagładę 
element. 

Wreszcie dwie córki : Dominika 4 Zofja. Dziwne ich dziej zna» 
tam dobrze z opowiadań babuni, Domcia była rówiesnicą mojej matki 
1 jej największą przyjaciółką: Tryskająca życiem, dowcipem 4 woso- 
żością, typ trochę włoski, czarnowłosa 5 oczami jak gwiazdy. sebunis 
kochuła ję ogromnie, prawie na równi g własnymi dzieómie Znata doskee 
nale jej naturę 4 usposobienie. Domcia była żywa i zalotna, bez słej 
mysli, to też gdy zakochał ale w niej kuzyn jej Józef Zieleniewski, 
kokietowała ge dla zabawy 1 zawracała mu głowę ile się tylko dato! 
Ale on miał dla niej uczukie głębokie i prawdziwe 1 czuł zig tym 
| nieszczęśliwszy, że był wyjątkowo brzydki, rudy, gruby, mesgrabny 
Inteligentny, o kryształowej prawości, zdawał sobie doskonale spra” 
wę z tego, jak mało un szans, aby sic pannie podobać+ A urocza ku- 
syneczka raz robiła mu nadzieję, od której zamiersło mu serce = to 
znów się cofała, zimna, obojętna... Babunia nie omiesskata przestrze= 
gać jej przed tą grą, ale dopiero wmieszanie się do sprawy jednej 
z dalezych eiotek przyspieszyło rozwiązanie e Ciotka ta w surowych 
słowach rostrząsnęła serce panienki i w takich barwach odmaluwata 
z jednej strony rozpacz i cierpienie niefortunnego konkurenta, z drum 
giej zas "nikczemność" jej postępowania oraz obowiązki, które za- 
ciągnęła wobec ofiary awej lekkomyslnosci, złamanego i wykolejone- 
go człowieka, że dziewczyna nie wiele my>ląc, wstrząenięta do głębi, 
nie poradziwszy się nikogo, zawezwata listownie młodego człowieka 
1 sama mu ofiarowała swoją وا‎ Kiedy babunia się © tym dowiedziała, 
zełamała ręce. Znała Domcię i wiedziała co się w niej dzieje. Zdawa= | 
Er sobie sprawę, że dziewczyna pod wpływem chwilowej egzaltacji po” 


pełniła krok, którego żałować będzie całe życze! ++. Błegała da اد‎ 
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aby cofnęła stowe, aby się nie gubiła i nie zaprzepuezczała w tym 
wymuszonym małżeństwie. Nic nie pomogło. Dziewczyna zacięła się 


1 postawiła na swołme Fuięli lab. Mierskeli tak blisko Widawy, że 


Babunia miała ich ciągła na oczach» Kłody małżonek otoczył ukochaną 


kobieto najczulszą miłością 1 staraniem, patrzył jej w oczy 4 ta- 
Pat sig myśli odgadywać» Ale jednego nie mógł odgadnąć : że umiera- 
ta powoli s przymusu 1 męki! . Podobno od dnia ejubu poprostu gasta. 
Zmieniła się do nieposmania : mizerna, bes humoru, oczy wpadnięte, 
sepatrsone gdzież w przestrzeń, usta zacisnięte w bolesnym skurczu 
zilozenias Higdy sni słowa o sobie, o tym co czuje, co ۰ 
Zamknęła się zupełnie przed tymi, których najwięcej kochała : przed 
matka moją /wówozas również już zamężną/, przed babunią, która pree- 
widzisła jej mękę.». Dalsi 84111, że zmianę w wyglądzie 1 usposo- 
bieniu należy kłasć na karb jej stanu 1 że to minie wraz z rozwią” 
genieme Jakoż; niespełna rok po ślubie, urodził się syne Na drugi 
dzień, korzystając z 5266000695 22 w pokoju akuszerki, młoda kobieta 
kazałe służącej otworzyć okno na roscież. Był luty. Fala mrożnego 
powietrza zalała pokój, owiułe wątłą postać, wtargnęła w osłabione 
płuca>.. Sie poawoliłe zamknąć okna przez długie pół godziny, aż po 
czuła, że upragniona 1 przy 8 śmierć pojęła prayewanie i z dresz= 
czami 1 gorączką nadchodzie.« Gdy babunia nazsjutrz z Widawy przyje= 
chała, zastała gq już nieprzytomna» Zapalenie płuc, na wycaerpany 
porodem organizm =- to byte zupełnie wystarczające. Umarła cicho, 

nie żałując życia, pomimo, 56 byka taka node . Komentowano potem 
ten wypadek jako niedbalstwo służby, niedopatrzenie akuszerki... ale 
babunia, która była przy niej ciągle w tych ostatnich jej dniach, 
twierdziła stanowczo, źe nieszczęsna Żyć nie chciała, że przecier- 
piana męka porodu zdecydowała ją ostatecznie... Raczej smierć, niż 
przeżywać to wszystko po raz drugi! . . Wybrała smierć» 


nn nn 


Zrozpaczeny wdowiec zamieszkał g pozostałym niemowkęciem 
w pobliskieh Niemierzyńcach, które wydzierżawił. Very Franio ch 
we? się zdrowe 1 rósł szybko. Opiękowsła się nim stara, zaufena 
bona 1 codzień prawie dojeżdżała z Kumanowa siostra matki - Zofjae 

I teraz zauważono rzecz dziwną 3 młode, przystejne dziewezy- 
na nietylko g powodu siostrzeńca bywała codziennym gosciem w Nie- 
miersyicach-.. Ona zakochała sig w szwagrze! < 

Spostrsegt się po pownym ease. . Ani jej nie kochał, ani się 
po rez drugi żenić nie miał zamierus.. Irytowało go to i niepoko- 
{120A gdy wreszcie kiedys panienka w przystępie miłosci í rozpa- 
esy rauciła mu eis de nóg = tłomaczył się babuni i usprawiedliwiał, 
‚sengbiony zupełnie! - "Czy ja teki piękny? Czy ja taki młody? +++" 
Ożenił się w końcu, e biedna kobieta, która widocznie już wtedy 
mie supeznic była normalna, zapadła wkrótce po slubie 56 chorobę 
umysłową» Wlokło się te długóe lets s przerwami, kiedy była zdrową 
zupełnie, kiedy przychodziły na swiat dzieci /trzech synów 1 córeca» 
ke/, 3 nagłymi nawrotami melancholji, poten coraz częstszymi ataka» 
mi furjie Wieszkali wtedy już stale w Odessie, sle 857+ nie chela? 
nieszozgsliwej oddać do zakładu, trzymał ją w domu, w osobno dla 
niej urządzonych pokojach, pod opieką dwóch pielęgniarek, które się 
sujeniaży 1 nie odetępowały jej oni we dnie, ani w nocy» Dobroć 1 
subtelność tego człowieka, takiego na pozór z grubsza ociosanego, 
była nadzwyczajna! Źnosił długie lata pod jednym dachem biedną o- 
błąksną, lękając się, że w zakładzie mogą jej zrobić krzywdę, lub 
ke cierpieć będzie podczas możliwych przebłysków przytomności, pos» 
nawaay, że nie jest w domu, pomiędzy gwymie.» Zofja umarła jake 
starsza już kobieta =- tragiczna córka tej smutnej rodziny, nad któ- 
rg zawisło jakies niepojęte fatum! ose 


Najmłodszy syn Wilhelma - Kazinierz.- Ożenił aig z miłości 


z bardzo ładną, doskonale urodzoną, ale zupełnie biedną panną, 
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Jadwigą Karkowską.- Daiad Wilhelm był przeciwny temu romantycznemu 
małżeństwu. Interwenjowała, uprossons przes brata, babka moja; usta- 
vita sie do ojca i uzyskała pozwolenie. Vujenka Kasimierzowa zachowałe 
za to zawsze wdzięczność dla bratowej, s którą dzieliła ją wielka 
różnica wieku. Okazywała jej wielki szacunek 1 przywiązanie, mówi- 
ta dof niej zawsze w trzeciej osobie + Blech Bandziunia”ss. CO 
mnie bardzo bawiło...» Wujostwo Kesimierzostwo byli ze sobą niesły= 
chanie szczęśliwi całe życie 4 bardzo się kochali. Syna jedynake 
wychowali bardzo starannie i jek na owe esesy "postępono", Skończył 
bowiem wydział elektrotechnicany na politechnice lwowskiej. Ale nie 
zastosował w éyoiu nekytych wiadomości, osisdz bonien po śmierci 
ojca na roli 4 gospodarował w majątku Gorczyczna w powiecie usszyc- 
, kime Rolnikiem nie był, wai nie lubił, był więc,pomiędzy wapółczes= 
nyai sobie obywatelami ne Podolu, wyjątkiem» : 


` Po wydaniu as mąż wszystkich córek 1 ożenieniu wazystkich 
synów stary Wilhelm Zaleski został sam w ogronnym wodyckim dworze, 
jednej z tych bardzo nielicznych rezydencji kresowych, które nie 
bez słuszności mianowene ۰ Pomimo domowników, licznych 
wówczas wszędzie "rezydentów", pomimo, że ciągle zaglądał ktos 
s sąsiadów, a dzieci przywoziły przybywające na swiat wnuki, samo- 
tnosé ciążyła staremu A czuł się jeszcze w pełni sił męskich, po- 
stanowił się ożenić» Wybór jego ped} na panne Honorato Zaleskg, ۱ 
rodzoną و1۵‎ 06104 0 itestawa, leciwą już osobę, która 
g miłą chęcią wyrzekła się panieństwa dla stokroć większych prero- 
gatyw, które dawało jej wsłżeństwo a dziedzicem Wodyczek z preyle- 
etosciani. 

Że związku tego przyszło ns świat jeszcze 5-ro dziecie 


Nigdy w moich najdawniejszych wspomzieniach, w rozmowach 2 tym star- 
szym pokoleniem, które tak dobrze znałem, nie natknęłan się na 


najrwiejszy lad, nie ta już krytyki, ale nawet cienia niesadowols- 
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nis E powodu tego kroku ojena Wogóle nie 265120 sig wcale o tym, 
preyjmujac jako rzeos zupeinie zwykłą, że ojciec pomyslar o sobie, 
że sobie życie urządził jak mu było wygodnie i przyjemnie» A prac= 
eic tym sposoben uszczuplał dsiedaictwo po sobie = drugiej żonie 

4 jej potomstwu zapewniając częsć dóbr, które byłyby starszym dzie 
ciom przypadły w udegialeess Fiejsce u boku ojca, w rodzinnym umito- 
wanym domu, zajęła macochaese Tytułoweńo ją "ciocią lionoreig* i lu- 
bisno ogólnie, bo była wesoła i niesłychanie dowcipna. liad dziećmi, 
którymi ją Bóg w tak późnych latach obderzył, trzęsła się po prostu 
4 dsiwaczyte niegmierniee Ale delikatne to było, chuchrowate, nie 
do życia» Źrodzone ze starych rodziców, wszystkie nosiły w sobie 
jaki urag, który próby dłuższego życie nie przetrwał... Dwie dziew= 


czynki umarły : Anunia - jako małe dziecko, Domciunia jako ora- 


stająca, cudnej urody dziewczyna. Z synów > jeden, Janusz, był ułom= 


ny, drugi - Anto = niedorozwinięty, i chociaż dożył lat trzydzie” 
stu paru, musiał mieć zawsze przy sobie opiekuna = niańkę, który 
nim kierował i jak dziecko otaczał? staraniem. liajnżłodszy — Mercin = 
był sdawało ale zupełnie Tudenym", Ożenił się z wielkiej miłoweż 

z patna Rixtoria Bilideke z Dzielińcza, córką sruszezałego purkowe 
nike» To romantyczne małżeństwo ostatniego dziedzica rodowych Wody» 
czek było uważane przez rodzinę za "meszsaljans" i tylko dwie osoby 
stanęły po stronie młodych + moja babka i pani Martyna Zaleska 

z Ostapkowiec. Zewsze też obie protegowały młodą kobietę, która, 
oprócz urody, miała wielkie zalety osobiste i choć nie błyszczała: 
ani inteligencją, ani dystynkcją = okazała się najlepszą Żoną, poj= 
mującą szczytnie swoje obowiązki i wypełniającą je bez zarzutue 
Biedny Marcin wkrótce po slubie popadł w suchoty i chorował nicu- 
dtannie przez cztery lata. Bode małżonks nie opuwciła go do ostate 
niej chwili, towarzysząc do Davos, pielęgnując najtroskiiwiej, nie 
mylące o sobie, o możnowci zarażenia się, co jej przecie groziło 

w tym codziennym zetknięciu się z chorymi- To też nauet ci w rodzi 
ی ود‎ jej wie lubili, smeieli przyznać, że stenęła zupełnie 
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unn wysokówei i że nie można, jek tylko. uchylić przed nią cuota. 


— چ مج A‏ 


Śmierć Nareina dałs początek długoletnienu procesowi rodzin 
netiu · genes sporu była ciekawa, wynikła ga z testanentu dziada 
Wilhelms, który wyposażywszy 6-ro dzieci swoich £ pierwszego mał= 
żećstwa i zostawiwszy dla siebie 9 a przylezłą Golicą i Klim- 
kowícami, kawałek tej jessese pańskiej fortuny zapisał umierejąc 
drugiej żonie tak, de Karoin dziedziczył prawdzicowskie fortuny nie 
po ojcu, ale po matcecee Fo smierci więc jego, ostatniego z dzieci 
pani Honoraty, wracały te majątki do rodziny jej — do Sarjuszów Za= 
leskich, a najbliższym sukcesoren okazał się Seweryn Zaleski, syn 
. Kiłosławe i Narjoli, a więc wnuk Wilhelma w prostej linji, ale po 
kądzieli. Adwokaci potracili głowy» Sprawę,zawikłanę samą przez sigs 
zecienniale Jeszese okoliczność, że w grę wchodziło to samo nazwia+ 
ko Zaleskich, FPrawdziców 1 Sarjuszów. Były to dwie różne supetnic, 
tylko spowinowscone rodzinye Ze strony prawdzicjw wystąpił Bolestaw 
jayan Bolestawa/ 2 Ausanowa, kwestjonując prawa do Wodyezek swojego 
ciotecznego breta Seweryna,- Sarjuszace.e Trwało to lata cate i osta- 
tecznie wygrał Sarjusz na podstawie litery prawa 1 tego nieszczę” 
snego testamentue Ale i wówczas jeszcze Bolesław nie daz ze wygrange 
Uważał, że Wodyczki waszą być jego, Fuszą być iremtzicón 1 po a26- 
regu pertraktacji, namów i wielkich kosztów 2 jego strony odkupił 
od Seweryna gniazdo rodzinne. Trudno ugłąbić jakie w nim grały سوج‎ 
budki و‎ czy tylko,jok ogdsili niektórzy, pieniactwo i upór, cay też 
doprawdy sentyment do tradycji rodzinnych i wszystkich pamiątek 
w pałacu wodyckim zawartych?.++ Żył tak trzeżwy i twerdy ne pozór, 
że prawie trudno go było o to ostatnie podejrzewać, - a jednak gdy 
był już wła.cicielem rodzinnej relikwji, białego dworu na tie sta- 
rego ogrodu i stawu, = 2 miłowcię, z piotyamen, na jakie tylko — 
dziwe przywiązanie zdobyć się może, przystąpił do odnawiania, odanie. 


Žanis., praywröneria wszystkiego do dawnego stanu, tak jak było zn 
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dziada, za czasów owietnej -reeaztoscie A kiedy wszystko było goto» 

we uprosił stare ciotki, które Ba PROCES, 4a rodzinny catarg, za 
sgarganie nazwiska po sądach rosyjskich, krzywa na niego patrzyły, 
by przyjechały do Yedyczek, obejrzały i powiedziały, Czy wszystko 


pamiętają, jak było za czasów ich dzieciistwa 1 mios 


— سے „ 


Ożenił się w kilka lat potem, już jako starszy kawaler» 


O narzeczonej jego kursowało powiedzenie : "elle épouse une rési- 
dense", tak dalece przepiękne ۵ przegłaniały człowieka, tak 
dalece nie wierzono, aby mógł pozyskać czyjeo derce ten trudny, 
twardy, nieustępliwy Soles! oes 
jk w duszy jego musiały istnieć głębiny tajne, których nikt 

nie sha, nawet najbliżsi «e W tych głębinech, w tych tajniach le» 
¿ato ukochanie, któremu poswigeit wszystko + opinję enoja,  ہڈميجووو٭‎ 
ną przez krótkowzroczne ludzkie aądy, popularnosé = co pod głosami 
rytyki ginie, mir w rodzinie, przyjaźń znejomych, łatwe, spokojne 
Życie.» A nagrodą mu były tylko te łzy, co zabłysły w oczech dwóch 
starych kobiet i tajemniczy szept wskrzeszonej przez niego Przeszłoś 
ei w starym domu rodzinnym, który jak relikwję chciał dzieciom - 
im przekazać. Nie przekazałese Wodyczki legły w gruzach, s dzieci 
ego mocuja sig z twardym życiem, dale na dalekich jego placów= 
kach 4 nawet nie pamiętają piękna, o którego wskrzeszenie walczył oj 


ciec na rodowym, kresowym posterunku! oc» 


—— men —— — 


Kiedy po smierci Marcina, Bolesław bystrym okiem ogarnął sy 
tuncję i na Fodyczki zagig? parol, ze zięlnoocią znakomitego strats- 
ge postanowił obsadzić wszystkie pozycje» = Już na pogrzebie zauwa= 
żył wdówkęe.» Była młoda i bardzo, ale to bardzo ładna! 4 przytem 


według prawa należała się jej, tak zwana u nas"]-ka" po nieboszczyłku 
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siddme część majątku w ruchomosslach 4 nieruchsmssciach». To wszystko 
razem nie było de pogurdzenia! Kige se krótkim Czasie uderzył w kone 
kury. Bo nawet gdyby wygrał preces = wdowie trzebaby jej Część wy- 
ptacié, a z żoną scheda ta weszłaby do całosci.» Wygrana na czysto, 
a przymus osobisty żaden.«+ przeciwnie! Wdówka była bardzo pong tna 
Odmówiłe jednak kategorycznie. Mie dał sa wygrang i co peńien czas 
ponawiał oswiadczyny, Zawsze s tym samym negatywnym skutkiem- 


4 tynczasem proces szedł suykig drogą sądowych kolei + uygrana Sarju- 
see i znów apelacjaces Bolesław był w prewie kuty, pomiarkoważ, te 
może stmasznie upraykrayé się przeciwnikowi i obrzydzić mu objekt 
aporny,tje Fodyczki, jeżeli skłoni wdówkę do zrobienia użytku s przy 
eługującego jej prawa zajęcia 7-mej częsci w każdym pokoju, w każdej 
ubikacji wodyckiego denn - Przecież według litery prawa Joma część 
nieruchomości, każdego krzesła, każdej kanapy była jej własnością! eee 


Zastosowanie się هم‎ © do paragrafu tego „mogło doprawdy wytworzyć 
tragi-koniczną sytuacjetes. Ale pani Wiktorja sis smiaiae Nie salee 
¿alo jej ne dokuczeniu Sarjuszowi, ani ne przysłużeniu się Prawdsie 
comi, który był jej kajzupcłniej obojętny» Nie miała najnniejszego 
samioru dopowagać do arobienia tego kawazu. Więc rad mie rad, musiał 
Bolesław sresygnowaé ze ślicznej wdówki i ze wszystkich jej preroga- 
tyw 4 radzić sobie san. Widsielluny powyżej, że wcale nie tanim 
kosztem postawił jednak na swoim! 


Procea Godycki » jak عنمت ره‎ tę w okolicy nazywano, obfitował 
w szereg epizodów i epizodzików, m których niektóre były bardzo dla 
ówczesnych ludzi i ówczesnych stosunków charakterystyczne» 
Ras king przyjechał Bolesław że Widawye Był to czas, kiedy był w سو‎ 
strej niełasce u starszego pokolenia, ponieważ wujowie i ciotki nie 
zgadzali się s nim w różnych szczegółach rodzinnego zatergu- Babunia 
przyjęła go lodowato, aż mnie zurozi2o. Było to przed samym naszym 
wieczornym obiadem, więc sesiedlismy de statu, przy którym zapano- 
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vato grobowe milczenie. Staruszke nie podejmowała rozmowy, ja literal 


nie bałam sig odezwać, gosć widząc co siç »więci nie otworzył uste 
Stary Piotr zmieniał talerze 1 dania 1 widać jaka była niezwykła 
atmosfera, kiedy do dzisiejszego dnia zapamiętałan “menu” tego 
upiornego obiadu! Na deger były pieczone jabłka z cukrem i smietan= 
ką, które mi już zupełnie nie chciały przejeć przez gardło ... 
Odetchnezam, gdy wstalismy od stotue Bolesław pocałował babunię w ۷ 
kę 1 suróciwszy aiz do Piotra, kazał konie swoje zaprzęgać» Żyła سوج‎ 
dine siódme, listopad, noc ciemna jak piekło 1 zamieć mezna- »* 
Babunia słowa nie powiedziała, żeby go zatrzymać.» Wyjechał w tę 
zadymkę, w ten mrok, 00 dokoła niego zaciągnął swą sieć nieprzewi= 
dzianych przygód 4 niebezpieczeństwe»»e Zauważyłam, że staruszka 
dłużej niż 2٠٥٤ modliła się tego wieczoru. Mose niepokoiła się 

o wedrujacego po morgut snieżnym, bes owiatła i bes przewodnika?»«e 
kose błagała Boga, aby go ustraeg od zieszczęscia i błądzenia 

w tę noc ciemng?ese. loże rachowala sig z sumieniem własnym, co ka- 
sažo jej postąpić tek bezwzględnie wbrew własnemu sereu?... ie 
wien, ~ Były czasem, w naszych tak bardzo zażyłych stosunkach ,chwi= 
le, kiedy jakas wzajemna delikatność, jaka» subtelno>ć uczuć, Ja- 
kee poprostu pruderja dokoła spraw czysto osobistych, która nie 
pozwalułgę nam tykać ich stowamie.. Had kweotjq dziwnej wizyty سوج‎ 
padła zastons, której w rozmowach ze sobą nie uchyliływny nigdy, 
nawet po latach, gdy Bolesław babunię przbłegał 1 ۸ odnowio- 
ne pokazzłe»» Widocznie wówczas czuł sig winnym, uznawał? to 1 alu 


w sercu nie zachowałe 


Dziad Wilhelm mist rodzeństwo + przyrodniego brata = Jakóba 
/urodzonszo z Szaszkiewiczówny/, oraz rodzoną siostrę /z Komorow= 
akiej/» Ta ostatnia wyszła za Skibniewekiego.- Ród ten bardzo licz= 
nie rozrodził się na Podolu i osobny rozdział mu poswięcge Y kröt- 


keel chee najprzód o dzieciach Jukóba 0 
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Byto ich Sere s dwóch synów é Aleksender 1 Herein i trzy córki - 
Magdalena ga Zieleniewskim,Peulins za Jodką i Anna za Skrzyneckim , 
znałam już z nich tylko Aleksandra, olenionego z Martyn, l 
Grabiancsanka 1 Annę Skrzynecką, tak zwaną "Buni¿"”, która była 
typem niezrównanym, 
Wuja Aleksandra pamiętam jako starca z białemi jak mleko 


włosami, zamodlenego podczes nabożeństwa niedzielnego w ławce na 


przeciw nnasej, w Kumanowskin kościele, Kiedy pewnych wakacji sa- 


brsk2o go w tej ławce 1 widniały już w miej tylko wdowie kwefy 
pani Eartyny i krepowy, długi welon córki, odczułam jakis wielki 
brak, którego nigdy czas nie zdołał wypełnić, ani pamieci tej chas 
rakterystycznej postaci, w tem miejscu, zatrzeć, Był wyjątkowo po- 
bożny i widok tego senodlonego starca byt budujący i wzruszający 
zarazem ۰ 

Jeżdził zawsze keretą, w której miał mały ożterzyk i w drodze ods 
mawiał różaniec. Do karety zeprzegano zawsze 4 siwe konie, Przypo= 
minam sobie również jak tańczył na wieczorkach w Ostapkowcach, 

z niezrównanym życiem i ochotą, której mu każdy młody mógł posa» 
gdrościć! - Te dwa obrazki z jego, miłą pamięci mej, sylwetką, 
pozostały na kliszy moich wspomnień, 

O wuju Zarcinie azeptano zawsze, że się całe życie kochał w mo- 
jej babce, która edvsajemniata mu się siostrzanym jedynie afektem, 
w nejwiększej prayjeäni i w nieznącenie dobrych stosunkach pozosta- 
jąc zawsze z jego żoną, Jadwigą s Iwanowskich, tak zwang "Narssal- 
kunią*, w gwoim czasie, bowiem, wuj Marcin był marszsłkiem szlachty. 

Obaj ci bracia majątek własny stracili w 63-im, ale obaj po- 
¿enili się bogato i mieszkali w dobrach, które im żony ich wniosły 
w posagu, liarszałkunia była najlepszą tone 4 metką, wzorową panią 
domu, cieszącą się ogólną zympatją sgeiadkg. Ale ani ambicjami ani 
uz olnieniemi nie wykraczała poza te remy. ¿ato żona Aleksandra = 
Kartyna z Grabianków - była wybitną indysidualnością i we wspomnie < 
niach kresowych należy cię jej osobna karta, 


AB 
Grabiankowie, była to stars szlachecka rodzina ludzi nieprage 
ciętnyche Cos tam mówiło sig niewyraźnie, że byli i wolnomyeini i 
"farMazony"eee Fortuna ogromna, magnacka, której,po smierci jedyne- 
go brata, została pani kartynu dziedziczkąe 
mialeńks i drobna, a każdy s osobne 
Sprzeciwiać się jej nie lubisee 
dej guies nie igrnszkął Hie jedną porażką 
4 nas każdy w sekrecie się chlubi.o.. 
Jej cnoty, zasługi, sędziwy wiek długi 


zjednsły powszechne usnanie . 


Do końce swego długiego żywota, zakończonego w pierwszym roku Wojny, 


z niesłabnącą energią prowadziła samodzielnie swoje interesa, we 
wszystko wglądała, wiedziała o wszystkieme = Tradycja różne o miej 
opowiadała PPR 

Więe naprzód legenda o pokutującej w pałacu Ostapkowieckim duszy 
Starosciny = jej babki. Dla uprossenie wiecznego odpoczynku tej due 
szy umęczonej, obarczonej ciężkim grzechem rodzinnym, młodziutka 
dziewczyna składa slub, że wstąpi do klasztoru. Hie wiadomo czy 
nocne wędrówki Starosciny ustały?..» Ale panienka spotyka młodzieńca, 
~ którym sig sakochuje bes pamięci. Jedzie do Kzymu, gdzie papież 
zwalnia ję ze ¿lubue- Pobierają sig. — Zamieszkują w jej dobrache 
Koche go tą drapieżną wyłączno>cią swojej mocnej natury i jest o 
niego zesdrosnge On = swiatowiec, tancerz zawołany, wesoły, towa 
rzyski, ogólnie lubiany i zapraszany, wyjeżdża często w sąsiedztwe, 
do domów przyjaciół 1 krewnych» Ale jej czekanie się dłuży».» więc 
wsiada na konia, mały kapelusz okreta szafirowym welonem, którego 
końce rozwiane ne wietrze trzepocge.s. Za nią na drugim koniu galopus‘ ` 
je kosak. .. Fpada jak burza na dziedziniec, przed ganek : "Olesia 
tutaj nie mal"... Nie mas“ Uderza konia szpierutą i pędzi dalej de 
drugiego dworu, tam, gdzie przypuszcza zasteć ۱۵989۰۰۰ On jest wy 


Jatkowo łagodny 1 zrównoważony, więc dzięki temu o żadnych starciach — 
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między tq parę nie me mowy. Tradycja za to notuje kilkakrotne ka- 
tastrofy u młodej mężatki, katastrofy spowodowane prawdopodobnie 
tq szaloną konną jazdą, bes waelędu na stan. . I kiedy po upływie 
kliku lat każdorazowe nadzieje na dziecko zawiodły, uczynili ślub, 
tym razem oboje» Jeżeli doczekają aig potomstwa — będą od tej 4 
żyć s sobą Jak brat 1 sżostrace> Przychodzi na świat córka - jedy- 
nacakae la dwóch krańcach pałacu olbrzymiego pokoje - ne prawo pani, 
na lewo pana, przedzielone waeregiem salonów. Pod nimi na parterze 

, ogromna sień kanienna. Balken na kolumnach i pod asd. loca zajeżdża 
kereta, wyraźnie słychać turkot, skrzypią ciężkie drzwi wejstiowe».. 
echa kroków w kamiennej sali... po achodach wiodących na górę.» 
W dużym salonie, z niepotrgconej alabastrewe) kolumny ogromna waza 
spada pod jej nogi... Wieczny odpoczynek racz jej dać Paniet® 

Cos jęczy pod oknem w noc ciemną, jesienną: =- "To gałąź teria 
o gałąśc.» kazałem Scigé ten konar..." « Hie przeczy, że jęk sły 
SBAŻB+++« "A światłooć wiekuiste niechaj jej swieci... niech od po- 


czywa w pokoju, amen". 2. 

3 
2” tej pokutujgcej duszy pod jej dachem, mówią wazyscy» 
Sama o tem mówić nie lubiła.».>» Jeżeli wspomnieła mimochodem, to na 


to, aby zaprzeczyć++». Czy wierzyła w tę starą legendę?»»» Czy widzis= 
ła kiedy ducha Starościny? «es 

W apartamentach jej krosna, włóczki jedwabie, Cały warsztat 
robót kożcielnychz zaopatruje wszystkie okoliczne swigtynie w orna= 
ty 1 kapye Fraucymer szyje bielisnę kościelną, obrusy, alby, kerpo- 
reły, komże. Robig azlaki z koronek ręcznych, szyderkowych lub pod 
wlekanych no siatce» Same hafżuje nieustannie» Nawet, gdy prayjei- 
dae z wizytą, ma se sobą robotę» Oczy od lat całych chore, ukryte 
nawet w cesench mtedesei za szkłami ciemnych okularów, wysila do pół 
nej starosci, pracując nieraz همعوم٠م‎ Na stole przykleja jeden przy 
drugim kgwatki owiec, aby mieć niskie swiatło na robotę”s.» I ciągle, 
ciągle pracuje... Ha daleką Syberżę, do najbiedniejszych kożciołów 


posyła szaty liturgiczne, dołącza nieraz kielich srebrny, pozłacany». 


Becheeone jej przykładem panie okoliczne robią również roboty 6 
ne, © Już każda panna młoda czuje ale w obowiązku lune suknię na 
ornat ofiarować... 
W apartamentach pana szafka oszklona. W niej wszystkie zabawki 
córki, wszystkie od początku, od lat najmłodszych t grzechotki, 
lelki, piłki, mebelki złocone, filiżeneczki malutkie «+s Obeje koo 
cheli to dziecko jedyne ponad życie własne. Gdy wyszła za mąż, | 
książęcą mitra ród swój użwśetniając, spędzali u niej kolejno dłu- 
gie miesiące zimą. A Latem, ona przyjeżdżała do niche Ożywsł wtedy 
stary pałac. Goście powosy, wyjazdy û przyjaady, ruch nieustanny» 
2 biegiem let zarikała jakos tradycje piękngch bali, które w ogrom- 
nym pałacowym salonie gromadziły liczne pary, ale przetrwały zabi- 
wy ۵ Y kada niećzielę 2 perafielnego ko+ciola zjeżm 
żali sic sąsiedgi. Spędzano całe popołudnie na wielkim, krytym 
balkonie, gézie podawano herbatę i owoce. O zmierzchu przechodzono 
do przyległego "dużego" salonu i często grano w gry towarzyskie æ 
młodzi 1 starzy, wszyscye- Ślepa babka, kipi garnuszek, 86388606٠٠ 
Stary doktór Tergonski latał 6 zevigsanymi oczami, a panienki wy 
mykaty mu sig zręcznie, wśród wybuchów weadłego omiechue ۱ 
Z biegiem czasu znczęto jednak uwsżać te rozrywki za "piłę" 1 przy» 
mus, a domoresty wierszoklete pisał na ten temat 4 

"y Ostapkoweach jeszcze cicho» Fkrótce ksigéna zjedzie, 

I bedziemy w"petits jeux" grali po lichym obiedzie..»" 
Kuchnia nie była do pałacowych aplentoráw dociągnięta i uweżano js 
za bardzo słabą stronę Ostapkowiece Zepewne dlatego, że pani domu 
zupełnie na te sprawy nie zwracała uwagi. Nie znała się i nie lu- 
bite jeść. Sams odżywiała się w sposób zupełnie indywiduslny, wsdług 
własnej djetetyki s bardzo lekka herbata a cytryną, kartofle pie- 
czone, kukurydza». popijsła sokiem a kwaszonych ogórków. Czasem 


skrzydło kurczęcia, odrobine meksronu z pomidorami /speghettl/, 
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wspomnienie Włoch, gdzie w mtodosci dużo przebywała... Pomimo tego 


apartańskiego trybu życia, była niesłychanie silną i wytraymatge 
¥ maleńkim, drobnym, staroscią wysuszonym cisle władał duch, wła” 
dał charakter najbardziej niepodległy, najbardziej niezaieśny, Ja» 
ki sobie wyobrazić można, najsilniejsza,w swiecie wola 1 nieprze- 
eistny umysł» | | 
۳090۵11 ją wszyscy + za życie boz skazy, za stare enoty, 
które czyniły z niej prawdziwą matronę, za bezkompromisowość prze- 
konań, 2a odwagę cywilną, z jaką każdemu powiedziała prawdę« 
Nikt nie potrafił nigty narzucić jej owego zdania. lista własny, 
sawaze trafny sai © ludsiach 4 o rzeczacho- Zatwg nie była £ pe 
noscią w cedsiennem obcowaniu». Jako indywidualno>ć nieprzeciętna 
sa dużo zajmowała miejsca i za mało go innym zostawiała obok siebie. 
Ale serce miała gorące, otwarte dla wszelkiej biedy i nędzy oras 
ludzkiej potrzeby, e caynite dobrze tek, aby "prawica nie wiedsie~ 
ta co osyni lewica". 4 dziwactw jej, ze śmiesznostek pokpiwali 
ludzie, ale mimowoli ulegali emanecji tej wysoko-górskiej, czystej 
atmosfery moralnej, która ję otaczała. Pesostawita po sobie, 
głęboki szacunek 4 6 ۱ 


nn 


۱ 6 dwóch starszych córkach Jakóba Zə jakoś sig nic w pamięci 
mojej a opowiadań rodzinnych nie przechowało» Za to najmłodszej 
3 rodzeństwa « annie, należy sig osobny rozdział, tak w galerji 
typów, jek í w "sztambuchu” moich osobistych wspomnierie 
Rówieeniczki nazywały ją Nisiąe Dla rzeszy całej młodego — 
unuköw swoich i cudzych, była”Bunią"» Nie pemigtem, aby kto do niej 
mówią "pani". Już sam ten szczegół wekszuje, jak daleką byte od 
banalnego, przeciętnego typu starszej "kanapovej” daty, jak gorące 
musiało w niej bić sercel e Jakoż, tak było istotnie. | 
Była to osoba, która cate owe życie, żyłe tylko uczuciem : gwojem, 
albo cudzem, prawdziwem, albo urojoneme»» Żona Wojciecha Skrzynec- 
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kiego, którego sgodnie 5 wymaganiemi odystynkeji" ówczesnych osa 
sów nazywała "Albertem", była podobno zawsze brzydką, ale nie wate 
pite nigdy, że się wszyscy w niej kochająca» Jako młoda penna 1 
młode mężatka tryskałe wesokoseig 1 życiem» Żyż to "kogak”, Jak 

u nas ten typ ۵۰ Wdową została wczeonie» Z trzech córek, 
dwie już dorosłe utraciłae Nnjntek, rodzinne Semiduby na Wołyniu, 
rozeszły się częsciowo na powstanie, ezguciowo ne "pezhołowie*/niee 


ład/, oboje bowiem gospoderzawi nie bylie Osiadłe przy rejmtodszej 


córce Varjuni, które wyszła ge młodego i bardzo przystojnego dok= 


tora Tładysłewa Ke - Wieszkali w Bóbrce pod Lwowem 4 wkrótce skrom 
‘my domek doktorostwa sta? się ulubionym miegócem towarzyskich سوج‎ 
brań okolicy, a stosunki przyjaźni, które gospodarze nawiązali 
w tych latach, przetrwały próbę życia 4 do dzisiaj ciepłem wspome 
nienia 4 serdecznej życzliwosci otaczają pokolenie zrodzone w owych 
czasach, gdy uważano bądź co bądź merjaż obywetelekiej córki z dok= 
torem za “messljanse«s Taki był jednak urok tego młodego msłżeńm 
stwa 1 tes starej matki, że ludzie lgnęli de nich i den ich 8 
pełny był po brzegie | 

Eoje wspomnienie sizgada już tych czesów, gdy po smierci mo» 
ża, tragicznie zmarłego na tyfus, którym nie od chorego zaraził, 
ciotka Kar unis z trojgiem dzieci i Zuni g przeniosła się s Bóbrki 
do Lwowa» Biednym, osieroconym kobietom zajrzała w oczy troska 
mseterjalna. Narjunia miata jaką małą emeryturkg po mężu i dopoma- 
gala sobie trzymając stęłowników, których nigdy nie brakło, karmie 
"łe bowiem doskonale, mejas owietną kucharke, akaunt na całą rodzi- 
nę = Helenkge Helenka, 0 młoda dziewczyna przywędrowała z temí 
paniami do Matopeiski i już u nich pozostała. fychodziła dwukrote 
nie zu mąż 4 opłnkiwsła zgoń mężów, którzy nie zostawili jej po- 
tomstwa, natomiast zurazli ją mocnym pociągiem do alkoholue 
od czasu do czasu wybuchała na tem tle awantura i Helenka wylaty- 
wała ze służby, aby po krótkim czasie wrócić skrussone i obiecujące 
noptare. Y gruncie rzsczy 6 bes siebie wie mgły, panie í 
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sługa, która mimo swego nałogu dawno sługą być praestała i była 
najeierniejsaym prayjacielem. Żyła jeszcze kilka lat temu i służyła 
w Ärakowie u ostatniej z tej rodziny wnuceki Juni =- Ani Ne 
4 tych iwowskich czasów pemigtam uni Jake chudą, zasuszoną 
ataruszkę, a cerą Żółtą jak pergamin, w złotych okularach na nosie 
1 een. nigdy nie skończonym sgalem, który robiła na drutache 
Siedzieła w małym saloniku, przeładowsnym gratemi, na miakim fote 
iu z wysokim oparciem, zawsze ursdowana, gdy przyszedł kto z gosci, 
sze gotowa de gawędy 1 wepomniei. ¿nata muóctwo ludzi, a zdawało 
jej, że ana jeszcze więceje+» liozmowa npe była w tym rodzaju s 
"nia Bunda, pan oa aa « przerywała podniecona odrazu 1 "Brunet?" 
- "Hie, blondyn”- "lo ten san!” stwierdzeza radosnie, zapominając, 
że przed sekundą chodgize jej © brunetaese Bawily nas te słabostki 
staruszki i czasem naumyelnie prówokowaliery ją na tego bruneta 
czy blondynneese JESZCZE większa radowć jej i nasze wynikała ze 
wspomnieć kogo ze współczesnych jej mgżezyzne Wtedy przymykała o- 
| czy, prawą ręką chwyżała si; sa serce i przechylając głowę w tył, 
mówiłe z przejęciem 2: “Sealeeenie sig we mnie kochall ...” 
Ras przyszedł do nie wuj Zygmunt Zə = kuzyn 1 "kontemporen”+. Bare 
dzo wkróbce naprowaäzite rozmowę na tematy osobiste : "Pamiętasz 


Zygmuncie, Jakes się we mnie szaleeenie kochal?...” Staruszek pom 


patrzył na nią z pod oka i mruknął co» pod nosem, wyreénie zasko- 


czony, a poten nachyli się do mnie i szspnął s “Sskaradna była 
zavazel»..” Vons sobie wyobresié jokeiny sis 5 tej hecy pomiędzy 
staruszkami ciessyii! 
Kiedy ely — opowiadało o kim co» takiego, co wzbudzało jej uzna= 
nie, kleskała w roce 1 wykrzykiwała rado-nie + “Ziljona wert! oss" 
Powiedzenie to do miej przystało: 7 kole bliskich gnajomych znana 
byte, ale jako pani Skrzyneeka, ale jako "Zunis miljona wart”. 
Powiedziałeń ns początku o Buni, że żyła tylko uczuciem + 


gojen lub cudzem, prawdziwem lub urojonems»» Ciekawa było, jek ta 
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sterusska ożywikła się í młodniałą poprostu w zetknięciu s każdą mi- 
łosną intrygą! interesowato ją w życiu nadewszystko kto się komu 
podoba 1 co może z tego وت ای‎ oss Układać marjate, ewatać, było 
¿ej pasją» Dla nas panienek miała w prsepasoistej kieszeni swojej 
ezarnej, fałdowanej spódnicy talję kart 1 z przejęciem wykładała 
nam kabałę, w której stało, niezmiennie, że sig ktos w nas "sza= 
leúczo koche Włodym ludziom również kładła kabałę, bo przy 
chodzili do niej, a jakże, na gawędę, na zwierzenia, na "przepytki" 
jak nazywała dyplomatyczne badanie sytuacjie.. Nikt z młodych nie 
wia“ od staruszki 1 nie unikał jej. Miata najwideczniej w sobie 
jakąs site atrakcyjną, prawdopodobnie urok niespożytej młodowoś 

1 wiary w miłosć 4 szczęreże mimo osobiste nieszczęcia i zawodyse» 
W tem skromnom, niemal ubogien,mieszkanku nigdy nie dawała znać 

o sobie troska, zgryzota, niepewnové o dzień jutrzejszy.» Pogoda 


3 humor, wesołość 1 werwa młodzieńcza, na przekór wszystkiemu! 


Wszelkie rodzące się sympatyjki między młodymi, wszelkie kiełkują” 
ce flirciki czuły się bezpiecznie w cieple opiekuńczych skrzydeł 
| "Buni". Niejedna parka w owych czasach, zamiast sobie naznaczyć 
"randkg" w Parku Stryjskim lub na Wysokim Zamku, przychodziła po 
prostu do Bun. . Siadali sobie tecy sekochani na niskich stezecs- 
kach u stóp jej fotela, patrzyli sobie w oczy i szeptali czułe 00 
ka, a ona przebierała drutami, zupełnie na nich nie zważając ne po- 
sór,tylko od czasu do czasu rzucając spojrzenie pełne ciepłego aro- 
zumienia i sympatjico. I jak tu byte nie kochać tekiej nadzwyczaj 
nej staruszki? eee 

2 bratową swoją, panią Kartyng Że nie bardzo się agadzały» 
O ile jedna była rygorystką, = © tyle druga byte pobłażliwą» 
© ile jedna potrafiła cate życie doskonale administrować swoim 
majątkiem, = o tyle druga byłe przysłowiowym "zwierszczykiem” 
z bajki, który "przeopiewał całe lato”... Ale starosć miała ciepłą, 
choć nie zesobng, przeswietloną przyjaźnią ludzką i miłoscią, któ» 
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Yq sobie zdobyć umiała na sciezkech swego "lekkomysinego" pod wzglę= 
den naterjelnyn eis , Posiadała skarb, którego"rdza nie zje i سو‎ 
dziej nie wykradnieł * | 

Jedyna sioatra Filhelma 2. - Antonina wyszła za Skibniewskiee 
go 1 dała początek licznenu rodowi sacgych i nieprzeciętnych ludai, 
którzy rosrodsil1 sic í gęsto rozsiedli na Podelu, zospodarujge na 
dużych, pięknych, doskonale administrowanych majątkach» 
Najbliżej Widawy osiadły był Mecistaw, ożeniony z królewianką, panną 
Rogozińskąe - Jako dziecko widziałam go kilka razye Był wtedy już 
starcem, ze wspaniałą białą brodą, która mnie niesłychanie imponowa= 
tas Y całej jego zostawić malowała się niesłychana godnooć 131 
"Xoroniarska" modą, kazał się służbie tytułować "dziedzicem"e« 
Kówi one o nim często, że ma suezgucie do interesów» Odpowiadał na 
to : "Swoje szczęscie odstąpię każdemu, tylko swojej głowy = nie!” 
Viat też zwyczaj dawać odchodzącym tagen i ofiejalistom jednakowo 
bramiąca “swieadectwe"e= "Taki, a taki służył u mnie tyle i tyle».. 
/Neswieke i daty/ I końcowa formuła + "Wes go,będziesz kontent". 
Formula ta, na piemie, pozbawiona intonacji była mocno dwuznaczna! 

Dom jego 4 całą rodzinę pomawiano o "chłopomaństwo"» Istotnie, 
przybyła z Królestwa żona jego, wezesniej od innych pań rozpoczęła 
na Kresach robotę oowiatową i społeczną, B własciwie zastosowała 
czynnie zbliżenie wsi de dworu. Ze względu na rozgraniczenie tych 
dwóch światów, które u nas istniało głównie na podłożu religji i 
wynikającego stąd pojęcia "polski i ruski”, była w uwoim rodzaju 
sionierką» Nigdy, nawet w czasach pańszczyźnianych, które wszak pa- 
miętała jeszcze i o których opowiadała mi babunia, nie słyszało sig 
u nas o pomiataniu i pogardiiwen traktowaniu ludzie.» Ale w Wołkow= 


each, lud ten wyniesiony był na piedestał.» We wszystkich prawie 


dworach kresowych były stare mamki i niańki, które wykołysały całe 


pokolenia...» Chodziło się do nich na pogawędki i bardzo kochało» 


. sztosell 
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¥ Wołkowcach, na biurku każdego z dorosłej ułodzicdy stała fetegre- 
fja starej jego niani w białym czepecskuss. Póxi żyła całowałi ją 
w rękę z największym szacunkiem 3 panienki 1 chłopcy doroślie 
Było te bez zaprzeczenia bardzo ładne, ales.» nie odpowiadało cha- 
rakterowi rusiúskiego luduk»»» Nigizie pogromy nie były takie stra 
szne, jak w tych zdemokratyzowanych dobrach Skibniewekichees Wate 
nie z posród tej rodziny największa liczba członków padła ofiarą 
"gemsty Iudu“. „ Hie opłaciło cię"chłopomaństwe”, ne które tak 
w onoi czasie obruszała wi; okolical ».. 

Opowiadano, że panienki w Wotkowcech do lat 18-tu chodsiły 
w domu boso, a jako zajęcie 1 rozrywkę traktowały lepienie s dziew= 
ezetemi g piekarni gliniunych kurnikéweee Dorosio poter całe te po- 
kolenie t 4 synów 4 2 córkie — Jedna s nich mówiła mi kiedyś 3 
۳7 عدم ع ۷62ص‎ to na do pewnego etopnia 20ج‎ ele tylko de pewe 
nego». Zdaje się, Że jednak nejmocniejczym czynnikiem w estowieka 
jest atavisme Wiesz, Jak byłyśmy wychowywantese bielohe Sefany we 
dworze 1 proste, sosnowe sprzętye.e iszyscy lubimy antyki, mahonie, 
pigkne nakrycie stołu, cienką porcelanę.» Dy obie z siostrą ubice 
ramy się u Hersego 

To było przed wojną. Mote po rozgrowieniu dworu 1 nissen 
niu ostatniego bytu, łatwiej im było praystocować się do trudnych | 
warunków współczesnych» Ale nie zauważyłam, aby byli wybitnie dzi 7 
niejsi od innych Xrevoweów, tych, których chłopomaństwo nie doty= 
kato, wówczas dz sżedsieli w 5 biażych dworsch, otulonych 
° w gieleń starych parków 1 w tradycję długich lat szlacheckiej prze» 


Seale سے سد — ہے‎ men 


Jako rolnicy by11 Skibniewspy gospodarzami postępowymi. Oni 
pierwsi zaczęli.ne Podolu używać nawozów sztucznych, zkompłikowa= 
nych narzędzi, oni zeprowadzili rasowe bydło w oborach swoich i 


reejoneiry przerób nahisłu. Viascivie ziemia kresowe podlegała od 
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szeregu lat rebubkowej gospodercee Wierzono w jej niewyczerpane 
bogactwo, w aasobnooć czarnoziemniych pokładów, i nie kwapiono sig 
 bynajzniej 8 gastesoweniem nowszych zdobyczy naukowych w sakresie 
hodowli 4 rolnictwa. Doskonale jeszcze pamiętam w Fidawie "trzy- 
połówkę” و‎ cały obszar majątku podzielory na trzy równe Części و‎ 
na jednej osimina, na drugiej jarzyny, w tym dużo buraków, trochę 
jęczmienia, wiocej owsa, minimalna ilo-ć każtoflig wreszcie trze 
cla engel leldgca odio ieme Żył to ugór, ne którym pasto się byd2o 
wiejskie 1 dworskie w preykisdnej zgodsie, poniewuż o regulowaniu 
serwitutów nie byte jeazcze mowye 

Rajstarozy syn mojej babki - Karol, który ukończył Instytut 
5011232 w Puławach, przez dłuższy czas staczał 6 matką formalne 
| walki, zanim ją i starego Rybińskiego namówił na 7emio polowy pło= 
dosmiant Głównym argumentem contra“ było to, że krów nie będzie 
gdzie pardos» Optatecznie pozostawiono dla nich kilksnascie morgów 
g pod wyrabanego już dawniej lasu, tak znaną "Ossjańską Górę". 
gdzie wypędzano je و‎ 6dej rano i skąd wracały dopiero ne dój wie- 
caornye Dostawały wtedy w lecie trawę z ogrodu, koszong prses"stri- 
ża” z piekarni, s nossong przez dziewczęta w ogromnych weretach“ 
fpłechtach płóciennych/« Na jesieni dawano liscie buraczane, a 
w simile wytłoki» © ilosć mleka nikt nie dbał specjalnie 1 tek na 
dwór zawsze wystarczało, a o sprzedawanie nie chodziłoe Cate też 
lato trzymano bydłę w nocy nie w budynku, ale w dużej zagrodzie, 
zwanej "oborą*"/podeses gdy budynek nosił nazwę "krowiarni"/e 
W zagrodzie tej cane pod krowy słomę 1 gtamtąd wywożono nawöge 
Był on naturalnie posleäniejszego gatunku, wypłukany przez deszeze, 
ale na tym też tak bardzo nie zależałog ziemia i tak rodziza 
Opowiadano, że w niektórych okolicach, np. na Pobereżu, nawozić 
wOgóle nie byko można, gdyż wówczas pszenica była zbyt bujna i wym 
legetas Ładowano więc gnój ne fury i zrzucano s wysokiego brzegu 


dę Dniestru! 


ia - 


~ 36 — | 
; AGS 


Ale lata biegły, bogata gleba wyczerpywata sig i w ostatnich 
czasach przed wojną postępowe, racjonalnie postawione, gospodaratwa, 


przestawały być u nas readko-cige 


m ryduznie odwiedzał po wsze 
czasy sadyby kresowe, tak jak wszystkie inne na całym swiecie, bo= 
wiam zasięg jego władania jest nadewszystko szeroki» Ale nam mio» 


dym, mającym s nim swoje sprawki 1 konszachty tajne, trudno byłe 


~ 


uwierzyć, aby te poważne matrony, w mantylach 1 rebronach, władają= 
ce dzis neszą rozhukeng odo cg, miały również kiedys do czynienia 
z kołczanem pełnym złotych straale.. Niechętnie /a wyjqtkien jednej 
Suni Skrzyneckiej/ mówiły starsze panie o bożku skrzydlatym, jak 
gdyby nigdy nie nie bro. Jedno mogtyemy zaobserwować 5 wdowy 
rzadko po raz wtóry ze mąż wychodziły, dochowując wiery posa grobem 
i powwięcejąc się dzieciom catkowiclee 116118 od tej reguły bye] 
wały wyjątki, a jecji bywały, = to ۵ romantyc zue. 
Bebunię nieraz wyciągałam na opowiastki o tym, Jak to dawniej bywa= 
los Ze scienietym grozą sercem słuchałam historji tej 18-to letniej 
dziewczyny, której wybrany przez rodziciw towarzysz Życia o dwóch 
lasksch szedł do ołtarza..."Byłe najlepszą żoną 1 mieli 7 synów 
zdrowych i dorodnych" » tak się kończyło opowiadanie» Innym rasen 
głowa staruszki przenosiły moją wyobraźnię do pokoju panieńskiego, 
w którym młoda mężatka zdejmuje suknię elubną i welon z 1lusjis.. 
Przedarłe welon 1 powiedziała /naturelnie po francusku/ + "Ainsi 

5 en vont toutes mes {illusions "sss I byłe również nejlepszą żoną 
1 również mista dzieciece 

Wynikało z tych starych historji, że bozek Eros miał mało do 

powiedzenie w owych czasach, kiedy wola rodziców była prawem, a ode 

igzek twietg powinnoscią» I z wielką ulgą słuchało się potem, jak 
Jednak eze 87 po długich latach tęsknoty przychodziło szczężciee 


esprayia na baróso krötkn, jak w tym znanym przypadku ppeL Z force 


NJ ara 
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Kocheil się jako młodzi, ale postanowiono Ze nich inaczoje‏ ممعم زوه 


dą wydano se mąż, on się ożeniłe” liingły latas Oboje owdowieli.. 


~ 


Oboje mieli dzieci. Ona obie córki wydała za mąż, — 1 wteđy wolna 


zupełnie tym razem, sięgnęła po swoje suczgeciee Trwało ono 21 dnies 


z 


Segte śmierć ukochanego przez całe życie człowieka po raz drugi spoe 


8 


wits ją we wdowie welony Pozostała przy pustym ognisku jako matka 


¥ 


obcych dziceies. Kote pozostałe dlatego, że w tych dzieciach była 
ząstka jego i om to cząstkę w nich kochała! 

Drugie, podobnie romantyczne zdarzenie, było pogodne, jak je= 
sienny mieczór bez chmurki» Taki sam początek s kochali sis» On i ° 
onte Tylko on nie ożenił sig wealee Walczył w powstaniu, sprawie 

jezygny oddał nsjpiękniejsze swe lata» i nie widyważ nigdy tej, 
którą «brew jej woli skuto małż engkin łańcuchem z możnym, bogatym 
paneme 102 młodość» Już pomiędzy kruczą gęstwiną niejeden włos 
siwy się preewijacese Twarz delikatnę, przeeliczną pokryła sieć 


guarszczeke Przygasły Cudne oczy, co tyłe Tes wylały w nieszczę= 


m, niedobranym związkue»» Już i córkę jedynaczkę wydała za tak, 


już troje wnucząt do kolan jej siz tuli, gdy staje ne «ślubnym koe 
biercu z unizowenyn نماد‎ lat dziewczęcych! U boku jej biała jak 
gołąb głowas»» Dwoje romantycznych etaruszkówe.* Idylia ich życia, 
raczej zachodu tego życia, to było coe tak przeelicznego, pełnego 
poezji, że doprawdy można było mieć wdzięcznoeć do nich sa to, że 
potrafili tę cudowną miłooć wcielić w rzeczywiatowć, 1 nam młodym 
dali tę rzeczyzi stow 6 oglądać! 

Przeżyli ze sobą lat kilkanswcie w niesmąconej zgodzie 1 
antag eiu, on odszedł pierwszy, ona za niu w lat parge Trudno mi 
wyobrazić sobie, jak te luta bez niego przeżyła, jak je przeżyć po» 
trafila!l... Ale kobiety tego pokolenia miały wiarę niezłomną 1 żywą 
= 1 to było ich sita» 
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hucznie i buiczucznie. Bawili się u siew‏ و 


Kresowiucy bawili 2 
bie, w sw h pałacach 1 dworych ogromnych, męgących licznych ضوع‎ ei 
pomiesci¢e Bewili się ne sławnych kon raktach kijowskich, na nie- 

jJarmarkach TEN Bawili sie podczas kare 


p~ 


nawału we Lwowie i w Tarszawie.» Gdziekolwiek to było, wnosiii se 
aobą ochotę i pański gest“ Lubili 4 umieli wydawać pieniądze. Nie 
było w tem blagi, ani cheel pokszania cię, zalimponowania, jak to 
nieraz eądzono w frólestwies.» Rozrautnosé kresowca i hojnosć po- 
chodziła s nadmiaru /w danej chwili/ pienigdzy w kieszeni, z 3ت7 هد‎ a- 
ru temperanentu i 2ycia. Gdy na wsi, na balu młodzież się roshulata, 
to nieraz banknoty rzucała muzyce! : "lierszku! gra! 

I kerazko grał» Była to słewna przez długie lata kapela żydowska, 
złożona z muzykantów rzeczywiecie bardzo utalentowanych, przez Wye 
magania peaniczów=wodzirejów podciągnięta na wysoki, prawdziwie ar- 
tystyczny poziome Czy dlatego, że byłam «młodą i nogi same rweły się 
do tańca, ale mi sic zdaje, że już nigdy żadna muzyka tak na sali. 
balowej nie zagra, jak grał Herszko 1 jego kapela! - Sławny był też 
w szerokim zasięgu Kresów i jeździł w najodleglejsze okolice, zana- 
wiany i rozrywanye do wiedomo było, że gdzie Herszko będzie, tam 
zabawa udać się musi, zwłaszcza jeżeli Witold Z. poprowadzi tańce» 
Wodzirej urodzony, pan Całą gębą, elegancki, w cudownie skrojonym 
fraku od najlepszego krawca, otwierał bal z panną domową i przez 
całą nęc nie spoczął, niewyeserpany w pomysłach corez to nowych i 
coraz ładniejszych figur w mazurze i kotyljonie» Roswijaz się koro- 
wód strojnyeh par, skręcały się 1 rozkrę cały skombinowane sploty 
do taktu straussowskiej melodjie»» To znów, na zmianę, css, 
dystyngowany kotyljon, zepissny u panien w karnecie, ukłony 1 rozmo= 
Was.» A potem mazuri- Hej! dzie ,dzis! هه‎ Płyną pary, zda się siemi 
nie dotykają wcale, tyle życia wkażdym duchu i taka lei «kosé subtele 


nal- Co to był sa taniec! e+> i jacy tancerze! 


Nad ranem, rozochocony, urodziwy nad miarę, stawał Alfred Że de ko= 


1 3 G ~ 74 


zaka » naprzeciw niego "drobiža" przepisówe kroczki, ze stromnie 
spuszczonymi oczami » jak pr zystoi pra wdziwej "mood jyci” - ierenia Z, 
rodem z Ukrainy» Kosaka miała we krwi, bo ją ta melodja na szerokim, 
rodzinnym stepie wykołysałas.» “Kosaka dla pana ¿1 = wołano = Da- 


ej Herszkul Graji"ees I liersako grates Brano!l... brawo!» Echa 


hs 


rzęsistych oklasków niosły sie przez o.warte okna w pachnącą letnią 


noc. Brawo! brawol ۰ 1ء‎ ees 


„ 


To dgiate się w nowszych, moich już czasach, ale i wtedy obo- 


wiązywała ta sama etykieta í etyka gabawye Tak samo na rozłożystych 


8 

kanepech, wadłuż «cian, siedziały mamy 2 babki „śledząc z zajęciem 
tańce młodych 1 ozuwajac aby wszystko odbywało się “comme il fuut"e 
Tak semo wtedy, każdy młody człowiek obowiązany był 2 każdą obecną 
psnienką przynajuniej raz zatańczyć» lie wolno było pominąć żadnej, 
bo to było uważane za impertynencjge Tak samo jek dawniej, nie wol= 
no było specjalnie wyróżniać penny i usilnie jej asystować, jeżeli 
się nie miało względem niej poważniejszych zamiarów. liażajutra po 
balu ojciec lub brat “uyré#nionej™ miał prawo młodego człowieka 
zapytać + "Jakie są pans projekty?”e.. Więc każdy się pilnował 

i nie awansował się bez prayesynys= Taŭezono walca, polkg, kontre- 
danse z galopem w ostatniej figurze /gelop w beczkach, przez dzia 
dai zwany "galopadą"/, bo w nim możne było wyładować nadmiar życia 
bez uchybienia dystyntcji. Przecież bez zgorszenie wspominano zie- 
rzenie, gdy prowadzący tańce mżodzieniec wypadł przez otwarte drzwi 
do ogrodu z wyrweną futryną ne plecach!- Taka bywała 1 

| Był jeden dwór na Podolu, gdzie panienka domowa /rówie- nica 
mojej matki, więc lata 70-ta/ nie tańczyła inaczej, tylko © Sau- 
fladkę"”, to znaczy, że danserowi nie wolno było objąć jej w pół, 
tylko musieli trzymać się w tańcu ze skrzyżowane ręce... Y anegdo= 
gie przetrwało jej powiedzenie s "Je ne valse pas, je ne polque pas, 


qu "avec pepa”».. Ale też matka jej była,nawet na ówczesne eas, 


y 
5۹ 


an 


— 40 ~ 


7 


nietywałą rygorystką, a uskazy jej 1 ograniezsnia wywoływały kryty- 


* 


kę jed nych 43 ogólną ۹ resorosé drugiche 


Bezpośrednim skutki or balu były nieraz "kontury" «= 0 
stę dwoje młodych, oboje nawet esysto z Kresów, ale ze stron adle- 
głych ~ panna się młodemu ‘eztowlekowi podobała, więc najprzód przes 


osoby trzecie dypłomatyczne wybadanie, czy młody człowiek miałby 
“nganga”? «ss i jeżeli tak, jeżeli rodzice nic nie misli przeciw tee 


mi - prosba o pozwolenie "starania sig” 


Héj pierwszy"konkurent" też Jeszcze prosił e pozwolenie, a przecież 


to już były lata 900-tnee 8 jednak poten zwyczaj ten uped2 


zupełnie, wszystko sig upro-cito, rodzice atraeill przemożny głos 
w deoyaji o losie córok<»e Nastały "nowe ۰ 
Bale na Kreseoh odbywaty sig dawniej często 1 pray różnych 


okazjach ٭‎ imieniny, sargczyny, rocznica lubus.» Xorzyatano as 


sroschnobei, żeby się zjechać i zabawić. Podczas jarmarków darrio- 


1inieckieh, o których pomówię osobno, otwierał swe salony pukae 


hrabiów Orłowskieh, gdzie gromadziła się mistanka re 59 


warzystwe» - Bywały sliczne bale w Lysowodach, w Fodyczkach, w Wa 


licy i w Bobndwee- Tar młodaza córka, wyjątkowo piękna panne Varta, 


zbierała liczne hołdy. Starsza Paulina byte również bardzo przy= 


stojna : blondynka z czarnymi oszami, pełna wrodzonego wdziękue 


> 


Matka zschwycała się niemi gtoono 4 nie bez pewnej złooliwowci œ 
powtarzano sobie powiedzenie, Z którymi stale wyrywała się przy 
geseisch + "Yertochon! que tu es belle! . . Elle est 16210161094 
Taulels,+" = Pan Jan و‎ ojeiee tych panien, słynął z dowcipu i 
ciętego jezykae = Y albumie uojej metki, której był kuzynem, byża 
ładnie wymałowsne przez niego antzake moreli w kwiecie. Jak mi opo 


wiedat mój wuj Franciseek, pod apeder napisał : "C'est la fleur 


du pêché, gariez vous ma cousine û “y toucheri/Ale cenzura starszych 


uznała ten dwuznaczny wierszyk za niestosowny i musiał w rezultacie 
s albumu panienki zniknąć, zachowując się w tradycji ustnej, mniej 


na to widocanie surowej! 


Tm gą E 


reni Jadwiga Je była jedną z najbardziej intelig sntnych 1 zajmują= 
Sen tej towarzystwie 55315 ه‎ Arty 13 sty cznie uzdelnion 18 و‎ nie zaniedbywała 
melarstwa, w którym się kiedys kształciła 21528 w ogrodzie pracot= 


w miej spe 


dzała niejędną godzinę 2 pędzlem 
w Poku, ale uczyłu rysować 4 malować wiejskich chłopców, u których 


zauważyła Aub wykryła talent. Jednego takieze pupila wysłała na 


swój kosst do Odessy, do szkoły talarskiej, potem dopomogła mu do 


wyjazdu zagranicę. Chłopak okazeł się napr end; utelentowany 4 wybił 


sig» Osiadł w Paryżu í pani Je pokazywsła mi kiedya w jednem z pism 


francuskich pochlebnz e nim wemisnkee Pisano o nim "Honsżeur 1451. 


suche”, = a był to sobie zwykły Lipiresza 2 kresowej chłopskiej 


chaty w Bgbnówcs»- Założyła także w Zębnówce warsztat mebli koszy» 


- 


> 


karskich, skąd zaczęły sig rozchodzić po całej okolicy meble gicte, © 


ogrodowa, na «liczne, jaskrawe kolory malowsnee 


EEE کش سس‎ a ² A سد‎ IL eRe, 


Czasem bal wydawano dla uczczenia córki, która dorosła i 


pierwozą długą suknię dostała» Do wówczas długa do ziemi suknia 
była symbolem dojrzałowci : dawała watep na bale prawdziwe, prawo 
do mizo»ci i zamążpójscia! „ 0 tej pierwszej długiej sukni marzyło 
się skrycie, tej pierwszej długiej sukni winszowali starsi, a sasdro 
city młodsze panienki».. Dotąd pamiętam noa pierwszą długą suknię 
- niebieską płócienną = i życuenia z tej okazji pemiętam z ust 

pani Haliny Że w Oleszkowcach : "Panno dando, winszuję pani długiej 


gukni! * =- Zarumieniłam sic wówczas s rade رہ‎ i podniecenia, bo prze» 


cież te długa suknia wyważała przed każdą z nas brsmę na >wiat s36= 


roxi ۶ dopiero kiedy się ja włożyło, rozpoczynało się życie: 


"podlotkiem"e 


Przedtem było się 


Lie wolno włosów upinać, grzywki 


fryzować, nie wolno siedzieć w selonie z govémi, nie wolno odzywać 


się niepytanej «e» Ot mnóstwo ograniczeń znosiła długa suknia! ess 


336 też nike się o niej, choć była take niewygodna, choć brudzi= 


ar 


7 
4 
— 
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heć guiotia się, gdy trzeba ją by- 


ło do góry uniswć, tym ruchem specjalnym, w którym celowały kobiety 
2 natury szykowne, którego nigdy nie mogły się nauczyć te inne- po- 
«imo stare: usilnych?! = Dorosła panna miała również szereg ograni- 
cette, które dopiero małżeństwo snorite $ nia całowano Je) w rękę 


/chybe jakie kuzyn, no i narzeesony/, nie nosiła pierwcionków /tgl- 


= 


ko zerzczynowy/, piór strusich, sukien jedwabnych, czarhego koloru 


۰ 


ile nie była w żałobie/» Życie kobiety dzięki tomu dzieliło sig‏ وم 


> 


na kilka epok, 2 których każda miała swoje przywileje++» Żyło to 
jakby"dawkonanie"przyjemnosoj, miast pełną jej czaszę wychylić jed= 
nym hausteme Zdsje się, że dzięki temu zachowywałycmy dłużej zdolno=ć 
eieszenia się byle egen I dłużej byzye my 1 


Ale powracam jeszcze do balis- Opoviadano Hi zabewną anegdot 


kg. Pewien obywatel, który mie? 4 córki, zaprasza uąsiada na bal» 
» to z Jakiej okazji?” « pyta zaproszony» "4 okazji wywiezienia 
z domu ostatniej guvernentki! "+e. Nauczycielki, po czę+ci francuski, 
dekuczyły mocno w niejednym domu! a ten biedak, mając 4 córki użył 
widocsnie wyjątkowo, kiedy aż bel wydawał z rade ea! 

U jednych z obywateli na Todelu włe=nie huczną zabuwą uceczo- 


no pierwszą długą suknię drugiej 2 rzędu córki. Ponieważ przed ta- 


kiem wstąpieniem w iet peńienkę starano się jeknajmniej pokasywadé, 
traymejąc się metody ciotki Telimeny- = więc też nikt z młodzieży 
nie znał tej 1۳۵ letniej, wesen jak kwiat dziewczyny» Panicze 
młodzi formalnie potracili głowy, wszyscy wricili z balu w Fazimir- 


> و‎ > ą 
ku zekochanit A w dee tygodnie pózniej, tragedja straszna : wujostwo 


panienki, pragnąc jej zrobić przyjemno>ć na imieniny, 26-go liper 


zapowiedzieli również bal. Kieszkali na Wołyniu, trzeba było jechać | 


kośmi z górą 40 wiorst» Hanks czułe się dziwnie nieswoja, zeęczona, 


osłabions*«» Prosiła matkę, żeby zosteć w domue— "ziepodobieńatwo! 


Bal specjalnie dla ciebie"... Fojechate+- zemdlała w pieruszym walcie 


z 


Wyniesiono ją z anlonu 1 wnet pojęto, że to już ۵۵00491۰۰۰ Więc 


ASO‏ > 43 مہ 


owa, a ozwał Sly Guwonekeses Przyjechał ksiądz 


z Panem Doglems+.. Y godzinę potem nie żyła! - . Umarła «licens Hanke, 
saledwie na progu życia stenąwszy, rozatała sis ze wiatem . 


Wszyscy uczestnicy tego tragicznego balu przez dłuższy czas nie 


mogłi się otrząsnąć ae strasznego wrażenia 


%prowsdzanie córki w wist, bywenie 2 nią, = to było ważne 
zadanie, do którego matki przywiązywały wielką wagę i które troktos 
waży Jako obowiązeke Żył to racozywi-cie jedyny wówczas eposób wydana 
nia panienki za wąże Kiależało jej del sposobno>ć poznania ludzi 
i spotkunia tego, który był jej przeanse sony Starsi chętnie zaba» 
51511 się w swaty, projektowsli, uktadali małżeństwa, które czasem 
dochodziły do skutku, a cszociej nieee» Byli i tacy, którzy dla au- 
pełnie obcych sobie urządzali przyjęcia, bo lubili patrzeć jak sig 
młodzież bawi i tańczy, a mając duży dom 4 odpowiednie srodki i wae 
runki uważali sobie to poniekąd za obowiązek» 

Do takich należeli księstwo Czetwertyjscy z Ubarowa ne Podolu. 
w powiecie winnickime Byli to starsi,bezdzietni ludziee Zwykle raz 
do roku spotykało ai; ich w Ostapkowcach, ¿dele preyjeidiíali z wie 
zytą, keigte grał na ogromnej trąbie, księżna akompeniowała mu na 
fortepieniee Trzeba było wysłuchiwać tego rz;polenie, chwalić 
dziękować* Księżna była przez męża zehukana i na ten temat skompo= 
nowano saperne 8 ج8٤۰‎ którą sobie ge »miecher powtarzane» 
Fodobno, gdy krięstwo mieli gdzie nocować, to książe, znelazłszy 
sig w go>cinnym pokoju badał łóżka i przeznaczywsgy dla siebie z gó= 
ry to, które uvsial ze wygodniejsse, zwracał się do tony i mówił 
ze współczuciem : “Wa $auvre Ernestine! comme tu seras mal couchéedel 
Raz do roku, 86 wczesną jesienią, wydawali u siebie liczny bal, 
na który spraszali mnóstwo ob- Chyba wszystkie panny z pewnej 
epoxi przeszły przes Gbardul «+ Rie pamięten jednak, aby się jarie 


małżeństwo tam ułożyło? wtedy, tak jak 2 dzie, Los poczynał sobie 


cheiato się spraviaé sobie kłopot licznymi przyjęciami, Preytem 


a tu pani Podkomorzyna!...." 


- 44 q 


de>ć kapry=níe 1 czasem e dalekich stron pojawiał موه‎ * * 
O pigkna Harte J. starał się baron Rams Kurlandji Opowladano و‎ 
że początkowo ojciec panienki nucił półgłosem ı "Ram tam, ten. 
potem sab, gdy wizyty konkurenta stawały się coraz częstsze, "Bar tu 
tu, Ram tu, tu. " Byte to tak w jego stylu, że prawie wierzę w ate 
tentycaność tej anegdotki! Do małżeństwa jednak nie prayssto 1 kto 


inny był panience przeznaczony, 


% biegiem czasu huczne zabawy na wsi stawały się Comes rzad— 
sze, Fyjeżdżano zimą zagranicę, wyjefdżano na karnawał do Warszawy 
1 do Lwgwa, Fiasto zaczęło wywierać awój agubny wpływ na dem... oer 


trelny punkt rodzinnego 1 ablorowogo życia , Ludziom coraz mniej 


4 wymagania wzrosły. Goście pragnęli komfortu, młodzież zapomniała 
jak to niegdyś doskonale sypisło się w atodole na sianie!... panie 
zupragnęły osobnych pokoi... Ju nie można było umieszczać gości 

jak ele dało 1 liczyć na ich wyrozumiałość! Opowisdeno sobie kpią€ 
historyjkę s dawnych lat, kiedy to jakis dom by? taxi przepełniony, 
że 08 pokoje kredą na dwie połowy, mówiąc : "Tu kelads biskups 


Y ostatnich kilkunastu letech przed I Fojną, bawiono się na 
Podolu nie mniej ochoczo, tylko już ne mniejszą akalę. Tańce poprze= 
dzsła zwykle jaka impreza : majówka, kulig konny, spater lub polo- 
wanie, Wynikaty one same a siebie, gdy aig wieczorem młode towa- 
raystwo zjechało, I "many" zaczęły znikać z kanep,.. Pakt ten uniec 
nit humorystyczny toest na jednej z takich czysto młodzieńczych sa- 
baw ع‎ “By m tych wszymtkich zabaw nie wynikto plotek 

Wypada nati waniesé zdrowia okolicznych cigtak!...-* 
Y urządzaniu majówek celowel jeden z dworów okolicznych, gdzie było | 
4 dorosłych synów, nie licząc, zawsze na każde zawołanie gotowych, 


kuzynów,., Zając taki miejscowy "kontygent" do tańca, można było ami 


= E 
To zspraszać gości! 
Y sgsiednim majątku Żyła długie lata babunia, na której imienirys 


22-g0 listopada, tańczono zawsze do rana, 2۵-۵10 letnia staruszka 


nie kładła się, tylko w swoim białym, koronkow¿m czepeszku, przy 


ozdobionym ne uroczyste okezje fioletową koksrdą, siedziała całą 
noe na kanapie, patrząc jek młodzi triezą 1 cieszące się ich zabawą, 
Gdy umarła, brakowało nem przez lata cate tych tredycyjnych "wieczo= 
rynek” na im Cetylje, na której = jak mawiali ponicze =- kolacja 
była sense "jubbo", © stoły dia młodzieży ne folwarku nie rzadko 
nekrywano prześcieradłemi w zast,pstwie obrusów, których zabrakło. 
Uważano to ze "sheking", ale przechodzono do porządku dziennego 
wobec ogólnego powetenth 1 sympatji, jaką cieszył sig dom sterusski, 
zwłaszcza wobec tego, te w całej tej rodzinie panował zawsze rozkoez: 
ny "betaganik", nieporsgtek i sławne muchy!... Te muchy były przysłe 
wiewe. Zupełnie sobie dzis nie umiem wytłumaczyć, eo powodowało 

skie ich ilosci! Dom był deść obszerny, kuchnia, jak wszędzie na 
Zreszch,w drugim budynku, Ponieważ rodzina była bardzo liczna, więc 
w pokoju jedalnym ogrompy stół = zawsze na wszystkie deski rogcią= 
gnięty - gromadził dekołe siebie, na codzień,po 20 z górą osób. 
Zasiadało się do herbaty, Obok każdego nakrycia oganiacgzki de much 

a ciętych, kolorowych papierów przytw erdzonych do kijka.... Pan de. 
mu, starszy, poważny szlachcie, niesłychanie zrównoważony i spokojny 
opówiadał,a kostycznym usmiechem, jak kiedyś w dobie rewolucyjnych 
fermentów, podniecających młodzież í gorgtaze umysły /rok 1905-ty/, 
onna mi one mu w Czasie herbaty, że przyjechał "stanowy" w interesie, 
Wstał od stołu 1 z czerwoną oganiaczką w ręku wyszedł do oczekują 
cego w kancelarji stróża ładu apołecznego, Ten formalnie zdębiał,,,, 
Pan 2. wymschujący prowokacyjnie czerwoną flagą... Podobne wyjąkał 
tylko te słowa 3 "1 wy toże?!../i pan tekże/ Qui-pro-quo wyjasniłe 
4 było dużo Śmiechu g tej historji, u Źródłe której były muchy... 

Pani Ż, była osobą bardzo wykształconą i inteligentną ۳ Du2o 

czytała, zajmowała się też w okolicy biblioteką ruchomą, mówiła 


= 46 ہم 


La La « ٭‎ „a 5 کرت‎ |< wę A 14 7 
an do meto 1 jakby z trudnoscia . oże,podtrzymując obowiązkową وت‎ 
ت کا ا ي‎ „= m rh a r "R z 7 ۳ "w" è e, 
mows w aalonie i"hawige” gos ۱ 41 ¡ta gdzie indziej, و4026‎ 
że do elokremtnych nie należała! Starssa Je) córka była garęczoną 
2 kuzynem 1 konkury te trwnły lata. Nikt w okolicy nie mógł zrozu- 
s 7 >“ s 7 s 2 0 a 2 
mieć dlaczego tek zwlekajg ze slubem, Yreazcie ustalono date + na 
p termin zaowu odłożony, 
sis E 
Be م‎ FR w- 3 . BEE e Y | 4 32 
opózuięny?' = i usłyszała oupowseds § 
٩2 powodu much! - Istotuie, powód ten by? poważny. Trudno 0 
wyobrazić urządzenie większego przyjycia i uczty weselnaj 
w tym sezonie, gdy skrzydlate, krzęczzce roje obudadaży noneutalnie 


wnoszoży pó 2% sig # zupie i wżłaziły do ust pray 


* 


rad a byże = ale humorysiyczna, 


—-„— ہم تہ ہے ہس — مود قد AE Ce: A‏ 


Siedząc przy ogromnym stole w Żuczkowcach widziało się przes 
duże okno górzystą drogę po drugiej stronie stawu. Ozęsto na tej 
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stoshie grały żaby,...V bezbrouności tego domu, otwartego na ciemnę 
nosé i noc, do jakieś niesłychane pigkne i poeaja, które przemów 
wiły do mojej wrażliwej duszy 1 pozostawiły w niej niezatarty ślad, 
Z ciotka 2, nie możne było się nudzić , Zawsze 0 cos 


niesnodziewenego 4 sabawnezo <= Kiedys latem, pojechałum z wujem 
E O & w 


. 


Karolem do Bokijówki, panienek nie było, więc zabawiała nas ciotka, 
która bardzo lubiła Karola, Poszlismy przejść się po ogrodzie , 
Schodząc 2 tarasu, ciotka niewiele nyslas, rzuciła pod krzak piwo 
nji pęk kluczów, który trzymała w ręku i którego nie miała ochoty 
nieść se soba. "Ależ Ciociu! jakże można!" — zsprotestoważł Karol, 
Podniósł klucze i schował do kieszeni. zepomniażł o nich oczywiS- 
cie i wriciliany do Widewy, W godzinę potem wpada konny posłaniec + 
"gadaj klucze! Nie moge wydać kolacji!" - Ach! jak sig potem praca 
dłuższy czas Smiała z Karola : "A ce? - czyje schowanie lepsze?” 
O ile lubiła, gdy ktoś do niej przyjechał, o tyle sema mia 
siącsmi- nie ruszała się m domu, Nie cierpiała też pisać i chyba 
z sęddadów nie otrzymał od niej listu, nowet w owych czasgch, gdy 
“sekretniki" kursowały tak często pomiędzy naszymi donará ! 
Pewnego razu babunia napisała do niej z zapytaniem, jaki 8 
bieliż ostatnio dem w Bokijówce? Zauważyła, że robota była wyjqtkoe 
wę dobrze wykonana, e że nas czeżało ~ jak co roku = bielenie domu 
ne zewnątrz, więc chciałaby zamówić tego 0 majstra, Postanies 
wrócił bez odpowiedzi, mówiąc 3 "Pani kazeła skazaty, 8262© zaraz 
 prijidut" /Pani kszsłe powiedzieć, że zeraz przyjedzie/, 
Spojrzały śmy gdumiene na siebie, lie była w Widanie przeszło rok, 


t tun وج‎ le 14 ar Aes: شس ہے ہے ہے می‎ 2 
pomimo duskonstych i zażyżych stosunkow pomiędzy naszymi torami y 


- 7 5 z - z 4 - 
Jakoż po pewnym czasie ustyezatysmy na Vazurkowej Grobli "batabeny” 


— — a س‎ 


م — 


i w chwilę poten wtoczył się na dziedziniec zakurzony"kocz"/powöz/, 


byle jak zaprzężony w czwórkę i wysiadła s niego rozesmiana ciotką, 
"Petro Zełenyj” = powiedziała zamiast przywitania. Obie z babunią 
wybuchnęłysmy smiechem. "Kuzynkol- Diaczegos kuzynka tych dwóch 
słów ne kartce nie napisała ?... Przecież o to tylko ۵ ... ." 


zafaloważ obfity, gorsótem nie skrępowany, biust pod kaftanikiem, 


3 


۰ l i اب‎ 
¿do Którego zwykle jadąc s wizytą lub wychodząc do gosci, praypina~ 


ła koronkowy, biały żabot dla podkreślenia uroczystości chwili/, 
7 „ 7 sd ke sine er — Yu z esa mies 0 4 2 
zatrząsł się podbródek, rozesmiaty się oczy + “Kiedy ja nie cierpię 
pisać! Wolstem już przyjechać 4 powiedzieć 1" Taka była. 
Z babką moją, siostry cioteczne przez męża, mies ;zkały o nie 
dae preez ist ٹ5‎ i nigdy między niemi do "brudeszaftu" nie doszło, 


z 


Zawsze do siebie mówiły por ı "kuzynka", 


Bokijówka była jedną z tych wai katolickich na Podolu, gdzie 
ludnofć, mówiąca pomiędzy sobą po runlisku, twnżała sic y racji 
مومه دوجو‎ wyanania zn "polskich", Jakoż prawdopodobnie tar było, 
Byli to potomkowie mnzurów, którzy tu niegdyś przybyli i koloni= 
zowali te ziem tie borate a niczyje» 535 wy snania 
byli bardzo dumni, w ogóle uważali sic za oo? lapszego od miejsco- 
wych rusinów prawosławnych i w mat3eistwach łączyli sic prawie wy= 
2 ne pomiedzy sobą, | 

Tradycja w tym dworze od kilku pokoleń chciała, Żeby pierwo- 
rodnego syna trzymał do chrztu najstarszy zospodarz, Zastosowano 
sic do tego obyczaju, gdy przyszędł w Bokijöwce ne Sat wnuk pier= 
worodny« Bode po latach chrzestny ojciec szedł w tłumie, co gromiz 
i niszczył odwieczną sadybę szlachecką, niepomny swoich ojcowskich 

obowiązków wzgłędem dziecka?... Bo tłum > to zawsze tłum 1 hypnozie 
jego poddają się nawet silne jednostki, m ۵2 dopiero nieuswiado» 
miony kresowy chiop! 


— — ہےە‎ A ہے‎ mm 


AGS 

O tym pierwszym unuku opowiadała ciotka z, doskonałą histo- 
ryjkę, Natke przy połogu bardzo chorowała 1 wyczerpaną wysłali doke 
torzy na czes dłuższy do Krynicy. Żostawiła więc u babki niemowlg 
z mamką, Gdy wróciła po kilku miesiącach, był to już spory chłop 
czyk, do którego wyrywako sig jej seros... Podeszła więc do niego 
stęakniona, cle malec z wrzeskiem skrył główkę na ramieniu mamki, 
ktörs powiedziała : An tak ezużych ludej boisin!”/On się tak 
cych ludzi bois. i 


DO nt b CEE UE "IR ہے‎ ER وو‎ 


Zupełnie inny typ domu + Słoneczna, biała Żaglówka - Pata= 
cyk na wysokich suterenach, otoczony Slicznym ogrodem, z okien 
widok na pokryte brzozowym laskiem wzgórze, leżące naprzeciw, po 
drugiej stronie jaru.- Cudowna nadzbruczańiska okolica © parę wiorst 
posmo zielonych Kiodoborów = łańcuch wzgórz, grających Jesienią 
najwspanialszą gama kolorów, Las mieszany ı brzoza, buki, graby 
i dęby - więc stoto i czerwieu i wszystkie tony rdzewę, symfonia 
barw miezrównana , Prześliczne tam były spacery nad skalistem ko- 
ryten Zbrucza + do Kręciłowa, na ruiny Setanowskiego zamku, - 
Po drugiej stronie rseki była już "źustrja" = Galicja, gdzie 
wszystko było wolno = nawet głośno Śpiewać "Jeszcze Polska nie 
zginęła!” = iłócząc się tak w tych neszych spacerech wzdłuż po- 
granicza, patraylicmy na tamtą stronę z podziwem . Krajobras ten 
mam, ziemia ta sara = a taka wielka, taka zasadnicza różnica! . 
Wyczuwalidmy całą sztuczność tego politycznego rozgraniczenia 


1 gniewało nas ono podświadomie... Skraywdzent ezuliśmy się po tej 


"naszej” stronie, uciskani niesłusznie .. Dziś w tem miejscu 
biegnie ta sama linje... tylko rozgraniczenie jest jakże ogromnet,.... 
2 jednej strong. wolna, niepodleghPoleka, z drugiej “ Podole 

nesze, bolazewickim butem w błoto wieptane 1 miejsca dla nas już 


tam nie ma, choć Zbrucz szumi tak samo, tak same brzmi rusińska 


piosenka i Mkiodobory pachną tek samo, jak za czasów naszego dzie= 


= Jj ~ 


cai stwa! cana 


سپ مت CRG‏ اد . سح n‏ 


2 Żaglówką łączyły nas od paru pokoleń zażyłe stosunki są- 
siedzkie 4 przyjacielskie. Y roku 1910 obchodzono tam złote gody 
pp Mniszków, w parę lat potez kolejne spoczęli oboje na parafjal- 
nym, górzystym cmentarzu w Satanowie z widokiem na Zbrucz 1 ۹۵۵۵ 
bory, Bóg nie del im doczekać naszej kresowej tragedji - łaska to 
dego, a ich szczęście! Bo można sobie wyobrazić; jak strasznem 
przeżyciem byłoby dla nich wyrzucenie z r odzinnego gniazda, Dia 
nich, którzy cate swe dlugie życie tu przeżyli, „tuleni w białe 
Slang domu, gdzie brali Ślub, gdzie rodziły się ich dgieci, gisie 
po latach Święcili słota swoje gody! 


ات ات ͤ da‏ ھا K‏ ہے سوہ 


Pun Zygrunt Enisuek, wysoki, na starość lekko pochylony, 
łysewy, storannle zaczesujący "pożyczkę", 20 elegancko ubrany, 
wzór dystynkcji, manier, kurtussji dla paí = Fo obiedzie palił 
fajkę us długim cybuchu, którą mu zepelal lokaj = Fichaz 
Tan äygmunt umiał każdemu powiedzieć cos tuiłegoz w + wysokim gto opriu 
posiadał kunsht rozmowy towarzyskiej, salonowej, poruszejąc tematy, 
utóre mogły interesowad cole towarzystwo lub tel pajedy(czą osobe, 
wiek takie prayswyczajenie, Że prawie każde zdanie roupoczyuel od 
Słów s "0 to, to, to“ — zucierając przztem ręce i nachylając się ku 
temu, do kogo się zwracał, Ligdy głośuiejszego słowa, gyałtowuicj= 
szego gestu, W stosunku do ŻORY سوت‎ 56 ugrzeczniony i uważzjący. 
ua teu tle zapamiętałam tes charakierystyczną opówiastkę, Pewnego 
razu byli w Żaglówoe geście, zdaje się sami panowie. Grali w gabi- 
necie w karty, a tymosasen w sabonie pani kriszkowa zasiadła do 
fortepianu i praes godzinę grała "sztukę" po "sztuce", Była to 
muzyka niżej średnia, to też nikt jakoś nie pospieszył ani z poci 
łą, ani s podziękowaniem... tego nie mógł znieść mąż... więc pod 


) „mm 
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WD 


szedł do siedzącej jeszcze przy klawiaturze niefortunnej artystki 


4 mówiac + to, to, to, nagrała się Buszkal”,z galanteria 2 
I odtąd ne Podolu, ety która z pań marnie grała, nazywało się to 4 


Steruszkowie byli ze sobą niesłychanie 22061 ٠ Zawsze razem jegdzi1i 
z wizytami, gdy byli sami w domu grali we dwójkę w karty, Dzieci 
mieli tylko dwoje, syna i córkę, ta te bardao Heng gromadkę unu- 
ków i prawnuków, Gniazdo to słynęło 2 wielkiej وی‎ 804 i z głę= 
bokich zasad moralnych i by?o wgorem rodziny w pełnym tego słowa 


znaczeniu» 


r ی جج جا‎ SE QD ASE SR TR CA 


Gospodsrzen en Zygr unt nie był, ani koniarze, ani bałagu= 


ła, Pod tym względem odcinał się od przyjeciół i sąsiadów i może 
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włesnie prawem kontrastu te jego"wersalskie" maniery, dystyngcja 
4 równowaga składały się na to, że był typem swojej epoki ےہ‎ i to 
jeszcze jakim! 

przyjs senit się z Antonim Jaroszyäskim, » Zaiste, tejemnicze i nie- 
'grozuniate sę prawa przyjaźni! Co tych dwóch ludzi, wręcz od siebie 
odmiennych, mogło łączyć?... 1 ku gobie pociągać?... Ale pan Zygmunt 
akcentowa? tę przyjażń i gdy syn jego zaręczył się z córką pane 
Antoniego, & radością wezystkim opowiadał : "Cto, to, to, mój syn 
się żeni z córką mojego przyjecieła i Antoniego!” 


qmari بص م یی‎ nn a 


Pan Antoni był to typowy "bałaguła". Była to specjalna rasa 
ludzi na Kresach, dla których istnieje tylko koń, bat, jarmerk, 
zamiany, handlowanie, sprzęganie czwórek. Toteż Tytus iniszek 
trafnie pisał o swoiu teściu : 

"pomiędzy dwoma ل‎ ner 

۲ but długi pcha szarawarki, 


Aby objechać foiwarki.” 


Natomiast pan Antoni mawiał o zięciu, który mu sig pod "zglgden 
batagulskim "nie nadal”, = “Lacina de batoga"! 

Żył to niskiego wzrostu, krępy mężczyzna, mówiący alexkka przez 
nos, zawsze zadowolony i pogodny. Konie mia? swago chowu, miał 1 
kupne 2 cała ta czsoronóżna "czereda" /gronada/ była w ciągłym 
ruchu 2 jarmarku na jarmark, a nuż się sprzedał... A nuż ui, ga- 


> 


\ + 
ear سد 2 سی‎ 00 w = SEE WY ae EA PERS VE = ہے وو‎ Pag. 2 
nieni?.... Sam znał się na koniach doskonale, a brak 2najomoaci u 


é 
innych wyzyskiwał najbezczelniej, 616826 się, gay komus wpakował 
*kalica"/kalekg/. Pracht wiedział co Kupuje? * a Oporiadano, 

że cassen na jarmarku dłuższy czas, w gorących 1 pz rzekonywujączch 
ałowech zachwalał komus sebrang czwórkę, unosząc sig nad jej zało” 
tami ale zaledwie przybili targu, zwracał się do stojących obok 
świadków transakcji 4 mówił półgłosem + "Gałgany były!" 

Sikt się jednak na niego nie obrażał, nie oburzał, bo zwykle takie 


5 بس‎ 3 e mó a de : سس 5 1 وه‎ 1 Tyan] Ir w > 4 یی‎ 4 
ostatnio "galgany” aie były... tylko jemu zorzyGźy, o0 był w wiecze 
e 


nej pogoni za tymi ° majlepszysi", których się nigdy nie znajdujeł,,, 


Lubiony był ogólnie, bo kompan był niezrównany, kieliszkiem nie 


gardził, anegdotkami sypał jak z rękawa, Gos podarował przykładnie 


= 


na suojej Borsuczówce, orząc wotamí, które kupował, jeden z ostate 


1 


utrzymując ten sprzężaj, który doprawdy zie wien 
wiece 


+ 


0 


* 


tieli de poriedzenia?,.. Jakie tematy poruszali s 


e 


obie 
panem Zygmunten?... o tem nie mar pojęcie! Jezdzili obaj do Jarmo- 
iiniec na "Petru i Fanta”, jeden na "targowicę", gdzie był w awoim 
żywącie, drugi do patacu Criowckich, gdzie zginał sig w dystyngo- 


wanych ukłonech 1 prawił demom duser y.. Dwaj prayjatisie 


iu مس‎ 


czagen bude jarnarcang na kołach, 498980 prototyp omnibusu pasa- 


| usreinnej ziemi od podnóża sdiodoborjw podoiskich po stanice عمن الا‎ 


ه 60 - 


Kilkekrotnis wspominałam o "vałagułech", Dla nieświadomych 
rzeczy, parę słów wyjeśniecia. 

Według eneykiopedji "bałsgułe” = znaczy “furnan”, Krótko 
i w¿szowato. Ani się można domyśleć, jaka bogata, el rexterystycz= 
na i kolorystyczna treść kryje się pod tym jednyn, zbagatełizowa= 
nym przez encyklopedję stowem!.... 
Wigo tak, oozywiseie, bałagużą nazywano pierwotnie na Kresach 
kierowcę zaprzęgu, składającego gig z kilku kopi, dobranych byle 
Jar. czgato różnej maści, sapr2ezenych niadbaie w rozunite kaważ= 
kż uprzęży, powiąsane ze sebq konopnymi aznurami, potatane dla 


mooy kawsłkami blachy, a Ciągnące csasem wós nazadowany towarem, 


żerskiego, pełnego gergoczących aajadle żydków w dradza na jar- 
mark مه‎ odislonego miasteczka, 

2 tego to paradoxsalmego na rzęgu bujna fantazja kregovca urobita 
typ sepcjalny, przez młodych paniczów zwłaszcza ulubiony, preysto- 
sowany doskonale do błota w okresie wiosennych i jesiennych rosto- 
pów, beztrosko praewalający Siç laten po szerokich, zakurzonych 
gościńcach, czwórką założoną "w porącz”, £ uprzężą nabijang blachą 
mosiężną, z parcianyni często lejcani 4 orezykuni /dla większego 
szyku/, s głośnymi "bałabanani",przyczepionyci do szerokiego | 
rzemiennego pasa na szyi koni zawieszonego. 2ظ‎ 86 rozpierał 
się taki azaraban na drodze, gdzie tatwo cztery takie came, Des 
zawadzenia o siebie, wogtyby sic amiescić, Konie krępe, swigste, 


koniecznie "rożnonastki", Czasem znów cztery deresze o czarnych 


graywach, Cos, co się rzuca w oczy, So wybiega pose wytworny styl 
“salonów”, cos = jakby bunt pierwotnego kraju na przymus dystyngeji 
i frencuskiej maniery.... 

Przyjęło się to, zatorzeniło, zdobyło prawo obywatelstwa ne 3 


borta = hen, tem, na odległych, 2 Chersońszczyaną graniezących, 
stepach .--. 


— 
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stepach ..., Do tego kosek na kale, szerokim na pół metra, okręcony 


pasem jackrawyti, obciskającym stan, a w dole szerokie spodnie bu» 
fiaste i buty czarne, wysokie, pięknie jek lustro "szuwaksen” wy= 
czyszczone, Na głowie cz sapke © nogełedcem”, = rusińske w ustach 


mowa = Zupartby się siebie panies kresowy = ten, w salonie po fran» 


2 


usku pannom prawiący "dusery", głyby sis do sich kozsków, do 


a 


swoich Semenéw i Vasylón, nie zwpacał w ich rodzinnym języku, w tej 
Spiewnej, ólicanej mowie janig nam obrzydzonej przez sztuczny na» 
cjonalizm ukraińszi/ « mon ie, w ktjrej zastyg ہو‎ metodje dumki ste- 
posej, na tle wiatru od Czarnego Korza... 

1 awolna, słowo "bałsguła”, przystało do tych miłośników 
amatorskiego, kresowego zaprzęgu, de tych jarmarkowiczów, w wiecse 
nej pogoni aa tym "czwartym" do dyszla, Gzy do orczyka.... 

سوہ پبحصححمت ak‏ 

Stewne jermerki jarmolinieckie, za swoich najdawniejszych 
czasów, miały typowy, dla tego rodzaju "imprez" / jakby dziś po- 
wiedziano/, Charakter, | 

Kraj słabo zaludniony, a własciwie etcho zabudowany = brak 
drög ditych, 66 odłegłości od mast, v których możnaby poczy= 
nić zakupy, wszystko to sprawiało, że potrzebny był przynajmniej 
raz do roku w stałym terminie punkt zborny,gúsie zjechaliby się 

kupcy 1 kupujący 1 gdzie możnaby robić interesy. Wybrano letni 
dzieć 29-g0 czerwea,kiedy to 1 drogi suche,wice dojazd łatwiejszy 
i zboże częściowo już w anopie = więc można było poczynić transakee 
na plerwase wagony pszenicy złocistej, daru żyznych pél czernosien- 
nych.» Żydowskie miasteczko przeobrażało się na te kilka dni 1 zmie- 
niało swój wygląd do niepoznanie . Na dużym placu otwierali kresy 
kupcy, przybyli z Berdyczowa, * Kijowa, Odessy, nierzadko z dalszee 
go Wschodu.— Bogate adamaszki, cieniutkie kaszmiry, czeczuńcze í 
termołamy, szale tyftykowe na Czarnym lub białym tle, ręcznie we 


barwach 
wzorzyste kraje haftowane, n burenyes harmonijnie 21 ewających się 


u późniejszych czasach te demokratyczne rozrywki zostały zastąpio= 
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ze sobą... - Fłótne, wedy najeieässe, lniane, chłodne w dotkni geil 
jak woda äröälene. A obok sukna, derki,aławuckie burki, kożuchy, 
beranice 4 czapki futrzene, skóry, uprzęże 1 wszelki sprzęt gospo- 
darskj.-lie brakło złotnika, który pokazywał łańcuszki misterne, 
cudnie wyrebiane zausznice, bogate sznury,ulubionych nieras przez 
babki naste, korali = grając w słońcu niczem gorąca krew... 
Wsuzystkog czego dusza zapragnie 1 oczym myśl aur BY ہہ‎ 

4 wśród scisku 1 tłoku pełno znajomych, dgwno nie spotyka 
nych prayjació.., | ۱ 

Targowica końska specjalnym rosbr2 miewała gwarem  COFBŁ 

słychać było trzaskanie z bata, tentent przejeżdżanej czwórki... 
Tam sic skupiali amatorowie handlowania końmi, tam spiesznie kie- 
rował kroki swe każdy "batagute”, dla którego nie było większej 
rozkoszy, jak dobrać pary 1 czwórki, sprzęgać je i rozprzęgać. 
wpakować * gałgana” żydowi, a 8 najlepszemu przyjacielowi, 
eo do którego można było być pewnym, że pray piermszej okszjł 
zrobi to samol... | 
۱ Panie, długie godziny spe dzały u bławstników i niejedną 

w owych czasach tam się kupiło wyprawę. Niejeden stary tyftyk na 
Żcianech, zrabowanych podczas pogromiw dworów, pochodził z jermo- 
linieckich bud jarsarcanych . 

Żydków wszędzie roito sis mnóstwo s kupcy, fektorzy, MYSZU= 
resy /słudzy/ z zajazdów, pilnie obsługujący swych gości. 

Wie brakło cyrku a ekrobatami 4 klownami . 


ne przez kabarety, które zjeżdżały z Zijoms, 2 nawet z Petersburga, 
W owym czasie już mniej pad jeździło do Jarmoliniac, miały inne 
Źródła zakupów niż budy jarmarczne! = Zato panicze młodzi 14 
tem tłumnie, hojni dls muzy podkassnej, a rosyjskie romanse cyzań= 
skie niejeden banknot zdobyły za chwilowe wzruszenie pod wpływem 


musyki, wina 1 pieśni, Pito tego,» Przecie to szlachta polska, 
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kresowe, start omlachta buńczucznie rozpierała się w przygodnych 
restauracjach 1 zejazdach, A wiadomo - szluchta polska za 8 
nie wylewa? 

Flatsl; sig tam oczywiście jakieś "penienki", takie od r- 
twej przygody” 4 kiedy&, wujowi mojemu, poważnemu i znanemu zZ Só 


lidności, Karolowi R. tobuzerske młodzież  kuzynkowie = urządziła 


kawał. Paczka ta, mocno już mając w czubku, zemówiłe jedną s "pa" 
nienek", suto ją a góry opłaciwszy, aby żsiądła Karolowi ża 77 
i pocałowała go. Młode osoba ryzjkowała niewiele, Bywaka prawdo» 
podobnie juź nieraz w trudniejszych aytuacjach!... Więc beż bez 
namysłu wykonała polecenie, a cała sala restauracyjza trzęsła się 
od Śmiechu, patrząc na to, jak potraktowany w tak obcesony sposób 
"pater familiae" uwalniał się od niepożądanego na kolanach Giężaru 
i wycieraż się po otrzymanym poczłunku... 

Takich 4 innych figli bywało zapeune więcej, Ale jako panna nie 
zogłem brać udaiału w wesołych kolacyjkach młodzieży i nawet mi 

o nich tak bardzo nie opowiadano... to nie było "comme 11 faut“ 
¿prayuuoital... 

Podezas gdy w miasteczku życie szumiało jedną falą /demokra- 
tyezną/, ~ w salonach Ortowsxich ۵۵۵ äruga fale ے‎ wytworna, 
wonna, arystokratyczna, Doroczny jarmark dawał asumpt do picknych, 

) eleganckich przyjęć, na których w dawnych czasach hrabia Kleksan=" 
der Orłowaki z żoną preyjuowali śmietankę towarzystwa kresowego, 
a później synowie jego Hieczysław i Ksawery podtrzymywali trady- 
cję, goszcząc licznych swoich przyjacijł w pałacu na tle prawdzi 


wie pańskiego zbytku 1 wykwintu. 
Zarówno ojciec, jak synowie byli to niesłychanie piękni i 
wytworni ludzia: - Bawiono sig, tańczono,- Bale w Jarmolińcach 
` były uważane za najśzietniejsze na Podolu, 


۲ ostatnich jednak latach przed I Wojną, zbierali się 
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ok stuckich 4 kwiaty tkane na barwhych kobiercach 
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we życie, dyetansujgo to stare,“ ierunku 
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